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4 a c t b o <d (D u i| i a .i b ii a 11.
Cm.-IlcmepOypss, 18 nonOpn.

Cjioea, cicasannuu FOCYĘAPEME IIMUEPA TOPOMF 
npedeodumeji/iMd deopmcmea Ty.uc ko ii zyói-puiu, 8-zo ue- 
zycma 1S01 zada, eo epe.u/i npeOueanin ETO BEJ111HE ■

CTBA es t. Ty.iib.
„ ro c n o g a! H n3bHBA/iAb Odaro^apHocTi, gBopaHCTBy bb 

M aHHłecTt 3a to  goGpoBOAbiioe noiKepTBOiiaiiic, KOTopoe 
ono npuiiecAO u KOToptiM'h nocoóuAO Mii*, c t ,  Eomieio no- —  BucouafmiHMb npnRasoMb, no MimncTepcTny a-uiian- 
Momieio, coBcpuiuTi, Be.niKoe g t.io ; Tcnept cnona noBTopaio coRb, 3 -ro  noaOpa, npegctgaTeAb KoBeiicKofi Kaacinioń n a -  
BTy O.iarOAapiiocTL. UpeiKHia oTHomeiiia nam u ko, BauiHMo, JiaTbi, AlłńcTBHTejitHLiii cTaTCKifi coD tn iinn , Mapecees n a-

,K o  Mh1j ao x o a h tt. c.iyxH, h to  b li oaiHAaeTe APyrofl 
boau. HuKaKofi Apyrofi Bo.iu uc OyAeTi,, Kai;'i> Ta, KOTopyio 
71 Ba.vrL AaJi'b! H ciioAiiańTe n e ro  TpeGyiorb 3aK0Hri> ii no.ao- 
żKełiie! Ip y A aT cc t u  paSoTaiiTe! EyAŁTe nocAyuiHŁi BJiac- 
tb m t, h noMlłiniiKaMT,! ■ (Cne. Ih.)

w am  dałem! 
u staw a! S tara jc ie  się  i p racu jc ie , 
dzom i obyw atelom !“

Bądźcie posłuszni wła- 
(Psz. Pół.)

KpecTt/iHajim npeKjiameHŁi, kt, humt, B03BpaTiiTŁcn Gojłte 
ne.iL3fl; ho to  iio.ioateuie, KOTopoe Mhoio ycTauoB.ieno B3a- 
mIjht, CTaparo nopaAKa, ao.ijkho npiiBOAHTŁCfl b t > ncno.m c- 
uic AoOpocoBtcTHo KT, vnpo'ieHno fii.iTa ii.iaAt,.ir,i(eBT, 11 
KpeCTLflHT,. E  IiaAtlOCL, HTO Bbl MlllJ BT, 9T0MT, HOMOffiCTC; 
IiaAlUOCL, HTO ABOpHHCTBO U B’L STOMT, A’fe-'l'fc BI,IKa*eT'l, Ce- 
6h TaidiM'B a;e„ KaKHMT, oho 6 ł u o  ncerAa, TO-ecTi, to h -  
HblMT, HCUOAHHTeAeMT, BOAU PoCyAapeBOH.-

3HaueHT> upeACtiAaTe.ieMT, K ypcitofl Ka3eiiH0ii naAaTbi, u  co - 
BtTHHKT, Bo.lblHCKOfl Ka3eiUI0ft naAaTbi, KOAACJRCKifl COBtjT- 
HUKrb Po3CHZeuM3— npeACtAATCAeMT, KoBeiICKOfl Ka3CHII0ri 
naaaTbi.

—  BbicoHafiiuuMT, npuKa30MT> 22 OKTiiGpa, c t .  cob. 
upcAct.AaTe.u, MmicKoń naaaTbi rpaaiAaucKaro cyAa, P y -  
A0.if,<i>T, lluiąajuio, npoii3BeAenT, 3a OTaunie no CAymót bt,
A'tucTBUTeAbiibie CTaTCKie cobIsthhkii.

D z i a ł  u r z ę d o w y .

St. Petersburg, 18 listopad
 ̂ 81owa, wyrzeczone przez CESARZA JEGO M 0SC1  „D ochodzą do M N IE  w ieści, że innej wolności oczeku- 
do marszałków gubernji Tulskiój, 8 sierpnia 1801 roku, jec ie . A le żadnej innej wolności nic będzie, ja k  ty lko  ta , 
podczas pobytu JEGO C E SA R SK IE J MOŚCI w Tule. k tó rą  w am  dałem! W ypełn ia jc ie  co n a k a z u ją  p raw a  i

„Panow ie! D ziękowałem  szlachcic w m anifeście za tę  ofia
rę  dobrow olną, k tó rą  złożyła i przez k tó rą  dopomogła M I, 
przy  Boskiój pomocy, dokonaó w ielkiego czynu; te ra z  
znowu ponawiam  tę  podziękę. D aw niejsze stosunk i w a
sze względem w aszych w łościan  u s ta ły , do nich powrócić 
w ięcej nie można; a le  u s taw a , k tó rą  nadałem  zam iast s ta 
rego  porządku rzeczy, powinna się przyprow adzać do sk u 
tk u  sum iennie, dla u s ta le n ia  bytu  dziedziców i w łościan.
Spodziewam  się, że M I w tern dopomożecie; spodziewam  
się , że sz lach ta  i wT tym  raz ie  pokaże się  tak ąż , ja k ą  by
ła  zaw 'sze, to  je s t  ścisłym  w ykonaw cą woli M onarszej.11

Cjioea, cKasannun FOCYĘAPEMIi UMIIEPATOPOM’h  
cmapiumaMS oOmecmes epeMeimo-o6/i3aiutbixs npeoninns 

noninaecKou, zyOepniu.
Bo npcMH noctunenia rO C y ^ A P E M L  H M IIE P A T O - 

POM 'B IIoATaBbi, kokt, panno u na nyTii bt, IipeMeiiHyrb, 
15-ro  MHiiyBiuaro an ry e ra , Korga ilu t  a u ciaCTie upeA cra- 
BUTbca E r o  B E JL II 'IE C T B y  CTapmuiibi oómecTBT, npe- 
MeHHO-o6fl3aimbix'b KpecTbim-b, T O C y ^ A P K ) yroAiio Ghao 
CAtaaT b BHymenie hmt> oót, ucnoAiieniu hxt, oóaaaiiuocTCiT, 
BT> CAtAyromHX'b CAOBaXT,;

B t,  CAtACTBie xogaTaflC TB a iianaA biuiK a oaiio i! ry ó e p ii in  
oOm ocB oG o»A eniu , b t ,  iitKOTopbixT, CAynaflXT,, o t t ,  T kA ec- 
HMX'b naK aaaH iń  BpeM eH H o-o6fl3aiiiibix 'b KpecTLHirb, k o h m t, 
oO'bflBAeito B b ico H aiiu iee  SAaroBOAeuie, Gmao m ie c e iio  r .  
ynpaBAfllomilM T, MUIIUCTepCTBOMT, BliyTpeHHIIX'b AtlA'l, n p e g -  
CTaBACiiie m , raaB H biń  k o m ii to t t ,  o Ot, y cT p o n cT n t, ceA b- 
CKaro c o cT o an ifl, cm iipeAiioAoaieiiie.MT, nocTaiiOBUTb n p a -  
BHAOMT,: HTO T'fl H3T, KpeCTLHII'b, BbimeAUIIIX'b 113'b Kpk- 
1I0CTII0H 3aBUCUM0CTH, KOTOpblM'b AUHHO, a  110 l)'b HUCAt 
ApyriiXT,, o ó a iL ien o  6 i,iao  B n ico H ailiu ee  O .iarono .ieH ic, ecAH 
npuTOMT, oiiii u e  iiO A iiepra.iucb H a K a a a n ia jn ,,  n o  cyA y, Brb

—  P rzez  N ajw yższy rozkaz dz!cnny, w w ydziale m in i
s te rs tw a  sk a rb u , 3-go listopada, p rezyden t K ow ieńskiej 
izby skarbow ej, rzeczyw isty  rad c a  s tau u  Muresew, n az n a
czony został prezydentem  K ursk ie j izby skarbow ej, ra d c a  
zaś W ołyńsk ie j izby skarbow ej, rad c a  ko llegialny Rozen- 
hejm—  prezydentem  K ow ieńskiój izby skarbow ej.

—  P rzez  N ajw yższy rozkaz dzienny, w wydziale m ini
s te rs tw a  spraw iedliw ości, 22-go  października, p rezydent 
M ińsklój izby sądu cyw ilnego, radca  s ta n u  Rudolf Pisżczał- 
lo, za odznaczenie się w służbie m ianow any zosta ł rzeczy 
w istym  rad cą  s ta n u .

Ą O K IA ffL  IIE P B A I’0  O T ^E JIE H ia KOMMHCCIM,

BHCO’IAMIUE yHPEffiflEHHOU 
A-m nepecMOTpa cncTeMM noAaTeit u cSopom,.

( JlpodOROKCHie).
IIopRÓOKS ynpaajiem n  « pacnped/bAeuia se.ucKuxs noeuit-

Hocmeii.
(C t . 1 8 — 8 2  ycT.)

B e t  Akaa o scmckhxt, iiOBuiuiocTiixrb cocpegOTonu- 
BaiOTCH r.iaBHHMT, oCpaSOMT, BT. MUlłUCTepCTBt łunail- 
coB'b, a  bt, ocoOux'b, saKOHOsn, yKa3aiiHbixT, CAyuauxm, boc- 
x o a 8 tt, Hpeao, rocygapcTBeHHbitł cobIitt, ua Bbiconafimee 
ycMOTptuie.

n o  ryOepHiiiM'b y n p an .ie iiie  homckumii uobhhiiocthmh, 
parnio cocTaBACiiie cm^ tt, u paciiAaAOKb cuxt, iiobiihiio- 
cTeił, iipmraAAeaiUT'b ocoGosiy o seMCKuxT, iiobuiihoctbxt, 
npucyTCTBiio u ryGepucitOMy KOMUTeTy bcmckuxt, iiobuh- 
nocT eń , oTAtuŁiibia upucyTCTBiH Koero cn ep x rb toto n ax o - 
ABTC8 B’b KaiKAOM'b ytSAHOM'b TOpOA'ft- OcoOoe npucyTCTBie 
cocTaBAHCTcfl iioat, iipeAC1>AaTeALCTB0MT, ryóepnaT opa  H3T, 
ryGepiiCKHXT, npeABOAUTe.ieft ABopmicTBa, npeACtAaTe.ifl 
KaaeHHoft na.iaTLi ynpaBAHHimnxT, naAaTOio rocygapcT ncii- 
Hbixm u.uyniecTBT, u yAtAbiioio KoiiTopoio u  ropoACKaro ro - 
A0Bbj . KoMHTCT'b oOpasyeTcii, noA'b npeActA^re-lbCTBOiMT, 
MSCTiiaro iianaAbHUKa rjG ep iiiu , narj> rydepucK aro  u yfcaA- 
Haro npeABOAHTeAeil h AcnyraTOB'b A B opaiiciB a, npeA ck- 
AaTCAH Ka3ennoft najiaTH , ynpanAHiouiuxT, iiaaaT ow  rocy-
AapcTBemibixT, iiMymecTB’b u yA^Abiioio Koirropoio c t, iioa- 
irfeaom ctbe HHLIMII HMT, ytaguUMB IlaUa.lLIIUKaMH H I13-J, 
ropoAcr.aro ro.ioBbi ryGepHCKaro ropoga u AcnyraTOBT, o t i  
npOHHXT, rOpOAOB'l,.

O r A k A b i ib ia  y t 3AHL];i n p u c y T C T B ia  T o r o  KOiMUTeTa c o -
CTaBAHKTCH, n o A 'b  npeAct^aTeaLCTBO.U'b ytSAUWXT, upcA-
BOAUTeAefi AB0PflIICTDa, 113'b AenyTaTOB'b Aa°PanCTna « 
ropoAOBb, H3T, OKpyiKiibixT, n upo'mxT, ytsAHMXT, nauaAb- 
iiukobt, ntAOMCTB'b rocyAapcTBeiuibixb hmvuicctbt, u yg*-
AOBb. 1

Ka*Abift KonuTeT'b seMCKiixT, iionimiiocTeft n.uteT'b 
2  p o A a  c o G p a n i i l :  o G m e c  u O T A lłA b iiu a  n o  y t o ^ a j r i , .

B t, o G m e e  n p u c y T C T B ie  KOM iiTCTa n p n r . i a i n a i o T c a ,  B’b 
c A y n a l i  i ia A o G n o c T u ,  aah  c o B t m a H if l  n a u a A b i iu K i i  ocoR uxt, 
H a c r e f i  b t ,  r y G e p n i u  u  a n a i tO M b ia  c t>  B O iip o c o i i 'b  H a c T i ib ia  
A U iąa.

nepBonauaAbiioc p a3CM0Tpiiilc u cocTaBAeuic cM'tTi, 
n a  KaaiAwe 3 roAa, a  t;ik ;kc pa3CM0Tptnie Baauitiim ux'b 
no 3CMCKBM1, nOBUHHOCTHMb At AT, n p 0 U3 B0 AUTCfl BT, OCO- 
Go.mt, o bcm ckhxt, iiobhiiiioct/ixt, npucyTCTfliu, KOTopoe, 
no OoABiuHHCTBy roAocoBb: a) p tm a eT b  net BOlipocbi o , 
'IOMTj, KUKifl  nO TpeO lIO C TU  H CyM M bI A AH HUXT, IiagA eiK U T T , i

b n e c T u  b t ,  c w t T y  AeHeiKHbixa, n o B u u i io c T e f l ;  G) nsGupaeTT, ’

u naaiiaHacT'b cuocoGbi u nopagoRT, ncnpaBAeiiia noBim- 
HOCTeft, Kain, AGHeiKHbiXTi, Tain, u iiaTypa.ibHbixT,; n) pac- 
nopaasaeTca cywMaMii seMCKaro cOopa u n o B tp a e T T , ot- 
ueTiiocTb oG'b oiibixT,, i i  r)  paacMaTpiiBacrb wa.ioGbi na 
neypaBHHTCabiioctl pacKAaAOin,, paBHO n o  A 0}ttlmt, Ą t -  
A3 M'b II CAyUaHMb, OTHOCaUlUMCa Krb  OTIipaBAeiliH) sesi- 
CKUXT, IIOBUHHOCTefl.

OcoOoe npncyTCTBie npeaiAe Bcero lio u tp a e rb  npeg- 
CTaBAaeMbifl esiy o rb  KaneiiHoft n a .ia n .i othott, o 3 cm- 
ckomt, cGopt, o pacxoAax'b h oOt, ocTaTKt; sa  TtMb co- 
CTaBAHcn, n a  Gyaymee TpexAtTic Ant OTAt-ibiibi/i c.utTLi;
0A«y no opcAMeTaM'h noBiuinocTCfl rocyAapcTBeinibix'b, a 
A p y r y w  no npeAMCTaMT, noBHiuiocTeii ry6epiici;ux'i, ; ncp- 
Baa cocTanAHCTca no Kaatgofl ryGepiiiu bt, Toft M tp t, bt, 
Kaiioń pacxoAbi H a upeAMCTbi c h x t, nonuiiiiocTcft m o i v t t,, 
iio cooG|)a»eniHMrb it npeAiiOAoateiiiHMT, ocoGaro npucyT- 
c t b Ih , ObiTb neoOxoAUMbi B'b ryGepiiiu bt, Teuenie iia c iy -  
naiouiaro T pexA tiia.

I l 0 .MflHyTbIH CMt.TLI II O T U eT b, CO BCt.UH K'b HUMT, n p H -  
AOHteiiia.vni, b h o c h t c h  bt, oGiąee n p n c y T C T B lo  K O siuT eT a  
3 CMCKHXT, IIOBIIIIHOCTCit.

OAUOBpeMemio ct, ocoGbiMb o 3Cmckuxt, II0BUIIII0CT1IXT, 
npiicyrcTBiełn, y t 3AHbia npucyTCTBia KosiuTCTa 3cmckuxt, 
JioiiiiimoCTeń, HpeAnapuTCAbHO oGcyamuaiOTT, iiOAiiOTy h  
AOCTOBtpiiocTb coGpamibiX'b iio yt.Tgy CBtAtHifi, K oropua 
iipcACTaBAinoTb ryGepiiaTopy, aa«  Biiecenia hxt, bt, oGmee 
npucyTCTBie KOMUTeTa bcmckuxt. nonuuHOCTeii, B M tcit 
ct, CMtTaniu iionaro Tpex.itrifl u nponuMu aKTajm. OGmee 
npucyTCTBie, 06penu30BaBT, othcti, o cOopaxa, noc.itAiiuxT, 
Tpex'i, A tTb bt, xosaiicTBemioiiT, OTiiomeiiiu, paacuaTpn- 
nacT'b noApoGuo KaiKAyw ctutbio noTpcOiiocTefi, bt, ripo- 
eKTM CMtTT, Bliecciinyio , U, no GOALIIIlIIICTBy toaocobt,, 
yTnepjKAaeT’b iiau u a u tn a e rb  nx'b , im a r a a  npusTOM'i, 
KaK'i, noCyAUTCAbiibia npunmibi, Tain, u caMbia ocuonauia 
KaaiAoil iiepeu tiib i.

Ho c w tT t rocyAapcTBcniibixT, nOBUtniocTefl AtńcTBia 
oGinaro upiicyTCTBin ryGepiiCKaro KOMUTeTa 3 Cmckiixi, iio- 
BuimocTefl orpaiiHHiiBaioTca: 1 ) ygocTontpenieirb, hto npeg- 
CTaBAeiiiibia onoaiy craTbii noTpcOiiocTefi ncoGxoAusibi n 
npeAHa3iiaHenbi n a  yAon.ieTBopeHie iixt, cyu.ubi ysitpeH iiu ; 
2 ) iioitaaauieuT, c6opoBT, npcA'i.iiAymaro T pexA tiia, ocTaT- 
kobt, iixt, n iicaoumokt, ct, H3T,acneiiicMT, npuuuubi na- 
KonACiiia cuxm nocAtAiiiix'b ; 3 ) cpaBiienieMT, cocTonnia 
ryGepiiiu bt, iianaA t oOoiixt, Tpex.it,Tib.

OniocuTeAbiio CMtrbi ryGepiicitux-b iionniiHocTeii, oG- 
u(ee HjmcyTCTBie KOMUTeTa , yTBepAHBT, kojihhoctbo no- 
TpeGHocTeft ii itoAH'iecTBO HeoGxoAUMOit aah hhxt, cyM M bi, 
ncKAioTaen, 1133, ceń  noCAtAneh to, hto mobictt, Olitl 
ygOBACTBopeno ocTaTKaMii o rb  3cmckhxt, na ryGepucKia 
noBuunocTH cOopoBb no TOMy pa3pagy noBHiiHocTefi (ry - 
GepncKiix'b 11 HacTHbixo,), n a  KOTopbift cyMMbi Gbiau coGpa-

Siowa przez CESARZA JEGO MOŚCI do starszyn 
gmin włościan czasowie obowiązanych gubernji Połtawskiej 

ivyrzeczone.
W  czasie  odw iedzenia przez N A JJA Ś N IE JS Z E G O  

C ESA R ZA  P o ltaw y , ja k  rów nic też  i n a  drodze do K rze- 
m ieńczuga, 15 zeszłego sie rpn ia, kiedy mieli szczęście 
p rzedstaw ić się JE G O  C E S A R S K IE J M O ŚCI sta rszyny  
gmin w łośc ian  czasow ie obow iązanych, M O N AR SZE po
dobało się za lecić  im w ypełnianie ich obowiązków, w sło
w ach następujących;

W  sk u tek  s ta ra n ia  się nacze ln ika  jednej gubern ji o u - 
w olnienie w n iek tó rych  zdarzen iach  od k a r  cielesnych w ło
ścian czasow ie obow iązanych, którym  ośw iadczone było 
N ajw yższe zadowolenie, w niesione zostało przez p. z a rz ą 
dzającego m in iste rstw em  sp raw  w ew nętrznych  przełożenie 
do kom itetu  głów nego o u rządzen iu  s ta n u  w iejskiego, z p ro
jek tem  postanow ienia za praw idło: że ci z w łośc ian  w y- 
sztych z zależności poddańczej, k tórym  osobiście, nie za ś  
w liczbie innych, ośw iadczone było N ajw yższe zadow olen ie, 
jeże li przytóm  nie u legali daw nićj karom  cielesnym  z w yro
k u  sądow ego, m ogą być podciągani pod k a ry  c ie lesne  n ie -

Hbl CT, 3CMCTBa, a TaKIKC II TO, HTO MOŻKCTT, GbITb HCII0A- 
HCHO BblHCTajlII II3T, OK-iagOBT, HUIIOBHUKOBT,, IlO.iyHaiOUlUX'B 
coAcpiKaiiie nan, cvmmt. s CiMckuxt, 3a om ycK H , upenbim aio- 
u(ie  2 9  ahcO , panno kokt, u cy.u .uaun, B3biCKUBaeMbi.Mii 
C'b IipOIIIICHI.IXT, B'b pCBU3ilI, nOCAt łiefl OTKpblTblX'b, U CT, 
iiepeAepaiaTCAefi G tr.ib ix’b.

OcTaTKU 3aHHTaioTcn paBHOio a o a c io  n a  r>.T*Ai>Jń roAb 
HOBaro T pexA tTia; Bupoue.Mi, o c o 6 oe o aeucKUXT, iiobuh- 
HOCTHXT, n p u c y T C T B ie  MO Kie TT, ygepiKaTL HaCTb 9  TH X'I, 
ocTaTKOB'b bt, 3a n a c t  na ygOBAeTBopenie HeiipeABUAU- 
M bixb pacxoAOBb, npnueM b; 1 ) a a n a c n a a  cyM.ua u 3b  o c -  
TaTKOBb COCTaBAIieTCfl OTAtAbHO no KaiKAOil C.MtTt iiob u ii- 
nocT eń (r y 6 epncK uxb u uacT iib ixb) ue CBbime 5 ° /0 o 6m eii 
cyMMbi, bck) Ty cM tT y cocT aB A aiom eił, u 2 ) u a  CAyuań,
CCAH GbI OCTBTKOBb OKaSaAOCb IICAOCTaTOHIIO, BIIOCUTCfl 
no KaaiAoft c .u tT t  ocoG aa cTaTbłi na ygoBAeTBOpeme He- 
npeABUAUMbixb pacxoAOBb, AOAiKeiiCTByroinaa, BM tcTt c b  
ocTaTKaMii, n e  iipeBbimaTL 5 ° /0 Bceft c jm m li 110 KaatAoń 
CM tTt noBiiHHocTefl. R b  c . i y i a t  HegocTaTKa h ceft cyM 
Mbi, ocoGoe o 3eMCKiixb noBiiiiHOCTiixb npncyTCTBie m o- 
iKeTb 3a6AaroBpe.Meinio b x o a u tb  bt, MunucTepcTBO 4>unan- 
coB b oGb a ccu ru o u a u iii iionoii s a in c u o f l  cvm m li.

CgtAaBb I13b cyMMbi, OKOllHaTCAbllO lipCAUOAOIKCHHOli 
no CMtTt, BbiuieynoMBiiyTbifl B biuen,, oGmee npucyTCTBie 
iipcAiia3iiauaeTb ocTafluioe Kb cGopy bt, ryGepiiiu, uacTito
Crb TOprOBblX'b II npOMbllUAeilllblXb CBUAtTCAbCTBb, uacTiio  
Cb 3CMe.ib u HiCTiio Cb nogaT iib U b  Aupa,; 3iTt,M b npu  
BOgUTb Bb II3B’tCTH0CTb BCt IieoGxOAUMI.III Aa II11I>In U Ha " 
KOłienb pa3A t.inoT b  n e t  MtcTHOcru ryGejiniu na 3 p a3p a- 
g a  a ) ii36biT0Hiii,ui , G) cpegH ia 11 b) MaAOAOCTaTOHiibifl; 
nOTOMb ono iip u cT y n a eT b  i;t, cocT anA cihio iipoeKTa pac- 
KJiadKU CGopOB'b, IIO CAtAyromiLUb UaCTHbl.Mb npaBU.iaM b.

a ) CyM.ua 1 0 %  cGopa c t ,  CBUAtTCAbCTBb n a  ToproBAio 
11 npoM biui.ieiiiiocTb p a cn p cA t.u ieT o i no ropogaM b, coo6pa3-  
h o  cocT oa iiiio  u pa3AtACHiio u x t , n a  p a sp a g u -

6 ) CGopb c t , ygoG nbixb 3CMeAb p a 3.iaraeT cn  no n a- 
ceAcm ibiM b u 11e 11ace.1eunu.M b 30M.ia.Mb u a c T iiu x b  ah iit,, 
Ka3iibi, yAtAOB’i, 11 p a 3in ,ix b  ycTaiiOB.ienift bt, ryOepniH.

b) no3eM eAŁiibiii cG opb n a  M tcT iiu a  noBiiimocTii m o- 
;k c t t ,  ObiTb ycuAUBae.ub ue 6 o A te  nnpoHCMb iiaKb ao 5  k . 
c b  AecflTUiibi, ho B cerga  auuib  c b  to k i ut.iL io, h to G u , c b  
T t.ub  B M tcr t, na c to a b k o  żko yM eiibinuAca acMCKiń cG opb
Cb IIOAaTHLIXb A 111(1,.

r) 4 -1fl noiipbiTia Toń hacth cGopa na ryóepncK ifl n o -  
buiiiioctu , KOTopoń GygCTb iiegocTaBaTb 110 c ,\ itT t ,  c n ep x b  
cGopa Cb TOprOBblXb II npOMUUIAeilHblXb CBUAtTCAbCTBb II 
cGopa c t ,  3eMCAL, oG m ee npucyTCTBie: 1 )  o n p cA t.ia eT b  
Bb BHgt Ba.iOBbixb cy.MMb, ckoalko c t ,  K aaigaio  ropoga  
11 c t ,  K aaigaro y t o g a ,  no u x b  pa3paga.MT>, nogAeiKUTb kt* 
Biiocy 110 HucAy peBii3CKiixb g y u ib ;  2) p a c n p e g t A a c T b ,  

CKOAbKO B b t o  KOAuuecTBO upu'iiiTaeTCfl c i ,  K aaigaro co-

CAonia Bb y t 3gt: cb iipeeTbflin, rocygapcTBeHHbixb , y-
AtALHHXb U nOMtmilHLHXb paBHOMtpiIO 110 HHCJiy gyun,; 
3 ) iiogACJKami/i cb rocygapcTBeHHbixb h  ygtAbHbixb Kpe- 
CTbaiib cyMMbi cGopa npegocTaBAHeTb sautgyiomiiMb h m h  

ynpaBAeniflMT, pa3A0auiTb no MtCTHOCTHMb, Bb KaatgOMb 
y t3At; C b KpecTbflHb me no.utu;uHbHXT, nasHauaeTb cGopi, 
Bb y t3g t  cb Kamgoft peBU3CK0ń gyrnu nopaBiiy. Kam- 
goMy ynpaBAeuiio, cocAOBiio u oOigecTBy upegocTaiiAflCTca 
caMOMy paciipegtAHTb .uemgy c b o h j iu  T.iena.uii cAtgyio- 
U(ift CO BCtXb IIXb Bb COBOKynilOCTH cGopb.

OTHocuTe.iLiio cMtTb u pacK.iagoKb geiiemHLixb cGo- 
POBb n a  UaCTIILIfl nOBUHHOCTH ABOpailCKHXb IIMtłliń AOAHi- 
h o  3aMtTHTL, h t o  a c t  iipegnoAomenia oGb »T0Mb ocoGaro 
npucyTCTBia iipeghaBAawTca oOuieMy coGpaniro komutc- 
Ta se.MCKUxb noBHiiHocTeft u  cb OT3biBOMb ero npu.ia- 
ra io T c a  Kb upoHUMb C M tTaM b u  pacK A ag K au b  Bb BHgt, 
OCoGofl OKblXb HaCTU.

M ip c K ia  n o B u u n o c T H  B b im e g iu i ix b  U3 b  K p t n o c T i io i i  
SaBHCU.UOCTU K p ecT b flH b  OTnpaBAHIOTCa T tM b  BOAOCTHblMb 
h a h  ce .ib C K U M b  o 6 m ecT B O M b, K b  i i y m g a M b  K O T oparo n p i i -  
H a g A e m u n ,  n p eg M C T b  noB u iiH O C T eu . H .a3 i ia u e H ie  11 p a c -  
K A agK a u x b  M e m g y  c c . i l c r i i .m h  o 6 m e c T iia M n , a  i i b  c c a l -  

CKHXb o o m e c T n a x b  M e m g y  oT A tA b n b iM ii K p e c x b a n a M ii n p o -  
U3 B0 AIIT, H BOAOCTHblMU HAU CCAbCKU.MH CXOgKUMU n o  n p H -  

n a g A C iK n o cT u . żK aA oO b i c e A b c im x b  o O m e c T M , n a  b o a o c t -  
l ib ia  n p a B A e H ia , O T H O cuT eA tno p a cK A a g K u  M ip c K u x b  110-  

BUHHOCTeft, IlpUHOCflTCH MUpOBOMy IlO CpegH H K y AAfl l i e p e -  
g a n i i  n a  p t m e i i i e  y t 3g n a r o  .u i ip o n a r o  c y g a  (o G m e e  i i o a o -  
m e n ie  o K p e c T t a i ia x b ,  c t .  1 8 1 — 1 8 3 ).

Co c t  a bao 11 u w e Bbimeu3AoaiCHiibiM b uopagKOM b: a )  n p o -  
eKTbi CMtTbi o c y m e c T ity io in u x b  i ib  ryGepniH  iip eg M eT ax b  
g e iie a iiib ix b  noBnHHocTefi rocygapcTB eH H bixb, 6) iipoeK T b 
c u tT b i  u pacKAagKu AeiiC/KiibixT, cGopoB'i, n a  oG ipia B c e u y  
ca H aceA ciiiio s itcT H b ia  noBum iocTH, iiaKOHegb b )  iip o eK T b  
CMtTLI H paCKAagKU CGopOBb Ha nOBUHHOCTH HaCTHUH 
n o g n u cb iB a io T ca  ryGepnaTopoM T, u B ct.u n  HAeHaMu k o m h tc -  
Ta 3eM CItUXb IIOBUHHOCTefl II I/pPACTaBAflKITCfl C b  CHUC- 
RaMu mypHaAOBb, onpegtAonirt h a u  aKTOBb, Ha. k o u x t , 
OHblfl OCHOBailU, B b nOgAHHIIHKaXb MUIIHcTpy 3>UHaiIC0Bb 
u  B b K o n ia x b : M HiiHcrpy B u y T p e n n u x b  g tA b  u ro c y g a p -  
CTBeHiibixb UM ymecTBb , M u im cT p y  y g t . io n b  ( to m t ,  r g t  
iia x o g a T c a  y g tA biib ia  u .u tu iu )  n  ren epaA b-ryG epH A T opy  
( r g t  o i ib  eciT,)- C t u tb i i  c u t T b  , K aca io m ia cu  go  n p o -  
H u x b  M uiiucTcpcTB b, npegcTaBAHioTCfl 0 T b  TyG cpuaT opa 
MHHHCTpaMb u rA aB H oynpaB A aroiniiM b, n o  n p iiiiag A cm n o - 
c t u ,  n b  B u n u c K a x b , e a t t u T ,  B e t  npoeKTbi c u t T b  n o .iy -  
uaioTT, OKOHHaTeALno B b icoH ańuiee yT B epm geH ie v p e 3 b  ro-» 
CygapCTBeilHUfl COBtTb.

( JIpodojiMcenie enpedb K
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i n >  n a : i , n o p i i i , i e  c o c t T i i i i m i — c o n p o T a p i ,  n a . i a x i . i ,  K o . i . i e i K C K i f t  

acceccopi* Ocinri, Comiuu; b t >  Ko.i.ieiKCKie acccccopu:— ' i u -  

i i o b i i i i i ; t >  o c o G l i x t .  n o p y i e i i i f i  u a . i a T b i  T U T y . i a p i i L i f t  c o b I j t -  

umai, / J o m h i i i i k t .  Mucnuąidii; k u  T i i T y . i i i p i i L i c  c O B t , T i u u a i —  

K o . i a e i K O K i o  c e n p e T a p i i - -  i i a . i a ’m — Oyxraaxep'b PocTne.mi'b 
J l i o o i d n a  a  C T O J i O H a u a . i L i i i i K T )  CTaimc.iairb U o j i a m o e c K i U .

itpejKiiec npeMfi, M o r y ń . Gmtl nognepraeM Łi r k iec n o M y  n a -  K apjrb iEujiuncidii;—  no r p o g iieu cK o n  i:a3ennoft na.iaTt>: 
Ka3aniio n e  im a n e , k u k t. ct> e o ftiio g e iiieM i, ycjioB in , iis jio -  
iKeiiHbix'b bt> 8  n . npnJioHi. K'i. 19  c t .  X V  t .  cb . aais. y.io>K. 
o nai;a:i. r .ia m ib if i  k o m m c tt . no.iarn .il>  npegCTaBJicnie o to  
VTBepAUTL. r o C y ^ A P L  H M lIK P A T ilP Ł , n a  jsy p n a z it  
r .iann aro  KOMiiTeTa, b t, 2 6 -f t  geiiL  c e im iG p a  1 8 6 1 10/1,3 , 
co iiaB oa ii.n ' iiamicaTŁ co6cTBeiiHopy>ino: IIcHOJinumb.

—  B t, cjiigcTBie npegcTaB.ieni« r. yiipan.i/iMiiiaro mb- --------------------------------------------------------
nilCTepCTBOMT, BliyTpeilllllX'b g t j l l .  KOMIiTCTy rr. MIIIIII- . ,, r ,  n r n n m i  i l i , , , T,
cxpoB 'b, oGt, y i p e / g e n m  oGnjecTna g.m i.cnoM oi„ecTBona- I I P H K A 3 L I  1 1 0  H E P B O I I  A P M IH .
Hifl nuiiOBiinKaMT, ropoga Xapbi;ona, rO C y ^ A P Ł  H M IIE- 13-ro okthGph 1861 roga. IIpanopipiiKT, CMO.icHCicaro 
PATOP'jb,-no nojio>Keniio KOMHTCTa, bt, 10-fi gem, OKTaCpa ntxoTiiaro nojiKa CadoecKiii,apccTOBamibiii, 3 -ro cero oitraG- 
cero roga, Bbiconafime iioBcal/n, co0 3 iiO.1n.Tb paaptaiim . pa, B.ntCTli ct, iiponium bt, koctc.i1, cb. Ioanna m, Bap- 
yipeiKgenie 03 iiaieniiaro oGiąecTBa na ikwukohhmxt, bt, mant,, :ia ynacxie, ne CMOTpa na oóT,an.iennoe iit, IJapcTBt 
upimoaieiiHOMT, npu N. 91-mt> CciiaTCKHXT, BJigoMocTefi yc- IIo.ilckcjmt. Boennoe no.io;nenic h Bocripeiąeiiie upanuTe.iL- 
Tanl. ocHOBaHiaxT,. , CTiia, bt, ge.MoiicTpaniii, hoboAomt, kt> KOTopoft nocayamao

—  r O C X A A P b  H M IIEPATO P'JEi , n o  B cen o g g a m it.ii-  nocnoaiH iianic 0  K o ctio iu k I ,, n p ggaeT cii hojicbom v BoeimoMy. 
m cM v g o iijia g y  r . M imncTpa *nnancoB T ,, b t . 6 -0  g em , o i; th -  c y g y  npu r .ia in io ii KiiapTiipl, apMiu, apecTonaniibiM T,.
fijin cero roga, Bi.iconafm ic noBe.il.TL coii3bo.iii.it,: goano- —  19-ro  oinaC pa 1861  roga. IIpiiObrnineMy bt, r . C y- 
•iutb C. lleTcpCyprcKO.My iiyneuecTiiy ii.mItb 11a Gnpmt. co- na.iKii noMomiinny nana.ibiiHKa 3-fi nl.xoTiiofi /uniiKiiir, r e -  
Opania nocToaiino, bt, Teuenle b cc io  roga, o t t , 2-xt, /1.0 nepa.n.-M aiopy d a e p y ,  lipeguiicLiiiaio ncTynim , bt, ncnpait-

jienie ao.ijkhoctu noennaro na'ia.ii.miKa AitrycTOBCKofi ry- 
Gepiiiu 11 npiniflTi, gojiauiocTi. axy o tt, nojuiOBiiuna Q em uay, 
KOTopoxiy B03BpaTHTLca in, cBoeMy Ml cry.

IIu/i,niica.n, re]iepa.n,-aAT,ioTaiiTT, Cyxosanetm .

5-TirnacoB'b 110 no.iygiiu.

—  yKa30jn> npaniiTejibCTByioinaro cen aT a l6 -ro  oKTaópa:
3a BLicayry jiI tt ,, npon:meAeiiLi: no B ojibihckou  ryGepniu,
(najiaTLi rpamgaiicKaro cyga): bt, nagBopiiLie cgbI t iiu k u —
3 a c lAaTe.n,, KO-i.ieiKcr.in acceccop'i, Hnaiii. Jleiąuncniu; in,

1 KOJiaeJRCuie acceccop ti— gnopancKifi 3act,iiiaTC.n,, TiiTy.inp- 
111,in cobItiiiikt, KapjiT, If/bm/coecKia; bt, TUTy.iapiibie co- 
bI thukii— KO.i.ieaiciiic ceitpeTapn: upotokobhctt, IIcn.i,opri,
9 emeuKo-Coxau,Kiu 11 iicpeno/iTiiKT, O iiy< i>pin-lIn iaT iri I'o- 

cjia6CKiii; ryO epncK ofi kom m iicih  n a p o An a r o  n p o A0B0.iLCTBia: 
b t ,  T U T yaapiib ie  c o b I tu h k l i  —  n c n p a iu a lo in i i i  /lo .iau iocT i,
Gyxra.iTepa, KOJUiewcKiń ceKpeTapb J ! io Ab iik t, floOpoKiin- 
cKiii; ryGepnciiaro KOMBTeTa oOipecTBa none'iHTe.ii,iiaro 0 
TiopLMaxT,: b t ,  naABopiibie c o b I th u k i i— ccKpe'rapi,, k o .ijic jk -  
ckIi'i acceccop'b A.ia.MT, flpozoMupeąiciu.

—  yK a30MT, iipaBUTeabCTByiomaro ceiiaTa, 18 -ro  o k t b -  
Cpa, 3a Bbicayry jrfrn ,, npou3BeAem,i: no BojiLincKofi ry -  ■lcmibiń 11pcACl.AaTe.1eMT, Boeiiiio-c.il.ACTBCimori KOMMiicciii 
Gepiiiu: BlAOMCTita MinnicTcpcTBa iocTiupu: b t ,  naABopiibie h s a t ,  no.inTiinccKnMu npecTynuBKaaiii, b t ,  A.icKcaiiApoBCitoil 
c o b I th i ik h — Ko.i.ieaiCKie accecco p u  : ryCepncbifi v to .io b -  nirraAe.in yipejKACiiiiofl , 110 npiiK.iio'iiiBincfica 6o.it,31111, 
iibixT, ,11-iT, CTpaii'iin Hnam, Iiopoiioeciriii, ylSA iine cyAbn—
HvIITOMnpCKIO Ocbut, liieM KU, PoBeiiCKiil Bacii.iifi Lop- 
KoecKiu a OBpyncKin TepeiiTiii JlyKOMcitiu; B'tt Koa.iemcKie 
acceccopbi— TUTyjiapiitie cobItiiiikii : cyAeOiibie c.ilAoBa- 
Tejni yloAOB'i,— OcTporcKaro renpuxT, Pomcupidu, Hobo- 
rpaABOJibiHCKaro Hunoaaii EmnKecwia, saci^aTe-iu yfe3A- 
nbix'b cvaobb: /lySeiiCKaro CTenain, CKomuitcKiii, B.iaAii- 
MipCKaro— M apiam, romoec/ciit n AjibGhht, Xp.vcaHoec/iiu; 
bt, TiiTyjiapni.ie cobIjtiiiiku— KOJiJie*CKie ceKpeTapii: yt,:iA- 
HbixT, cyAOB'b— 3aclAaTc.ni : iKuTOJiupcnaro B 0.1cc.1aBT,
EozopaiicKiu , KpcMcuenKaro Jlyua /UyaoetKiu  , OcTpor- 
ciiaro AiiApeń Eozdaiuees, .lypitaro KoiiCTaiiTnirb-EpaaMT,
Tep.ieUjKiu 11 B.iaAHMipcKaro Ocnin, Bapafcaiicniu  n H obo- 
rpaABO.n,incKaro ceKpeiapL Ocinrb Hapyiueeuno, ocoOi.ifi 
3eM.ieMt.pT, ryGcpncKofi >icpTea:non Ioc irn , Eopyąiriit 11

inaczej, jak z zachowaniem  warunków w 8 p. załącz, do 
19 art. X V  tom uzb. pr. ust. karnych wyłożonych. Komitet 
główny mniemał przedstawienie to utwierdzić. CESARZ  
JEGO MOŚĆ, na protokole komitetu głównego, w dniu 26  
w rześnia 1861 roku raczył w łasnoręcznie napisać: wykonać.

—  W  skutek przedstaw ienia p. zarządzającego mini
sterstw em  spraw wewnętrznych kom itetowi pp. ministrów, 
o zawiązaniu tow arzystw a n iesienia pomocy urzędnikom  
m iasta Charkowa, CESARZ JEGO MOŚĆ, po nastałem  po
stanowieniu komitetu, dnia 10-go października roku ter. 
Najwyżej rozkazać raczył: pozwolić zawiązanie rzeczonego  
tow arzystw a na zasadach w załączonej przy N. 91 gazety  
Senackiej ustaw ie wyłożonych.

—  CESARZ JEGO MOŚĆ, po najpodćanniejszem prze
łożeniu ]). m inistra skarbu, dnia 6-go października roku ter. 
N ajwyżej rozkazać raczył: pozwolić kupcom S t.-Petersbur
skim zgromadzać się na giełdzie stale, w ciągu całego ro
ku, od 2-ej do 5-ćj godziny po południu.

norowy Dominik M yalicki; radcami honorow ym i— s e k r e 
ta r z e  kollegjalni: izby— buchhaltcr  R o śc is la w  L io d t i s t o -  
łonaczeln ik  S tan is ław  Póljanowski.

27-ro OBTHÓpa. Ct, Bueouaiim aro P O C y^ A P H  IIM- 
H E PA T O PA  coii3B0.ieniii, AupekTOpT. ltaiine-iapiu mocTi, 110 
3BaniK> rJiaBHOKOManAyiomaro apnieio, Tafnibin cobItiiukt, 
liaja'iKoec/iiu, BpeMeuiio naaiianacTcii iipeAct/mTejiesTb bo- 
ciiiio-c.it,ACTBemion kommiicciu iiagT, iio^inTmecKiiMii npe- 
CTyniiUKaMU, bt, A.iei;caiiApoBCKOrt niiTageuii y<ipe;i;Aeinioii. 
ct, ocTan.ienieMT, bt, uacTonmefi ao-ibuioctu Aupeirropa Kau- 
Hejinpiu, At.iaMu KOTopoil na npeMii iipeACt,AaTejir,CTBOBaiiin 
Tafliiaro coBt,Tiiiiita Ka3aiKOBCKaro bt, Boeimo-c.i1;AeTBeii- 
iióft KOMMiicciii, ynpaBJiiTi, na.Ha.ii,iiin;y 0TAt..ieiiiH Kanuo- 
jiopiu, cTaTCKOMy C0BtTiiiii;y M ac.ioay.—  H-ioiąKiw rpaai- 
AancKift ry6epiiaToprb, renepa.Tb-MaiopT. Poo/atons, na3iia-

yno.ii.imeTcH o tt, 3B a n ia  npcActAaTe.ia Boenno-c.ili/i,cTKeii-
IlOfl KOMMIICCill.

rioAiinca.Tb renepa.n,-aAT,iOTaiiTT, Jluóepcs.

n P l lK A 3 T »  110 OT/VfiJL»HOMy K O P n y C Y  B H y T P E H -  
H E H  CTPAyKII.

3-ro iioaópa 1861 roga. HanaAbiuiKT, JIuackoiI miBa- 
.iHAiiofi KOiiaiiABi, KaniiTam, Eopuąrciu, o tt, 13 ro OKTaópa, 
3a N . 1,396, AOiiecb, uto^ bo Bpeiwa nperipouojKAeiiia ue- 
Tbipi.Mii KoiiBOftiiiiiMii imkpeiiHOfi cmv KOjiaiiAi.i U3'i, r. JLiiabi 
Brb Bu.ii, 110 rpaiKAancKaro apecTaiiTa ii3rb Anopain, Eopon- 
citaro, 110c.1t,Anin GpociiJiea r/b naxoA»utiuca 0.1 ii.it, goporH 
.TbCT,, 11 Korga oginrb ii3T, kohboiuibixt, xotBjit, bt, nero bi,i-
CTpt,.niTb, to  py,Ki,e gnyKpaTiio oc1sKa.iocŁ, a bt, TpeTui pa3T, 

IIIICLMOBOAIITe.il, POBeilCKOfl gBOpailCKOH OIICKII CTUlIIIC.iaBT, XOTO n0C.TflA0Ba.1T, BbICTpt.n,, 110 KOIIBOIIIILIII, 110 ga.1LII0CTU 
3apyciciu  ; lrfcgoMCTBa MHiiiicTepcTBa BiiyTpeiimixT, gt.n ,: pascTonniii, uc motb nonacTi, bt, apecTaiiTa.— C.iyiaii o to tt, 
bt, HagBopiiue coBtTiinKii— KOJi^emcKie acccccopu: scMCKie goi;a3r,iBacTT,, >ito noopyiKCiiie KOinioihiwxT, Oliao ncuc- 
iicnpaBiiiiKii— OcTporcKiii Muxaii.ii ,  IhucoGd, IłoBorpagBO- lipamio 11 >iro iiaia.iBtiiiKT, KOMaiigij, KaiiHTain. Iioptuudu, 
jibincKiri (Pn.innT, CaMOXuua n OnpyiCKiii HaBC.i'i, Etbn/iticiciu; ne osaOoTii.ica, bt, lipoTiimiocTL 409  c t .  nacT. 3, kii. 2 cb. 
bt, K0.meffiCKie acceccop ti— TiiTyjiapiiBie coBtTniiKii: erap- noeu. h oct. , upom inem , kohboiIiilimt, CTporiu .iumiiliu 
m ię HHHOBiiiiKii ocoGbix'h iiopyuenii! npu naia.iLiiiiKt ryOep- oc,\{OTprb npegi, OTnpaB.ieHieMT> iixt, bt, nyTr,. Bt, c.TiJgCTBie
nią— Aiigpefi T p o d m ii 0  Bni:eiiTiu Epaeecsiii, nciipau.iaio- 
miń A0.1HUIOCTL cenpcTapa ryCepHcnuro npaaieiiia Kap.n, 
Ea^noeii’is, BjiagHMipcKifi aeMCKift iiciipaBniiKT, PafuiyngT, 
3mbKoecKiu, cTapmie 3act,AaTe.iu 3eiicr>nxT, cygona,: Ko- 
BCjiLCKaro AjieKcaiiApm-A.iLOnin, M aąceins n B.iaguMip- 
CKaro A.ieKcaiigpi, livxioacniu; B'b TiiTy.iapiibie coirtTim- 
Kii— KOJiaeiKCKie ceKpeTapii: MJiaguiiń 'ihhobhiikt, ocoGlixt, 
nopyneHiu npn iiaia.iLiuiKk ryGepniu rimropiń-.LiOABiin,

cero, npBiiasaBT, apecTonaTb iianiiTana Eopuąnazo, 3a oniia- 
•iciiHoe ynym enic, bt, rayriTnaxTt, na girl; iiegt,.iii ct, otiic-  
cenieMT, na coGctbciihi,iiwi ero cu ctt, uporoiiom, na npot.agT, 
g.ia cero bt, GaTa.iLOin, 11 oGparno, u oGT.ac.iaii oGt, otomt, 
no iiopnycy, nogTBepiKgaio, o to  na Gygymee npeMii bcbkic 
Geauopagiui, nogoGiibic BbiiueiKi.ijiKeiiiioMy, GygyTT, otiio- 
chm li mhok) Ki, u u iit, nana.ii.uiiKOB'b KOMaiiga, 11 nognepriiyTi, 
nx'b cTpojKaflmefi oTntTCTneiiiiocTu.

ducMoums, iiomoiuiiiikii npaiiUTejin Kanitejuipiii iiaiajiLiniKa IIoAiiiicajn,: renepa.iT, o tt, lianaJiepiii (pon d-dep-H ayn iąs I - ii. 
ryGepniu— CTapiniil Mteme.iaB'b (Pcdopoeimo n Maagmifi----------------------------------------- -------------------
lIuairb-A.ioiKiiu E onam ecim  , nciipaiuaioim u go.inmocTi, 
KaanaTen ryGepuci;aro npanjienin AarycTT, llopuitucniu, 
CTapmiii 3actgaTe.11, lIoiiorpagnoaMiiCKaro aoMCKaro cyga  
IlBain, MuJieecniu, nacTiibiń npiiCTaBT, r. HviiTOMupa <I>e- 
jiiikct, IfaMenc/iiu, cTaiiOBLie iipucTaBbi ytagOBT,: Kone.ir,-

I ia 3aiicKiii yimeepcumema.

' Bt, N . 40-mt, 9-ro OKT/iopn, Kun. PyG. B tgosi. n a n e ia -  
Tano o tt, Kaaaucnaro no.iiinińMCficTepa: „Ciimt, oGt,hb.ih- 
CTCJI, >IT0 BT, C.lt.gCTniO IIOBTOpiIBIIIIIXCn GeailOJWIAKOBT, B'l,

c isa ro  lIiJKii«*>opT, T<mo.ibcniu, Ą yG eiicK aro  I lB a n rt - 3 eiioiiT, ym niepc iiT C T h , . le im iu , 110 p acn o p iiiK c iiiio  ynunepcH T C T cK aro  
E o 6o.ioguh3 , H oB orpagB O .il,mcKaro I l i i a n i ,  PpmopoeuHo, n a ia .iL C T iia , in ,  y iiB B e p c iire T t n a  nliKOTopoe npe.Mii n p e -  
CTapoK OHCTaim nioECK aro —  I lB a in ,  Pocoeeąidii 11 J Ik o b t ,-  KpamCHbi 11 n x o g i, 111, ym inepcuTC TT, aanpLU T, B iipegi, go

—  Przez ukaz rządzącego senatu, 16-go  października, 
za w ysługę lat zostali mianowani: w gubernji W ołyńskiej: 
izby sądu cyw ilnego— assesor,— radcą dworu, assesor kol- 
gjalny Jan Leszczyński; assesorem  kollegjalnym — assesor  
od wyborów, radca honorowy Karol Cieszkowski; radcami 
honorowymi— sekretarze kollegjalni: protokolista Izydor 
Czeszejko-Sochacki i tłum acz Onufry-Ignacy G osławski; 
kornmisy gubernjalnej żywności powszechnej, radcą hono
rowym— pełniący obowiązek buchhaltera sekretarz kolle- 
gjalny Ludwik Dobrzyński; komitetu gnbernjainego tow a
rzystw a opieki w ięzień, radcą dworu— sekretarz, assesor  
kollegjalny Adam Drohom irecki.

—  Przez ukaz rządzącego senatu, 18-go października, 
za w ysługę lat zostali mianowani: w gubernji W ołyńskiej: 
wydziału m inisterstw a sprawiedliwości: radcami dworu—  
assesorow ie kollegjalni: gubernjalny strapczy spra w krymi
nalnych Jan Koronowski, sędziowie powiatowi —Żytomier
ski Józef W czelka , R ów ieński Bazyli Borkowski i Owrucki 
T erenciusz Ł u k o m sk i; assesoram i kollcgjalnym i— radcy 
honorowi: instruktorowie sądowi powiatów— Ostrogskiego 
H enryk R óżycki, N owogradwołyńskiego Mikołaj Jętkiew icz; 
assesorow ic sądów powiatowych: Dubleńskiego Stefan Sko- 
tyńslci, W łodzim ierskiego M aryan Gołowski i Albin C hrza
nowski; radcami honorowymi— sekretarze kollegjalni: są
dów powiatowych— assesorow ie— Żytomierskiego Bolesław  
Bohorajski, Krzem ienieckiego Łukasz Żukowski, Ostrog
skiego Andrzej Bohdaszew , Łuckiego Konstanty-Erazm  
Terlecki i W łodzim ierskiego Józef W arzański \ Nowograd
wołyńskiego sekretarz Józef N aru szew icz, osóbny m ierni
czy gubernjalnój rysowni Józef Borucki i sekretarz Ró
wieńskiej opieki szlacheckiej S tanisław  Zaruski; wydziału  
m inisterstw a spraw wewnętrznych: radcami dworu— asse
sorowie kollegjalni: sprawnicy ziem scy— Ostrogski Michał 
Plisow , Nowogradwolyńskićgo F ilip  SamocMn  i Owrucki 
Paw eł Bielawski; assesoram i kollegjalnym i— radcy hono
rowi: starsi urzędnicy do szczególnych poleceń przy na
czelniku gubernji— Andrzej G rodzki i W incenty K ra jew 
ski, pełniący obowiązek sekretarza rządu gubernjalnego  
Karol K a rp o w icz, W łodzim ierski sprawnik ziem ski Romu
ald Zińkowski, starsi assesorow ie sądów ziemskich: Ko- 
w elskiego Aleksandcr-A lbin M ucewicz i W łodzim ierskiego  
Aleksander K ozłow ski;  radcami honorowymi— sekretarze 
kollegjalni: mlódszy urzędnik do szczególnych poleceń przy 
naczelniku gubernji Grzegorz-Łudwik E jsm on tt, pomocnicy 
rządcy kancellarji naczelnika gubernji— starszy M ieczy
sław  Fiedorow icz  i mlódszy Jan Aloizy Konaszew icz, p eł
niący obowiązek kassjera rządu gubernjalnego A ugustPor- 
czijński, starszy assesor Nowogradwolyńskićgo sądu ziem 
skiego Jan M ilewski, częściow y dozorca m iasta Żytomierza  
F elik s K am ieński, assesorow ie stanow i powiatów: K owel- 
skiego Nicefor Topolski, Dubieńskiego Jan-Zenon Bobolo- 
w icz, Nowogradwmłyńskiego Jan H ryhorow icz, Stąrokon- 
stantynow skiego— Jan Rosowiecki i Jakób Karol Żyliński; 
Grodzieńskiej izby skarbowej: radcą dworu —  sekretarz 
izby, assesor kollegjalny Józef Sqgin; assesorem  kolle- 
gjalnym— urzędnik do szczególnych poleceń izby, radca bo-

ROZKAZY D Z I E N N E  DO A R M II P IE R W S Z E J.
lin ia 3 L-go października 1861 roku. Chorąży Smoleń- 
igo półku piechoty Sadow ski, aresztow any 3-go paź

dziernika, wraz z innymi w  kościele św .-Jańskim  w  W ar
szaw ie, za przyjęcie udziału, pomimo ogłoszenia królestwa  
Polskiego na stopie wojennej i pomimo zakazu rządu, w  de
monstracji, do której za powód posłużyła pamiątka po Ko
ściuszce, oddany zostaje pod sąd połowy wojenny przy 
głównej kwaterze armji, w stanic aresztowanym .

—  Dnia 19-go października 1861 roku. Przybyłemu do 
m iasta Suwałk pomocnikowi naczelnika 3-ej dywizji piecho
ty, jenerał-m ajorowi E ggierow i, polecam w stąpić w pełnie
nie obowiązku naczelnika wojennego, gubernji A ugustow
skiej i przyjąć ten obowiązek od pólkownika Fenszau, któ
ry na swoją posadę ma powrócić.

Podpisał jenerał-adjutant Suchuzanei.

—  Dnia 27-go października. 7, Najw yższego JEGO CE
SARSK IEJ MOŚĆI zezw olenia, dyrektor kancellarji mo- 
jćj, jako głównodowodzącego armią, radca tajny K a za c z -  
kowski, czasow ie naznacza się prezydentem komissji wo- 
jenno-śledzczej nad przestępcami politycznymi, w cytadelli 
Aleksandrowskiej ustanowionćj, z pozostaniem na dotych
czasow ej posadzie dyrektora kancellarji, którój ‘ in teresa
mi przez czas prezydowania radcy tajnego K azacźkow skie- 
go w komissji wojenno-śledzczej, zarządzać ma naczelnik  
wydziału kancellarji, radca stanu M aslow .—  P łocki guber
nator cywilny, jenerat-m ajor Rożnow, naznaczony prezy
dentem komissji wmjenno-śledzczej nad przestępcami poli
tycznymi, w cytadelli Aleksandrowskiej ustanowionej, z po
wodu zdarzonej choroby, uwolniony zostaje od godności 
prezydenta komissji wojenno-śledczej.

Podpisał jenerał-adjutant L iiders.

ROZKAZ D ZIE N N Y  DO ODDZIELNEGO KORPUSU  

STB AŻ Y W E W N Ę T R Z N E J.

Dnia 3-go listopada 1861 roku. Naczelnik Lidzkiej ko
mendy inwalidnej, kapitan K oryck i, 13-go października za 
N . 1 ,396 doniósł, że w  czasie 1 zeprowadzanla przez cz te 
rech żołnierzy ze straży powierzonej mu komendy zL ld y d o  
W ilna, więźnia cywilnego ze szlachty Borowskiego, ten  
ostatni rzucił się do znajdującego się w pobliżu drogi lasu  
i gdy jeden z żołnierzy chciał doń strzelić, karabin dw u
krotnie nie wypalił, a chociaż za trzecim  razem w ystrzał 
nastąpił, lecz że aresztant był już daleko, nie mógł go więc 
trafić.— Zdarzenie to dow'odzi, że uzbrojenie straży było za
niedbane i że naczelnik komendy, kapitan K orycki, zanie
chał, wbrew 409  art. cz. 3 ks. 2 zb. ust. woj., odbyć oso
biście śc isły  przegląd straży przed wysłaniem  jej w drogę. 
W  skutek tego rozkazaw szy aresztow ać kapitana K o ry c 
kiego, za rzeczone uchybienie, na odwachcie na dwa ty
godnie, z policzeniem na w łasny jego koszt wydatków po
dróży w tym celu do bataljonu i napowrót i obwieszczając to 
w korpusie, zapowiadam, że nadal każde uchybienie podo
bne temu, poczytam za winę naczelników komend, i podcią- 
gnieni będą pod najsurow szą odpowiedzialność.

Podpisał jenerał jazdy von der Launic 1-szy .

U niw ersytet K azański. W  40-m  N -rze z dnia 9-go paź
dziernika, Kazańskićj Gazety Gubernialnej czytam y nastę
pujące ogłoszenie policmejstra Kazańskiego: „Niniejszćm  
obwieszcza się, że w skutek zaszłych nieporządków w  uni
w ersytecie, z rozporządzenia zw ierzchności un iw ersytec
kiej lekcje w uniw ersytecie na niejaki czas zostały przer
wane i wstęp do uniw ersytetu  zam knięty aż do dalszych

CZTERY IDEAŁY.
(K A R T K I Z ŻYCIA JM Ć PA N A  F U L G E N T E G O ). 

wydal
Ztoigniow.

Kt o j a  b y ł e m po  z a  s o b ą ?
(D rugi id ea ł) .

{Ciąg da lszy , ob. N . SO)

—  N ie sp o d z ia n a  w iz y t a  ! r z e k ł  n ib y  o b o ję tn ie  
I lc n r y k ,  s ł y s z a łe m  je d n a k  tak  s i ln e  b ic ie  j e g o  s e r c a ,  że  
l ę k a ł e m  s ię  czy  n ie  d o s ta ł  a n e w r y z in u .  P o  c h w il i  P od 
k o m o rzy  ju ż  b y ł  w  pokoju  i z c a łą  s e r d e c z n o ś c ią  r z u c i ł  
s ię  w  objęcia  gosp od arza .  W id z i a ł e m  jed n ak  w y r a ź n ie  
p rzy m u s  na tw a r z a c h  obudw óch; rozm ow a  s i ę  r w a ła ;  
P odkom orzy  co  c h w i lę  w y d o b y w a ł  ta b a k ie r k ę ,  a le  t a b a 
k i an i  razu  n ie  z a ż y ł ,  o t w ie r a ł  j ą  i z a m y k a ł ,  bra ł  
w  palce i s t r z ę s a ł  na z ie m ię ,  a t e m u  w s z y s t k i e m u  t o 
w a r z y sz y ły  c ię ż k ie  w e s tc h n ie n ia .

—  Złe na ś w i ę c i e ,  ź le  ! —  w y d a ł  na końcu  w y 
krzyk n ik  n iespodziany .

—  Cóż tak z łeg o  ? —  z a p y ta ł  u ś m ie c h a ją c  s ię  
H e n r y k .

P o d k o m o rzy  je s z c z e  raz  w e s tc h n ą ł ,  sp lu n ą ł  i p r zy 
su w a ją c  s i ę  b liże j  do H en ryk a , c ią g n ą ł  pom ału:

—  M ło d o ść  z a w s z e  j e s t  n ie r o z w a ż n ą ,  n ie  w id z i  
końca  i  n ie m a  d o św ia d c z e n ia .

—  C zy  to  do n as  p r zy m ó w k a  ? —  za p y ta łem  z k o 
le i  u śm ie c h a ją c  s i ę .

—  O broń B o ż e  ! —  z a w o ła ł  z c a łą  szczero tą  P od
k o m o r z y —  daj n a m ,  P a n ic ,  ta k ich  ludzi ja k  w y ,  a 
s z c z e g ó ln ie  ja k  pan H e n r y k ,  bo a c a n ,  pan ie  h u lg e n ty .  
troch ę  e g z a l to w a n y  i p o e ta ,  a j a  ta k ic h  g l o w  n ie  apro
b u ję . . .  ot  naprzykład  i m oja  S k a b io z a  r y c l i ty k  taku-  
te ń k a ,  m a r z y ,  m a r z y ,  i  b a s t a !

—  I cóż  w y m a r z y ł a ?  —  z a p y ta ł  I lcn ry k -
— • A t , n a jgorze j  —  .od rzek ł  p r o s to d u sz n ie  1 ot - 

k o m o r z y  —  w y m a r z y ł a  pójść za h r a b ie g o  J a s z 
czura  : t e n  c z ło w ie k  okropnie  m i  s i ę  n ie  podoba

lon ą  ja s z c z u r k ę .  —  H en ryk  s k ło n i ł  g ło w ę  na znak  
p o d z ięk ow an ia .  A  j a  z d z iw io n y ,  odurzony, o sz o ło m io 
ny s ł o w a m i  P o d k om orzego  , z e r w a łe m  s ię  na rów n e  
n og i  i k r zy k n ą łem  nad sa m y m  j e g o  u ch em :

—  Jak to  ? w ię c  panna S k ab ioza  id z ie  za h r a b ie 
g o  O n ufrego  ?

—  A  id z ie  —  m ó w i ł  k iw n ą w s z y  g ło w ą  s t a r o w i 
na —  w czora j  s ię  o ś w ia d c z y ł  i z o s t a ł  p rzy ję ty ,  żona  
p o w iad a ,  ż e  to  zn ak om ita  partja  dla p aun y , co ty lko  
s to  t y s i ę c y  m ie ć  b ę d z ie ,  a Skab ioza  u p ew n ia ,  że  ca łe  
ż y c ie  m a r z y ł a  o tak im  m ężu  d y s t y n g o w a 
n y m  ja k  hrabia; ja  j e d e n  o p iera łem  s ię  t e m u  z począ
tk u ,  a le  z a k r z y c z a ły  m ię  k o b ie ty .

—  Dla cz e g ó ż  s ię  o p ie r a łe ś ,  s za n o w n y  p a n ie ,  c h ę 
c io m  żony  i sk ło n n o śc io m  s e r c a  córk i ? —  z a p y ta ł  s p o 
kojnie  H e n r y k .

—  Dla c z e g o ?  i t y  s i ę  m ię  p y la sz  dla c z e g o  ? —  
m ó w i ł  s t a r y  ze  łz a m i  w  o c ia c h  —  bo jak  B ó g  w  n i e 
bie  n ie  m y ś la łe m  n igdy  in a cze j ,  ty lko  że  ty  b ędziesz  
m oim  s y n e m . . .  t y m c z a s e m !.. .  —  i s ta r y  n ic  m ó g ł  
sk o ń c z y ć ,  g lo s  m u  zadrża ł i d w ie  ł z y  duże ,  sz c z e r e  p o 
to c z y ły  s ię  po z w ię d łe m  l icu .

H en ry k  zb l iż y ł  s i ę ,  w  ram ię  p o ca ło w a ł  P o d k o m o 
rzego  i r z e k ł  n a jn a tu ra ln ie j szy m  g ło s e m :

—  A le ż  drogi pan ie ,  to  ty lko  tw o ja  dobroć uznała  
m ię  god n ym  ta k ieg o  sz c z ę ś c ia .  Panna  Skab ioza  n igdy  
m ię  n ic  koch a ła  i n ie  da la  praw a r o śc ić  podobnych  
n a d z ie i .

—  Już  to k ła m ie sz  m ój dobrodzieju  —  z a w o ła ł  
dobroduszn ie  s t a r o w i n a —  ja  choć  s ta r y ,  a le  dobre m am  
oko na ta k ie  r z e c z y  i w y ra źn ie  w id z ia ł e m ,  ż e śc ie  sob ie  
n ic  k rzy w i;  a  co to b y ło  z a w s z e  s z e p t ó w  a c h y ch o ta -  
nia; albo to n ie  w id z ia ł e m ,  ja k  n ieraz  tę s k n i ła  i w y 
g lądała  przez ok o czy  n ie  j e d z ie s z .  Co to ,  czy  j a  ś l e -  
PY i g łupi ? K o c h a l iś c ie  s i ę ,  z p ew n o śc ią  kochali:  a t e -  
raz ni stąd ni z ow ąd  w ypad ła  z pod k a m ien ia  ja k a ś  
b ły s z c z ą c a  ja szczu rk a  i m oja  panna ro zk o ch a ła  s ię  
w  niej sza len ie .

—  J e ś l i kochają, to  będą s z c z ę ś l iw i  —  w tr ą -
r . . . . . . .  i ,*  c i ł  H en ry k ,  czując  s ię  w  obow iązku  cóś  m w ie d z i e ć

ch oc  d z ie s ię ć  razy boga tszy  od c ie b ie  moj p an ie  H e n - 1  ą 1
ryku , p r z y s ię g a m  na ran y  C h r y s t u s a ,  ż e  w o la łb y m !  1 j> za( a e 8 °  s z c z ę ś c ia  n ie  rokuję  z ta k im
ty s ią c  razy  n a z w a ć  c ię  m o im  z i ę c i e m  ja k  ta k ą  z ie -  n i e d o w i a r k i e m ,  co  o m c  ś w ię t e g o  n n ie g o  n i e m a ;

# r
w czoraj d rw in k o w a ł  n a w e t  ze  Ś w ię ty c h  P a ń sk ich ,  m ó 
w ią c ,  że  od d łu ż n ik ó w  u c iek a l i  na p u sty n ię .

—  Dla teg o  m ę ż e m  m o że  być d o s k o n a ł y m  
—  zro b i łe m  u w a g ę  —  zr e sz tą  panna S k ab ioza  m u s i  
s ię  sam a  zn a ć  na te m .

H en ry k  sp o jrza ł  na m n ie  i w y r a ź n ie  b y ł  n ie k o n -  
te n t  z t r y w ja ln e g o  żartu .

S z c z e g ó ln y  c z ł o w i e k !  on b y ł  z a w s z e  i w  każdej 0 - 
k o l ic z n o śc i  w z n io s ły  i s z la c h e tn y ,  n a w e t  i  b ło to  n ie  
m o g ło  go  p o w a la ć ,  lecz  k ru szy ło  s ię  i o sy p y w a ło  od je g o  
od z ieży  m ora ln ej .

—  W ię c  pan dobrodziej b y ł  ta k  ła s k a w  —  rze 
k łe m  —  że  s ię  u m y ś ln ie  p o fa ty g o w a ł  do n as ,  by o zn a j
m ić  nam  tę  pożądaną n o w in ę ?

—  Ba ! —  r z e k ł  s ta r y  —  ja b y m  tu  n ie  j e c h a ł  
z ta k ą  n o w in ą ,  bo z a w s z e  s p o d z ie w a łe m  s ię ,  że  m a r 
kotno będzie  panu H e n r y k o w i  d ostać  g ro c h o w y  w ia n e k ,  
a le  w y s ł a ł y  m ię  k o b ie ty . . .

—  Jak to  ? —  z a w o ła łe m  —  w ię c  panna S kab ioza  
sa m a  tu  pana dobrodzieja  w y s ła ł a  z tą  w ia d o m o ś c ią  ?

—  Ona i m a tk a  u ra d z iły  dziś  rano przy h e r b a c ie ,  
żc  ch cąc  un iknąć  ja k ic h  s c e n  ze s trony  pana H enryk a ,  
t r zeb a ,  abym  ja  sa m  ja k o  o jc iec  u przedził  go  i w y r c -  
m o n s t r o w a ł  r z e c z  ca łą ;  k a z a ły  m i tak że  p o w ie 
d z ie ć ,  ż e  n ib y  to  ja  chcę  teg o  m  a r j  a ż u k o n ieczn ie ,  
że  to  g łó w n ie  m oja  w o la ,  a le . . .  za n ad to  c ię  s za cu ję  pa
n ie  H en ry k u ,  a b ym  k ła m a ł  przed tobą  i u d a w a ł ch ęć ,  
której n ie  m a m .  O w óż w i ę c  p o w ie d z ia łe m  w am  p ra
w dę jak  j e s t ,  ty lk oż  n ie  zd radźcie  m n ie  przed k o b ie t a 
m i ,  b o . . .

—  Bądź pan spokojny  ! —  z a w o ła l i ś m y  obaj j e 
d n o g ło śn ie  —  t a j e m n ic a  zostan ie  n ie tk n ię tą  do g rob o-  
w ćj d esk i .

—  T o  d o b rze ,  to  dobrze —  bo z t e in i  k o b ie ta m i  
to  tak a  b ieda , zaraz  p ła cze ,  w y m ó w k i . . .

—  Co s ię  zaś ty c z e  sp o d z iew a n y ch  s c e n  z mojej 
s tron y  —  m ó w i ł  ła g o d n ie  H enryk  —  to m ożesz pan  
usp ok o ić ,  że  żadnej n ic  b ęd z ie ,  raz —  że j i iem a m  pra-  
w a w d z iera ć  s ię  do c z y je g o ś  s e r c a ,  po w t ó r e - — w jc l io -  
w a n ie  dobre n ic  p ozw a la  rob ić  z sieb ie  w id o w isk a  !... 
M oże w ię c  panna S k a b ioza  b yć  z u p e łn ie  spokojną i b ez  
t r w o g i  u ż y w a ć  s z c z ę ś c ia  m i ł o ś c i !

—  P ro szę  n ie  zap o m n ieć  od n as  z ło ż y ć  ży czen ia  
i p o w in szo w a n ia  —  w tr ą c i ł e m .

P od k om orzy  m a c h n ą ł  ręką.
—  A  k ied y ż  ś lu b ?  —  za p y ta łe m .
—  Za s z e ś ć  tygod n i p o d o b n o .
—  A  zap ros isz  nas na w e s ę ł e  P odkom orzuniu  ? —  

za g ad n ą ł H ęn ryk .
—  I o w s z e m ,  i  o w s z e m  —  m r u c z a ł  s ta r u sz e k ,  a le  

ja k o ś  m u  c ięż ko  i duszno  b y ło ,  b ra ł  w ię c  za czapkę i  
w y b ie r a ł  s ię ,  p r z e c z u w a ł  in s ty n k to w o ,  ż e  j e g o  rola p o 
c ie szn a .

U ś c i s k a w s z y  n as  po s z e ś ć  r a zy ,  w y je c h a ł .
N ie sp o k o jn y  p a trzy łem  na H en ryk a ,  a le  an i  ś ladu  

g n ie w u  czy  t e ż  b o le śc i  dopatrzyć  n ie  m o g łe m ,  m ó w i ł  j a k  
z a w s z e ,  trochę  ża r to w a ł ,  n a w e t  ś m ia ł  s ię  z dobrod u sz 
nego  w y z n a n ia  P od k om orzego .  U spokojony  j e g o  ob o 
j ę t n o ś c ią  p o jech a łem  do dom u.

N a  drugi d z ień  ja k o ś  u ie  m ia łe m  cza su  doń s ię  d o 
w ie d z ie ć .  A ż  oto  t r z e c ie g o  duia p rzy la tu je  ok lep  P a 
w e łe k  fam u lu s  H en ry k a ,  dając z n a ć ,  że  pan j e g o  od 
w czoraj bardzo chory  na g o rą czk ę ,  m a ja c z y  c ó ś  i  zr y w a  
s ię  z łó ż k a ,  ch cąc  j e c h a ć  na ja k ie ś  w e s e l e .

P io ru n em  p o le c ia łe m  do H en ryk a .
B oże  dobry ! w  ja k im ż e  go  s ta n ic  z a s t a łe m  ! Oczy  

W słu p ,  u s ta  sp ie c z o n e ,  a g ło w a  tak  rozpalona, ż e  zda-  
leka  żar c z u łe ś .

H en ry k  d o s ta ł  zap a len ia  m ózgu .
   *  *  * * • • • •

N ic  n ie  p om og ła  sz tu k a  lekarska ,  n ie  p om og ła  m ł o 
dość i  ż y c ie ,  n ie  p om ogła  przyjaźń  m oja ,  H en ry k  t r z e 
c ie g o  dnia u m a r ł .

T a  s i lna  w ola  pękła  pod u d erzen iem  c io s u ,  ja k  
sz taba  rozpalona w  ogniu  pod u d erzen iem  m ło ta ,  —  to  
w ie lk ie  s e r c e  runęło  ja k  m u r ,  n ie  m o g ą c  s ię  u trzym ać  
w  c h w ie ją c y m  s ta n ie  z n is z c z e n ia ,  ru n ę ło  na z g l i szcza  
spalonej w i a r y !

• • • •     • •
Bo ś m ie r c i  H en ry k a  w  s z e ś ć  tygod n i od b y ł  s i ę  s lub  

‘“’kahiozy  z hr . J a sz c z u r e m .  Ja  z ro zd ar łem  s e r c e m  
wyjechałem  za gran icę  ! (I), c . n).



s -  8 7 7  —

^a.iLHliftmux'b. pacnopflJKCHifi; aarkw b BCHKifl cxo/i,0mna c'rv- 
fleiiTOB'b BociipemaioTOfl u iiapymuTeJiu cero  pacnopajKeiiiii 
e y ^ y n , HOABepriiyTw crporofi o tivL tctbc iihoctii 110 aano- 
HaM'B.

BceoOmlfl AneBiiiiEi. u Bapuianciiiff raacTM iioMtcTiuiii 
bi> cnoiixm oO'j.fiBJieiijjix'}. cTanio o a-HiiaHcaxa. IJapcTua 
IIojibCKaro. IIari, iiea biiauo, mto 6ioa»ct'i, npiixo^a ii pac- 
xo^a na 1861 r. cocTan.ifl.m 17,930,128 p. 56 u. Bi, npu- 
xoflt ci, coSpaimuMu ii(\ąoiuiitaiiii bu. 1860 r. 6li.io 
18,272,112 p., 58 u., in, pacxoflt Torojr.c roAa 15,949,826 
p. 12 k. EiOAJKerB aoxoaoii'i. bo. nor.it>/uiie 5-ti> .it,ri> bob - 
BŁicu.icfl 77,30 p. 56 it. Ba> 1856 r. 6bi.ni ACMinurh na 
1,100,060 p. Bt, noejrfcAuie u;e roAa aoxoam n p e B H in a a a  
pacxoAbi na 1,600,000 p. Kpowt cero otkpbit'j> KpeAUTT, 
se.MJiCB.iaAt.unaMT,, na nocTpońKy siocTa,— u upon, ii upon.

Iii, o łm n ia -u n o i i  raaeT t H ap cx a a  IIoJiŁCKaro (D ziennik  T ow sze- 
cbny, N. 41) iianenaTano:

lloc jit. oGxiibjichui a ^ tn in n ro  jq>an n a  bochhom t, nojiO/Kcnin 
6 lijiu  apecTOBama h o śiiiilim t, h  noJinnencK iiM i, n a ’ia.iLCTBOM'b: 
1) BowutxT. llouaiyKiii, ijh p io jiłiih k t.; 2) Io c iifc i KapneiiCKiii, cjie- 
capeKiii yneHMKt; 3) jh o p u iu ') . 1’y m ,  paG oTiuiki,, a a  npencG pe- 
a ten ie  ii  ocay iuaiiie  ’laconniM f, 4) l u c i i w  OratoBCKifi, c a y ra , aa  n p ii-  
'im ieH ie y ą a p a  m au^apM y , nax o ^n iiiiien y c /i in , n a x p y x t; 5) ilirn  
lllTaupoBCKifi, iip»HH>iiibiH no^MacTcpŁe, aa  t o ,  m to, G y ąy n i ap e -  
CTOBani, aa  nciiM taiie T ouapn , y f la p n a t  c o a f la ja  k.tmhumt, ii p a -  
iia .i’b e ro  f lo KpoBii; 6) IociiłT , T painniiC K in, c.nioatiniKT., aa  y^apa., 
npHnHBeim biii coaĄaTy; 7) Iociio-t. Tepc, eanoan ib iii no^M acxepi.e, 
aa  Gpoc.niie KaMiiiiMii n i, npoxopriBiniii no  MeflCBoii yaiipT, na- 
Tpyab; 8) AaGepi'b J tvKoiu Kiii, K asieum iinkiii n o /p iacT ep ie , aa  cop-

Wiadomosci zagranioizn©,

TOGLĄD OGÓLNY.

Dzień 20  listopada pozostanie pamiętnym w dzie
ja c h  katolickiego św ia ta .  Baron Iticasoli odziedziczy
wszy po n ieśm ierte lnym  hr .  Gavour k ierunek  sprawy 
włoskiej; przyjąwszy jego zasadę k o ś c i o ł  w o l n y  
w  p a ń s t w i e  w o l n e m ,  chciał skorzystać z mię- 
dzyparlamentowej przerwy i doświadczyć, czy na d ro 
dze rozumu i miłości nic można będzie rozwiązać tych 
zawikłań , które  w ciągu wieków, namiętności co raz 
nowemi a co raz  silniejszemi splotaminierozdzierzgniony 
węzeł skrępowały. Baron Ricasoli widząc zamkniętą 
przed sobą drogę bezpośrednich rokowań z Rzymem, 
udał się do Paryża i polecił posłowi w łoskiem u przy 
dworze franeuzkim , Konstantem u N igra, wyjednać u m i
n is t ra  spraw  zagranicznych p. Thouvcnel doręczenie 
ojcu ś. przez pośrednictwo książęcia de Gramont lis tu  
swojego do kardynała Aotonellcgo, przy którym  znajdo 
w ał się l is t  pana Ricasoli do P iusa IX, oraz w arunki 
przyszłej ugody.

P. Thouveuel dla niewiadomych jeszcze św iatu  
przyczyn nie przychylił się do prośby rządu włoskiego. 
W kró tce  dowiemy się o rzeczywistych powodach odmó
wienia tej powolności, bo zapowiedziane w izbie turyń- 
skiej rozprawy nad zadaniem rzymskiem, rzucić muszą 
św iatło  na ta jem nicę rokowań. Skutk iem  odmowy rzą 
du francuzkiego ani list barona Ricasoli, ani p rzedsta
wiane przezeń rękojmie rąk  Piusa IX n ie  doszły. Dzien
niki w swoim czasie o tre śc i  tych ostatn ich  mnićj w ię 
cej dokładną wiadomość podały, ale sąd o nich musiał 
pozostać w zawieszeniu, dopóki powszechność samych 
słów r ę k o j m i  przed oczyma nie miała.

Cokolwiek bądź św iat wiedział, że s łow a pojednania 
wyrzeczone zostały  w Turynie , ze rząd W ik to ra  Iim- 
manuela gorąco pragnie zgody, żc używ ał wszelkich 
możliwych środków doprowadzić do niej zdolnych, ale 
nic nie wiedział o skutku tych zabiegów i z niecierpli
wością czekał na dzień, w k tórym  baron Ricasoli za 
w łaściwe znajdzie opowiedzieć przed Europą co w tej 
m ierze i z ja k im  skutk iem  przedsiębrał.

Ze ta  spraw a ca łą  ludzkość obchodzi, któż wątpi? 
N iezm ierną  większość wyznawców Chrystusowych s t a 
nowią katolicy; niepokonaną niemal przeszkodą do po
rozumienia się w rzeczach różnic około w iary , s tano
wi s tan  obecny, którego zewnętrzna nieruchomość 
sprzeczna z praw am i postępu, tam uje  najszlachetniejsze 
pomysły i dążenia  ku naprawie społeczności.

Po ją ł  to baron Ricasoli całą  siłą  jasnej swojej gło
wy, całą  zacnością wielkiego serca  i napisał błagalny 
lis t do P iusa IX, który na zawsze w rocznikach świata 
pozostanie niezrównanym wzorem uczciwości i s e rd ecz 
nej wymowy. Trzy inne pisma, t .  j .  R ę k o j m i e ,  
list do kardynała  A ntonellegoi depesza do p. N ig ra ,  s łu 
żą tylko za wstęp i objaśnienie do głównego pisma. 
Podaliśmy je  w wiernym przekładzie w dzisiejszym 
num erze R' u r j  e r a .  Zw racając uwagę czytelników 
na doniosłość tego pisma, nie wejdziemy w jego  szcze
gółowy rozbiór,bo przyjdzie nam to zapewne uczynić wów
czas, kiedy obrońcy wstecznych zasad przeciw niemu 
pow staną, kiedy rozprawy nad lis tem  m in is t ra  w ło sk ie 
go obiegną po kolei wielkie parlam enta  europejskie a 
zatem kiedy sumienie narodów o tym  błagalnym głosie 
całej ludzkości wyrzeknie. W kró tce  grad  broszur za 
sypie Europę; treść  ich podadzą dzienniki; ani jeden 
wyraz  lis tu  barona Ricasoli nie zostanie pomiDiony, k ie 
dy więc namiętności wysrożą się, gniewy ochłoną, żądła 
n ienawiści przytępią Się i nastąpi czas spokojniejszej 
rozwagi, wówczas i my powrócimy do bliższego roztrząś- 
nienia tego wielkiego dzieła rozumu i cnoty, bo nie 
ta im y  całego podziwu i najwyższego uwielbienia, j a k i e - 
mi nas czytanie tych złotych słów przeniknęło.

Baron Ricasoli czuł to dobrze, że św ia t  zapyta go 
naprzód po otw arciu  parlamentu włoskiego o Rzym . 
Uprzedzając więc tę  godziwą ciekawość, czynności no
wego parlam entu  rozpoczął od złożenia na stole izby 
poselskiej wyżej wymienionych papierów i w n a s tę 
pnych słowach przemówił:

„R ząd  królewski z radością widzi się znowu W obec 
przedstawicieli kraju. Szczęśliwym je s t ,  że może n a 
tch sąd oddać prace swoje podjęte w przedmiocie najżywiej 
obchodzącym narodowe uczucia.
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21) Jocii'M. ilpnyxoBCKin, -iiiTorpairi,, a a  noH oinenie n  lu c e a iiic  na 
KaaaKOBi>; 22) loena ,b  K oaa , n a ito u p iK t, aa  to ,  *ito, cT aniun  e t  
ppoacKarm nG.iuaii n o c i’aiioB jieunaro  n t  K o a iti  opyncin, n a  noiiyac- 
flenie c o j i ^ a i t  y^aJtuTbca n a rp y ó n a i .  o łn p e p y , u  23) lociW 'i, l lly ó a , 
K ynciecK iii np iiK am iiK t, 3a conpoTiiB.ioHie, oK aaaunoe n o .iim in  o 
aaxpbiT in  jiaoKn.

Ho Ko;ii’H])>iapi n nenp. po.i;k. HaMtcTiuiKa, nepBbie n iiriiafl- 
ija ib  npiiroBopeiibi B t oo.ipari.i B t opeHGyprcKin x o pnyct, nnTcpo 
cxtAyioupix-b aa iihm h— B t apecTaiiTCKin poxw noBoreoprieBCKoii 
K ptnocTH , a  ocTa.ibHbie, HpiiyxoBCKin, Koaa h  UIjGa, x a x t  m io- 
cTpanubi, n a  BLicbMicy aa-rpanupy  c t  aappem enicM t BoaBpameiiin 
B t IloJibmy.

„ W ie lk i  mąż stanu, którego nigdy dość n ie  opła- 
czemy, a którego s t ra ta ,  dla mnie osobiście je s t  niż dla 
kogokolwiek boleśniejszą, bo ze slabszemi siłam i m u 
siałem podjąć się brzem ienia , które on tak  ła tw o p ia s 
tował; ten wielki mąż s tanu ogłosił co do spraw y rzym 
skiej zasadę obfitą, zasadę kościoła wolnego w pań
stw ie  wolnem.

„Obejm ując tę  ciężką puściznę, poczytałem za św ię
ty obowiązek urzeczywistnić ów pomysł równie prosty 
jak  rozległy. S ta ra łem  się przeto skupić w kilku 
a r tykułach  wzajemne rękojmie kościoła i państwa i po
stanowiłem  raz jeszcze w im ieniu wszystkich moich 
spółm inistrów i na wyraźny rozkaz jego królewskiej 
mości, odezwać się do wysokiego zdrowego rozumu i do 
dobroci serca ojca ś.

„ A le  n ies te ty ,  gdy wszelka droga bepośredniego 
z nim rokowania była dla nas zamkniętą, prosiliśmy
0 wdanie się wspaniałomyślnego cesarza Francuzów  i 
jego rządu. Życzliwość cesarza dia W łoch, okazała 
się w rozlicznych i uderzających dowodach, na równi 
z uczuciami czci i przywiązania dla stolicy ś.

„ J u ż  przy innem zdarzeniu, przyszło mi uroczyś
cie przed izbą oświadczyć, j a k ą  drogą rząd królewski  
zam ierzał dostać się do Rzymu. Nie w bezładnym 
zapędzie, nie środkami przemocy; nie burząc, lecz bu
dując i otw ierając  kościołowi drogi zdobycia nowej go
dności i blasku; wyzwalając go z więzów świeckich, 
trzym ających go w niewoli przez rzekomą obronę jego 
potęgi! Ile razy rzecz toczyła się o Rzymie, zawsze 
powtarzałem , że niezbędnym je s t  w arunek zgodnego 
działania z F ra n c ją ,  bo Włochy nigdy nie zapomną jaką  
wdzięczność winny są  za potężne współdziałanie, k tó 
rego owocem je s t  dzisiejszy s tan  półwyspu, s tan  doz
walający mu, jeżeli w ytrw a  w rozsądnej i stanowczej 
drodze, dotąd tak  szlachetnie odbytej, wznieść się na 
w łaściwy sobie stopień między m ocarstw am i.

„Postępow anie  więc rządu królewskiego było zgo
dne z jego oświadczeniami i uczuciami, było odpowie- 
dne wszelkim wymaganiom przyzwoitości, kiedy us i ło 
wał rozwiązać sprawę rzymską w drodze polubownej 
z ojcem ś., na podstawach obustronnej wolności koś
cioła i państwa, kiedy udawał się do rządu francuzkiego, 
aby zechciał być pośrednikiem tych uczuć i tych prze
łożeń przed stolicą ś. Na nieszczęście, w owym czasie 
ojciec ś. n ie  zdawał się być usposobionym przychylić 
ucha do jakichkolwiek przełożeń i rząd cesarsk i rozu
m iał w swej mądrości, że w  podobnych okolicznościach 
byłoby niew czesnem  podejmować się  przedstawienia  
projektu  przez rząd królewski, ożywiony najuczciwsze 
mi względem kościoła zam iaram i, z taką  troskliwością 
wypracowanego.

„Dziś rząd  królewski uznaje potrzebę dać poznać 
przedstawicielstwu narodowemu i św ia tu , sposób w j a 
ki zrozumiał spełnienie-' swoich obowiązków i środki, 
jakich  użył do zadość uczynienia swym powinnościom 
względem izby i względem W łoch. Rozumie być rzeczą 
potrzebną, aby wiedziano, że jeżeli naród włoski p racu 
je  nad dokonaniem dzieła swojej niezawisłości i swo
body, nie chce bynajmniej dójść do tego z krzywdą rc-  
ligji i kościoła. Gdy te uczucia będą dobrze poznane
1 należycie ocenione, spodziewa się otrzymać spółdzia- 
łanie wszystkich serc uczciwych a nadewszystko spół- 
działanie tych, co tak  we W łoszech ja k  za gran icą  go
rąco miłując wolność i niepodległość narodów, lękają się 
jeszcze azali nic przyjdzie osiągnąć tych  wielkich do
brodziejstw  ceną zawichrzeń religji i ujarzmienia koś
cioła. Przyzwolenie ukojonego sumienia, nic wątpimy, 
otworzy drogi dotąd zamknięte i przekona św ia t k a to 
licki, tudzież ojca ś., że uczucia najjaśniejszego króla 
włoskiego i jego rządu, że uczucia całego narodu, tchną 
względem kościoła wiernością i przywiązaniem, lecz że 
obok tego najmocniej zm ierzają  do u trzym ania  praw n a 
rodowych. Mam zaszczyt złożyć na stole izby w mo
wie będący p ro jek t .11

Ze sprawozdania tego pierwszego posiedzenia izby, 
które czytelnicy znajdą w dzisiejszym numerze Ii u- 
r j e r a ,  tudzież z późniejszych telegraficznych wiado
mości okazuje się, że rozniesione przez dzienniki w s te 
czne baśnie, o za trw ażającym  stan ie  królestwa w łosk ie 
go, nie zasługują na na jm nie jszą  wiarę. Przez kilka 
tygodni dziennikarstwo francuzkic i włoskie pełne było 
uręczeii, że baron Ricasoli,  ostrością  swego postępo- 
powania obraził rząd francuzki do tego stopnia, że c e 
sarz  Napoleon domagał się o odebranie mu kierunku 
spraw królestwa, ż e  przerażony W ik to r  Emmanuel 
gniewem Napoleona w ysła ł p. Ratazzi do Paryża , dla

rozporządzeń; przeto wszelkie schadzki studentów są za
bronione i przestępujący ten zakaz ulegną surowej według 
prawa odpowiedzialności.

Dziennik Powszechny i gazety W arszaw skie umieściły 
artyku ł o stanie skarbu Królestwa Polskiego, z którego 
widać, że budżet przychodu i rozchodu na rok 1861 wy
nosił 17,930,128 r. 65 k. Przychodu z upłynionemi zale
głościami w 1860 byfo 18,272,112 r. 58 k', a rozchodu 
tegoż roku 15,949,826 r. 12 k. Budżet dochodów w ostat
nich pięciu latach wzrósł na 773,300 r. 56 k. W  1856 r. 
był deficyt na 1,100,000 r. W  ostatnich zaś la tach  do
chody przewyższały rozchod na 1,600,000 rub. Nadto, 
otworzony '/ostał kredyt dla właścicieli gruntów, na wy
budowanie mostu, i t. d. i t. d.

XV G azecie Urzędowej K rólestw a Polskiego (Dziennik Pow szechny, 
N. 41) wydrukowano co następuje:

—  Po ogłoszeni^ przepisów  stanu wojennego, zostali aresztow ani 
przez wojsko i policję tutejszą: 1) W ojciech Now acki, subiekt cy- 
ruliezy; 2) Józef K arczew ski, uczeń ślusarski; 3) Ludwik G utt, 
wyrobnik,—  za czynną zniewagę szyldwachów; 4) Józef Ogonowski, 
służący, za uderzenie żandarm a w patrolu będącego; 5) Jan S zta-  
browski, czeladnik piernikarski, za to i c  będąc zatrzymanym z po
wodu nieposiadania latarni, uderzy! żołnierza kamieniem  i do krwi 
go zranił; G) J ó ze f T rzciński, szew c, za uderzenie żołnierza; 7) Jó 
zef Gerc, czeladnik szewek), za rzucenie kam ieniem  na patrol, prze
chodzący ulicą Miodową; 8) Albert Łukow ski, czeladnik m ularski, 
za zerw anie z parkanu cm cntaria  Powązkowskiego proklamacji p. o. 
N m iestnika, o wprowadzeniu stanu wojennego; 9) Karol G relle,

przejednania potężnego sąsiada i dla odwrócenia z g u 
bnych nas tęps tw . Ze pan Ratazzi nic nie sprawiw 
szy przekonał się tylko, że myśl federacji włoskiej 
w gabinecie  paryzkim odżyła chociaż w odmiennym 
kszta łc ie , t .  j .  podziału W łoch  na trzy królestwa: na 
północne, składające się z P iem ontu , Lom bardji,  Roma- 
nji,  F lorencji i W enecji pod berłem  W iktora  Emmami- 
ela; na środkowe z Rzymu, M archji i Umbrji, pod pano
w aniem  stolicy ś. i Obojga Sycylji pod rządem Burbo- 
nów. '/e  p. Ratazzi zrażony tą  czarną przyszłością, 
postanowił zejść z widowni politycznej, wyrzec się zasz
czytu prezesostwa izby poselskiej i ukryć żal i wstyd 
poroniouego przedsięwzięcia w dalekiem od św ia ta  u s 
troniu . Oprócz tych niebezpieczeństw zewnętrznych, 
zapowiadano najzgubniejsze zaburzenia domowe, mó
wiono o zerw aniu  z rządem jen e ra ła  Cialdini, o pocho- 
pach do udzielności coraz wyraźniej objawiających się 
w Toskanji,  Neapolu i Sycylji; o nadzwyczajnym n ie ła 
dzie i n iedosta tku  skarbu; o rozprzężeniu wszelkiej k a r 
ności wojskowej; o gorszącćm zbiegowstwie; słowem  o 
rozpaczliwym stanie królestwa stojącego nad przepaścią, 
gotową pochłonąć narodowość, swobodę i krwawo zdoby
te  korzyści. Barlam ent tu ryński m ia ł być ju ż  o s ta t 
nim zjazdem narodowym, F ranc ja  w porozumieniu z in- 
uemi państw am i, m ia ła  o dalszej doli W łoch zaw yroko
wać.

Tymczasem te  czarne przepowiednie okazały się 
być marzeniam i rozgorączkowanych, żółcią zaprawnych 
umysłów. P . Ratazzi zaraz na pierwszem posiedzeniu 
w kilku stanowczych słowach dał poznać, że ręka w r ę 
kę z baronem Ricasolim idzie; posłowie toskańscy i 
kra jów  Obojga Sycylji wystąpili jako zwolennicy Włoch 
jednolitych , a zagłosowanie przez nich n iezm ierną 
większością podatku na wojnę, dowodzi, że nie roz
paczają o dokonaniu wielkiego włoskiego państwa. P o 
nieważ uzbrojenie je s t  dziś głównym przedmiotem p ra 
cy rządowej, izba przeto wszystkie  rozprawy polityczne 
tak  co do zewnętrznego zadania rzymskiego, jako  i 
wewnętrznych sporów o centralizację lub decentra li
zację zarządu odłożywszy na stronę, postanowiła zająć 
się roztrząśuieuicm  projektów do praw przez hr. lła- 
stoggi wnieść się mających. Je n e ra ł  Cialdini piękny 
dał przykład obywatelstwa, zapominając słuszne może 
urazy. Uległość, ja k ą  w tem zdarzeniu dla rządu oka
zał, j e s t  ogromnej doniosłości, bo kiedy mąż takiej za
sługi ja k  Cialdini schyla czoło na rozkazy rządu, n a 
ród mocno uwierzyć musi, że posłuszeństwo obyw a
telskie  j e s t  piękną i zbawienną cnotą.

W  międzyparlamentowej przerwie jeszcze jedno 
państwo królestwo włoskie uznało, a tćm  państwem  
je s t  Belgja.

/.dawałoby się, ze to królestwo, którego u tw orze
nie zadało pierwszy potężny cios zasadom wiedeńskie
go t r a k ta tu ,  którego w arunkiem  bytu je s t  śc is ła  n eu 
tralność, którego nakoniec zasadą je s t  uznanie praw 
osobnych narodowości, powinno było przed wszystkie- 
mi innemi pośpieszyć z uznaniem włoskiego k ró 
lestwa. Ale rzeczy ludzkie ulegają najrozmaitszym i 
najniespodziewańszym wpływom. Król Leopold, oże
niwszy syna z arcyksiężniczką aus try jacką , chciał od
wlec, o ile można, uznanie królestwa włoskiego, któ
re w W iedniu rozjątrzyć by musiało zabliźnioną ranę; 
a rys tokrac ja  belgijska , okryta zaszczytami obicdwóch 
dzielnic hiszpańskiej i niemieckiej habsburgskiego do
m u, chowa dlań n iew ygasłą  wdzięczność za m itry  ksią
żęce i h rabiowskie , za dziedziczne łańcuchy z ł o t e g o  
r u n a ,  z jego szczodrobliwości o trz y m a n e ;  nakoniec 
n iewyrozumowane ale silne pi wodowanie się zakonowi 
jezuickiem u w Belgji; to wszystko zniechęca liczne 
stronnictwo przeciw W iktorowi Em m anuelowi. Owoż 
te  wszystkie przyczyny razem  wzięte opóźniły spełn ie
nie ze strony rządu belgijskiego nieodzownej między
narodowej powinności. Lecz błahe namiętnostki ludzkie 
w ytrw ać  nic zdołają prądowi wieku. Rodzinne względy 
i oszczędzanie czułości księżny brabauckiej,  podaniowa 
wierność dla Habsburgów arystokrac ji  belgijskiej, za 
bobonna ciemnota penitentów jezuickich , ustąpić m usia
ły  przed rozumnemi wymaganiami przedstawicieli na ro 
du, a chociaż hrabiowie Nothomb i Yilain XIV głos 
potępienia podnieśli przeciw  ministrom za uznanie 
królestwa włoskiego , naród wszakże przyklasnął ich 
postanowieniu, opartem u na sprawiedliwości i zgodnemu 
z zasadami polityki, na  których opiera się is tnienie 
belgijskiego królestw a.

Zwróciliśmy w piątkowym naszym poglądzie uwagę 
na wewnętrzny s tan  państwa pruskiego. Dzienniki

uczeu ciesielsk i; za obelgi i rzucenie kauiisDiem na przechodzą
cych żołnierzy; 10) K onstanty Jankowski, wyrobnik, za zerwanie 
przylepionego na rogu ulicy ogłoszen ia , wzbraniającego grom adzenia  
się  publiczności przed kościołam i; 11) Józef Siwillak, czeladnik  
szew eki, za to że będąc aresztowany z powodu kłótni ze sw oim  
m ajstrom , rzucił się  na policyjnego dozorcę, ud:rzyl go w p iersi i 
rozdarł mu płaszcz, po dostaw ieniu zaś do urzędu cyrkułowego, d o
puścił się ohelg przeciwko żołnierzom  policyjnym ; 12) M aktymiljan  
Uartodziuski, przebywający w W arszawie bez sta łego zatrudnienia, 
za dwukrotne zelżen ie dozorcy policyjnego , w czasie  pełnienia  
przez tegoż obowiązków służbowych na ulicy; 13) P iotr Betcher, 
pisarz prywatny, za to żc czytając przylepione na rogu u licy ogło
szen ie władzy, plunął i gęstem  okazał zniewagę; 14) A ntoni’Piąt
kowski, m ajster szew eki, za obelgi wyrządzone podoficerow i straży  
policyjnśj i wym yślanie w urzędzie cyrkułowym; 15) M arceli W ol
ski, czeladnik bronzowniczy, za obelgi i plucie na kozaków; IG) 
Jan Sztykiel mularczyk; 17) Ignacy Parnes, garbarczyk, za ze lżen ie  
podoficera i żołnierzy w patrolu  będących; 18) W alenty Balb iński, 
kucharz, za obelgi przeciwko żołnierzom  miotane; 19) Antoni S zu -  
biakiewicz, szew c, za to że śp iew ał na u licy pieśni zakazane i 
powtarzał takowe śpiewy po dostaw ieniu go do urzędu cyrkułowego, 
za co już  niejednokrotnie bywał aresztowanym  ; 20) Napoleon J ó 
zefow icz uczeń drukarski; 21) J ó zef Jarnutow ski litograf, za obel
gi i p lucie  na kozaków; 22) J ó zef Koza, dorożkarz, za to że sta 
nąwszy z dorożką w blizkości ustawionej w kozły broni, naglony 
przez żołnierzy aby się oddalił, n>w ym yślał oficerowi; i 23) Józef  
Szuba, subjekt kupiecki, za opór okazany policji co do otworzenia  
sklepu. 7. decyzji p. o. N am iestnika, pierwsi p iętnastu  skazani zo
sta li na oddanie do wojska do korpusu Orenburgskiego, następni 
pięciu  do kompanij aresztaockich w twierdzy Nowogeorgiewskićj na 
lat dwa, a ostatn i, to jest: Jarnutow ski, Koza i Szuba, jako cudzo
ziem cy, na wysłanie za granicę z zabronieniem  powrotu do kraju 
tutejszego.

głównie zajęte są wypadkami ostatnich wyborów. 
W prawdzie te  wybory są tylko przedwstępne, ale skład 
zgromadzeń wyborczych, wynikłość pierwotnego gło
sowania daje już  przewidywać, jak im  duchem tchnąć  
będzie nowa izba pruska. Większość będzie wyzwo
loną, ale nie w duchu m inis terja lnym , przynajmniej 
w poglądzie na wydział wojskowy. Jeżeli więc m i
nistrowie z budżetu wojny, zechcą uczynić zadanie  
gabinetowe, rzecz oczywista , że w obec strasz liw ej 
oppozycji, będą musieli złożyć swe urzędy. Co z tegó 
wyniknie? Czy rząd w ybierze nowych m in is trów  z ła w  
większości izby; czy władza spocznie w ręku  s t ro n 
nic tw a wojennego, k tó re  zechce rządzić w brew  życze
niom se jm u?  Może w wyższych sferach są zachcenia 
powrotu do dawniejszych podań, ale mniem anie  po
wszechne jeszcze nadzieje swoje pokłada w obetnicach 
królewskich.

G a z e t a  k r z y ż o w a  klęskę swojego s tronn ic tw a  
na wyborach nazywa zwycięztwem i ośmiela się w y
raźnie  pisać: je s te śm y  pewni i powtarzam y to ro ja -  
listom dla ich uspokojenia, żc zachowanie się władz 
przy wyborach nic odpowiada osobistej woli kró lew skie j.  
W krótce Prusy dowiedzą się, co znaczy to  zuchwałe 
tw ierdzenie  G a z e t y  k r z y ż o w e j .

Czytelnicy nasi znajdą w dzisiejszych te leg raf icz
nych depeszach dwie wiadomości ogromnej wagi. N a 
przód, że wielka liczba niewolników m urzyńskich, po 
raz pierwszy przybyła do obozu wojsk Stanów Zjedno
czonych i oddała się w opiekę rządu, na którego czele 
stoi prezydent A braham  Lincoln, powtóre: że okręt wo
jenny  Stanów Zjednoczonych uderzył na pełnćm morzu 
na s ta tek  angielski i uwięził na nim kommisarzów przez 
Stany  oderwane od jed n o ty  wysłanych do Europy. 
Pierw szy  wypadek okazuje, że znamię wojuy am ery k ań 
skiej s ta ło  się już  w yb itnem  i że ta  wojna, jakeśm y to 
w jednym  z poglądów naszych powiedzieli, skończyć się 
inaczćj nie może, tylko upadkiem ohydnej niewoli m u 
rzyńskiej; drugi może wywołać w ystąpienie  rządu an 
gielskiego przeciw Lincolnowi, za zgwałcenie wielko- 
brytańskiej flagi. Zdaje się jednak , że jeśliby s tąd
trudność jak a  wyniknąć m ia ła ,  z a ła tw i się ona w dro
dze polubownej, bo przypuścić nie podobna, aby lord 
Pa lm erston  chcia ł pomnażać kłopoty waszyngtońskiego 
rządu, pracującego tak  szlachetnie nad w ytępieniem  
niewoli.

W ł o c h y .

Turyn 2 0  listopada. Baron Ricasoli złożył dziś na 
stole izby poselskiej, następne papiery:

„Do jego dostojności 
Księdza kardynała Antonelli,

Mości księże kardynale!
Rząd najjaśniejszego króla W iktora-Em m anuela  głębo

ko rozpamiętywa zgubne następstwa, które pociągnąć nioże 
równie w porządku religijnym, jak  w porządku politycznym, 
przybrana przez dwór rzymski postawa, tak  względem 
narodu Włoskiego, ja k  względem jego rządu, postanowił 
raz jeszcze odezwać się do umysłu i do serca ojca ś. aby 
w swćj mądrości i dobroci przyzwolił na układ, któryby 
zostawując nietykalnemi prawra narodu, skutecznie zara
dził godności i wielkości kościoła.

Main zaszczyt przesłać waszej dostojności list, który 
na wyraźny rozkaz najjaśniejszego pana najpokorniej pisa
łem do jego świątobliwości.

W asza  dostojność, z tej wysokiej godnością k tórą  pia
stujesz w kościele jako też z posady zajmowanej w zarzą
dzie państwa, niemnićj z powodu ufności którą jego świą
tobliwość w nim pokłada, zdolniejszym jes teś  niż ktokol
wiek w obecnych okolicznościach podać rady pożyteczne 
mogące być przyjętcml.

W  sercu dostojności waszej, z uczuciem prawdziwego 
dobra kościoła, łączy się uczucie przyjazne szczęściu naro
du, którego jesteś  synem.

Spodziewam się więc, że wasza dostojność, przyłoży się 
do powodzenia dzieła, przez które złożysz największą za
sługę nietylko stolicy świętej i Włochom ale nawet całemu 
katolickiemu św iatu .“  (podpisano) Ricasoli.

Do jego świątobliwości papieża Piusa IX .
Najświątobliwszy ojcze!

Dwanaście la t  upłynęło od tej chwili, w której W łochy  
rozczulone słowami łaskawości i przebaczenia, wymówio
nymi przez twoje usta, powzięły nadzieję, że zamknie się 
szereg icli wiekowych nieszczęść i zajaśnieje zorza odro
dzenia. Lecz gdy potęgi ziemskie, podzieliły jo  między 
różnych panów, zastrzegając dla siebie nad niemi orędo
wnictwo i zwierzchność, dzieło odrodzenia niemogto roz
winąć się w pokoju, w  obrębie naszych granic, t rzeba  by
ło pochwycić oręż dla wyzwolenia się z pod obcej władzy, 
która wśród nas oboz swój założyła, aby ulepszenia społe
czne nie doznały przeszkody, potłumienia i zniweczenia 
w samym początku.

W ówczas najświątobliwszy ojcze, pomny nato, że na 
ziemi je s te ś  przedstawicielem Boga pokoju i miłosierdzia 
Offta ojcem wiernych, odmówiłeś swego współdziałania
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Wiochom w świętej dla nich wojnie niepodległości; lecz 
ponieważ byłeś razem panującym nad częścią włoskiego 
kraju , to postanowienie napełniło W łochy w ielką goryczą.

Umysły rozjątrzyły się i ujrzano zerwanem  to ogniwo 
zgody, k tó re  pierw iastki naszego odrodzenia napełniły ta- 
kiern szczęściem 1 powodzeniem; klęski narodowe, co bez
pośrednio za niemi poszły, coraz hardziej rozpaliły podnie
cono namiętności, i przez zgubną kolej najopłakańszych 
zdarzeń, o których chcielibyśmy wszyscy zapomnieć, po
w sta ła  wówczas między narodem W łoskim  i stolicą Apo
stolską, nieszczęsna zatarga trw ająca  aż dotąd, z równą 
i obustronną szkoi ą.

Każda walka musi musi mieć koniec, albo przez klęskę 
i śmierć jednego z walczących, albo przez pojednanie. P ra 
wa narodowości są  niepożyte, stolica ś. P iotra, w moc o- 
bietnicy Boskiej, je s t  także niepożytą. Gdy więc żaden 
z dwóch zapaśników niemożc zejść z pola bitwy, powinni 
się przeto pojednać, aby nie w trącić św iata w straszliw e 
i niem ające końca w strząśnienia. Jako  katolik i jako 
W łoch, sądziłem być moim obowiązkiem, najświątobliwszy 
Ojcze, długo i głęboko rozpamiętywać trudne zagadnienie, 
k tó re  wieki podały naszemu rozwiązaniu; ja k  m inister kró
lestw a W łoskiego, poczytuję za powinność przełożyć w a
szej świątobliwości uwagi, według których pojednanie mię
dzy stolicą św iętą i narodem W łoskim  okaże się nietylko 
możliwem ale nadzwyczaj pożytecznem, niezbędność zaś jego 
okaże się niż kiedykolwiek oczywistszą. Czyniąc to, idę 
nietylko za własnem natchnieniem , za wewnętrznem  uczu
ciem i powinnością mego urzędu, lecz ulegam wyraźnej 
woli najjaśniejszego króla, k tóry  w ierny pełnym sławy i 
pobożności podaniom swojego domu, żywi w swej duszy 
rów ną miłość dla wielkości W łoch, ja k  dla wielkości ko
ścioła katolickiego.

To pojednanie byłoby niemożliwćm i W łosi, szczerzy 
wyznawcy katolicyzmu, nieośmieliliby się ani żądać ani 
spodziewać się, gdyby dla jego dostąpienia kośeiol musiał 
zrzec się choć jednej z zasad, choć jednego praw a n a le 
żącego do składu wiary, lub wypływającego z n ieśm ier
telnego ustanowienia Boga-czlowieka. Co do nas, żąda
my, aby kościoł, który jak  tłómacz i strażnik ewangeiji, 
wniósł w społeczeństwo ludzkie zasadę prawodawstwa nad
przyrodzonego i zagaił postęp, aby i nadal spełniał Boskie 
swoje posłannictwo i coraz wyraźniej dowodził potrzeby 
swego istnienia, przez niewyczerpaną obfitość swych sto
sunków z dziełem przez siebie rozpoczętem i natchnionem. 
Jeże li za każdym krokiem społecznego postępu, kościół nie
zdolny był tworzyć nowych form, na  których mogłyby się o- 
przeć kolejne przejawy życia społecznego, kościol niebyłby 
ustanowieniem  powszechnem i wiecznem, ale objawem 
czasowym i znikomym. Bóg je s t niezmienny w swej istocie, 
a  jednak  rozw ija nieskończoną płodność w tworzeniu no
wych treści, w wydawaniu nowych kształtów .

Aż dotąd kościół dawał wielkie św iadectwa tej obfito
ści, mądrze przekształcając się w swych punktach zetknie- 
n ia  ze światem cywilnym przy każdym rozwoju społeczeń
stwa. Ci, którzy dzisiaj twierdzą, że kościół powinien po
zostać nieruchomym, czyż ośmielą się utrzym ywać, że 
nigdy nieodmieniał się w swoich zew nętrznych względach 
i kształtach? czy ośmielą się powiedzieć, że formy kościo
ła  były od czasów Leona X, aż do naszych, tak ie  same ja -  
kicmi były od Grzegorza V II  do Leona X , tudzież że po
cząwszy od G rzegorza V II, pozostały takiemi jak iem i były 
od ś. P io tra  aż do tego Papieża? Był to zaiste widok wiel
ki w pierwszych czasach, kościoła w katakum bach, gdy 
ubogi i nieznany św iatu skupiał się w rozpamiętywaniu 
praw d wiekuistych. N astępnie, kiedy wierni zostali wol
nymi, wystąpili najaw  i pozawierali między sobą nowe wę
zły. O łtarz przeniósł się z pomroki katakum b na jaśnię ba
zylik; obrzędy i słudzy obrzędów stali się uczęstnikam i te
go nowego stanu  i kościoł nieograniczając się już  kryjome- 
mi modlitwami, rozlał jaw nie i uroczyście naukę swoją po 
świecie, nad którym  począł spełniać swoje szczytne posłan
nictwo. W  odmęcie i walce rozmaitych i często sprzecznych 
żywiołów, przygotowujących na łonie wieków średnich, 
e rę  nowoczesną, idea chrześcjańska dzięki kościołowi 
przeniknęła rodzinę, gminę i państwo; kościoł utworzył 
w sumieniu dogmat praw a publicznego; umiał w swćm 
prawodawstwie określić zastosowanie i dać uczuć korzy
ści tego prawa, wówczas s ta ł się władzą cywiluą, stał się 
sędzią panujących i ludów. Ale skoro społeczność doszła 
do stopnia dojrzalszego wychowania, skoro wyćwiczyła i 
oświeciła swój rozum, wnet potrzeba opieki duchownej 
u stała , a  więc pękły i więzy tejże opieki. Poczęto szu
kać i znaleziono podania starodaw nćj cywilizacji; papież 
który zespolił się z tćm dziełem zasłużył na to, że wiek 
w  którym panował ozdobiono jego imieniem. Jeżeli więc 
kościoł naśladując Boga, swój wzór najwyższy, który w swo- 
jć j wszechmocnoścl i niemylności, m iarkuje jednak  z nie
skończoną mądrością wykonywanie swćj władzy w tak i 
sposób, aby niekrępow ać wolności ludzkiej, jeżeli kościoł 
umiał aż dotąd stosować się zachowując n ietykalną czy
stość dogmatu, do potrzeb wkładanych przez społeczne 
przeobrażenia, ci przeto czynią mu krzywdę, ci niezmier
nie mu szkodzą, coby chcieli uczynić go nieruchomym, odo
sobnić od społeczności cywilnej, zamienić go we wroga no
wych czasów. Przeciwnie my jednego tylko żądamy, aby 
kościoł zachował swój uaj\\’yższy urząd duchowny, aby 
w porządku moralnym był kierownikiem tej wolności, k tóra  
nadaje ludom co doszły do dojrzałości rozumu prawo ule
gania tylko tym ustawom i rządom, na które prawowicie 
przyzwoliły.

O ile kościoł z ustanow ienia swojego niemoże być wro
giem uczciwej cywilnej wolności, o tyle niemoże być prze
ciwnym rozwojowi narodowości. W  moc zamiarów Opa
trzności rodzaj ludzki znalazł się podzielonym na przeróżne 
gromady plemion i mów 1 osadzony na pewnych oznaczo
nych przestrzeniach, gdzie każda z nich spoiła się w pewną 
jednotę dążeń i ustanow ień, w ten sposób, aby niezakłóca- 
ła  siedzib cudzych i aby niecierpiała, aby ją  we własnej za
kłócano. Bóg okazał, jak ą  cenę człowiek do narodowości 
swojej przywiązywać powinien, kiedy chcąc ukarać lud 
hebrajski, oporny przestrogom i karom dotknął go na js tra 
szliw szą ze wszystkich chłostą obcego panowania. N aj
świątobliwszy ojcze dowiodłeś sam tego, gdy pisząc do ce
sarza  austryjackiego w roku 1B48, upominałeś go: aby za
p rzesta ł wojny, która niezdola zjednać dla'cesarstwa serc 
Lombardów i W tnecjan, tak sprawiedliwie przywiązanych  
do swojej narodowości.

Idea  chrześcijańska nie przypuszcza, aby władza spo
łeczna doprowadzać m iała do ucisku jednćj jednostki przez 
drugą; nie dopuszcza też ucisku jednego narodu przez dru
gi. Podboje nic mogą upraw nić panowania jednego naro
du nad drugim, bo przemoc nigdy nie może zamienić się 
w  prawo.

T ak  więc W łosi w dobijaniu się praw  narodowych i 
w  tworzeniu królestw a na wolnych ustanow ieniach, nie 
zadali najmniejszej krzywdy żadnemu z pierw iastków  porząd
k u  religijnego lub porządku cywilnego: nie znaleźli w swo
je j wierze chrześcijańskiej i katolickiej ładnego przepisu 
potępiającego ich dzieło. Dowodem, że wchodząc na dro
gi przez opatrzność im otw arte, dalekiemi byli od myśl' 
ubliżenia religji lub szkodzenia kościołowi; dowodzi tego ta  
radość i uwielbienie, jakiem i otoczyli osobę tw oją najśw ią
tobliwszy ojcze w pierwszych czasach twego papiestw a, 
dowodzi nakoniec ta  głęboka boleść, to niewymowne zdu

mienie, z jakiem i przyjęli encyklikę 29 kw ietnia 1848. 0 -  
płakiwać im przyszło walkę, k tó ra  na nieszczęście zapaliła 
się w twej duszy między obowiązkami papieża i obowiązka
mi panującego.

Pragnęli oni, aby zgoda mogła nastąpić między dwóma 
dostojeństwami połączonemi w twej poświęconej osobie; ale 
nieszczęściem , ponawiane protestacje, kroki stanowcze da
ły im do zrozumienia, że ta zgoda była niemożliwą; wów
czas nie mogąc wyrzec się własnego istnienia, ani praw 
narodowych nieuległych żadnemu przedawnieniu, równie 
jakby nie mogli wyrzec się wiary przodków, osądzili za 
niezbędne, aby panujący ustąpił przed papieżem.

YVlosi musieli koniecznie przyjąć w rachubę te  sprze
czności, w które stolica apostolska, z powodu połączenia 
obiedwu władz tak  często wpadała. To sprzeczności, j ą 
trząc umysły przeciw panującemu, nie przym nażały zaiste 
uszanowania dla papieża. Poczęto więc roztrząsać począ
tek tej władzy, przyczynę jej bytu, użycie jak ie  z niej czy
niono i wyznać należy, że to roztrząśnienie, pod wielu 
względami nie wypadło na je j korzyść. Dopytywano się 
je j potrzeby i poży tku dla kościoła. Mnie lanie powszech
ne i pod tym względem odpowiedziało nieprzychylnie. Ew an- 
gelja obejmuje wiele słów, liczne przekłady pogardy i po
tępienia dóbr ziemskich; sam Jezus Chrystus często prze
s trzegał uczniów swoich, aby nie myśleli o posiadaniu i 
panowaniu, nie znaleźć ani jednego doktora lub teologa 
kościoła coby twierdził, że najw yższa władza polityczna 
je s t  niezbędną do spełniania świętego urzędu.

Był może czas, kiedy wszystkie praw a były niepewne- 
mi i służyły za łup przemocy; wówczas urok świeckiego 
panowania ochraniał niepodległość kościoła. Ale skoro pań
stw a nowoczesne wyszły z odmętu wieków średnich, skoro 
u trw aliły  się przez wcielenie przyrodzonych swoich pier
wiastków, ski ro prawo publiczne europejskie przyjęło 
podstawy rozumne i sprawiedliwe, jakąż  korzyść mógł zna- 
leść kościół z posiadania małego królestw a? Żadnej, prócz 
w trącenia go w burze, sprzeczności, polityczne kłopoty, 
prócz oderwania, wymaganiami s ta rań  światowych, od 
troskliwości nad dobrami niebieskiemi, prócz narażenia na 
zawiści, na chciwość i know ania potęg ziemskich! Chciał
bym, najświątobliwszy ojcze, aby prawość twojego umy
słu i sumienia, aby dobroć twojego serca były same sędzia
mi czy taki stan  rzeczy je s t  sprawiedliwym, użytecznym 
i przyzwoitym dla stolicy ś. i dla kościoła. T a  opłakana 
zatarga ściąga i na W łochy 1 na kościół najsm utniejsze na
stępstw a.

Duchowieństwo już  się rozpada; ow czarnia oddziela się 
od pasterza. Są już prałaci, biskupi, kapłani, którzy o- 
tw arcie usuw ają się od uczęstnictw a w wojnie wytoczonej 
przez Rzym królestw u włoskiemu; nierównie większa licz
ba potępia ją  w milczeniu. Ogół patrzy  z oburzeniem na 
sługi świętego przybytku, wplątane w spiski przeciw pań
stwu, odmawiające na żądanie powszechne modłów, o któ
re doprasza się zwierzchności; ogół drży z niecierpliwości, 
słuchając, jak z kazalnic słowo Boże poniewierane je s t do 
tego stopnia, żc mówcy używają go za narzędzie nagany 
i przekłęstw a, przeciw  wszystkiem u co W łosi nauczyli się 
wielbić i błogosławić. Ogól nicoswojony z subtelnem i od
cieniami może nakoniec być przywiedzionym do przypisy
wania religji tego, co je s t tylko dziełem ludzi będących 
je j sługam i i oddzielić się od tej jedności, do której W łosi 
z uczuciem chwały i szczęścia od ośm nastu wieków należą.

Nie w trącaj, ojcze św ięty, w otchłań zwątpienia całe
go ludu, który szczerze pragnie módz wierzyć tobie i wiel
bić ciebie. Kościół potrzebuje być wolnym; my wracamy 
mu całą wolność. W ięcćj niż ktokolwiek chcemy wolno
ści kościoła, bo jego wolność je s t  rękojm ią naszej; ale aby 
być wolnym, powinien pozbyć się więzów polityki, która czy
niła  z niego dotąd narzędzie wojny przeciw nam, to w ręku 
jednego to drugiego m ocarstw a.

Kościół mający nauczać wiekuistej prawdy, z powagą 
swojego boskiego założyciela, na którego pomocy nigdy mu 
nie zbędzie, powinien być rozjemcą między walecznymi, o- 
rędov\ nikiem słabych i uciśnionych; ale o ileż głos jego bę
dzie uległej słuchanym, skoro nikomu naw et na myśl 
przyjść nie będzie mogło, żc je s t przez pobudki ziemskie 
natchnionym.

Ojcze święty możesz raz  jeszcze odmienić postać świa
ta; możesz stolicę apostolską wynieść na wysokość, jakiej 
w u, ły wie tylu wieków nie znała.

Jeżeli chcesz być większym od królów ziemskich, o- 
trząśnij z siebie nędze tej królewskości, które ciebie z ni
mi rów nają. W łochy dadzą tobie stolicę pewną, wolność 
całkow itą, wielkość nową. W łochy wielbią papieża, lecz 
nie powstrzymają swego postępu przed panującym; W ło 
chy chcą zostać katolickiemi, ale chcą być narodem wol
nym i niepodległym. Jeżeli w ysłuchasz modłów tych pier
worodnych synów swoich, nigdy stracona władza panują
cego nie dorówna tej, jak ą  nad duszami otrzymasz, a kie
dy z wysokości W atykanu, podniesiesz rece z błogosła
wieństwem nad Rzymem i światem , ujrzysz narody, przy
wrócone do praw swoich schylające przed tobą głowy, jako 
przed swym obrońcą i orędownikiem.

Projekt artykułów .
A rt. 1) Papież zachowuje godność, nietykalność i inne 

przynależytości najwyższej władzy, a  nadto przyznane zwy
czajowe pierwszeństwo między królami i innymi panu
jącym i.

Kardynałow ie kościoła świętego, zachowają nazwę 
książąt i przyw iązane do niej zaszczyty.

A rt. 2) Rząd naj. króla W łoskiego, zobowiązuje się 
nigdy nie staw ić żadnej przeszkody w czynnościach spełnia
nych przez papieża, w moc praw a Boskiego jako głowy 
kościoła i w moc praw a kanonicznego jako  patryarehy za
chodu i prym asa W łoch.

A rt. 3) Tenże rząd przyznaje papieżowi prawo wy
syłania nuncjuszów za granicę i obowiązuje się opie
kować się nimi dojóki znajdować się będą na ziemi 
włoskiej.

A rt. 4) Papież będzie miał nieograniczoną wolność zno
szenia się z biskupami i wiernymi i wzajemnie bez m iesza
nia się w to rządu.

Będzie mógł także w miejscach i według trybu, jak i za 
najw łaściw szy uzna, zwoływać sobory i synody koś
cielne.

A rt. 5) Biskupi w swych diecezjach, a plebani w swych 
parafiach, będą wolni od wszelkiego w trącania  się rządu, 
w obrębach spełniania swych duchownych obowiązków.

A rt. 6) W szakże podlegają praw u powszechnemu, 
w przypadkach przestępstw  karanych przez prawa k ró 
lestw a.

A rt. 7) Naj. pan z rzeka się wszystkich praw  podawa
nia na posady duchowne.

A rt. 8) Rząd włoski zrzeka się wszelkiego wdawania 
S'Q w mianowanie biskupów.
, ..Aft- 9) Tenże rząd zobowiązuje się wypłacać stolicy 
świętej uposażenie sta łe  i niemogące być w żaden sposób 

którego ilość ma być za wspólną zgodą za-

ua-i- k »'óla włoskiego, w zam iarze, aby
t-  n J  • katolickie mogły przyczyniać się

o u iz \  ania s o icy św. zagai z teml rządami stosowne 
rokowania, dla oznaczenia przyp^dającćj na każdy z nich 
części w uposażenia, o którym  mówi artyku ł poprze
dzający.

A rt. 11) Rokowania obejmą także rękojmie trwałości 
wszystkiego, co powiedziano w artykułach  poprzedza
jących.

A rt. 12) N a zasadzie tych warunków , papież i rząd 
naj. króla włoskiego, zaw rą układ przez umyślnie na to 
umocowanych kommisarzy.

D o pana Konstantego Nigra, posła nadzwyczajnego i 
pełnomocnego ministra Włoskiego w Paryżu.

,,Panic M inistrze,
Z ostatnich listów, jak ie  miałem zaszczyt pisać do pa

na mogłeś postrzedz, że myśli rządu królewskiego, co do 
spraw y rzymskiej, są nieustające i z każdym dniem nabie
ra ją  więcej wagi.

Nie tając bynajmniej przed sobą mnogich trudności, ze 
względu na  rozmaitość i wielkość wdanych w spór przed
miotów sprzeciwiających się takiem u rozw iązaniu, jakiego 
w ym agają praw a i potrzeby W łoch, rząd nie może z dru
giej strony zapoznawać niebezpieczeństw przeciągłej zwło
ki, które z każdym dniem sta ją  się natarczyw szem i.— Mo
że nie istnieje ani jedna trudność wewnętrzna, której by 
mniemanie powszechne nie przypisywało tej okoliczności, 
żo Rzym nie je s t jeszcze stolicą k ró lestw a włoskiego. 
N ikt nie wierzy, aby zarząd państw a mógł ustalić się na 
zadawalającćj stopie, dopóki ognisko rządu nic będzie 
przeniesione do Rzymu, m iasta położonego w równej odle
głości od obu krańców  półwyspu. Logika jednoty naro
dowej, tego uczucia, które odtąd wielowładnie panuje nad 
W łochami, nie przypuszcza, aby jedność mogła być przer
waną w samem sercu królestw a, przez państwo różnoro
dne i najnieprzyjaźniejsze. Bo wypowiedzieć należy, że 
prawowita niecierpliwość narodu posiadania swej stolicy, 
ją trzona je s t postępowaniem dworu rzymskiego w sp ra
wach ueapolitańskich. Pom inąwszy ten szczegół, znaj
dziesz bowiem panie ministrze najzupełniejsze w tej mierze 
w yjaśnienia w moim okolniku z d. 25 sierpnia; zwracam 
uwagę pańską na pobudki zniewalające mię do wniosku o 
potrzebie prędkiego rozstrzygnienia sprawy rzym skiej.

Rząd króiewski, czując ca łą  tę  nagłość, nie zapomniał 
z drugiej strony zobowiązań, k tó re  sam przyjął w obliczu 
Europy w uroczystych oświadczeniach. Gdyby naw et te 
oświadczenia nie istniały, własne uczucia skłoniły by rząd 
do postępowania z największem uszanowaniem z papie
żem, w którym czci głowę katolicyzmu, tudzież do postępo
w ania z najw iększą powolnością z naj. ces. Francuzów , 
naszym sławnym sprzymierzeńcem, który pragnie przez 
obecność wojsk swoich, zapewnić osobiste bespieczeństwo 
papieża i zasłonić od wszelkiego uszczerbku dobro ka
tolicyzmu.

W  tym stanie rzeczy, zważywszy na niezaprzeczone 
prawo Włochów posiadania Rzymu, własności narodowej, 
zważywszy leż na ścisłą powinność rządu włoskiego do
prowadzenia koniecznie do tej wynikłości, w obec jedno
myślnego powszechnego m niem ania i aby uniknąć ciężkich 
w strząśnięć i rozruchów zawsze opłakanych, choćby te 
poskromione lub odwrócone były, rząd  sądził, iż powinien 
był po raz ostatn i odwołać się do zdrowego zdania i do do
broci serca  ojca św. dla dojścia tą  drogą do układu na za
sadach zupełnej wolności kościoła z jednej strony, rząd 
bowiem włoski wyrzekłby się wszelkiego mieszania się 
w spraw y religijne, a ria zrzeczeniu się władzy świeckiej 
z drugiej strony. Znajdziesz przy niniejszćm panie ministrze, 
odpis listu , jak i na wyraźny rozkaz naj. pana, miałem za
szczyt w tym przedmiocie pisać do jego świątobliwości pa
pieża P iusa IX . Proszę udzielić to pismo rządowi naj. ce
sarza Francuzów , przy którym  jeste ś  umocowany, i n a j
usilniej ż ą d a ć , aby przedstawiciel rządu cesarskiego 
w Rzymie, postarał się doręczyć jego świątobliwości tak 
mój adres, jako też załączone do niniejszej depeszy arty  
kuły. Nie możemy bowiem w braku wszelkich stosunków 
między rządem  włoskim i stolicą św iętą, przesłać wprost 
tych obu pism ojcu świętem u. Rozjątrzenie, nieszczęściem 
tak  silnie drażniące umysły przeciw nam w Rzymie, nie 
pozwala wyprawić poselstw a nadzwyczajnego, z którem 
dwór rzym ski według wszelkiego prawdopodobieństwa nic- 
chcialby wejść w żadne stosunki, Uprzejme zatem po
średnictwo F ran c ji je s t nieuchronne, aby dwa w mowie 
będące pisma, mogły tra fić  do rąk  jego świątobliwości, i 
aby ten środek porozumienia i zgody mógł być doświadczo
nym. Korzyści pojednania byłyby tak  wielkie i oczywi
ste  dla wszystkich, że mam nadzieję, iż przez wzgląd na 
możliwość ich osiągnienia, rząd naj. cesarza zechce przy
chylić się do chęci rządu włoskiego.

Nadto postarasz się, panie m inistrze, przypomnieć, że 
w nocie mojej z d. 21 czerw ca do hr. Gropello oświadczy
łem: iż zostaw ując wysokiej mądrości cesarza o znaczenie 
chwili, w której Rzym bez niebespicczeństwa będzie mógł 
być oddany samemu sobie, co do nas zawsze uw ażać bę
dziemy za powinność pracować nad rozwiązaniem tego za 
dania, w nadziei, że rząd francuzki nic odmówi wam ży
czliwych starań , w skłonieniu dworu rzymskiego do przy
jęcia ugody obfitej w szczęśliwe następstw a dla religji i dla 
W łoch.

Upoważniam dziś pana do w ezw ania tej uprzejmej po
mocy, aby nietylko prośba nasza dostała się do rąk  ojca 
św., lecz aby też skutecznie była przed nim popartą. Żaden 
głos nie powinien mieć więcćj powagi w Rzymie, nie po
winien być słuchany z większą powolnością, jak  głos F ra n 
cji, k tóra  od la t 12-tu rozciąga nad niin potężne i szanowa
ne orędownictwo.

Spółeześnie z wyrażeniem rządowi naj. cesarza całćj 
naszej ufności, w życzliwie chęci i skuteczność jego uczęst
nictw a wT tej tak  ważnćj sprawie, postarasz się panie mi
n istrze  dać do zrozumienia, że rząd królewski, w najnie
szczęśliwszym razie nieudania się tego kroku, znalazłby 
się uwikłanym w nadzwyczaj ciężkie trudnoście, i że mi
mo najlepszej chęci, zmniejszenia boleśnych następstw , ja 
kie odmowa dworu rzymskiego ściągnąćby mogła tak  na 
religję jak  na politykę, niepodobnaby mu było przecięż 
przeszkodzić, aby duch publiczny we W łoszech nie uległ 
żywemu i głębokiemu w strząśnieniu.

Skutki tej odmowy dadzą się łatwiej przewidzieć niż 
określić; to jednak  pewna, żc uczucie religijne W łochów 
zostałoby ciężko zachwiane i że niecierpliwość narodu, aż 
dotąd powściągana nadzieją mniej więcćj prędkiego rozw ią
zania, stałaby się niesłychanie trudną do zamknięcia w pe
wnych karbach. Nim ukończę tę depeszę, sądzę iż niena- 
leży mi pomijać zarzutu, mogącego być uczynionym z po
wodu formy przyjętej w tern ważnćm zdarzeniu. Mogłoby 
się zdawać niezgodnem ze zwyczajem, z podaniami a może 
naw et z uszanowaniem, że adres do papieża został podpisa
ny przezemnie nie zaś przez naj. króla pana naszego. Lecz 
ten w yjątek od formalności powszechnie przyjętych pocho
dzi z dwóch pobudek. Naprzód wiedzieć należy i nic je s t 
to panu tajnem, żc w innych okolicznościach podobnych do 
tych w jak ich  się znajdujemy, naj. pan osobiście pisał do 
papieża; wszakże zdarzyło się, że n ico trzynuł odpowiedzi, 
łub otrzymał j ą  w sposób godności królewskiej nieodpo
wiedni. Niepodobna więc było, doznawszy raz takiego 
postępowania, narażać godności naj. pana na nowe u u- 
źenie. , .

Prócz tego rząd królewski rozumiał, że właśnie w zda
rzeniu, w którem przychodzi podnieść z uszanowaniem głos 
do papieża w imieniu narodu włoskiego, "ajw łasdw szem  , 
było, aby ten co je s t zwykłym uómaezem obrad władzy ' 

wykonawczej, co pod nieobecność parlam entu włoskiego J

i przedstaw ia sam naród, był ttómaczem jego życzeń i jego 
uczuć.uc.

Upoważniam was panie m inistrze do odczytania i zo
staw ienia odpisu niniejszej depeszy, oraz adresu do jego 
świątobliwości, panu ministrowi spraw  zagranicznych.

podpisano Ricasoli.

Turyn, 1!) listopada. L is t pisany do paryzkiego dzien
nika Prassa obejmuje następne szczegóły:

Posłowie W łoch północnych i środkowych już  po więk
szej części zjechali się: posłowie krajów  południowych są 
jeszcze nieliczni; mówią, że przybędą na dzień 25-ty; dla 
czego nie na 20-ty ?

Skorzystano z ostatniego dnia poprzedzającego otwarcie 
parlam entu, dla zebrania-się i wzajemnego porozumienia. 
Nie mało było schadzek po 10 i 15 osób, m ałych kom ite
tów7, dziś jeszcze bardzo niewinnych, ale które za dni k il
ka mogą stać się pierwszemi ogniwami łańcucha.

Strona lewa izby, usiłow ała także zebrać się, w tym 
obozie zbieranie się idzie zawsze łatwo, ale nigdy nic przy
chodzi do uchw alenia czego stanowczego. Myślano o uło
żeniu programmatu; rozprawiano wiele, nakoniec zgroma
dzenie rozeszło się, poruczywszy jednem u z członków na
pisanie m anifestu. M anifest czy programmat je s t już  uło
żony, ale podobno nigdy potwierdzonym nie zostanie. Czy
tałem kilka początkowych jego wierszy: rozwiązanie izby, 
nowe wybory posłów w drodze powszechnego głosowa
nia i t. d.

S trona lewa w tej chwili może tylko staw ić oppozycję 
bezowocną, bo je s t n iekarna i bez przewodników. W i
dzę główniejszych jej członków bardzo zakłopotanych, czy 
nie w7ypadnie im wspierać barona Ricasoli, przez niena
wiść ku  panu R atazzl, który w ich oczach je s t dziś służal
cem Francji. Jak ie  dzieciństw o!

W szyscy są tu  bardzo ostróżni w rozmowach o wy
padku podróży pana Ratazzi do Paryża, i słusznie, bo p. 
Ratazzi nie mając żadnego poruczenia rządowego nie mógł 
doświadczyć ani powodzenia, ani zawodu. Sądzę, że po
winienem naśladować tę powszechną oględność, co do sprę
żyn wprawionych w ruch, aby ściągnąć p. Ratazzi do P a 
ryża; wszakże w obec rzeczy wszelkie wyobrażenie prze
chodzących, które z najzimniejszą k rw ią zaczęto nstnie i 
w druku powtarzać, nie będzie bez pewnego pożytku s ta 
nowczo wyrażać, że p. R atazzi nie jeździł, do Paryża, ani 
z przełożeniami, ani po instrukcje. Zwolennicy p. R ataz
zi utrzym ują, że przywiózł on najdostateczniojszc uręcze- 
nia spółczucia rządu francuzkiego dla jedności W łoskiej. 
P. R atazzi je s t przewodnikiem wyzwolonego konstytucyj
nego stronnictw a, lewica parlam entu szanuje go i wspie
ra; nic więc dziwnego, że zwrócono się do prezesa izby, że 
mu wytłómaczono, iż powinien koić zapał swych przyjaciół. 
Zwierzono mu się z projektu zmniejszenia wojska francuz
kiego; rada  więc udzielona W łochom, aby przygotowały się 
do walk w przyszłości, były logicznem następstw em  za- 
mierzanych obecnie we F ran c ji reform.

P. R atazzi miał otrzymać uręczenie, że F ran c ja  w żad
nym przypadku nie ścierpi przekroczenia przez wojska 
Austryjackie rzeki Padu lub Mincio,

Co do sprawy rzymskiej, miano mu dać do zrozumie
nia, że cześć F ran c ji na tern polega, aby to ważne pytanie 
załatwione było w prawidłowym biegu rzeczy, nie zaś przez 
gw ałt, k tóry nic ostatecznie zakończyć nie może.

Oto w kilku słowach podług mego przynajmniej zdania 
cała treść  wycieczki panana Ratazzi.

A więc oczywiście nie było ani ustępstw  dla F rancji, 
ani m inisterstw a narzuconego przez cudzoziemców, ani 
zrzeczenia się prowincji, ja k  to niektórzy oszuści łatw o
wiernym głupcom wmawiają. Były rady, oznaczono wza
jem ne położenie, ale to nikogo nie wiąże, nikomu nic nie- 
narzuca.

Przyznaję, że tu  spodziewano się, jeżeli nie wyprowa
dzenia wojsk z Rzymu, to przynajmniej uderzenia na W e 
necję na wiosnę. Te nadzieje, nie zaniedbane, ale odro
czone do czasu w którym dojrzeją, rozgorączkowały je sz 
cze silniej niektóre umysły uparte, przekonane, objawiają
ce, że tylko w ruchu ciągłym, ale prawnym szukać nale
ży rozw iązania sprawy rzymskiej.

Piei wszy baron Ricasoli, ani myśli o zmianie swego 
programmatu; przyjaciele jego mówią, że ciągle ma oczy 
na Rzym wytężone.

Może nie będzie zbyteczńem tu  przypomnieć, albo przy
najmniej oświadczyć, żc hr. Cavour nigdy nie myślał, iż 
otrzyma od F rancji bezwarunkowe wyprowadzenie wojsk 
z Rzymu, aby wnet to miasto miało być zajęte przez woj
ska włoskie. T a  znakomita praktyczna głowa wiedziała do
brze, że rozwiązanie tego rodzaju pożądane dla W łoch, 
nie będzie nigdy uznanem za ostateczne i zaspakajające. 
Półsłowa, bo niechcialbym mówić rokow ania, wymienione 
między hr. Cavour i gabinetem tuilerijsklm , zmierzały do 
zupełnie innego rozwiązania. Papież miał urządzić dla 
siebie wojsko liczące około 10,000 ludzi; tę  siłę poczyty
wano zą dostateczną dla utrzym ania spokojności w ojco
wiźnie Ś. P iotra. Po urządzeniu tej sity, półki irancuzkie 
miały opuścić Rzym, wrócić do F rancji, nie zachowując 
naw et stanow iska w Civita Vecchia, ja k  niesłusznie u trzy 
mywano; król włoski miał zobowiązać się uroczyście, 
do szanowania posiadiości papieskiej i nie wdawania się 
w żadnym przypadku w sprawy stolicy św.

H r. Cavour niczego więcćj nie żądał. Czas rzeczy do
kończy, mówił, zacierając ręce.

Ale istota rokowań zagajonych przez barona Ricasoli 
je s t zupełnie inna. Chodzi mu o przełożenie zgody pań
stwu opierającem u się na dogmatach, na podaniach, wzma
ganemu przez niewzruszoną zasadę to jest, przez powagę, 
która nigdy nic nic ustąpiła, nic nic ustąpi. Baron R ica
soli pragnie, aby w razie odmowy przyjęcia podstaw ugo
dy— F ran c ja  wyprowadziła swe wojsko z granic państw a 
głuchego na wszystkie rady, nieprzyjaznego wszelkiemu 
pojednaniu.

Czyż te dwa program ata jednostajne co do celu, nie są 
zupełnie różnemi co do środków ?

Turyn, 2 0  listopada. Czytamy w liściście pisanym 
z T urynu  następne szi zegóiy o pojedynku między jen . 
Bixio i oficerem garibaldistowskim  A q u e tta :

Pojedynek odbył się z ran a  w kantonie Tessyuskim , 
niedaleko Locarno, nad brzegiem Jeziora Większego. Po 
długich namowach między świadkami, W7ybrano za broń 
pistolet, walka była bardzo krotką, bo jen e ra ł od pierw
szego strzału  raniony został w praw ą rękę. Przeciwnik 
jego p. Aqueta wystrzelił wówczas, kiedy je n e ra ł zniżył 
rękę dla w zięcia na cel. Kula uderzyła w palce trzym a
jące  pistolet; znalazłszy więc w ew nętrzną przeszkodę, 
przez odbicie uwięzia w ręku, czyli co byłoby jeszcze go- 
rzćj w pięści. To tylko pewna, że przy pierwszem s ta ra 
niu jej wydobycia, nie podobna było je j znaleźć.

Iizew ieziono ranionego do Genui; je s t to trzecia czy 
<_a ''dna, k tó rą  w ciągu roku odbiera. W  Reggio, w N e- 
a I'olu przeszłej jesieni złamał był nogę w;e 2-ch miejscach; 
zaledwie cokolwiek się obinógł spadł z konia i straszliw ie 
rozbił głowę, tak, że przez tydzień miano go za umarłego; 
wytrzymałość jen e ra ła  Bixio w bolu, je s t niezrównana. 
W krótce dowiemy się o bliższych szczegółach.

Baron Ricasoli, składając na stole izby poselskiój wy
żej przez nas przytoczone pisma, przemówił następnie:



„Rząd królew ski pośpiesza że złożeniem, zgromadzo
nym tu przedstawicielom  narodu, tego co uczynił dla roz
wiązania w ielkiej sprawy, zajmującej umysły wszystkich 
W łochów, sprawy rzym skiej. Zamiarem moim byio osią- 
gnicnie wielkiego wypadku, tak  gorąco pragnionego przez 
znakomitego męża, któregośmy niedawno stracili: kościoła 
wolnego w państwie wolnem. Ani na chwilę nie przyszło 
nam na myśl, rozw iązać to wielkie zadanie środkami gw ał
townemu przedstaw iciel więc F ran c ji w Rzymie powinien 
byt być naszym pośrednikiem. 1'apiery, które w tej chwili 
składam na stole prezesa izby, ściągają się do tych kroków, 
jak ie  am basador francuzki w: Rzymie przy stolicy świętej 
przedsiębrał, kroków nieszczęściem aż do dziś dnia bezsku
tecznych.

Głośno to oświadczamy, rząd nie zrzeka się szczytne
go celu zupełnego utw orzenia włoskiego królestw a; lecz dla 
rozwiązania spraw y rzym skiej, postępowanie nasze powin
no być powolne i um iarkow ane; bo przedewszystkiem je 
steśm y narodem katolickim i winniśmy wielkie uszanowa
nie dla głowy kościoła. Dojdziemy do Rzymu, ale dójdzie- 
my tam drogą pewną; Europa nic nam zarzucić nic będzie 
mogła; nasze wejście do Rzymu w niczem jej nie zaslra- 
szy.“

Po tej mowie zawiązały się w izbie następne rozprawy;
T- Zuppetta żąda, aby ministrowie objaśnili stan obecny 

krajów  południowych.
P rezes rady. Oświadczam gotowość odpowiedzi na za

pytania czcigodnego posła; wszakże może byłoby przyzwoi- 
ciej spóźnić te zapytania, które bez żadnej korzyści mogą 
k ra j zniepokoić.

Baron Ricasoli dodaje: Jeżeli idzie o naganę osobistą 
czynności mojego zarządu, jestem  zawsze gotów do odpo
wiedzi; lecz winicncm ostrzedz, że jeśli rzecz toczy się o 
uzbrojenie, rząd uczyni! co było w jego mocy. Można 
mieć w krótkim przeciągu czasu %  miljona strzelb, ale póf- 
miljona ludzi niepodobna zebrać inaczej, jak  po wielu za
ciągach kolejnych, na co czas je s t niezbędnie potrzebny.

P. Zuppetta dopomina się o wyznaczenie dnia na zapy
tania.

P . Boggio wnosi, aby zapytań pana Zuppetta wówczas 
dopiero słuchać, kiedy zapadnie prawo nieufności. Szano
wny poseł przypomina, że w pierwszej połowie sejmu, 
zmarnowano wiele czasu na pytaniach, bez najmniejszej 
korzyści krajow ej.

P . Zuppetta w kilku słowach popiera swoje żądanie.
Pp. SuiTi i Ricci przem aw iają za wzięciem pod rozbiór 

w niesienia i chcieliby, aby pytania były roztrząsane spół- 
cześnie i samem zadaniem.

P . F e rra r i. Sądzę, że najw iększa usilność zwrócona 
być powinna na utrzym anie zgody, i tym końcem proszę 
izbę, aby wzięła pod rozbiór wniesienia pana Zuppetta, bo 
w krajach  neapolitańskich istnieje pewien rodzaj wojny do
mowej. . . .

(Oh! oh!)
Tymczasem rzecz je s t pewna, że trapiące te  k raje  nie

szczęścia—
P rezes izby. Muszę uczynić uw agę posłowi, że wcho

dzi w rozbiór samego zadania, gdy w tej chwili o to tylko 
rzecz toczy się: czy popiera lub nie, wniosek pana Zup
petta.

P. F e rra ri. Ale wojna domowa istnieje. (Ze wszyst
kich stron: Jako  żywo! szem rania i zaprzeczenia na 
wszystkich ławach).

Prezes. Znowu proszę p. posła F e rra r i  nie odbiegać od 
przedmiotu.

P. F e rra ri. Ależ to rzecz nie zaprzeczona, że znajdu
jem y się w przeddniu wojny domowój... (gwałtownie zaprze
czenia i przerwa).

P . F e rra r i. Dobrze, postanowiono nie dozwolić mi mó
wić; przedstawiciele więc kra ju  nie będą mogli wynurzyć
swych mniemań?

Prezes. W szyscy tu  jesteśm y przedstawicielam i kraju, 
jego dobro je s t dla nas wszystkich drogiem.

(B ravo! b rav o !)
P . Boggio. Patrzcie jak i wyborny środek utrzym ania 

zgody! W niosek pana Zuppetta już wywołał burzę; nasta 
ję o potwierdzenie mojego przełożenia.

Prezes. W zyw am  pana Zuppetta o odkład swoich py
tań  do czasu, kiedy wniesionem zostanie jak ie  prawo sk a r
bowe, ściągające się do krajów południowych, albo przy
najmniej do czasu, w którym izba zajmie się rozbiorem 
sprawy rzymskiej.

P. Zuppetta domaga się, aby jego wniosek został po
twierdzony, lub wręcz odrzucony przez izbę.

P. Brofferio. Pan Boggio powiedział, iż powinniśmy do
wieść poświęcenia krajowi przez ofiary; niech więc uczyni 
ofiarę z siebie i raczy nas w ysłuchać. Rozbiegła się po
głoska, że powzięto zam iar stłumić rozprawy w izbach. 
(Zaprzeczenia na wielu ław ach).

P. Prezes. W  imieniu izby protestuję przeciw temu
wmawianiu.

P . Brofferio. Powiedziałem, żc (o je s t  pogłoska, do któ- 
rćj nie przykładam w iary; (śmiechy), ale w tćj chwili jestem  
prawie skłonny do je j uw ierzenia. Potrzeba, aby zupełne 
światło rozjaśniło czynności rządu.

P. de Blazis w kilku słowach popiera wniesienie pana
Boggio. . . .  . . , . .

P  C arutti protestuje w innemu większości, przeciw 
słowom pasa  Brofferio : że izba chce stłumić swobodę
rozpraw. , . . . . .

Znaczna większość postanawia zamkmenic posiedze
nia. . r ■ ,

P. Zuppetta zgadza się na  odkład swoich zapytań az uo
czasu rozbioru zadania rzymskiego.

F r a n c j a .
P a ry i, 2 4  listopada. Otrzymano tu  wiadomość, że ga

binet w łosk i, a więc i baron Ricasoli, wzmocniony został 
przez pierwsze głosowanie izby poselskiej. W iększością 
lbO-ciu głosów uchwalono pobór dziesięciny wojennój roz
ciągnąć na wszystkie kraje  półwyspu. Dziennik Kraj, 
k tóry koniecznie chciał czytelnikom swoim wmówić, że 
je s t  tłómaczem najtajem niejszych myśli cesarza Napoleona, 
musi być w rozpaczy. W ypowiedział 011 był wojnę baro
nowi Ricasoli, i niezręcznością jej prowadzenia przyczynił 
się tylko do pomnożenia we W łoszech hczby zwolenników 
znakomitego męża stanu. K t o k o l w i e k  zna cesarza Napo
leona, jego przekonania i uczucia; ktokolwiek z bli/.ka pa-

kojarzył \V tochy  ̂  ̂ ..—
Owoż iakże przypuścić, aby ten, co potrafił zagaić tak 
wysoką politykę, mógł do tego stopnia omylić się na uczu-

kiedy W łosi spostrzegą, -m -m ogia  mi uo wy
zwolenia się tylko dla narzucenia im własnego jarzm a ? 
Nic cesarz Napoleon dowiódł, żc je s t przekonanym, iż 
W łochy tem wdzięczniejsze będą dla F rancji i tem dla nićj 
pożyteczniejsze, im jaśniej ujrzą, że F ranc ja  dopomogła im 
do wyzwolenia się z kajdan, tylko w tym celu, aby m iała 
rozkosz widzenia W łoch wolnemi. Owoż to przekonanie, 
k tóre było powszechnem we W łoszech, to uczucie tak 
rr/v ch y ln e  dla F ran c ji i Napoleona I I I ,  nagle poczęło być 
*' 3 N. 91.

wątlone przez dwa dzienniki, niedawno jeszcze służebne. 
W czoraj dziennik Ojczyzna, zapalony stronnik W łoch 
przed Solferino, gorliwy później obrońca papiestwa, a  dziś 
K ra j  codzień z najw iększą usilnością, podkopują ufność 
W łochów' w szczerość zamiarów cesarza.

F lo ta  francuzka wypłynęła już przeciw Meksykowi; 
następstw a je j okażą się w krótce nierównie donioślejszemi 
niż się dziś zdaje.

Dziś obieg dziennika N ord  we F rancji został zakaza
ny, z powodu umieszczenia w nim przekładu gwałtownego 
artyk u łu  z M orning-Chronicle. To wystąpienie dziennika 
angielskiego je s t tern dziwniejsze, że dotąd był on jedynem 
czasopismem londyńskiem, przychyliłem cesarstw u.

Czytamy w dzienniku Ojczyzna: Jeżeli wierzyć k rą 
żącym pogłoskom, nadzwyczajne obrady senatu najżywićj 
zajmą powszechność. Zapewniają, że uchwała senatu ma
jąca zamienić w prawo reformy skarbowe wywoła rozbiór 
głęboki a może naw et nam iętny tego ważnego przedmiotu.

Mówią, że m argr. d‘Audiffret wystąpi z uwagami wy
sokiej doniosłości nad systematem doradzanym przez p. 
Foulda. Zapewniają nadto, że jeden z senatorów powsze
chnie znanych z przyw iązania swojego do cesarstw a, a 
mianowicie h r. do Casabianca wniesie poprawę zgodną 
z dawnemi już zamysłami senatu i rządu.

W  obecnym mechanizmie konstytucyjnym, rada stanu 
zwykła objawiać swoje zdanie o poprawach doradzanych 
przez komissje ciała prawodawczego. YV razie odrzucenia 
tych popraw, okazuje się, że władza adm inistracyjna sądzi 
władzę prawodawczą, boć rada  stanu  nie je s t  niczem in- 
nem, tylko bezpośrednim wypływem rządu.

Otoż hr. de Casabianca ma wnieść projekt zmiany kon
stytucji w len sposób, aby senat miał prawo roztrząsać po
prawy odrzucane przez radę stanu. Tym sposobem prawo 
prostowania ustaw  i budżetu należałoby jzupetnie do wła
dzy prawodawczej, przedstawianej przez senat i izbę posel
ską; odrębność zatem władz znalazłaby się najwyraźniej 
ustaloną.

A rtykuł dziennika Morning Chronicie, za którego wy- 
tłómaczcriic zakazany został dziennik le Nord  we F ran c ji 
brzmi ja k  następuje:

„Przesilenie skarbowe francuzkie wywołało zamach 
stanu, równie potężny jak  ten, jak i osadził dzisiejszego ce
sarza na tronie, lecz to przesilenie obiecuje w systemacie 
rządowym większe jeszcze zmiany, niż te  jak ie  sprawiły 
rozmaite rewolucje polityczne, spłodzone przez ogromny 
wywrót pod którym rząd dawny upadł. Dawna monarchja 
upadła, bo jej próżne kassy nie mogły wytrzymać syslem a- 
tu  samowolnego. Karol X zniknął, bo jego osławione roz
kazy pomnażały nędzę; a  jeżeli wygnanie Ludw ika-Filipa 
nie było bezpośredniem następstwem  niedostatku skarbo
wego, niemniej atoli je s t to prawdą, że nicrozum jego 
rządu, że podłość jego podlćj polityki, postawiły kraj 
w w arunkach takiój chwiejności, że najmniejsze w strząś- 
nienie w ystarczało do jego obalenia.

„Gdy z kolei Napoleon nastąpił, używał pieniędzy z na j
szerszą nieoględnością. P rzyjaźń swoję z wojskiem za 
pieczętował kurczętam i i winem szampańskiem, a kiedy 
stanął na szczycie władzy przekupił na swą stronę mnie
manie powszechne przez ogromne w ydatki.“

Dziennik szczegółowie przebiega summy co rok wyda
tkowane. Dowodzi tej oczywistości, że cesarz będąc je 
dynym panem skarbu publicznego, nic mógł zatknąć uszu 
na skargi dochodzące go z departamentów, z gmin, a na
w et od osób pojedynczych; M orning-Chronicle kończy 
w ten sposób:

.„ In n i panujący znajdowali się w kłopotach nierównie 
większych niż te, jak ie  otaczają Napoleona I I I ,  ale żaden 
z nich nie umiał poradzić sobie tak  zręcznie i tak przy
zwoicie. Znalazł, że niepodobna mu było dłużej dźwigać 
odpowiedzialności przybranej przez siebie postaci ukoro
nowanego narodu. Podobne roszczenie blizkiem je s t słów 
Ludw ika X IV : ja  sam stanowię państwo. A skoro Napo
leon ujrzał, żc władza nieograniczona sta ła  się raczćj nie
bezpieczną jak  pożyteczną, nadaje wspaniałomyślnie ludo
wi mały udział w konstytucji. Nie wielu je s t despotów 
tak rozumnych i którzy zgodziliby się na słuchanie prawd 
tak  niemiłych, jak  te, k tóre p. Fould przełożył w swo- 
jćm znakomitem sprawozdaniu. Rzeczywiste niebezpie
czeństwo, mówi on, leży w tej wolności, jakiej rząd  używa: 
wydatkowania bez kontroli. Cesarz odezwał się Z liaj- 
wyższem uwielbieniem o zdaniu oświadczająccm, że sa- 
mowolność je s t błędem naw et w najzdolniejszych, rękach. 
Co do nas, wiedzieliśmy, żc do tego przyjdzie ; ale to 
właśnie podwaja wziętość tego znakomitego w ład cy , że 
sam ogłasza to odkrycie, i nic czeka, jak  jego poprze
dnicy, srogich nauk szczęśliwego rokoszu.

„N iektórzy postrzegacze, w nowym systemacie, którego 
pan Fould je s t głową, widzą przyszłość zapewnionego po
koju. My z naszej strony, chociaż widzimy wobecnem za
gajeniu cesarstw a jedyną m ądrą drogę, jak a  pozostawała 
do przyjęcia, byłoby wszakże Dierozumem wierzyć w moż
liwość wprowadzenia w skarbowość porządku, przez wy
rzeczenie się olbrzymiego planu wydatków i szaleństw . 
Bonapartyzm równie jak  Orleanizm za nadto oparły Istnie
nie swoje na demoralizacji politycznej i na ubóstwie naj
liczniejszej ludności, aby mogły wyrzec się obracania na 
ich korzyść zasobów państwa. P . Fould nie powiedział do 
jakiego stopnia zamyśla ograniczyć potrzeby. W szakże 
jeżeli praca jego nie zostanie dokonaną z najw iększą roz
tropnością, położenie skarbowe koniecznie pogorszyć się 
musi. Jeślibyśmy mieli program m at jego sądzić ze słów, 
nic bacząc na duch co go zasila, moglibyśmy rozumieć, że 
uchw ała dozwalająca mu chwilowego przywłaszczenia i 
przenosu kredytu z jednego wydziału na drugi, sągłównemi 
lekarstw am i jakich użyć zamierza. P. Fould nie mówi 
naw et czy budżet będzie głosowany rozdziałami czy ryczał 
tem; nie mówi czy duch szalonych wydatków może jeszcze 
odżyć; zmniejszenie rozchodów nic wystarczy, jeżeli nic 
będzie mu towarzyszyło zmniejszenie wojska i zrzeczenie 
się tych szalonych wyścigów z Anglją w budowaniu okrę
tów' niesłychanej ceny.

„Jeżeli lud ma dosyć rozumu znieść cierpliwie nieszczę
ścia, które za sobą złe żniwo prowadzi, jeżeli potrafi znieść 
wierutne nadużycia kredytu publicznego, naw a cesarska  bę
dzie mogła spokojnie dopłynąć do konstytucyjnego portu. 
Ale jeżeli ci co cierpią, ponieważ przyrodzenie nieubtogo- 
sławito ich roli obfitością, będą dość głupimi, że odpowie
dzialność za sw ą biedę na rząd zwalą; jeżeli cl co pobie
rali sztuczny dochód z szaleństw a rządu połączą z nimł 
swe skargi, wówczas możemy ujrzeć rozwój lego, co pan 
Fould nazywa obyczajem wojennym narodu, i będziemy mo
gli przekonać się o prawdziwości tego co powiedział: że 
F ran e ja  nigdy nie była głuchą na pierwsze hasło wojen
ne. Zmiany, które cesarz i jego doradca zam ierzają wpro
wadzić, są dobre i potrzebne, lecz lubo pragniemy, aby 
powiodły się najskuteczniej, nie wierzymy, żeby choroby 
zaszczepione przez samowolność i nicrozum mogły być 
uleczone tak  łatw o i tak  prędko."

A n g l j a .
Londyn, 22-go listopada. Królowa odbyła radę tajną 

dla wysłuchania przysięgi książęcia de Somerset, hr. de
Cowper i lordaL lanover, jak o  lord ów -n am iestu ik ów  hrabstw:
Devon, Bedford i Glamorgan. Naj. pani d. 20-go bież. mie

siąca dała w W indsor-Castle zwykły urzędowy obiad. Trzej 
lordowie namiestnicy, którzy złożyli przysięgę, należą do 
mniemania wyzwolonego; pierwszy je s t członkiem gabine
tu , drugi je s t wnukiem lady Palm erston, trzeci dawnym i 
przywiązanym zwolennikiem pierwszego m inistra, któremu 
winien je s t wyniesienie swoje na dostojność parowską. Je s t 
to we zwyczaju, że każde stronnictwo, skoro władza je s t 
w jego ręku  mianuje lordów namiestników z własnych swo
ich szeregów; te mianowania nie są bez wpływu na wybo
ry. Lord nam iestnik stoi na czele swojego hrabstwa; on 
mianuje oficerów milicji, przedstaw ia lordowi-kanclerzowi j 
kandydatów, których uznaje za najzdolniejszych na sędziów 
pokoju, co wszystko razem  wzięte czyni wpływ jego tem 
rozleglejszym. M ianowania lordów namiestników wyłącz
nie zależą od pierwszego m inistra, ważność ich przeto je s t 
rzeczywista, tak  pod względem polityki miejscowej, ja k  i 
pod względem społecznym.

Konferencja parlamentowa, zebrana w Leeds, zakoń
czyła się postanowieniami dosyć nieokreślonemi i wypowic- 
dzianemi w języku umiarkowanym. W yznaczono komi
te t w celu wypracowania nowego planu reformy dl i przed
stawienia go izbom na blizko-przyszłym parlamencie, u- 
chwalono zwołanie do Londynu liczniejszej jeszcze konfe
rencji dla roztrząśnienia tego przedmiotu jeszcze przed o- 
twarciem parlamentu; schlebiając zaś sti onnictwu zago
rzalców, zagłosowano naganę ministrów unikających wyto
czenia na parlam ent jakiegokolwiek wniosku tego rodzaju. 
Ta ostatnia uclnvala je s t istną niesprawiedliwością I szko
dliwą dla samej sprawy, bo powszechnie wiadomo wAngiji, 
że za danie reformy parlamentowej, raczej odstąpiło gabi
net, ku wielkiemu żalowi, wielu z jego członków, niż aby 
gabinet miał zdradzić reformę. W  spraw ach tego rodzaju 
Anglja sama sobą rządzi, ona to umieszcza i cofa z porząd
ku dziennego po kolei takie wniesienia; ministrowie zaś wi
dząc oczywistą większość oppozycyjną przeciw wszelkie
mu ri zszerzeniu praw a wyborczego, rozsądnie uznali, że 
wszelkie -przy nim obstawanie było niemożliwem.

Stanowisko Sir Roberta Peel w obec biskupów katolic
kich irlandzkich, staje się coraz drażliwszem. Żwawe je 
go odpowiedzi tym wysokim dostojnikom kościelnym uczy
niły zeń pewnego rodzaju piotcstanck ego bohatera i wy
wołały nadzieje najzuchwalsze, których nigdy protestanci 
urzcczywistnionemi nie ujrzą.

Te spory wyprowadziły sir Roberta ze stanowiska neu
tralnego, które zawsze było duszą polityki władzy wyko
nawczej w Irlandji; zapaliło przeciwko niemu całą część 
gorliwych katolików, których oppozycja wprbwadza nieraz 
rząd w ciężkie kłopoty.

W  uniwersytecie Oxfordzkim zapanowały gorzkie za
targi i zaburzyły zwykłą spokojność tych uczonych sklepień. 
Stronnictwo wyzwolone wystąpiło do walki ze stronnictwem 
wsteeznem. W  skutek ak tu  reformy uniw ersytetu, pewne 
dochody zostały przeznaczone na płace profesorów i wyją
wszy jednę posadę, te place znacznie powiększono. W yją
tek  dotknął w łaśnie królewskiego professora literatury  
greckićj, będącego jednym z najuczeńszych i najwziętszych 
professorów uniw ersytetu. Stronnictwo wysokiego kościo
ła nastaje, aby oplata przywiązana do tej posady nie prze
chodziła nędznej summy 40 fun. szterl. na  rok; dotąd ta  
niesłuszność przemaga. Praw dziw ą przyczyną tego uporu 
je s t to, iż rzeczony professor, należący do stanu  duchow
nego, wydał kilka dzieł teologicznych obrażających prze
konania wyżej wspomnianego stronnictwa. Na czele wy
zwolonych uniw ersyteckich mężów stanął professor A rthur 
Stanley, używający ogromnej wziętości i poruszył znowu, 
z powodu nędznego pieniężnego zadania walkę dwóch mnie
mań, które dzisiaj Anglików między sobą różnią.

A u s t r j a.
P eszt 18 listopada. Jeżeli mimo brak wszelkiego p ra

widłowego zarządu i wszelkiej sprawiedliwości, ludność 
w ogóle je s t spokojną i c ichą, inaczej ma się rzecz ze 
złoczyńcami wszelkiego rodzaju, którzy na w ielką rękę 
korzystają z tćj anarchji. Dziennik Pozor opowiada szcze
góły trudne do uw ierzenia, o bandach trapiących pogra
nicze wojskowe. Podobncż wypadki dzieją się w Sledmto- 
grodziu.

A jegnak używamy stanu  oblężenia bez żadnej ogródki. 
Na pograniczu niema naw et cienia władzy cywilnej. R u
szyć się ze wsi nie można bez pozwolenia zwierzchności 
wojskowej; wszędzie widzisz czaty, jak  gdybyś znajdował 
się w obozie, w którym czekają na nieprzyjaciela, a mimo 
całe rozwicie sfły zbrojnej, mimo uległość i karność wszy
stkich mieszkańców, cale wsi doznają łupieztwa; trzody, 
stanowiące jedyne bogactwo tej ubogiej ludności znikają 
bez śladu. Te zuchwałe złodziejstwa pewnoby nie miały 
miejsca, gdyby gminom zostawiono czujność nad bezpie
czeństwem osób i majątków. Ale ten, coby w tym nie
szczęśliwym kraju  ośmielił się dopomnieć o ten środek, 
byłby w net potępiony za nieposłuszeństwo i bunt.

W  Siedmiogrodzki niema dnia, żeby nie przychodziło 
do zatargów między wieśniakami i celnikami. Kiedy depu
towani wołoscy udają się do W iednia, m arząc o zagadko
wej wielkości Dako-Rumunji pod imperatu austryjackim ; 
wsi wołoskie są w nędzy i wydane na łupieztwo skarbu 
austryjackiego. Od W ieliczki wzdłuż gór karpackich, 
w kierunku północno wschodnim W ęgier i Siedmiogrodzia, 
ciągną się ogromne pokłady kopalnćj soli. Szczególniej 
w Siedmiogrodziu, każda góra ukryw a w swem w nętrzu 
podziemne skarby.

U podnóża każdego pagórka try sk a  zdrój so lny ; pod 
pierwszą skorupą ziemną ukazuje się sól w bryłach. S taro
dawne prawodawstwo pozwalało wydobywać sól każdemu 
właścicielowi, pod warunkiem  składania dziesięciny koro
nie; tak  więc szlachta w ęgierska i siedmiogrodzka była 
właścicielką kopalni solnych, aż do czasu w którym Sied
miogrodzie zrzekło się praw a wybierania sobie książąt. 
Dopóki sziaehta była w łaścicielką ziemi i tego co się w niej 
zaw iera, pozwalała wieśniakom poić bydło w źrzódłach 
solnych i czerpać z nich wodę na k u ch n ię ; ale od czasu 
ogłoszenia soli za wyłączną własność korony, rząd kazał 
pozamykać zdroje solne; zabronił ich używania równie 
wieśniakom jak  właścicielom ziemi. Dopóki cena i dochody 
soli były pod kontrolą sejmu i dopóki ludność nie upadała 
pod brzemieniem podatków jak  dzisiaj, mogła opatryw ać 
się w ten  przedmiot, pierwszej potrzeby, jakim  je s t sól. 
Od czasu pobierania wszelkiej opłaty za pracę przez skarb, 
użycie soli, a co zatem idzie, i hodowla bydła zmniejsza się.

Rząd biorąc skutek  za przyczynę, wyobraża sobie, 
że sprzedaż soli zmniejsza s ię , bo ludność zostawszy swo
bodniejszą pod zarządem komitatów, znajduje sposoby opa
tryw ania się solą według dawniejszego trybu. Celnicy więc, 
rzucili się na wioski: B rete, d 'Egres i Bethlen, zamieszka
ne przez Wołochów i dopuszczają się tam prawdziwych 
razzji, chociaż nie znaleźli tam ani słonej wody ani brył 
soli. W ięzili i bili kijami niew iasty i dzieci dla dowiedze
nia się prawdy. Tak w Siedmiogrodziu jak w W ęgrzech, 
słowem na całej przestrzeni krajów korony św., każden 
mógł użytkować z kaw ałka swej ziemi, w edług swego 
rozumienia, ale od czasu ja k  tytuń został jednokupstwem, 
uprawa jego została wzbronioną, ograniczoną do pewnych 
cząstek ziemi umyślnie na to przeznaczonych. Ztąd nie
ustanne zatargi z rządowymi służalcami.

* Gdy się to dzieje, tymczasem rząd podżega lud w ołosk i,

roznieca niezgody łudząc go obietnicam i, że wszystko 
pójdzie ja k  z płatka, skoro wyszle posłów na radę cesar
stwa, dla obrony swoich praw. Jeżeli mówię o zdarze
niach tego rodzaju, to dla tego, że przygotowują się kno
wania, które nie pozostaną bez politycznego wpływu na 
ęałą  monarchję. Gdy nie powiodło się ministrom w k ro ac ji, 
rozum ie ją , iż tra fią  do tegoż celu przez Siedmiogród.

Mimo przemoc i s tan  oblężenia, zaprowadzony w W ę
grzech dla łatwiejszego rządu, jak  m ów ią , dualizm nie 
ustał.

Surgoeny dziennik urzędowy, piszący tylko pod na- 
I tchnieniem kanclerstw a węgierskiego, znowu przecięż zo

sta ł przez policję zabrany. Głowę tracić przychodzi.
Położenie w jakiem  znajduje się dziennikarstwo w W ę 

grzech, wcale nie zachęca do nowych na tem polu przed
sięwzięć, a jednak k rzą ta ją  się tu  o założenie w W ęgrzech  
nowego dziennika serbskiego, który ma nosić nazwę jedne
go z dawnych carów serbskich, sławnego cara Duszana. 
W  Serbji znajdował się dotąd jeden tylko dziennik serbski, 
w W ęgrzech zaś podobnież jeden, wychodzący w Ujvidek 
(Nowosady). Sama nazwa Duszana  zapowiada treść i dąż
ność, ale pod obecnym rządem niepodobna mu będzie wy
trw ać w obrębach programmatu: braterstw o między Ser
bami i W ęgram i, równość przed prawem; żadnego odosob
nienia, po drugiej zaś stronie Sawy: wskrzeszenie C aratu 
serbskiego, przyjaźń i przymierze z W ęgram i. Dziennik 
poudnienby zacząć wychodzić rokiem w cześniej; te raz  za
dusi go marsowa srogość.

Wiedeń 18 listopada. Dziennik Wschodnio-niemiecka- 
poczta pisze : Panuje powszechne przekonanie w Paryżu, 
żc zbytek wydatków i ogromne zwiększenie długu, posu
nięte zostały do ostatecznych granic, dla zaradzenia im 
wojsko ma być znakomicie zmniejszone, nie pozornie tak  
ja k  Ludwik-Napoleon już  to po kilka razy czyni!, ale rze
czywiście i w zamiarze otrzym ania wielkiej oszczędności. 
Jeżeli to nic je s t snem, jeżeli rozbrojenie poda dotykalną 
rękojmię pokojowych zamiarów cesarza, ta  rękojmia będzie 
musiała być najoczyw istszą dla ukojenia niedowierzań 
Europy. W ejście p. Foulda do gabinetu będzie dobro
dziejstwem dla innych budżetów europejskich. Gazeta 
Kotońska już  spodziewa się, że sejm pruski zmniejszy bud
żet wojskowy.

Niewierny czy to oczekiwanie będzie ziszczone; ale 
w razie rzeczywistego rozbrojenia dwóch wielkich mo
carstw  (trzecie przez w ew nętrzne kłopoty wyzute je s t na 
długo ze wszelkiej możności zewnętrznego działania), 
A ustrja  będzie również miała praw a domagać się zm niej
szenia swojego budżetu wojny, tem bardziej, że niebezpie
czeństw a wewnętrzne, zmniejszą się w stosunku zmniej
szenia niebezpieczeństw zew nętrznych. Już  od dziś dnia 
można przypisywać spokojność w W ęgrzech, równie w ia
domościom nadchodzącym z F r a n c j i , jak  zaprowadzeniu 
sądów wojennych. Niech tylko otucha pokoju nabędzie 
pewności, wnet nadzieja powstania nowego stronnictw a 
więcej baczącogo na rzeczywistość może przyjść do skutku . 
W ówczas znajdą się pierwiastki sejmu węgierskiego i nie 
zbędzie zapewne po tej stronie Lejty, na ludziach, którzy 
usilnie i gorliwie pracować będą nad jego zwołaniem, aby 
konstytucja w A ustrji przestała być zadaniem na wpót 
spelnionem i aby stan  wyjątkowy nic zagrażał utrw aleniem  
się i rozszerzeniem.

Wiedeń 19 listopada. Cesarz dał osóbne posłuchanie 
p. Lothrop Motley, dla przyjęcia odeń listów wierzytelnych, 
mianowanemu ministrem Stanów Zjednoczonych na miejsce 
p. Giancy Jones, który złożył listy odwołania.

— W czoraj rada  ministrów zajmowała się spraw ą Sied
miogrodzia, ale między widokami gabinetu a widokami 
hr. Miko, okazało się takie rozróżnienie, że stanowisko 
jego ntepodobnem jest do utrzym ania. Zapewniają, że hr. 
narodu saskiego p. Salmen, ustąpi dla zostawienia miejsca 
p. Konradowi Schmidt.

T w ierdzą , że baron Resti F e rra re , prezes sądu appe- 
lacyjnego w W enecji i c/.łonek izby panów, będzie miano
wany ministrem sprawiedliwości, na  miejsce p. P ratobe- 
vera.

Od pierwszego listopada, konsystorze objęły w moc 
konkordatu kontrolę zarządu dóbr kościelnych, który dotąd 
podlegał rachunkowości państwa.

W czoraj izba poselska przyjęła cztery pierwsze a rty 
kuły praw a ściągającego się do tajemnicy listów. Nie 
wiele mamy do powiedzenia o tym przedmiocie. Rzecz 
prosta, że w kra ju  konstytucyjnym, wyobrażenie, że obręb 
środków zapobiegających powinien być z dokładnością 
oznaczony. Potrzeba też, aby każda swoboda zaw ierała 
w samej sobie swoje prawidła i aby była ograniczoną p ra 
wami spotecznemi. Nie przemawiamy zapewne za prawem 
uiczgwalcalności ogniska domowego, posuniętego ta k  da
leko jak  w Anglji, gdzie zbrodniarzom udaje się często 
umykać od pomsty pow szechnej, dzięki opiekuńczej ochro
nie domu. Nie potrzeba tyle zachodu dla zabezpieczenia 
osobistości obywatela, bo w tym przedmiocie najlepszym 
prawidłem je s t trzym anie się środka. Byłoby podobnież 
nierozsądkiem wpadać w ostateczność pod względem tajem 
nicy listów i innego rodzaju pism. Cieszymy się więc 
z przyjęcia poprawy m inistra skarbu w a rt. 3-m projektu 
dopraw a. Dosyć je s t, żc zabieranie listów i pism może 
mieć m iejsce: „na  rozkaz wyrozumowany sędziego lub 
wtadzy sądowej." Pobudki podejrzeń policyjnych mogą byt? 
bardzo rozmaite, władza sądowa nie użyje zapewne zosta
wionego sobie praw a, tylko po dojrzałem zgłębieniu pobu
dek nakazujących spełnienie tego środka.

—  Kommissja wyznaczona do roztrząśnienia projektu do 
prawa o organizacji sądow ćj, wygotowała następny pro
jek t, przeznaczony do oddzielenia natychm iast zarządu do 
wym iaru spraw iedliw ości:

A rt. 1) W ym iar sprawiedliwości będzie oddzielony 
w pierwszym stopniu od zwykłego zarządu. Połączenie 
spraw sądowych i adm inistracyjnych, is tn iejące dotąd 
w ręku władz powiatowych, natychm iast ustanie; te  sprawy 
należeć odtąd będą do dwóch osóbnych wydziałów'.

A rt. 2) P rezes każdego z tych wydziałów kieruje i 
czuwa nad sprawam i i wydziału. Podiega on władzy bez
pośrednio wyższej i odpowiedzialnym je s t  za k ierunek spraw  
w obrębach wskazanych przez ustaw y. Skład urzędników- 
podrzędnych pozostanie spolnym dla obu wydziałów.

A rt. 3) Prezes wyższy stopniem kieruje i czuwa nad 
sprawami adrninistracyjuemi i gospodarczemi powiatów. 
We wszystkich wypadkach karności slużbowćj tyczących 
Się składu urzędników podrzędnych, obadwaj prezydenci 
winni są porozumieć się z sobą i obaj podpisywać śc iągają
ce się do tego ak ta .

A rt. 4) Kommissje szczegółowe na spraw y osobiste po 
powiatach są rozwiązane. Naczelnik k ra ju  i trybunał wyż
szy krajowy, porozumieć się powinny względem tego co 
właściwie należało do tych kommissij, w razie różności 
zdań odwołują się do m inisterstw a.

A rt. 5) Podział obecny powiatów pozostanie bez zmiany. 
P raw a o rg an izac ji i przynaieżytościach władz powiatowych 
ulegają zmianie tylko w przypadkach przeciwnych niniej
szej uchwale.

Art. 6) M inistrow ie stanu i sprawiedliwości są upo
ważnieni do w ykonania niniejszego praw a.

Gazeta Wiedeńska  ogłasza następny list:
„Kochany prezydencie M azuran icz!
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„Mianuję was moim kanclerze/n nadwornym Kroato- 
słowackim i nadaję wam bez opłaty godność tajnego radcy. 
Przyczćm poruczam wam złożenie mi bez zwłoki organiza
cji kanclerstwa kroato-słowackiego, oraz otworzenie sądu 
najwyższego dla Kroacji i ziemi słowackiej.

„W iedeń  20 listopada 1801 r .“
F ranciszek J ó ze f  (m. p.]

Gazeta dunajska mówi z powodu zmian skarbowych we 
Francji.

„Na ten raz znowu F ran c ja  zagaiła przedmiot prawdzi
wie europejski, i na  ten raz stało się to w sposób dobro- 
czynuy któremu należy oddać sprawiedliwość. Systemat 
skarbowy wszystkich państw europejskich, potrzebuje być 
zreorganizowany podług stopy pokoju i wolności. Te słowa 
składają programmat poważny: miejmy nadz ie ję , że wszę 
dzie szczerze pracować poczną nad jego ziszczeniem.

swych brzegów , kiedy podług tegoż okoluika s tosunki powszechny oświadcza daiś rano, żc dzienniki nie po- 
z pańs tw am i obci mi są  spokojne. Rząd  pensylwański winny roz trząsać  k onsty tuc j i ,  k tó rą  p raw o o druku osła -  
w yraża  zdanie, iż byłoby daleko lepiej, aby rząd cen- n ia  od ich napaści.

Donoszą z Wiednia:
Uczynione świeżo przez rząd cesarski postanowienie, 

zgromadzenia w krótkim czasie wielkiego wojska w Dal
macji, czynnie wykonywa się. W noszą ztąd, że w owych 
stronach niebezpieczeństwo musi być nierównie większe 
niż rozumiano z początku powstania w zachodnich turec 
kich krajach. Najpraw7dopodobnićj , że te wzmocnione 
wojska stać będą na samej granicy, przez ca łą  zimę, a póź 
niej połąc; ą się z głównćm wojskiem zoslającem pod roz
kazami naczelnie dowodzącego jen. Benedeka W Wenecji 
jeśliby ważne zdarzenia tam na przyszłą wiosnę wybu 
chnęły.

P r  u  s  y .
W ro c ła w , 14-go listopada. Król przyjmując deputacją 

miasta Świdnicy powiedział.
„Dziękuję wam za wynurzone uczucia pa try otyzmu. Nie 

będziecie mieli zręczności udowodnienia ich tak prędko prze
ciw nieprzyjacielowi zewnętrznemu; ale okażcie wasz pa- 
tryotyzm i waszą miłość dla mnie i mojego domu podczas 
blizkich już walk wewnętrznych, podczas wyborów posłów 
sejmowych. Nie chcę ani wstecznych ani demokratów. 
Zdaje mi się, że wyraziłem w sposób bardzo stanowczy i 
bardzo jasny moje żądania we względzie wyborów w osta 
tnim okolniku ministra spraw wewnętrznych. Wybierajcie 
n a  posłów ludzi, którzy pójdą ręka  w rękę ze mną. Jeżeli 
to uczynicie, zobaczymy się zapewne po przyjacielsku.“

Do deputacji zaś z Leszna n. pan powiedział:
„Szczęśliwy jestem, że słyszę wyrażenie podobnych u 

czuć ze strony części mieszkańców prowincji poznańskiej; 
spodziewam się, że uczynki odpowiedzą uczuciom. Żało
wać przychodzi, że w tych ostatnich czasach wielu miesz
kańców tej prowincji zapoznało dobre zamiary mojego rzą
du i że zdają się dotąd je  zapoznawać. Moi królewscy przod
kowie statecznie usiłowali wymierzać sprawiedliwość i u- 
szczęśliwać prowincją, mając wzgląd na narodowość; nic 
zejdę z tej drogi, która mi je s t  wytkniętą. Godłem moje
go rządu będzie zawsze suum cuique

Jeden z członków deputacji uczynił uwagę, że w ogól
ności dobry duch panuje w prowincji i że prawie wszyscy 
mieszkańcy s ta ra ją  się o rozwój tego ducha i o utrzymanie 
obywatelskiej zgody. N. pan odpowiedział:

„W iem  bardzo dobrze o używaniu rozmaitych środków 
stawienia oppozycji mojemu rządowi; środków których nie 
podobna pochwalać. Zanadto wielo osób zajmuje się poli
tyką, nawet kościol wdaje się w politykę, a to nie dobrze, 
kościoł zajmować się nią nie powinien. Skutki tego okażą 
się podczas wyborów. W  waszem niemieckiem mieście, 
spodziewam się wyborów niemieckich.“

B erlin , 21-go listopada. Gazeta krzyżowa donosi, że 
baron Schleinitz otrzymał wielki krzyż legji honorowej.

Kolonja, 19-gc listopada. J .  Ces. W .  W .  Ks. Konstanty 
z małżonką przybyli tu wczoraj, przenocowawszy i obej
rzawszy katedrę dziś o godzinie U  zrana udali się w dal
szą podróż do Frankfurtu .

Radca konsystorza, przewodnik stronnictwa wsteczne
go Edward Hengslenberg umarł w Berlinie 19-go bieżącego 
miesiąca.

G azeta kolońska podała do wiadomości następny list pana 
von Yincke:

W ażne  obowiązki opiekuńskie nie pozwolą mi ztąd od 
jechać przez ciąg przyszłej zimy i czynią niepodobnem przy 
jęcie umocowania na posła sejmowego. Pośpieszam o tem 
uwiadomić zacnych wyborców powiatu bageńskiigo na przy 
padek, jeśliby mię mianowali członkiem parlamentu.

Ostenwalde, 18-go listopada 1861.
G. Vincke.

W  księstwie poznańskiem zabroniono na  miejscach pu
blicznych albo podczas zgromadzeń wystawiać, przedawać 
lub rozdawać chorągwie, znaki lub godła mogące ożywiać 
duch rewolucyjuy lub zawichrzać porządek; zakazano też 
nosić jawnie wstążki, kokardy i t. d. innych barw jak  te, 
do których noszący je  należy.

Berlin, 24-go listopada. Gazeta pruska  udziela następ
ny list pisany przez naczelników stronnictwa narodowego 
czeskiego do naczelników stronnictwa narodowego w wiel- 
kiem księstwie poznańskićm:

„Kochani bracia! zbliża się u was ważna chwi
la wyborów poselskich. W a s i  przeciwnicy skupiają wszy
stkie swe siły i poświęcają sprawę wolności, postępu i do
brobytu powszechnego, aby pierwiastek słowiański pozo
stał w mniejszości i w zależności. Znajdując się w podo
bnych że warunkach, umiemy oceniać trudności waszego 
położenia i doznajemy prawdziwego współczucia dla was do 
przesłania wam naszych najserdeczniejszych życzeń o po
myślne powodzenie wyborów, ta k  stanowczych dla ocale
nia waszej narodowości.

„Daj Boże, aby przez usiłowania, przez zgodę i w ytrw a
łość waszych współziomków, wielka liczba posłów waszych 
została wybraną na sejm berliński, aby tak , jak  przeszli 
przedstawiciele waszego kraju  bronili odważnie przed całą 
Europą praw waszej ojczyzny i waszego narodu. Dopon oż 
wam Boże w tym zamiarze.

Adres podpisany je s t  przez pp. Palackiego, Riegera, 
B raunera  i t. d.

d e p e s z e  t e l e g r a f i c z n e .
K O N S T A N T Y N O P O L , pią tek  2 2  l is topada. F u ad -  

P asza  znajdu je  się  jeszcze w Syrji .  W ie lk i  w ezyr  
K iam ił-P asza  m a go tym czasowie zastępow ać. Aali-  
P asza  zos ta ł  m iano w an y  m in is trem  sprawr zag ran icz
nych.

T R I E S T ,  sobota 2 3  lis topada . Dwa wojenne l i-  
n jow e okrę ta  ang ie lsk ie  rzu c i ły  kotwicę w  porcie py- 
re jsk im .

T U R Y N , sobota 23  l is topada .  P oróżn ien ie  m ię- 
rządem  a j e n e ra łe m  Cialdiniui zupe łn ie  u ła lw io -
J e n e ra ł  zachowuje dowództwo -I-go korpusu  woj-

dzy 
no;

LONDYN, niedziela 2 1  listopada. Z a k ł a d  R e u 
t e r a  udziela następne wiadomości z N ew -Y orku  z dnia 
1 2  listopada:

Rząd S tan u  P ensy lw anji  w odpowiedzi swojej na 
okolnik pana Sew ard  m ówi, że n ie  może zrozum ieć dla 
czego w zyw .tne są  pojedyncze S tan y  do uzbrojenia

tra lny  za ją ł  się uzbrojeniem .
W ieść  krąży , że związkowi opuszczą tw ierdzę  H at-  

t e r a s  na zimę.
S te a m e r  B e r m u d a  z 2 , 0 0 0  w ańtuchów  baw ełny, 

przeznaczonej do L iverpool, p rzeb ił  się przez blokadę 
w Savannah.

M ówią, że nowa w ypraw a m orska  wyjdzie w krótce  
pod żagle.

Rozbiegła się  te ż  w ieść ,  że j e n e ra ł  Nelson zaskoczył 
oderwańcow w  P ikeville ,  że położył t rupem  4 0 0  i 
w zią ł  1 ,0 0 0  je ń c a .

LONDYN, niedziela 2 4  listopada. Z a k ł  a d R c u- 
t e r a  daje jeszcze  następne wiadomości z New -Y orku  
z dnia 14  listopada:

„ P o d łu g  doniesień oficerów floty am eryk ańsk ie j ,  
bombardowanie tw ierdzy  1'ort-Royal m ia ło  m ie jsce  
7 listopada, w alka trw\ała 4  godziny.

Oderwaney opuścili tw ierdzę  w  nag łym  odwrocie, 
związkowi opanowali obie w arow nie  i 4 3  działa , za
pasy odzieży i sprzętów  wojennych, oraz w ażne pa
piery.

N aza ju trz ,  wojsko zw iązkow e liczące 1 5 , 0 0 0  ludzi 
wylądowało i zajęło Beaufort ,  k tó ry  zupełnie był z n i s z 
czony przez b iałych, podobnież jak  i okoliczue p lau tac je .  
W ielka  liczba m urzynów  przyszła  do obozu związko
wego.

Beaufort zostanie podstawą obrotów wojennych 
przeciw  Oderwańcom.

C z te ry  s ta tk i  związkowe zginęły lub zapędzone są 
w dalekie  s trony  sk u tk iem  burzy.

Rozniosła się pogłoska, że rząd m ianować ma pobor
cę w  B eaufo r t ,  k tórego port  w kró tce  o tw a r ty m  zostanie  
dla handlu .

R A G U Z A , sobota 2 3  listopada. W iadom ości po
chodzące ze źrzódła tureck iego  donoszą co n a s tę 
puje:

D erw isz-Pasza  pobił dnia 21 bież m ies iąca  na czele 
ośm iu bataljonów 8 , 0 0 0  powstańców, k tórzy  po cz te 
rogodzinnej b itw ie  uciekł?. S t ra ta  powstańców w y n o 
si 3 0 0  zabitych , T u rk ów  15 zabitych  i 8 6  ran io 
nych.

W ielka  liczba pow stańców  i Czarnogórzan w ta rg n ę 
li do Kołoszyna, lecz odparci zostali  przez wojska n ie 
praw id łow e i przez górali . P ow stańcy  w te j potrzebie 
s t r a c i l i  1 2 8  poległych, T u rc y  zaś mieli ty łko  8 0  zab i
tych.

BERN, poniedziałek 25  lis topada . R ada  zw iązko
wa postanow iła  zażądać od F ra n c j i  zadość uczynienia  za 
św ieże zgw ałcen ie  k ra ju  szw ajcarsk iego  na granicy g e 
new skie j .

P . F azy  n ie  zo s ta ł  n a  nowo w ybrany w G ene
wie.

M ADRYT, poniedziałek 25  listopada. Dziennik 
C o r r e s p o n d c n c i a  donosi, że m in is te r  sardyńsk i 
irzy naszym  dworze zażąda ł p asportów  i że j u t r o  wy- 

jedzie .
Podług tego  dziennika rząd  h iszpańsk i zgodził się 

w r  ezyć m in is trow i sa rdyńsk iem u a rch iw a  konsula tów  
neapolitańskich pod w aru n k iem ,  aby S ardyn ja  cofnęła 
podawane w  te j  m ierze  noty.

M A D R Y T , w to rek  2 6  lis topada. M in is te r  p e łn o 
mocny przy naszym  dworze baron  Tecco o trzym ał 
sw e  pasporta  i wyjedzie dzisie jszego wieczora .

R Z 5 M , w to rek  2 6  lis topada, Oddział wojsk fran-  
cuzkich uwięził  niedaleko Allazi 1 1 0  zbójców.

W IED E Ń , środa 2 7  l is topada. G a z e t a  u r z ę d o -  
w a oznajm uje , że lir. Miko zos ta ł  uwolniony na w ła s 
ną prośbę od prezesos tw a  w rządzie  s iedm iogrodzkim . 
Ta  possada zo s ta ł  tym czasow ie  poruczoną fe ldm arsza ł
kowi porucznikowi h rab iem u  C renneville .

LONDYN, środa 2 7  l is topada. Z a k ł a d  R e u t e 
r a  donosi co nas tępu je :  K om m issarze  S tanó w  oderwań- 
czych pp. Mason i Sliddell, udając się do Anglji na  pa- 
kiebocie angielsk im  T r e n t  zostali p rzem ocą wzięci 
w niewoję p rzez w ojenny am eryk ańsk i  okręt S a n - J a -  
c i n t o  w przepływie między H aw aną  i w yspą ś. T o m a
sza.

W  sku tek  te j w iadom ości t rzy  procentowe konsoli- 
dy angie lsk ie  spadły .

LONDYN, środa 2 7  l is topada. Z a k ł a d  R e u t e 
r a  p rzesyła  uas tępne wiadomości:

Pakebot angielski T  r  e u t zdybany zos ta ł  w k an a 
le baham skim  przez S a n - J  a c i n t o i w y w ies i ł  sw ą f la 
gę. S a n - J a c i u t o  sk ie ro w a ł  swój bieg na T r e n t  
i w yw iesza jąc  flagę am ery k ań sk ą ,  począł n a ty ch m ias t  
s trze lać  kulam i.

Kapitan T r e n  t u  żądał objaśnienia  tak iego  z so 
bą postępku. Z am ia s t  odpowiedzi o f ice row ie  z dzie
sięciu  ludźmi w darli  się na  pokład ok rę tu  angielskiego 

zażądali l is ty  passażerów . To żądanie rów nie  j a k  
wydanie  kom m issarzów  oderwańczych zostało  s tano w 
czo odmówione.

Na dany znak porucznika am erykańsk iego , S a n - J  a- 
c i n t o  w y s ła ł  30 żo łn ierzy  m orsk ich  i 6 0  m ajtków  
na pokład T r e n t o .  Komandor W ill iam s siln ie  protes-  
w a ł ,  m ówiąc żc ponieważ jeg o  s ta te k  w iez ie  pocztę 
angielską, j e s t  więc na sw oim  okręcie p rzed staw ic ie 
lem rządu  w ie lkobry tańsk iego . Dodał, że im ien iem  
tego rządu ogłasza obecny krok za n iep raw ny  i jako  
gw ałt  p raw a narodów a n a w e t  jako  ciężki rodzaj m or
skiego rozboju, klóri go kapitan  am erykańsk i  nie ś m ia ł 
by dopuścić się , gdyby T r e n t  m ia ł  środki obrony.

Niemniej atoli , żo łnierze am erykańscy  w eszli  na 
po ad s ta tk u  angielsk iego z dobytem i szablam i i uw ię 
zili kom m issarió  w oderwańczych, zm uszając ich  p rze
siąść się na okręt am erykańsk i.  W szakże depesze, 
k tó re  kom m issarze wieźli nie wpadły w  ręce zw iązk o 
wych, ale dos ta ły  się do Anglji.

P A R Y Ż , czw ar tek  2 8  listopada.

Przegląd miejscowy.
POSIEDZENIE KOMMISSJI ARCHEOLOGICZNEJ W W ILN IE. 

(Dokończenie, ob N r . 90).
Następnie po przeczytaniu protokółu przeszłego posie

dzenia, prezes uwiadamiając towarzystwo o ukończeniu 
już druku w Petersburgu przez pana Józefata Ohryzkę Vo- 
lumina Legum, wezwał rz. członka p. Malinowskiego, 
ażeby objaśnił ważność samego dzieła jak  niemniej i nowe
go jego wydania. P. Malinowski tak przemówił:

„Odpowiadając na zaszczytne wezwanie czcigodnego 
naszego prezesa jakiego znaczenia i pożytku jes t  nowe 
wydanie zbioru praw Korony polskiej i Wielkiego Księstwa 
Litewskiego, znane pod nazwą Volumina Legum, sporzą
dzone staraniem i nakładem p. Jozefata Ohryzki, widzę się 
zmuszonym dla należytego objaśnienia tego przedmiotu 
sięgnąć pamięcią ubiegłej przeszłości.

Pisane prawodawstwo polskie niesięga za początek 
czternastego wieku, bo lubo znajdują się przywileje z wie
ku jedynastego a w nierównie większej liczbie z dwu 
nastego, i w nich odwoływanie się do prawa polskiego, 
pierwsze atoli istotnie prawodawcze usiłowania należą do 
wieku W ładysława Łokietka, ja k  to z równą przenikli
wością jak  nauką i pracą za dni naszych najświetniej 
przez Antoniego Zygmunta Helcia dowiedzionem zostało. 
Syn Łokietka Kazimierz W ielki w połowic niemal czterna
stego w ieku , wydał tak zwany sta tu t Wiślicki, który 
z najwyższą wdzięcznością naród przyjął, za dowód zaś 
ogromnćj potrzeby tego prawnego doręcznika niech i to 
służy, że gdy obyczajem wieku rzeizone prawo pisane 
było po łacinie, wnet Mazowsze dla własnego użytku po
starało się o przekład jego na język polski a Ruś czerwona 
na miejscowe narzecze rusińskie.

Druku jeszcze niebyło; w licznych pargaminowych i 
papierowych kodeksach rozbiegło się to prawo po kra ju  
i wnet najdobroczynniejsze skutki rozlewać poczęło.

Ze śmiercią Kazimierza Wielkiego, rodzina królewska 
Piastów wygasła.

Naród, rozrządzając koroną, wezwał n a tro n  dom Ande
gaweński w osobie Ludwika króla węgierskiego 1 odtąd 
zbiór Wiślicki zawierający tylko prawa cywilne i krymi
nalne, a  w części kanoniczne, pomnożony został prawem 
politycznem narodu obejmującćm stosunki władzy najwyż
szej z poddanymi. Gdy Ludwik węgierski potomka płci 
męzkiej niemiaf, koronę jednak polską jednej z dwóch có
rek  zapewnić pragnął, zwoływał wdęc częste zjazdy wy
sokich dostojników polskich do Koszyc i tam w ponawia
nych umowach coraz now’c ustępstwa czynił, byleby Polacy 
jednę z córek jego Marję lub Jadwigę na tron wzięli.

W  ostatnich dwudziestu latach, Opatrzność kierująca 
ludzkością do wielkich światodziejowych celów, postano 
wiła trzy wielkie plemiona: polskie, litewskie i ruskie 
zlać w jednę cywilizacyjną całość dla wielkiego chrze 
ścijańskiego zadania, położenia granic zalewającćj północ 
Europy muzułmańskiej dziczy i dla uczyń enia uczęstnika 
mi zachodniej wiary i oświaty passujących się z barbarzyń 
stw'em plemion.

Połączenie korony z Litwą wprowadziło nowy żywioł 
do prawodawstwa polskiego, a mianowicie żywioł między
narodowego prawa. Odtąd do s ta tu tu  Wiślickiego, do 
którego wpisane już zostały umowy między koroną a pod 
danymi, weszły dyplomata połączenia między L itw ą a Pol 
ską. W n e t  atoli po zespoleniu sit Polski, Litwy i R usi 
W ładysław  Jagiełło i Jadwiga postanowili powetować 
wiekowe krzywdy zadane obydwóm krajom przez nie 
wdzięczny i wiarołomny niemiecki zakon krzyżaków 
umowy więc z wielkimi mistrzami znowu pomnożyły zbiór 
praw krajowych, bo według przemagających wyobrażeń 
polskich nietylko same stosunki między obywatelami jedne, 
ziemi, choć różnych częstokroć stanów7, ale i dowody po
siadania całości krajów koronnych, ale i sąsiedzkie umowy 
całość granic zabezpieczające poczytywano za wdasność 
ogólną, której każdy strzedz i bronić był powinien. Pod 
panowaniem syna Jagiełły  Kazimierza, rozwinęły się 
dojrzały prawa ludowe.

Zjazdy obywatelskie coraz liczniejsze i częstsze dały 
początek późniejszym sejmom, w których przedstawiciel 
stwo narodowe doścignęło swego ostatniego k r e s u , na 
nieszczęście w jednym tylko stanic, co wywodziło naj/.gub- 
niejsze w przyszłości klęski. Z i  Kazimierza Jagielloń
czyka, P. usy dobrowolnie poddały się koronie polskiej 
zapew nione im m iejscow e prawa i stosowna do ich potrzeb 
polityczna działalność pomnożyła zbiór praw polskich no
wym żywiołem, który już  odtąd na drodze stale obrane 
rozwijać się miał przez trzy stany rzcczypospolitej: króla, 
senat i izbę poselską.

Pod koniec panowania Kazimierza Jagiellończyka, 
pierwszy zbiór praw polskich wydrukowany został za 
granicą, ale mniej starannie, nie znalazł powodzenia w na 
rodzie; nie uważano go za obowiązujący, wkrótce więc ta  
księga znikła z obiegu, tak dalece, że dziś stanowd nie
słychany bibljografłczny zabytek.

Dopiero od kanclerza J a n a  Łaskiego pod panowaniem 
Aleksandra Jagiellończyka poczyna się porządne wydaw
nictwo praw polskich. S tatu t jego wydany w Krakowie 
1506 roku, przyjęty był za obowiązujący.

W e  dwadzieścia sześć lat później, Zygmunt I, rozkazał 
wielkim ówczesnym prawnikom Mikołajowi Taszyckiemu, 
Bernardowi Maciejowskiemu, Jerzem u Myszkowskiemu, 
Benedyktowi Izbińskicmu, Wojciechowi Polickiemu i Mi
kołajowi Koczanowskiemu, ułożyć systematyczny zbiór 
prawa już i zapadłemi za jego panowania uchwałami 
zwiększony.

Dla przyczyn, w które byłoby zbytecznóm tu wchodzić, 
piękna ta  myśl nie przyszła do skutku.

Również ja k  praca Jakóba Przyłuskiego w 1553 roku 
wydana, niestała się obowiązującą. Jednak sta tu t Przy
łuskiego, jako dzieło podręczne przyczyniło się wielce 
do upowszechnienia znajomości prawa.

W n e t  Jan  Herburt, później kasztelan Sanocki, wydal 
w r. 1557, tak  zwany sta tu t i z rozkazu Zygmunta Augu
sta  sam go w r. 1570, na język polski wytłómaczył, co 
lak się narodowi podobało, że praca H erburta  aż do wy
dania zupełnego zbioru praw powagi sądowej nabrała i po
wszechnie posługiwano się nim w praktyce.

Słusznie Herburtowi ta  sława należy, żc przez tłóma- 
czenie swoje znajomość praw w narodzie upowszechnił.

Już od czasów Zygmunta I, zaczęto prawa na pojedyn
czych sejmach uchwalone wydawać, a nawet po raz pier
wszy wyszedł zbiór konstytucji od roku 1550 do 1578, 
ponawiany w7 1581. Idąc w ślady Przyłuskiego wydał 
Sarnicki w 1594 ogólny zbiór praw koronnych po polsku, 
lecz mniej trafny układ niedozwolił mu upowszechnić się 
w narodzie.

Jan  Januszowski wydał p o d o b n ie ż  w r. louu , s tatuta,
| prawa i konstytucje koronne w języku P° ®K1,n 1 łacińskim, 

M o n i t o r ,  którego układ tak się podobał, że od ;ąu praca Herburta

poszła w zapomnienie i już Januszowski po sądach za
panował.

Mimo atoli tak liczne usiłowania prywatnych, coraz 
mocniej dawała się czuć potrzeba ogólnego zbioru praw 
koronnych. Józef Załuski biskup kijowski, wezwał Stani
sława Konarskiego, aby się tę pracą zajął.

W ielk i ten mąż, którego życic było nieprzerwanem 
pasmem wielkich dla kraju  usług, wnet przystąpił do wy
dania w sześciu Voluminach rzeczonego zbioru i w 1732 
roku, wydał tom 1-szy cały łaciński, obejmujący okres 
dwóch wieków, to je s t  prawa od roku 1347 do 1547. Tom 

gi wyszedł w r. 1733 i zawiera konstytucje od 1550 do 
już wszystkie w języku polskim. Tom 3-ci wyszedł1609 

w zawicra konstytucje od 1611 do 1640. 
lom  4-ty od 1641 do 1668, wyszedł w r. 1737. 
1 om 5-ty konstytucje od 1669 do 1697. wvrlnnv uty konstytucje od 1669 do 1697, wydany w roku

7 do 1736,
1738.

Tom 6-ty obejmuje konstytucje od roku 169 
drukowany w r. 1739.

Na tym szósty m tomie, zatrzymała się praca wydaw
nictwa Konarskiego, która lat 7 trwała. Następne dwa 
łomy siódmy i ósmy, wydrukowane zostały w r. 1782 już 
za staraniem zgromadzenia kks. Pijarów pod kierunkiem 
ks. Teodora Wagi, bo Konarski piękny i cnotliwy swój 
żywot już był zakończył.

Przez 127 lat od ukazania się 1-go tomu wydania Ko
narskiego, a przez 77 od wydrukowania już po jego zgonie 
ostatniego, ton zbiór praw był jedynem wydaniem zbioru 
obowiązującego wszystkie kraje dawnćj rzeczypospolitćj 
polskiej.

Po upadku Polski tylko w krajach, które przeszły pod 
panowanie rossyjskie , moc jego prawodawcza ocalała 
w gubern jach : Wołyńskiej , Podolskiej i Kijowskićj, po
mocnicza zaś w Litwie i na Białej Rusi,

Egzemplarze, chociaż w ogromnej liczbie wybite w dru
karni pijarskiej .w y c z e rp a ły  się przez tak długi przeciąg 
czasu i cały zbiór ośmiu tomów dochodził do ceny kilku
dziesięciu czerw, złotych.

Jeszcze lat niewiele a stałby się prawdziwą bibljo- 
graficzną rzadkością.

Lecz zapytanie dostojnego naszego prezesa zmierza 
głównie do tego, o ile ponowienie edycji tego zbioru, który 
przestał już być obowiązującym, jest ważnem pod względem 
nauki i moralnego wpływu.

Z góry śmiało powiedzieć można, że w tych ostatnich 
czasach, w których przedruki ważnych naukowych prac 
przeszłości stały się tak częsteroi, w których bibljoteka 
Polska Turowskiego i powtórne wydanie słownika Lindego 
tak znakomite trzymają miejsce, mimo całą doniosłość 
zasługi wydawców dorównać one niezdołają ogromnej za
słudze p. Józefata Ohryzki.

W  całem piśmiennictwie polskiem, niema dzieła, któreby 
w tak wysokim stopniu jednoczyło podwójną wartość wiedzy 
i ducha. Pod względem nauki, Volumina Legum obejmują 
wspaniały obraz dziejów ojczystych więcej niż pół tysiąca 
lat obejmujący, zapewne nie w powieści zdarzeń, ale 
w najwybitniejszych chwilach narodowego życia, w jego 
prawach, ustanowieniach kościelnych, sądowych, tyczą
cych się oświecenia, handlu, przemysłu, wojskowości, sto
sunków między narodowych, słowem całego zewnętrznego 
i wewnętrznego bytu narodu.

Każdy, ktokolwiek nietylko pracuje nad poznaniem dzie
jów ojczystych ale i w celu rozszerzenia obrębu ich znajo
mości, nie potrafi obejść się bez podręcznego radzenia się 
Volumina Legum, bo^w nich oprócz praw cywilnych i k ry 
minalnych, znajdzie cały przew7ód już  od śmierci Zygmunta- 
Augusta elekcij królewskich, spisywanych z powoływane - 
mi na tron królami paktów comventów, ak ta  konfederacji, 
processa polityczne, nagrody wielkim mężom kra ju .  Sło- 
w'cm znajdzie opisane wszystkie najważniejsze chwile na
rodowego życia.

Powaga zaś świadectw w Voluminach I^egum zawar
tych je s t  tak stanowcza, że jej żadna inna dorównać nie- 
zdoła. Pod względem utrzymania podań rodzinnych, nie
znani dzieła, któregoby czytanie równie stanowczy wpływ 
wywrzeć mogło. Niema w kra ju  ani jednego zasłużeń- 
szego nazwiska, któreby gdziekolwiek na kartach  tego 
zbioru nie zabłysło pięknćm światłem obowiązku lub zasłu
gi. Nic już niemówiąc o tych ojcach narodu, których stany 
sejmujące uwielbieniu potomności przekazały, nic nie mó
wiąc o poważnem gronie biskupów, senatorów, posłów 
ziemskich, któż z żywszem biciem serca nieodczyta imienia 
swego przodka lub nawet imiennika w liczbie wyborców 
królów.

Odczytując uchwały sejmowe, prócz rzadkich zdarzeń, 
gdy zabobon ćmił jasny rozum sejmujących stanów, któż 
z rozrzewnieniem i wdzięcznością Bogu nie podziękuje za 
to, że mu tak  poważnych cnotliwych przodków zdarzył.

P raw a  polskie tchną uczuciem pobożności i miłości 
chrześcijańskiej a przemawiają językiem tak  pięknym tak  
szi zeropolskim, że w nich wzorów prawdziwej narodowćj 
mowy szukaćby należało. Sprawiedliwie więc autor P a 
miątek starego szlachcica powiedział, że czytając konsty
tucje zdaje się jakbyś najpiękniejszą modlitwę czytał. 
Upowszechnienie więc takiego dzieła w narodzie jes t  nie
opisaną zasługą, odczytywanie jego wraża młodzieży cześć 
‘ uszanowanie, dla przodków. Rozpamiętywając dzieła 
i czynności przodków pozbywamy się zarozumiałości, że 
obowiąki obywatelstwa lepiej od nich pojmujemy. Zgłę
biając duch praw przez nich uchwalonych, pierś wzdyma 
się godziwą dumą , że posiadamy tak  drogi klejnot, tak  
nieoceniony zbiór narodowych podań narodowej mądrości.

Dzięki więc zacnemu Jozefatowi Ohryzce, za przedsię
wzięcie i dokonanie tego pięknego wydawnictwa i to w cią
gu dwóch niespełna lat, wówczas kiedy wsławiony po
przednik jego w tymże samym zawodzie Stanisław Konar
ski 7-mu lat potrzebował na wydrukowanie o 4-tą  część 
mniej obszernego dzieła.

Towarzystwo nasze, podzielając zapewne ten pogląd na 
zasługę p. Ohryzki może znajdzie właściwćm wezwać go 
lo grona współpracowników swoich. Tak  chlubny początek 

zapowiada najpiękniejsze w przyszłości plony.“
Na ten wniosek rzeczyw. członka p- Mikołaja Malinow

skiego, który został poparty przez samego prezesa i innych 
obecnych członków, p. J o z e fa t  oh ryzko  został jednomyśl
nie obrany członkiem rzeczywistym kommissji archeo
logicznej i połączonego z nią muzeum.

Nakoniec  odczytany został spis ofiar, które w ubiegłym
miesiącu wzbogaciły bibljotekę i zbiory muzeum, i zapisa
ne zostało w protokole podziękowanie tym wszystkim, 
którzy te dary złożyli, i których imiona podajemy tutaj do 
publieznćj wiadomości.

Nazimow Włodzimierz Jenerat-A djutant czl. rzocz. Czterdzieści
treści w 168 tomach.

n >T (iz. rkolan pótkownik. T alar pruski Wilhelma I.
linlee ,CJ- Z!enni|ca m inisterstw a sPraw wewn9trznych. Dziennik za lipiec i sierpień.
i awtowski Jan  oh. W il. gub P ó ttalar h iszpański z r. 1632.
1 Imersen Ludwik. Dziewięć przedm iotów  z bronzu, żelaza i gliny 

znalezionych w kurhanach w m ajątku D usieniatach pod W ilnem. 
t Gusicw Alateusz, czt. rz. 17, 18 i 19 zeszyt wydawanego przez sie

nie Gońca nauk matematycznych.
Steczkowski J . K. professor m atematyki w niwersytecie Jagielloń

skim. Dzieło p. t .  Astronom ja sposobem dla każdego dostępnym  wyło
żoną. Kraków, r. 1861.

Żelichowski Otton, uczeń 7 klassy gim. W il. Starożytnych m onet 
miedzianych 9 sztuk i srebrną 1.
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M aljszow icz  J .  Ks. 1) Dzie ło  p. t. S l a t u t a  Regni P o lon iae  in o rd i -  
nem a lp h ab e t i  d iges ta  a  Joa n n o  J le rbu r to .  2) Pieniądz; h iszpański  
z r .  1620 m iedz iany .

P a n n a  K a ta rzy n a  Sinicyn. T rz y  s reb rn e  m onety  s ta ro ży tn e  Rusi 
z czasów A leksandra  Newskiego.

S tyryjsk ie  naukowe tow arzys tw o  w G ra tz .  D zies ią ty  zeszyt  swoich 
M it the i lungcn .

Żukowski Andrzej czl. wspólpr.  Dziennik  budownictwa zeszyt  12.
Iwaszkiewicz Melchior.  Oryginalną wagę z napisem  ,,1’ót fu n ta

m ia s ta  Stuckiego, roku  1662“  z w yobrażeniem  konia  skrzydlatego;
z boku napis :  „ P ó l  fu n ta  u rz ę d u  wójtowskiego, r. 1662.

Małecki  Karol .  Klucz  s ta ro ży tn y  wyorany w dobrach  Zagi w po
wiecie W ilkom iersk im .

Łazarow icz  Antoni. 1) Dwie p ieczęcie  mosiężne  wypuktćj i wklę
słej rzeźby z r. 1812, in ten d en c j i  in. Wilna. 2) I n s t r u k l a r z ó w  sześć  do
poboru  c la  od przywozu produktów' do m. W ilna. 3) Dwa plany: Pary 
ża  z okolicami i Londynu, oba z r. 1815. 4) Dwie m onety :  grosz s r e b 
rny  i m iedziany  r. 166G i 1809.

C esarskie  r o s s y j s k i e  archeologiczne to w arzy s tw o  1) P race  oddz ia 
łu  o r jen ta lnego  część  VII  i 2) Pam ię tn ik  Tow. t o m u  DI  zeszyt  4 - ty.

Ja k u to w icz  Dyonizy. Kamień ^chalcedon, znaleziony w górach Wer-, 
kowskich.

R e n ie r  Anicety. Mszał w języku  słow iańsk im  drukow any  w W iln ie  
u  0 0 .  Bazylianów roku 1745.

B iernacki kap i tan .  Dwie m onety  miedziane.
Adamowicz A. F .  p ro f :  Dwie rośliny P a tczu la  z Nowój I lo la nd ji  i 

P ć t ive  de 1‘Inde p rzedaw ane  nad  Oceanem Atlan tyck im  we F ra n c j i  od 
molów.

Żagiel  ks iążę .  P ien iądz  miedziany A ugusta  III  z r. 1754.
Chodźko Dominik .  Dwa dzie ła  i 4 kopje  daw nych aktów.
H erb u r t  M a m e r t  ks. p ra ła t .  Dwa k a le n d a rz e  wileńskie z r. 1807 

i 1816 i 7 rękopisów rozmaitć j  t re śc i  z X V II  i X V III  wieku.

P R Z E G IĄ D  P IS M  C Z A S O W IC II.
Gazeta Warszawska (do 278):

— Jakkolwiek przepisami sianu wojennego zabroniono, 
ażeby prócz krewnych nikt na pogrzebach się nieznajdował; 
wszelako p. o. Namiestnika Królestwa, oceniając cnoty 
chrześcjańskie i położone w kraju zasługi śp. ks. biskupa 
Dekerta, dozwolił prócz osób do orszaku należących, znaj 
dować się na pogrzebie i mieszkańcom Warszawy, za bile
tami na ten cel wydawanemi. Pogrzeb odbył się w porządku 
następującym, wedle programatu zatwierdzonego przez wła 
dzę. Przez trzy dni, od 20 listopada godz. 10 z rana, do 
22 godz. 12 w południe, ciało śp. biskupa wystawione by
ło w sali głównej mieszkania zmarłego, przy ulicy Chlo- 
dnój, obok kościoła św Karola Iłoromeusza. Przy ciele śp. 
zmarłego codziennie od godz. 8 rano do 4 z południa, kler 
odśpiewywał psałterz. W  d. 22 listopada o godz. 12 na
stąpiła eksportacja zwłok do kościoła na Powązkach ulica
mi: Elektoralną, Rymarską, Przejazd i Dziką. Orszak 
pogrzebowy postępował w następującym porządku: sieroty 
i starcy Towarzystwa dobroczynności; wychowańcy Insty
tutu głuchoniemych; zgromadzenia zakonnic żeńskie; 
zgromadzenia zakonne męskie; duchowieństwo świeckie; 
professorowie Akademji duchownej; kapituła metropolital
na; nakonicc celebrujący i karawan. W  d. 23 od godziny 
8 do 12 przed południem odprawiane było nabożeństwo ża
łobne w kościele powązkowskim przy zwłokach śp. biskupa, 
poczem nastąpiło pochowanie zwłok na cmentarzu powąz
kowskim w grobie murowanym. Gaz. W arsz. podaje na
stępujące szczegóły o śp. zmarłym: Był on synem Jana
Dekerta, kupca miasta Warszawy, który w dziejach mia
sta i kraju niepoślednią zajął kartę. Dekert miał dwie żo
ny: pierwszą była sławna z piękności Marcinkowska, cór 
ka bogatego kupca sukiennego, drugą Dembowska, z którą 
miał syna Jana, urodzonego 7 grudnia 1786 r. Dziecko to 
nie było jeszcze ochrzczonem, gdy nastąpiła śmierć ojca i 
następnie uchwała o reprezentacji miast w sejmie. Izby 
postanowiły, żc w nagrodę zasług ojcowskich, syn Jana 
Dekerta będzie trzymanym do chrztu przez reprezentantów 
całego narodu. „Piękny to był dzień dla Warszawy, mó
wi historyk. Obrząd wspaniale się odbył w kościele Ś go 
Jana, w 1791 roku, a więc w pół roku po uchwaleniu usta
wy, w siedm miesięcy po prawie o miastach wolnych Kró
lestwa. Ojcem chrzestnym był marszałek sejmowy Mała
chowski, matką Konstancja Sapieżanka Sołtykowa, podsto- 
lina koronna, żona posła krakowskiego. Ci oboje 
trzymali dziecko da chrztu w imieniu narodu. Plenipo
tenci miast sejmowi otaczali orszak godowy. Sollyko- 
wa hojnie opatrzyła dziecię i obowiązala się łożyć na jego 
wychowanie, dopóki nie dojdzie do lat 16. Każdy zaś wy
dział reprezentantów muuicypalnyoh oświadczył, że łożyć 
będzie starania ku ulepszeniu losu dziecka, w dowód czego, 
podpisali wszyscy zaraz na miejscu stosowne pismo. W y
bicki, plenipotent poznański, dał od siebie dziecku 3,000 
złp.“ (Gazeta Narodowa i obca, Nr. 88, str. 334). Odtąd 
syn Jana Dekerta nosił nazwę dziecka W arszawy, dziecka 
narodu. To dziecko W arszawy, dziecko narodu wczoraj 
złożyliśmy w grobie, był niem śp. biskup halikarnaseński. 
Nie dalej jak w roku zeszłym, przyjaciele, jako podarek 
imieninowy, wręczali inu kopję urzędową aktu tego chrztu, 
wydobytą z archiwum miejskiego Warszawy. Nic wiemy, 
jak  opatrzność kierowała dalszemi losami Dekerta; zdaje 
się, że w ciągu nieszczęść krajowych, majątek dość zna
czny, po ojcu pozostały, musiał zmaleć, jak to się wówczas 
z tylu mieniami obywatelskiemi działo, znamy bowiem czło
wieka, któremu śp. ksiądz bi. kup dawał lekcje języka nie
mieckiego, co wskazuje, że musiał na utrzymanie swe pra
cować. Powołanie do stanu duchowego dość późno w nim 
się obudziło: dopiero w 1825 przyjął święcenie kapłańskie 
w Rzymie, dokąd się udał na naukę Teologji. Zawód jego 
duchowny i publiczny w krótkich skreślimy wyrazach: 
w 1828 r. kanonik katedralny, w 1830 assessor konsysto- 
rza, od 1834 do 1846 członek rady wychowania; w 1853 
wice-prezes Warszawskiego towarzystwa dobroczynności; 
w 1857 dziekan metropolitalny warszawski; w dniu 27 
września 1858 roku został prekonizowany biskupem hali- 
karnaseńsklm, a w dniu 7-ym grudnia tegoż roku mianowa
ny biskupem sufraganem archidyecezjt warszawskiej i pro
boszczem parafji świętego Andrzeja, która przez bullę z 11 
grudnia 1839 roku, wcieloną została do sufraganji w ar
szawskiej- Święcenia biskupie odbierał z rąk w Bogu spo
czywającego arcybiskupa metropolity Fijałkowskiego, w d. 
16 stycznia 1859 r. Śp. biskup już na pogrzebie swego 
arcypasterza i towarzysza, z którym wiernie w Winnicy 
Pańskićj pracował, przeczuwał, iż niedługo połączy się w le
pszym żywocie z tym, który nas przed miesiącem opuścił. 
'L pogodą i spokojem spoglądał na zbliżającą się śmierć, znę
kany na ciele, rzeźwy i stały na duchu, skonał wśród mo
dlitwy, wznoszonćj za gród, za kraj, które przed siedm.izie- 
sięciu laty, przy świętej uroczystości adoptowały go i wiel- 
kiem mianem „Dziecka Narodu1* zasługi ojca w synu wy
nagrodziły.

— Piszą ze Lwowa pod d. 17 b. m.: Rekurs pp. Stup- 
nickiego i Kosteckiego zaniesiony do tutejszego sądu wyższe
go przeciw wyrokowi sądu krajowego, w sprawie karnej, 
„Przeglądowi** wystosowanej miał następujący skutek. 
Kara jednomiesięcznego więzienia, na którą skazano p. 
Stupnickiego, Jako odpowiedzialnego redaktora, została 
przez sąd wyższy uchwałą z d. 2 listopada zatwierdzoną; 
karę zaś dwumiesięcznego więzienia, na jaką skazauo p. 
Kosteckiego, jako autora artykułu „Uniwersytet lwowski,“ 
uznał sąd wyższy za zbyt łagodną i podwyższył ją  na 10 
miesięcy więzienia. Prócz lego sąd wyższy zawyrokował 
u tratę z kaucji w summie 4,000 złr., uważając karę pie
niężną 1,100 złr. oznaczoną przez sąd krajowy, za zbyt ni
ską. Skazani, którym wczoraj wyrok doręczono, zakładają 
rekurs do najwyższej instancji.

Nowy wydział miejski, odbył w dmu 31 października 
pierwsze posiedzenie swoje. Posiedzenia jego mają być pu

bliczne, lecz gdy dwie tylko galeije, mogące mieścić w so 
hie około 150 do 200 osób najwięcćj, większego napływu 
publiczności nie dozwalają, wpuszczano za biletami tylko. 
I  to przecież musi wpłynąć korzystnie na wydział, który ob
radując pod kontrollą gminy, będzie się zapewnie spręży- 
ścićj dobrem jej zajmował, niż wydział poprzedni. Przed
miotu do obrad i uchwal nie braknie mu pewnie, gdyż po
trzeb namnożyło się nie mało, dzięki opieszałości dotych
czasowej. Poprzedni wydział zrobił tyle co do upiększenia 
miasta, bruków i gościńców, że teraźniejszy może śmiało 
wziąć się do prac ważniejszych, a dotąd prawic odłogiem 
leżących. Jest to obowiązkiem jego, jeżeli chce odpowie
dzieć powołaniu swemu. Pierwsze miejsce w tej mierze 
zajmuje wychowanie publiczne, o ile to od wydziału zależy 
Kweslji tak żywotnej dla każdćj społeczności nie można 
lekko zbywać, a przy obradach nad nią wskaże nam zaraz 
wydział teraźniejszy, o ile pojął ważność stanowiska 
swego.

Utrzymanie i nadzór szkół publicznych są, zdaniem na- 
szem, jedną z główniejszych attrybucij samorządu czy to 
kraju, czy gminy, a tak będzie wydział zupełnie w prawie, 
gdy się o to stanowczo upomni, aby mu całkowity nadzór 
szkół, które miasto czy to w części, czy w całości utrzymu
je, oddano. Pomijam już szkolę wzorową, realną i parafjal- 
ne, które o tyle w dobrym są stanie, o ile na to pozwala 
dotychczasowy system szkolny, a przypominam nowemu 
wydziałowi tak zwane gimnazjum polskie. Nie wchodzę 
w rozbiór pytania, czy i kiedy rząd zechce uwzględnić 
uchwałę sejmową co do wprowadzenia języka naszego do 
wykładów szkolnych, lub kiedy sejm nasz znów się 
zbierze i wypracowany w tćj mierze przez wydział kra
jowy projekt do ustawy w uchwałę swą zamieni; lecz 
przypuszczam, że to nie prędko nastąpi, a tymczasem cóś 
przecię w tym zakresie zrobić można, czem się też wydział 
powinien zająć jak najsprężyściej.

Gimnazjum polskie jest ty lk o , o czterech klas- 
sach , nauczycielowie tego gimnazjum pobierają rocznie
0 200 złr. (800 złp.) mniej, niż nauczyciele obu innych 
gimnazjów w mieście naszćm, a mianuje ich na przed
stawienie inspektora, ministerstwo oświecenia. Prócz te
go, je s t rzeczone gimnazjum tak ubogo uposażone, że niem a 
dostatecznych zasobów naukowych do wszelkiego rodzaju 
wykładów. Patrząc na takie upośledzenie, przychodzi mi
mowolnie namyśl, że to z rozmysłu tak  się dzieje. Wydział 
teraźniejszy nie powinien tego dłużej cierpieć.

W  budżecie dochodów i wydatków miasta, który będzie 
mu niebawem przedłożony, ujrzy ogromną summę, przeszło 
600,000 zlr. (2,400,000 złp.). Gdy część tejże jest przezna
czoną na szkoły, będzie zaraz sposobność wprowadzenia 
sprawy gimnazjum polskiego, a uszczupliwszy czyli okro
iwszy rozmaite pozycje wydatkowe, łatwo uzyskać summę 
potrzebną na postawienie tegoż gimnazjum na takiej stopie
1 o ośmiu klassach, na jakiej już oddawna stać było powin
no. Rząd nie może się temu oprzeć, ponieważ miasto może 
obracać swe dochody na takie cele publiczne, jakie uzna za 
stosowne i naglące. A gdyby zresztą wypadło jakiś maty 
dodatek na wszystkich nałożyć, zapłacimy go najchętniej, 
byie to, co nosi . nazwę narodową, kwitnęło. Spodziewa
my się, że odezwa nasza do nowego wydziału nie będzie 
bezowocną.

Równie ważną sprawą, którą także wydział zająć się 
powinien, jes t teatr Skarbka. T eatr ten stanie się kiedyś 
własnością miasta, a to upoważnia wydział pod pewnym 
względem do czuwania nad nim. Czas istotnie przedsta
wić sprężyście, że utrzymywanie sceny niemieckiej w mie
ście naszćm jes t najzupełniej zbytecznem, skoro tej scenie 
znacznym bardzo corocznym zasiłkiem z funduszu droho- 
wyskiego, na sieroty i kaleki przeznaczonego, w pomoc 
przychodzić trzeba. Wydział może w tćj sprawie tem śmie
lej głos zabrać, żc wedle ustawy Skarbka, do zakładu dro- 
howyskiego mają być w pewnej liczbie przyjmowane i sie
roty miasta naszego, a tak winien i wydział natarczywie 
nalegać, aby raz już zakład drohowyski przyszedł do skut
ku, a oraz, aby wbrew zamiarom szlachetnym założyciela 
części dochodów zakładu nie obracano na cele z dobroczyn
nością nic wspólnego nie mające. Smutno zaiste wspom
nieć , że gdy na scenę niemiecką rok rocznie zna
czne idą summy, gdy postanowiony przez Gołuchowskiego, 
jako Namiestnika rządca dóbr zakładowych wsie sobie 
kupuje, sam zakład nie przychodzi do skutku i od lat wielu 
należy do rzędu pobożnych życzeń. Dotąd odzywały się 
tylko głosy po dziennikach w kraju i za granicą, żc podobne 
wspieranie nie potrzebnej u nas sceny niemieckićj z fundu
szów zakładu dla ubogich jes t grzechem o pomstę do Boga 
wołającym, lecz na ich odezwy nic zważano bynajmniej. 
Niechże teraz wydział przemówi, i niech wybierze osobną 
kommissję, któraby zbadawszy cały układ śp. Skarbka 
z miastem zawarty, zaprojektowała sposób, w jaki zakład 
drohowyski od tego można uwolnić ciężaru.

— Piszą z Dobrca:
Już też gazety nasze od kilku miesięcy nie żałują pa

pieru na artykuły o urządzeniu szkółek elementarnych w 
kraju, ale zaledwo o jednej skółce świeżo urządzonej do
niosły. Mojćm zdaniem, lepićj wpierw zakładać szkółki, 
gdzie tylko można i jak  można, a potćm dopióro rozprawiać 

sposobie uczenia w nich. Bo to droga krótsza i pewniej
sza. Nie wiem, czy zdanie to więcej rodaków ze mną po
dzieli: lecz ja  niem się rządząc, do wprowadzenia go w czyn 
w roku bieżącym przystąpiłem. Jakoż w miesiącu paździer
niku, przy końcu robót rolniczych w polach, prosiłem dzie
dziców i włościan, do parafji tutcjszćj należących, o zało
żenie trzech szkółek parafjalnych, na wzór istniejącej już 
4-ćj od r. 1818 w Dobrcu. Dziś wypadało samemu się wziąć 
do dzieła, aby nie pozostać w tyle. Glos mój trafił na ser
ca szlachetne i poczciwe. Pierwszy p. Maciej Ordęga, 
dziedzic dóbr Szczypiorna, co w cichości petni z wielkim 
przykładem dla ludu wiejskiego i panów obowiązki katolika 
i Polaka; co pierwszy w r. 1845 założył u siebie szkółkę 
elementarną, a w r. 1047 był ją  zmuszony zamknąć, obec
nie z otwarciem tej szkółki pospieszył, tak, żc w dwa ty
godnie i mieszkanie na szkolę uiządzono i szkołę w sprzęty 
zaopatrzono i sprowadzonemu nauczycielowi mieszkanie i 
żywność obmyślono.

Jakoż szkołę w Szczypiornie otworzono w dniu 31 paź
dziernika b. r. po odprawionej mszy św. w tamtejszój ka
plicy, nowo-wzniesionej, w obec licznie zgromadzonego lu
du pracowitego z wsi Szczypiorna i Noskowa, dzieci swe 
nauczycielowi powierzającego. Nie mam wyrazów na opi
sanie radości i wesela, z jaldćm ludek ten wiadomość o 
wzn0SZącgj sję szi{0ie przyjął i ukontentowania dzieci, z ja 
kiem do szkoły śpieszyły. Dość powiedzieć, żc przy otwar
ciu szkółki tćj stawiło się z rodzicami, schludnie ubranych 
a od radości promieniejących 54 dzieci, z dwóch wsi, któ
rych ludność czysto-polska tylko dusz 400 wynosi.

A trzeba było widzieć łzy matek, jakiemi na glos kapła
na, wskazującego lm potrzebę nauki dla ludu wiejskiego, 
dzieci swe oblewały, a tuląc do łona, do nauki je  zachęca
ły! Łzy osiwiałych ojców, radujących się, żc ich dzieci le
piej od nich wychowane będą!

I  niech nam tu jeszcze kto zarzuci, że lud polski nic dba 
o szkoły i o dobre dziatek wychowanie.

Do szkoły W Szczypiornie ma być przyłączona wieś Su- 
lisławice, na wyraźne żądanie dziedzica, p. A. Gołębowskie- 
go, ale tylko na rok jeden, bo dziedzic ten zamyśla u siebie

w roku przyszłym założyć szkółkę. Boże błogosław te 
święte zamiary!

W  dniu 2 listopada b. r. otworzono drugą nową szkółkę 
elementarną (a z rzędu trzecią w parafji dobrzeckiej) dla 
wsi Ogrodów, kolonji Ogrodów, Dobrca małego, Czaszek i 
Rypinka, po odbytćm nabożeństwie w kościele XX. Refor
matów w Kaliszu, jako przyległym do tych wsi,— w obec 
licznie zebranych dzieci z rodzicami i mnogiego ludu z Ka
lisza. Szkółka ta  dzieli się na 2-a oddziały: pierwszy, 
męzki, umieszczony jest w klasztorze XX. Reformatów, 
w którym uczęszczających chłopców (dotąd 20) uczy jeden 
z kapłanów zakonnych; drugi, w ustąpionej na wniosek pod
pisanego w sali w domu schronienia, w parafji tutejszćj po
łożonym, przez radę opiekuńczą m. Kalisza. W  oddziale 
tym wykłada dziewczątkom nauki ochmistrzyni i kapłan za
konny. Na uposażenie tćj szkoły, obok składek parafjan, 
pośpieszył z szczodrą ofiarą JW . Funduklćj, dziedzic dóbr 
Opatówka, do których 3-y z tych wsi należą.

Posyłający dzieci swe do tćj szkółki rodzice, są to po wię
kszej części wyrobnicy, którzy całe dnie przepędzają w Ka
liszu, przy pracy; lud to biedny, na wielkie zepsucie nara
żony, a przecięż i on z wielką radością szkółkę tę przyjął, 
i o przyjęcie starszych swych dzieci, już im w pracy poma
gających, przynajmniej w każde święto na naukę upra
szał.

Niech więc zobaczą ci wszyscy, co dotąd tamowali bie
dnemu ludowi zakładanie szkółek, jak  mu wielką krzywdę 
wyrządzali, i na jaką  sobie wdzięczność u niego zasłużyli.

Pozostaje nam jeszcze w parafji tutejszćj założyć szkół
kę w Piwonicach. Mam nadzieję w Bogu, że dzisiejszy 
dziedzic Piwonie, p. Wojnic W ładysław, pójdzie torem in
nych obywateli naszej parafji i założenie szkółki przyśpie
szy, a zrobione przezemnie odezwy nie zostaną bez skutku. j wszy 

Dzięki więc niech będą Bogu za to szłacl etne pokiero- ! 
wanie sercem parafjan tutejszych!— Dzięki panom, za szczo
dre ofiary na utrzymanie szkółki! Dzięki szczególne urzę- 
dnikom Komory w Szczypiornie, którzy z szczuplej pensji , 
swojej ofiarowali hojne dary, na zakupienie 100 książek i 
tablic dla dzieci.

Oby przykład pp. Ordęgi i Fundukleja pociągnął za so
bą innych obywateli tutejszego powiatu! Oby nie czekając 
przymusu, śpieszyli ich torem w zakładaniu szkółek, do cze- !
go ich kapłani tutejsi ciągle zachęcają; a podając tym spo- ( du 
sobem najprędszą pomoc ludowi, lepićj go i skuteczniej nad 
wszelkie inne rady, nagrody 1 pochlebstwa, o braterstwie i 
jedności a życzliwości ojcowskićj przekonają i usuną nieza- 
wmdnio złe, co nas dzisiaj tak dotkliwie gryzie.

K s. P. hopyliński, pleban dobrzecki.
Rada stanu Królestwa, na posiedzeniu swem z dnia 2 

(14) listopada, ukończyła obrady n id projektem organizacji 
wychowania publicznego. Następne posiedzenie na dzień 

(18) b. m. godzinę 11 rano zapowiedzianćm zostało. P ier
wszym z kolei przedmiotem na porządku dziennym zamie
szczonym jest projekt do prawa o mieszkańcach Królestwa 
wyznania Mojżeszowego.

— Wyszła niedawno w Berlinie karta  Królestwa Pol
skiego (Kartę vom Kónigreich Polen), nakreślona przez 
Hammera a wykończona pod kierunkiem H. Kiepperta. 
Skala jej wynosi 1 : 1 ,000 ,0 0 0 .

domysł trafny, że to jes t dzieło świeckiego człowieka, gdyż 
duchowny nie opiewałby wyobrażeń pogańskiej rellgji i 0- 
byczajów. Bojan inny wieszcz, do którego poeta się od
zywa, jest wnukiem V\ elesa boga pasterstwa, wiatry są 
wnukami Stryboga, Wszesław wyprzedza w biegu Chorsa 
boga prędkości; Diw (duch nieszczęścia) nawiedza ziemię 
albo jęczy na wierzchołku drzewa. Ruś jest krainą Dadź- 
boga a nad nią białym łabędziem unosi się dziewica złej 
doli. Chrześcijanina po tern jedynie znać, że wspomniał Bo
garodzicę Pirogoszczę, groby książąt w cerkwi św. Zofji 
w Kijowie, dzwony i jutrznię u św. Zofji wPołocku. Z re
sztą wiesz< z poganinem jest mową i uczuciami.

W  całej pieśni widzi się lud wojenny rolniczy i myśliw
ski, lud zamożny w złoto i srebro, spokrewniony z naturą, 
pełen serca i miłości ojczyzny. Ciągłych bojów pasmo s ta 
nowi wyłączny charakter pieśni, słychać w nim raz wraz 
chrzęst zbroi rycerskiej; w najdrobniejszych nawet u stę
pach koloryt ten zachowany. Wieszcz wyjął pieśń swoją 
z serca ludu prostego, ale wielce poetycznego. U niego 
nawet sama natura ma życie, drzewa albowiem kołyszą się 
myślą B ojana, trawy więdną od żalu , drzewa ko
łyszą się od sm utku, Igor rozmawia z rzeką Dońcem, 
a żona jego Jarosławna po stracie męża tak plącze rzew
nie u Putywla:

0  wietrze ,  w ie trze ,  czem u  silnem wianiem
H anow i w pomoc id ą  skrzydta  twoje?
Czem m io tasz  s t rza ły  n a  lube mi woje?
Matoż ci je szcze  po gó r  bu jać  szczycie,
1 chwiać  korabie po m orza  błękicie.
Czemuż wesele rozwiałeś m i  dawne?

Historja odkrycia tego poematu była następna. W  Mo
skwie w starym rękopiśmie pargaminowym w r. 1795, od
szukał go przypadkiem Musin Puszkin i wydał po raz pier- 

w r. 1800, wraz z przekładem rossyjsklm. Oryginał 
zaginął w r. 1812 w czasie pożaru Moskwy i odtąd go 
wszyscy znamy li-tylko z drugiej ręki. W ydań i przekła
dów zaczęło się zaraz pokazywać mnóstwo, wielu też u- 
czonych objaśniało tekst oryginału. D/isiaj słowo Igora 
znajduje się nawet w’ języku francuzkim i niemieckim. U 
nas pierwszy Cyprjan Godebski dał poznać ten poemat sta
rosłowiański w początkach naszego stulecia, ale nie udało 
mu się zwrócić na Słowo to żadnćj uwagi, ile że nie byt 
czas potemu; Godebski przekładu swego dokonał z przekła-

( francuzkiego, nareszcie pobłądził w tem, że poemat. 
, wziął za utwór samego Musina. Później Rakowiecki

KRYTYKA.
HISTORJA LITERATURY POLSKIEJ

przez Juljana Bartoszewicza.
(Dalszy ciąg ob. N . ,90.)

Cały wstęp do Historji Literatury, napisany dokładnićj 
należycie przygotowuje dziecinne umysły do dalszego studjo- 
wania przedmiotu. Jedno tylko możemy zarzucić p. Barto
szewiczowi, żc pod koniec wstępu nic wskazał dzieciom 
potrzeby znajomości ojczystej literatury. Powiedzieć ucz
niowi: „Ucz się, patrz jaką bogatą spuściznę zostawili ci 
przodkowie two."— mało; trzeba mu jeszcze wytłómaczyć 
dla czego powinien się uczyć. Dziadowie nasi, na podobne 
zapytanie dziecka, odpowiadali bardzo lakonicznie: „Dla 
tego, żebyś nie był osłem.“ Ale taka odpowiedź niesłusznie 
obraża i w każdym razie nie rozwiązuje kwcstji.

„Podział historji literatury polskiej na okresy może być 
dowolnym i nic nie stanowi" mówi p. Łukaszewicz, jednak
że my dodamy, że podział p. Bartoszewicza jest łatwym do 
pamiętania 1 przeto dogodnym dla dziecinnego umysłu, a to 
rzecz ważna w podręcznej książce.

W  dalszem opowiadaniu dziejów literatury naszej autor 
na początku każdego okresu podaje ogólny pogląd; myśl do
bra, ale żałujemy mocno, że p. Bartoszewicz nie opraco
wał tych wstępnych rozdziałów z właściwą sobie ścisłością 
i zdrowym sądem o rzeczy. Ogólne poglądy jego są nadto 
krótkie 1 niezupełnie dokładne. Tak np. w ogólnym po
glądzie pierwszego okresu uczony nasz wspomina o pielę
gnowaniu w Polsce kirylicy  za panowania pierwszych 
Piastów. P. Łukaszewicz z całym zasobem swojej erudycji 
usiłuje zbić takowe zdanie autora i powiada, że przy dzi
siejszym stanie krytyki historycznćj nie godziło się żarto
wać z czytelników. Na czyjej stronie słuszność? Niestety, 
wiadomości o umysłowym stanie społeczeństwa naszego za 
czasów pierwszych Piastów tak są ciemne i niedokładne, że 
przy najlepszej krytyce historycznćj nie wiele tu z pewno
ścią powiedzieć można. W  każdym zaś razie p. Bartosze
wicz zawinił nie tćm, żc wypowiedział swoje zdanie, ale 
że przemilczał o zdaniu innych uczonych naszych. W dzie
le podręcznem,” w książce pisanej dla młodzieży, mówiąc o 
kwestji nierozwiązanej ostatecznie, trzeba wskazywać 
wszystkie, bodaj najsprzeczniejsze sądy; tego wymaga do
kładność nauki. Pan Bartoszewicz czyni to wreszcie w 
innych ustępach dzieła swojego: tak np. mówiąc na str. 78 
o książeczce Nawojki, autor wskazuje wszystkie zdania 
za i przeciw; dla czegóż w ogólnym poglądzie pierwszego 
okresu tego nie zrobił? Dzieło zyskałoby na tćm, a p. Łu
kaszewicz nie inógt by czynić ostrych zarzutów.

Dalsze rozdziały pierwszego okresu, z właściwą auto
rowi ścisłością napisane, nie mają nic do zarzucenia, p. 
Bartoszewicz w krótkich, a dostępnych słowach opowiada 
wiele szczegółów i oświetla je  trzeźwym poglądem. Piękny 
to i zbyt rzadki talent. Na dowód załączamy tu ustęp o Sło
wie o pólku Igora.

Słowo o pólku Igora, jest to poemat ruski, opiewa zaś 
wojnę kniazia nowogródzkiego na Siewierzu, Igora Świa- 
tosławicza przeciw Połowcom z r. 1185. Wiszniewski li
czy poemat t 11 na pól do ruskiej na pół do polskiej litera
tury z powodu, żc pieśń jest ułożona w narzeczu polsko- 
ruskiem w ciągu wieku X II—X III, kiedy wpływ' nasz na 
Ruś Kijowską coraz mocniej działał. W  samej rzeczy kry
tycy rossyjscy, dostrzegając wr pieśni wiele polonizmów, 
sądzili z początku, że to jest utwor#z późniejszych czasów 
jakiego spolszczonego Rusina. Tymczasem w samej pieśni 
są ślady, że jest spólczesna prawne opisywanym wypadkom. 
Poemat pisany prozą, a podział na pieśni i wiersze dla do
godności czytających przez wydawców dopiero był zrobio
ny. Pisał go wieszcz gienjalny, niema też w pieśni ani 
śladu klassycyzmu, ani żadnego naśladowania greckich i 
łacińskich poetów-, o których autor pewno nigdy niesłyszał. 
Jak  w pieśniach ludu, tak i w tćj pieśni spotykamy poezję 
rodzinną, czystą jak  samorodne dizew’a i kwiaty. 'Żyją 
jeszcze w pamięci poety starożytne bogi słowiańskie, stąd

w prawdzie Ruskiej i Linde w historji literatury rossyj- 
skiej Grecza, dali poemat poznać w wyjątkach. Nakoniec 
August Bielowski przełożył go wierszem prześlicznym, i 
wydał we Lwmwle w r. 1833. Drugie zupełnie tłumacze
nie także wierszem, otrzymaliśmy z pod pióra Adama Stan. 
Krasińskiego, dzisiejszego biskupa wileńskiego. Wyszło 
w ślicznćm wydaniu w Petersburgu 1856 r. Bielowskiego 
przekład jest w ciągu, Krasińskiego zaś rozłożony na pie
śni według podziału Sachatowa; Bielowskiego przekład 
je s t równiejszy, więcej potoczysty i poetyczny, Krasińskie
go więcćj domyslowy, wierniejszy, lubo poetycznej szaty 
wcale nie pozbawiony. Obadwa te przekłady porównywał 
Jan Paploński, i późniejszemu przekładowi ks. Krasińskie
go oddał nawet zupełne pierwszeństwo przed tłumaczeniem 
Bielowskiego.

Mimochodem wspomnieć tu musimy, że już po wyjściu 
przekładu ks. Krasińskcgo Michał Maksimowicz wydał 
pieśń tę w Kijowie w r. 1857, z pierwszem dopiero jej 
tłumaczeniem na język inałoruski.

Dziwna rzecz, że tak późno przyswoił sobie słowo Igo- 
rowe naród, który najwięcej miał prawa do niego „gdy i 
wieszcz, i nawet książę bohater pieśni, byli synami tej 
bujnćj ziemi ukraińskiej ojczyzny wielkich poetów."

Określenie Dytmara, Gallusa, Nestora, Kosmasa Prag- 
ikiego i Wincentego Kadłubka równie są piękne.

P. Łukaszewicz zarzuca autorowi naszemu śmiałe przy
puszczenie, że dyplomata nastały u nas razem z chrześcjań- 
stwem i pyta „czy widział też kto jaki niepodejrzanej wia
ry dyplomat z panowania Mieczysława I  i Bolesława Chro
brego?" Zarzut to zbyt drobiazgowy, p. Bartoszewicz bo
wiem co inszego mówi: „Do nas zwyczaj utrwalenia podobne
go wypadków musiał przyjść razem z w iaią chrześcjańską, 
gdyż to był obyczaj ucywilizowanych społeczeństw chrze
ścijańskich, Jednakże niemamy długo żadnych śladów za-, 
bytków dyplomatycznych wr Polsce; najdawniejsze nasze 
pargamfny musiały zaginąć skutkiem wojen domowych i po
stronnych, oraz skutkiem częstych pożarów w kraju."

Uwagi jednak p, Łukaszewicza o kanonikach regular
nych w Trzemesznie i o Janie z Radlić są słuszne.

„Pogląd" na początku okresu drugiego p. Bartoszewicz 
zaczyna temi słowy: „W iek XIV był epoką powszechnego 
dźwignięcia się w Europie światła. W iele w to wpływało 
okoliczności, najgłówniejsze zaś były upadek Konstanty
nopola i wynalezienie druku. Europa zachodnia rozwijała 
się do nowego życia wtenczas, kiegy grecka padała pod 
ciosami Turków. Kosztem światła na Wschodzie, podnosi 
się na‘Zachodzie zorza nauk."

Pan Łukaszewicz zapewne dla oryginalności powstaje 
przeciw ogólnie wiadomćj prawdzie i twierdzi, że upadek 
Greckiego państwa bardzo mało przyczynił się do rozwoju 
oświaty w Zachodnićj Europie, „uszli bowiem, w r. 1453 
z Konstantynopola, uczeni greccy przyczynili się tylko do 
rozszerzenia w zachodniej Europie znajomości języka gre
ckiego, wydając grammatyki greckie, wydając lub tłuma
cząc autorów greckich na język łaciński."

Bagatela! W łaśnie ta  znajomość języka greckiego i 
wydanie utwrorówT literatury greckiej znacznie podniosły 
oświatę na Zachodzie. Dla czego p. Łukaszewicz sam so
bie przeczy?

Słuszniej mógł p. Łukaszewicz zaprzeczyć następują
cej myśli autora: „Królowa Jadwiga, która bez oręża zdo
była Polsce Litwę, nie pod jednym względem położyła wiel
kie zasługi dla naszego narodu."

Królowa Jadwiga tak samo bez oręża zdobyła Polsce 
Litwę, jak  król Jagiełło bez oręża zdobył Litwie Polskę, 
czyli innerni słowy, ani Polska Litwy, ani Litwa Polski 
nie zdobywała. Dwa te narody połączyły się w skutek 
małżeńskiego sojuszu osób panujących. ’ Polska dała L i
twie cywilizacją, ale Litwa wzajemnie dała Polsce znako
mitą dynastję Jagiellonów, która mądrą polityką stworzy
ła potęgę narodową. O tem mniemanem zdobywaniu L i
twy dla Polski pora już przestać mówić, bo to daje dzie
ciom fałszywy pogląd na dzieje narodu. (^- c. «.)

E.OIIESPO KTDENT CJA
KURJERA WILEŃSKIEGO.

W  vVa, 1 y . littopada.
W ystawa Krajowa.

T ęczyńsk i  oskarża S am uela  Zborowskiego. P ana  Matejki  K o
ściół ś-tćj Barbary w K rakow ie  i r a tu sz  na Kazim ierzu  p. G rv-  
glewskiego. CowodZ i p o ż a r  p. Kostrzewskiego. D ruc ia rz  i p o r 
t r e t  p. llorwitza. P o r t r e t  p a s t e l  p. Bakalowieza. Ś - t a  F i lom e
n a  p. Jasińskiego. Głowy t r z e c h  sta rców z n a tu ry  p. L ipińskie
go. Głowa baudyty  p. K o.berga  i wspomnienie  K az im ierza  nad 
Wisłą  p. Brzozowskiego.

Na wystawę krajową, która mieści się teraz w daleko 
dogodniejszem mieszkaniu (w Europejskim hotelu) przybyło 
od pierwszego listopada kilka obrazów, które zasługują na 
wzmiankę; w przeciwnym nawet razie lepićj wykazać błąd, 
przebijający się talent zachęcić niż pracę pokryć milczę-
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nicm; prawda że o kilku dawniejszych obrazach, „zamil
czeć wolę,“ lecz nie odrazu Kraków zbudowany, a coraz le
psze prace, przybywające na wystawę, przekonywają nas o 
prawdzie przysłowia tego, Francuzi, którzy mają kil
kudziesięciu dobrych artystów, a  obrazy liczą na tysiące, 
nie przepuszczą żadnego bez ostrej i sprawiedliwej kry ty
ki, co gorsza małe uchybienia, lub najmniejszą w czemkol- 
wiek bądź przesadę, tak  złośliwie skaryka tu ru ją ,  że nie 
jeden z naszych artystów zniechęciłby się pewno gdy np. 
kry tyka  upatrzyła w skrzydłach anioła jego podobieństwo 
do worka z węglami. Takie złośliwe porównania nie gnie
wają, ale zachęcają artystę  do pracy, stawią go w rzędzie 
lepszych, a ztąd współubieganie się, zapal, zachęta.

Nie dla tego przykład ten tu przytaczam, abym wi
dział potrzebę i korzyść takiego zachęcania u nas, bo naj 
przód trzeba mieć tak  wesoto-dowcipnych krytyków,a ci ro
dzą się w innych okolicznościach, lecz jestem  pewny, że 
sprawiedliwe ocenienie utworu jakiegokolwiek je s t  zawsze 
bodźcem dla pracującego.

Postanowiłem więc zaprowadzić czytelnika na wysta 
wę, a  jeśli nie potrafię sfotografować dobrze obrazów, to 
chciałbym przynajmniej wzbudzić w szlachetnych sercach 
zamiłowanie w oglądaniu utworów krajowych, gorące i 
szczere zajęcie się rodzącemi się pięknemi talentami. Po 
szukamy tam ulgi... zapomnienia... i że tak  powiem du
chowego wypoczynku... a  wreszcie poznacie kilka niepo 
ślednich talentów, a to nas niemało cieszyć powinno.

Nawiasem jednak  mówiąc, pomimo pięknego celu, jak i  
ma towarzystwo zachęty sztuk pięknych, udział członków 
nie odpowiada ówczesnym objawom; a  chociaż i korzyście 
niemałe, bo oprócz tego, że za 5 rs. składki rok cały można 
zwiedzać wystawę bezpłatnie, że każden z członków nale
ży do losowania obrazów przez towarzystwo zakupionych, 
ale jeszcze w końcu roku odbiera litografję z obrazu 
Simlera „śmierć B arbary" odbitą w JLłeilinie, a wyko
naną na kamieniu przez pana W alukiewicza, k tóry su 
miennie wywiązał się ze swego zadania, wszystko to j e 
dnak nie zachęciło naszych rodaków i zaledwie tysiąc kil
k a se t  akcij sprzedano. Jak i  je s t  powód tej obojętności!? 
Domyślać się nie będziemy... idźmy więc.

Otóż z nowo przybyłych obrazów najlepszy jes t  obraz 
M alejki Krakowianina. Pisząc Krakowianina, pomy
ślałem kiedy też napiszę Litwina, a  wiem, że brzegi W i-  
lji niemało mają artystów, żaden z nich jednak dotąd nie- 
wzbogacił pracą swoją krajowej wystawy.

Obraz pana Matejki przedstawia chwilę, w której Hen 
ryk  W alezjusz, wychodząc z senatu, strwożony wzmaga 
jąeą  się wrzawą w królewskich komnatach, zatrzymał 
się na widok skrwawionego Wapowskiego. Tęczyński, 
nad którym widać, że a r ty s ta  z całą miłością pracował, 
w bogatym polskim stroju, w sobolach, z piękną szlachetną 
twarzą, z długą czarną brodą, nosem orlim, wyniosłem ezo 
łem, lewą ręką  na piersiach, a drugą wskazując poważnie i 
spokojnie na rannego, oskarża Samuela Zborowskiego o za 
bicie Wapowskiego. Henryk blady, strwożony, we fiancuz 
kim ówczesnym stroju stoi na najwyższym stopniu wscho
dów prowadzących do pokoju z którego wyszedł, za nim 
ciśnie się świta, dworzanie i straż. Francuzi bladzi o ry 
żych wąsach i włosach, strwożeni, z dzikiem okiem, szpetni 
wyglądają z za drzwi, kotar a  nawet z za ramion i głowy 
króla, który tak podstępnie tron polski opuścił.

Piękny z czarnym wąsem i szlachetną tw arzą  dworza
n in  i dworak w pancerzu przytrzymują przyklękając W a 
powskiego. Z siwej jego głowy krew płynie, mleczna bro
da spada mu na piersi, jedną jego zwieszoną rękę trzyma 
lekarz biały ja k  gołąb i z uderzeń pulsu śledzi iskierkę u: 
k lu jącego  życia; na spokojnej i pięknej twarzy rannego 
śmierć nie wyryła jeszcze trupiej bladości, bo też jeszcze 
dni kilka żyła ta  ofiara prywatnych waśui.

Przed królem zasłonięty prawie Tęczyńskim, klęczy 
któryś z polskich panów w postawie domagającej się spra
wiedliwości, z drugiej strony inny znowu w czarnym żupa- 
liie pokazuje królowi oszczep, którym dokonano zbrodni. 
Z ciekawością i miłością przygląda się rannemu żołnierz 
polski, a a rtys ta  jakby dla kontrastu postawił tuż obok kró
la, francuzkiego żołnierza, którego dzikie blade oczy, ryże 
wąsy i tygrysią prawie twarz z pod przyłbicy widać. Sło
wem w całym tym obrazie panuje harmonijny układ, naj
zręczniejsze ruchy pieszczą oko, piękne poważne polskie 
tw arze a  szczególniej Tęczyńskiego i Wapowskiego rad u 
j ą  serca... nie potrzebował więc artysta  przesadzać trochę, 
szpecąc dla kontrastu francuzkie twarze; typ ich różni się 
od polskiego, nie tak  jednak je s t  brzydki jak  a r ty s ta  oddał, 
wpadł zatem w błąd, robiąc Je zupełnie podobnemi do sie
bie.

W  pięknej tej pracy jest uchybienie, które niepozwala 
nam na pierwszy rzu t oka ocenić całej piękności obrazu: 
ciasnota a  ztąd brak powietrza. Artysta  skupił wszyst
kich koło drzwi, tyle osób umieścił na tak niewielkim ka
wałku płótna, żc wschody ledwie dójrzeć można, a długo 
wpatrywać się trzeba, aby zauważać wszystkie szczegóły 
ta k  s tarannie wykończone, wypracowane, tak  szczęśliwie 
pomyślane i wykonane, że tylko winniśmy wynurzyć wdzię
czność artyście, który talentem swoim ożywia i upamiętnia 
historyczne wypadki. Pragnęlibyśmy tylko, gdyby pan Ma
tejko szukał natchnienia w wypadkach kraj nasz z lcps"ej 
strony malujących, tam niebrak wzniosłych scen, tern bar
dziej, że już największą trudność sam pan Matejko usunął 
i zwalczył a krajowi niemałą zrobił przysługę, oddając na 
widok publiezny starannie  wypracowane a sumiennie ze 
s ta rych  drzeworytów zebrane ubiory polskie.

Zwracając tu  jeszcze uwagę artysty, że żywsze światło 
ożywiłoby cały obraz i nadałoby czystszą i piękniejszą b a r 
wę ubiorom, które przez domięszanie w wielkiej ilości czer
wonej farby wydają się trochę zblakłe, życzymy z całego 
serca powodzenia, mając nadzieję że a r ty s ta  niejeden je 
szcze wypadek historyczny talentem swym ożywi i uświetni.

(d. n.)

Z gub. Mohylewskiej w  październiku.
Miasteczko Horki, od dawnych czasów istniejące w mo" 

bylewskićj gubernji, do czasu założenia w niem ag rouo ' 
micznego instytutu, o tyle zajmowało publiczność o ile zaj
mować ją  mogto każde małe błotniste miasteczko w głu- 
chem ustroniu, z szczupłą ludnością , poświęcającą się 
wyłącznie lolnictwu i drobnostkowemu handlowi. Od za
łożenia zaś w niem szkoły rolniczej i instytutu, zwróciło na 
siebie uwagę mieszkańców najodleglejszych stron Cesar
stwa i Królestwa, skąd młodzież dla słuchania nauk, właści
ciele dóbr ziemskich dla przypatrzenia się machinom rolni
czym i u l e p s z o n e m u  gospodarstw u, a niektórzy dla zaspoko
jen ia  tylko ciekawości dość tłumnie pizy ywac do Horek 
zaczęli. Do rzędu tych ostatnich n a le ż ą c , zwiedziłem 
Horki, i zaspokoiwszy ciekawość moją, postanowiłem prze
słać publiczności czytającej K urjera , krotki opis m. Horek 
i znajdującego się w niem naukowego zakładu.

Miasteczko Horki składa się obecnie z dOO małych 
drewnianych domów, 4 trakfjerów a  raczej garkucJim 
dwóch doihów zajezdnych, 20 kramików, 3 cerkwi, j e 
dnego kościoła, probostwa i apteki. Miasteczko przerzy 
nają  dwie ulice i kilka zaułków, przez które w dżdżystą po
rę  przejść prawie niepodobna, z powodu grząskiego błota. 
W  tym roku dopiero urządzone zostały drewniane tro tuary

ale i te w noce ciemne, dla nicoznajomionych z miejscowo
ścią są niebezpieczne, bo w niektórych miejscach podnie
sione są od ziemi na */a łokcia, i niemają bocznych parę- 
czy. Domy po większej częśt i należą do żydów utrzymu
jących je  z nieodtączućm nigdy nieocłiędóstwcm. T rak tje -  
ry a raczćj garkuchnie, w których najęci przez żydów 
kucharze sporządzają obiady dla studentów' i przyjezdnych, 
z powodu niezaehowanej w nich czystości, nieodpowiadają 
swojemu przeznaczeniu. Domy zajezdne również brudne 
bez najmniejszych wygód. Kramiki chociaż niedawno zbu
dowane, ale już się chylą ku upadkowi, w nich wyłącznie 
sprzedażą towarów zajmują się Izraelici. Kościół katolic
ki z powodu oczekiwanego przyjazdu arcy-biskupa, upięk
szony we wnątrz składkowym groszem a częścią i wła
snoręczną pracą studentów, pokryty gontami na własny 
koszt proboszcza, niema w teraźniejszym czasie nikogo, 
ktoby myślał o jego upiększeniu i ozdobie. Dom plebanjal- 
ny przedstawia widok schronienia nędzy. Patrząc na 
ten  opłakany stan budowy kościelnej, mimowolnie pomy
ślałem, iż w podobnem położeniu znajduje się większa 
ilość kościołów takich, które niemają syndyków lub też 
szczególnych opiekunów, bo czyż podobna jednemu czło
wiekowi, być jednocześnie kapłanem, proboszczem, jeździć 
po parafji z proźbą o składkę na potrzeby kościoła, zajmo
wać się rolnictwem, budownictwem i nieodlącznem od nich 
kupiectwem, a tern bardziej jeżeli kapłan, opócz obowiąz
ków proboszcza, obciążony je s t  obowiązkiem dziekana lub 
członka konsystorza. Że w najbiedniejszej parafji, do rzę
du których można zaliczyć i Horecką, kościoł mający 
syndyka lub też opiekuna, może być utrzymany w należy
tym porządku, za przykład służyć może kościoł w Smo
leńsku utrzymywany składkowym kosztem szczupłej g a r
stki biednych urzędników, mający syndyka, i kościoł pa- 
rafjalny w W iadcu (Sieńskim powiecie) zostający pod 
opieką marszałka Wańkowicza.

J e s t  jeszcze w Horkach klub urządzony przez s tu 
dentów, liczący 110 członków, 300 r. kapitału, i posiada
jący małą bibljoteczkę, o zwiększenie której gorliwie się 
starają. Bywając w klubie, zauważałem, iż każdodziennie 
zbiera się niewięcej jak  Kilku studentów i professorów 
spędzających czas na rozmowie, czytaniu gazet, książek i 
grze bilardowej; g ra  kartowa nie je s t  w użyciu. Oprócz 
tych zwyczajnych codziennych zgromadzeń, raz w tydzień 
zbierają się do klubu na' literacki wieczór sami tylko 
mężczyźni, a raz we dwa tygodnie przybywają do towa
rzystwa mężczyzn i damy. Słyszałem, że ułożono nadto 
jeszcze projekt otwarcia w klubie publicznych lekcij. 
Ludność m. Horek składa się z około 2,000 zamieszkałych 
w niem włościan skarbowych, 1,500 żydów, około 150 fer- 
merów, kilkudziesięciu uczniów szkoły i lustratorów, 217 
studentów, kilku professorów, i kilku urzędników. Cala ta 
ludność nie tylko się dzieli na tyle oddzielnych towarzystw, 
z ilu klass jes t  złożona, ale każda klassa ludności podzielo
na jes t  na kilka partij, niemówiąc o włościanach zajmują
cych się rolnictwem, i żydach zajętych rozmaitego rodzaju 
drobnym przemysłem, których klassa szlachecka do swego 
towarzystwa nieprzyjmuje, nazywając niższą kiassą młód- 
szą nieoświeconą bracią; ale wyższa klassa oświecających 
się i już oświeconych ludzi, według rozmaitych pojęć swo
ich, dzieli się na rozmaite kó łka: i t a k ,  uczniowie 
szkoły rolniczej nie bardzo łączą z fermerami, słuchacze 
lustracji nie łączą się ze słuchaczami szkoły, studenci mię
dzy sobą dzielą się na  kilka partij, złożonych z ludzi zbli
żonych do siebie, pojęciami, uczueiemi sposobem myśle
nia. Professorowie takoż nie bardzo łączą  się ze studen
tami, jednakże niezważając na to, niektórzy professorGwe 
mieszkają w jednym domu razem ze studentami. Jednak
że studenci łączą się w jedno towarzystwo, gdy do nich 
przemówi człowiek potrzebujący wsparcia; mimo ogólnej 
składki, na utrzymanie biednych, kolegów studenci sami 
po większej części rozrządzający miernemi środkami, ze 
szczupłych dochodów swoich już kilka lat z rzędu składają 
summę na korzyść biednych. Taki postępek nie w każdem 
miejscu da się napotkać, chociaż w każdem miejscu potrze
bujący pomocy ludzie znaleźć się mogą.

Zabudowania naukowego zak ładu , położone o kilka 
staj od miasteczka, składające się z kilkunastu drewnia
nych i murowanych domów, jeduo-dwu i trzy piątrowych, 
położone są w tak nizkiem miejscu, iż z miasteczka pra
wie nie są  widzialne. Dom murowany przeznaczony po
czątkowo na założenie w nim technicznych zakładów znaj
duje się na miejscowości tak  bagnistej, że jej ani rowy ani 
sąki (drains) osuszyć niemogły, i teraz przesiękly wilgocią, 
stoi bez żadnego użytku. Wszedłszy w obręb naukowego 
zakładu, ze strony miasteczka, jedną  tylko cerkiew muro
waną w zupełności widzieć można, o kilkadziesiąt zaś kro
ków znajdujące się za nią domy trzy-piątrowe, ledwo do 
połowy widzieć się dają. Zewnętrzna arch itek tura  do
mów niema żadnych szczególnych ozdób, domy murowane 
pomalowane są ccglastym kolorem, z małemi gankami u 
wnijścia; w domach murowanych mieści się instytut z od
działem lustracji, gabinet rolniczy, fizyczny, laboratorjum 
chemiczne, szkoła, lazaret, zarząd naukowego zakładu, 
kiiku professorów, nauczycieli i posługa. Meszkania prze
znaczone dla professorów, jedne znajdują się na trze- 
ciem piętrze, drugie zaś znajdujące się na pierwszem 
piętrze przesiąkło są wilgocią. W  zabudowaniach prze
znaczonych dla chowu wzorowego inwentarza, mieści się 
bydło, konie, owce i Świnic sprowadzone z najodleglej
szych krajów Europy, jak  równic też i rassy  krajowej 
już w samym zakt idzie ulepszonej; niedawno, bo w mie
siącu wrześniu sprowadzono staraniem professora we- 
terynarji Uozdolskiego szesnaście koni norwczkiej ra s 
sy. Klinika weterynaryjna mieści się w zabudowaniu 
drewnianćm zbyt ciasnem i nieodpowiadającem celowi: stót 
dla sekcji zwierząt, umieszczi ny je s t  pod odkryłem niebem, 
a ztąd wypada wnosić, iż i lekcje praktycznej weterynarji 
pod odkryłem niebem się odbywają. W krótce  jednak ma
ją  temu niedostatkowi zaradzić. Zbiór machin do rolnic
twa się odnoszących jes t  prawic kompletny i mieści się 
częścią w zabudowaniach na ten cel przeznaczonych i znaj
dujących się w działaniu, a częścią w gabinecie rolni
czym. Oprócz opisanych zabudowań rządowych, jes t  jesz
cze dom murowany, zbudowany przez mechanika p. Broka, 
który założył tam prywatną fabrykę machin wyłącznic do 
rolnictwa należących. Do tej fabryki ma wstęp wolny 
młodzież naukowego zakładu. W  obrębie opisanych bu
dowli, są urządzone klomby z drzew zagranicznych i k r a 
jowych, drenowana łąka, maleńkie pola z praktyczncmi 
zasiewami, ogrody pełne krajowego i zagranicznego wa
rzywa, upiększone stuletniemi lipami, sadzonemi jeszcze 
za czasów byłego właściciela Horek p. Sołlohuba, i pięknym 
zbiorem kwiatów i roślin, oraz pasieka i ogród botaniczny.

Jak ie  się w tym zakładzie nauki wykładają, uważam 
za zbyteczne opisywać, ponieważ każdy może powziąć tę 
wiadomość z programmatu danego dla zakładu; gdybym 
zaś chciał mówić, jak  się te nauki wykładają i w jakim 
stopniu młodzież z nich korzystać może, przyjąłbym na sie
bie rolę sędziego wyrokującego o ludziach, przed któremi 
mam tylko prawo schylić czoło, na dowód głębokiego dla 
nich szacunku, do którego się czuję obowiązanym, szczgól- 
niej dla tych, których ogólna miejscowa opinja i moje wła
sne przekonanie, powzięte w skutek słuchania ich lekcij,

każe uważać jako  ludzi pełnych wysokiej nauki i rzadkiej 
zdolności przelania swoich wiadomości w umysły uczącej się 
młodzieży. Takimi są mianowicie professorowie: Hincel 
któremu ogólna opinja studentów nadała przydomek cho 
dzącej encyklopedji, p. Stebut, p. Bozdolski, p. Kozłowski, 
p. Tiutczcw, p. Janson, p. W ęckowski i ks. Moniuszko, któ
remu niech Bóg błogosławi w zaczętej pracy koło wydania 
historji kościelnej. Pod przewodnictwem podobnych pro
fessorów kształcąca się młodzież, niezrównanie by więk
szą dla kra ju  korzyść przyniosła, gdyby przy Horeckim 
zakładzie urządzony byt oddział praktycznej mechaniki i 
technologji; wielce więc szkodować należy, iż myśl pier
wotna przez zbudowanie domu w celu technologicznym ob
jawiona , uskutecznioną niezostała. Niemogę zamilczeć 
i o tern, iź gorliwość professorów Horeckiego instytutu, 
w rozszerzeniu światła nauki, nieogranieza się naucza
niem młodzieży, kształcącej się w zakładzie: każdy czło
wiek z jakiegokolwiek bądź stanu, chcący korzystać 
z ich nauki i doświadczenia, znajdzie u nich wszelką go
towość i życzliwą pomoc. Doświadczyłem tego na sobie, 
przybyłem do instytutu licho odziany i niczapytany kto j e 
stem i zkąd przychodzę, zgodnie z życzeniem mojern zapro
szony byłem przez pp. Hincela i S tebuta do audytorjum na 
ich lekcje, po skończeniu których pokazali mi szezegó- 
łowie gabinety rolniczy i fizyczny, '/.a  przykładem takich 
nauczycieli i młodzież w ślad postępuje, nieznajomi studen
ci pp. Slachuiski, Isakow i Jermołow, o których nazwis
kach przy rozstaniu się dowiedziałem, kilka godzin czasu 
stracili, dla pokazania mi szczegółów naukowego zakładu. 
Niech mi więc wolno będzie, za to ich poświęcenie się dla 
nieznajomego złożyć najszczersze podziękowanie.

Ludw ik K .

W  82-m N. Kurjera  Wileńskiego szanowny korespon
dent z Podola, zapatrując się z arcy filantropicznego starto 
wiska na  stosunek własności, uważa oszacowanie dziesię
ciny siedzibnej na Podolu po 202 rs., jako zbyt przesadzo 
ne— a nawet całkiem nic naturalne. My inaczej zapatru
jemy się na ten przedmiot i oszacowania wyżej przytoczo
nego, nie tylko nic uważamy za przesadzone, ale owszem 
za bardzo właściwe— a to z następnych powodów: l-o  Zie 
mia siedzibna zawsze i wszędzie musi mieć większą war
tość, jako  cząstka najlepszego wybranego ze znacznej roz
ległości g runtu ,—  ziemia też taka  szacuje się zwykle 
w dziesięcinach i częściach dziesięciny— nigdy na włoki, 
gdyż rzadkie gospodarstwa naszego kraju  posiadają w jed
nym obrębie 20 dziesięcin ziemi siedzibnej; dla tego to 
szacunek dziesięciny siedzibnej pod żadnym względem nie 
może służyć jednością szacunku dla włoki. 2-o Biorąc 
na uwagę strącane przez rząd 2 0 %  do 2 5 %  (na zasadzie 
06 § o wykupie) szacunek wyżej oznaczony zmniejszy się 
od 162 do 152 rs. za dziesięcinę. 3-o Ponieważ szacunek 
powyższy uprawniony zostanie w liście nadawczym, przeto 
najlepszą stronę prawem podniesionego szacunku, znajduje
my v następnem widzeniu rzeczy. Zawiniliśmy dużo wzglę
dem włościan a raczej młódszych naszych braci, że mogąc i 
mając środki ku ternu, nie wpłynęliśmy dotąd niczem na 
ich moralne podniesienie się,— nie staraliśmy się ich oświe
cić, nauczyć, zbliżyć ku sobie na drodze zobopólnej wiary i 
ufności, to też jej dziś całkiem nie posiadamy; dziś należy 
szukać drogi właściwej obecnym okolicznościom dla zje
dnania tej wiary, której dotąd nie umieliśmy pozyskać. 
Mimo to, że usamowolnienie nadane zostało włościanom 
przez rząd za jednozgodnem prawie życzeniem wszystkich 
obywateli litewskich, jednakże włościanie nasi po większej 
części tego są przekonania, że interesem obywateli było 
i jes t  utrzymać ich w stanie poddaństwa; sąd tak i jes t  
bardzo naturalnym wynikiem zadawnionej nieufności. 
Z tego stanowiska zapatrują się włościanie na wszystko co 
dla nich czynimy w obecnej chwili, podejrzewając w każ
dym dobrym czynie prawo wyższego rozkazu, wypełnione 
ledwo w mniejszej połowie, w większej zatajone na korzyść 
naszą. Wszystko cokolwiek byśmy materjalnie zrobili dla 
włościan, szczególniej w obecnych przechodnich stosun
kach— nim wprowadzenie list nadawczych ustali takowe— 
wszystkie te ofiary powiadam, będą poczytane, ze strony 
włościan za nieodzowną konieczność, której ulegamy z mu
su, potrzeby, ale nie z dobrej woli. Najpierwszem dziś zada
niem naszem winno być zaprowadzenie szkółek włościań
skich;—niech każda gmina ma jedną przynajmnićj taką  
szkółkę, niech nauczy włościan czytać i pisać, niech obja
śni rzeczywisty, wzajemny podług prawa stosunek wło
ścian i właścicieli ziemskich, a wtedy obowiązkiem na
szym będzie mieć serce nie zamknięte na pomoc materjal- 
ną, na  ustąpienie jakiejś części z wartości siedzib i sa- 
mychże nadziałów. Podniósłszy i zbliżywszy się moralnie, 
wyciągnijmy bratnią dłoń materjalnćj pomocy;— umiejmy 
przejąć się tą  prawdą, że wszelka najmniejsza ze strony 
naszej pomoc dla rozszerzenia światła między włościana
mi będzie prawdziwą a najwłaściwszą pomocą w obecnym 
przechodnim stanie rzeczy.

Zmniejszenie kwoty wyknpnćj za siedzibę, 'jak t.) jes t  
życzeniem szanownego korespondenta, nie doprowadzi nas 
do pożądanego celu; kwota powyższa jakkolwiek dość 
znaczna, rozłożona jednak przez rząd n a  lat 49 (§114 o 
wykupiej przy corocznem uiszczeniu po 6 %  nio przeciąża 
zbytecznie włościan a ma tę bardzo dobrą stronę, żo u k a
zując im w niedalekiej przyszłości cel zupełnego wyzwo
lenia się ze wszelkich obowiązkowych stosunków, staje się 
bodźcem do pracy. Takie jes t  moje zdanie oparte na do
świadczeniu kilkudziesięciu lat życia, i dokładnej znajo
mości charak te ru  ludu, na który patrzę od dzieciństwa, 
stwierdzone niejednokrotnie faktami, na które patrzyłem, 
którym dziś nawet ze zdwojoną uwagą przypatrywać się 
muszę, jako  obywatel i Pośrednik pojednawczy. Usamo- 
wolnienic włościan i nierozdzielne z nim kwestje oznacze
nia normy dla czynszów’, wykupna siedzib i t. p. s tano
wią tak żywotne i powszechnie zajmujące pytania, że 
wszelkie zdanie, wszelka myśl światła a uczciwa drogą 
wykazania prawdy i słuszności, byłyby niezmiernie pożą
dane. Szanowny korespondent czyniąc zarzut zbyt kosz
townemu oszacowaniu dziesięciny siedzibnej przez obywa
teli Podola, nie raczył objawić jak i  szacuuek naznacza 
dla siedzib włościańskich w swoim własnym majątku. Pro
simy zatem o udzielenio nam swego światłego poglądu 
w tej sprawie, która  tak  je s t  ważną, żo usunąwszy na stro
nę wszelką osobistość, będziemy się starali korzystać ze 
zdrowych jego rad, uwag i pobudek. Mówię w imieniu 
wszystkich dobrze mi znanych obywateli powiatu Mińskie
go 4-go pośredniczego wydziału, któremu przewodniczę. 
Nie cofniemy się przed żadną ofiarą, skoro się ta  okaże

.BHJIEHCKIH flHEBH H KT,.
n p t f c x a u m i c  b t ,  B i i . u i i o ,  c-b lG -ro i to  20-oe u o n ó p / i .  
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ściśle wyrozumowaną i słuszną; oprócz tego każda teorja 
chociażby najściślej wyrozumowana, wówczas tylko prze
staje być teorją, kiedy się w czyn zamienia. W szakże i 
Chrystus Pan powiedział, kto chce mnie naśladować nie
chaj weźmie krzyż mój a idzie za mną. Jeżeli przeto 
szanowny korespondent obok słusznie wyjaśnionych pobu
dek zmniejszenia kwoty wykupnej za siedzibę, poda ta k o 
wą w stałych cyfrach dla włościan na gruncie swym za
mieszkałych,— wówczas każdy z nas wedle możności będzie 
się stara ł  korzystać z tego przykładu, który, jak  dopiero, 
w artykule ogólnikowo skreślonym, stałby się tylko m art
wą literą. Na zakończenie niniejszej korespondencji, po
czytuję za obowiązek donieść, że komitet gubernjalny 
Miński do spraw włościańskich, mając ciągłą i troskliwą 
pieczę o dobro włościan, przełożył obywatelom zapewnić 
ze swej strony jakieś wynagrodzenie starostom gromadz
kim, którym wedle Ustawy za prace i odpowiedzialność nie 
przeznaczono stałego quantum. YVedlo prawa starosta 
uwalnia się od obowiązków względem dworu, których cię
żar obowiązana zań przyjąć gromada. Taki sposób likwi
dacji dwojaką mial niedogodność: naprzód w nielicznych 
gromadach przeciążał niezmiernie włościan, a w licznych 
przeciążał samegoż starostę, stawląc go w rzeczywistej 
niemożności wykonania swoich obowiązków. Projekt 
komitetu wynagrodzenia starostów w części przez sa- 
mychżc właścicieli ziemskich, o ile z jednej strony n a j
zupełniej je s t  słusmym, o tyle znowu z drugiej ulżył 
gromadom ciężaru, który i bez tego dosyć je s t  znaczny 
zwłaszcza przy nowóm urządzeniu się. Że propozycja po
wyższa nie została m artwą teorją, a przechodzi w czyn, 
na to składam świeże dowody wespół z serdecznem podzię
kowaniem dla p. hrabiego Ledóchowskiego właściciela 
dóbr Pralniki oraz dla p. F ranc iszka  Jaworskiego, którzy 
z prawdziwie wzniosłą wyrozumiałością, nim jeszcze pro
jek t komitetu został ogłoszony, widząc kłopotliwy stan 
swoich starostów gromadzkich, wyznaczyli takowym dość 
znaczne pomoce pieniężne i w produktach. Niewypowie
dzianie milo jest  podawać do wiadomości publicznej każdy 
podobny objaw naszego społeczeństwa, w którym widać dą
żenie skierowane ku wyższym celom, obce wszelkiemu in
teresowi, a tylko idące w duchu dobrze pojętego zjednocze
nia się z ludem i dopomożenia onemu. P .  Plewaka.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  L is t  z Kobrynia przyniósł nam smutną wiadomość o 

zgonie pełnego talentu artysty  śp. Samuela Kossowskiego, 
którego spłakana wiolionczella jeszcze tak  niedawno g ra 
ła nam na sercach tu w Wilnie. Na kilka tygodni przed 
zgonem przybył śp. Kossowski do Kobrynia, mocno już 
cierpiący na żółtaczkę. Miejscowi lekarze uważali ten 
stan za przemijający i nieprzepowiadali smutnych na
stępstw. Pomimo jednak najtroskliwszych s ta rań  i wszel
kiej możliwej pomocy, postęp choroby niemógł być poha
mowanym i szybko zbliżał boleśną dla nas katastrofę. 
Dnia 5 bież. mies. o godzinie 7-inej z rana śp. Kossowski 
rozstał się z tym światem, który uroczemi tony wiązał 
z lepszą, dziś już przez się osięgniętą dziedziną. Dnia 
następnego, mieszkańcy miasta i zgromadzeni dla wyboru 
delegatów na sejmik obywatele, na własnych barkach za 
nieśli zwłoki na cmentarz kobryński. Tłumne zebranie 
się u trumny wszystkich, kto tylko znał zmarłego lub sły
szał o nim, oddało cześć należną życiu pełnemu cnoty i za
sługi. Wieczne odpocznienie racz mu dać Panie, za ży
wot mozolny!

—  Nieraz na powszedniej drodze życia, spotykają nas 
wypadki tak niepojęte i przerażające, że myśl porwana ich 
wirem, niemoże się wywikłać i ledwo na jedno się zdobę
dzie: „niezbadane to wyroki Opatrzności!" Okropne nie
szczęście nawiedziło terai dniami rodzinę p. von Ercdorf- 
Kupfcra, kuratora  szpitala sióstr miłosierdzia zwanego Sa
wicz— nieszczęście, nad które większego serce rodzicielskie 
doświadczyć niemoże. W  przeciągu dni czternastu, pp. 
Kupferowie, jedno po drugiem stracili pięcioro dzieci, j e 
dnego syna i cztery córki; ani żadnego niezostawił Pan na 
pociechę sieroctwa! W  dniu 22 b. m. ma się odbyć żałobne 
nabożeństwo za zmarłych: zaprawdę żałoba prywatna ni
gdy grubszą być niemoże. „Miserere mei, Deus, mise
rere mci,"— oto wszystko co na pociechę powiedzieć się 
godzi z psalmistą Pańskim.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
—  P. L. T. Że nuptyw„Iudnośei żebracićj do W iln* je st  wielki, to 

prawda, że Towarzystwa Dobroczynności w W ilnie robi co tylko m oże  
i dzia ła lność sw ą codziennie szerzćj rozpościera, to  na to w szyscy  pa
trzymy. Zakładanie więc domów przytułku po parafjach w iejskich i 
m iasteczkach, w których biedni bez różnicy wyznań znaleźliby w sparcie  
i opiekę najskuteczniej na to wptynąćby mogły.

—  P. Józefow i Kości. Nadzwyczaj in teresujący pański artykuł 
chcielibyśm y w idzieć uzupełniony szczegótow ie o życiu  i czynach  
P. Kości byłego m arszałka trybunału, oraz chcielibyśm y oglądać ów 
inedal kardynała K ości z Rzymu fam ilji jego m ieszkającej na L itw ie  
nadesłany. Będzie to praca nader na dobie i przedm iot żywo ogół ob
chodząca.

— D-rowi W. llam oleekiem ti w Pottaw ic. Rozprawa lekarska m iej
sca przeznaczenia doszła.

- -  Panu J. S. z Ukrainy. N ic m ożem y wydrukować odpowiedzi 
pańskićj p. T. Padalicy w obronie policji, gdyż ani list p a ń s k i  ani taż 
odpowiedź nic są podpisane w yraźnie, a tego wymagają koniecznie 
przepisy cem.ury.

—  K siędzu W italisow i W. z Ukrainy. Z żalem  artykułu pańskiego  
um ieścić w piśm ie naszem  nie możemy.

—  Panu Tom aszow i Snobowi. Dziękujem y bardzo za artykuł. W y 
drukujemy go n iezw łocznie. _________________

Bo.a. H H e c T o p -

BeHHCJiaBcicir. H . Boju,c iu t .  <I>. A .in .iio iu iT i,. R jia ą .
U p a ta io t tK ii .  H iiJiLxay. u u m e ii .  d>. M u u k o b u u i . d a u K o e c s o ^ ^ ^ ^  
MaHg'h. żR o łp c ii-b . niTaócm -KaiT. Ooupirn. u iiiio b .: U “ j j  Kou-
J lm iu a .  .MoJiŁfleiiKe. cT y ą . 0 . H c p iu m s l i i .  I I .  C s ty rn e u n
CTaUTilllOBCKM.

B h it.x a u m ie  hot, B n .iL iia ,
H un. CaMoxBajioBi,. nom. B h j i ł i o u k u  

CMyrncBiWb. CyxoM.nuiioiri,. IIo j i j ikobck i i

. . .  ,  2 0 -o e  IlOJIOpJI.
(1 ‘ ’ * ppaO oucK ll. BaiKHtICKH.

W yszedł z pod prassy i je s t  do naby
cia w księgarniach Maurycego Orgel

branda i Rubena Rafatowicza, oraz w kantorze 
Redakcji i u wydawców w Wilnie i w Żytomierzu 

ZBIOREK PA M IĄ TK O W Y
P- t.: 1

P o - % i a r n i e  f
wydany przez Jana Prusinowskiego i M aurycego  . 0  
Krupowicza.

Dochód czysty z tego wydania przeznaczony ,0  
je s t  na pomoce naukowe dla k s z ta  eącej się nie- 
dostatniej młodzieży. Cena egzem [i. 1 rub. 50 k. Sf

PO TRZEBU JE SIĘ  Niemka Bona do dzieci 
W W iin i% ^ apytat: ^ R e d a k c j i  Kurjera. 1.

F. Dnia 16 l i s t o p a d a  b. i . zginął wyżełek an g ie lsk i ,  
kasztanowaty z b ia łe n u  plamami, z vvany TAJO; oddawca 
otrzyma nadgrody r s i . -f za pośrednictwem Redakcji. (769)

. E £ IE . \N IK  w i l e ń s k i .
Przyjechali do Wilna od IG-go do 20-go listopada.

1I0 TEL NiSZKOW SKl. Ob.: Aug. N iesiołow ski. Tom . N arusze
wicz. And. Polakowski. Boi. Homer. W illi. W ierzbowski. Mik. Mi
kulski. Ąd. Kobyliński. W tod. M ackiewicz. Bron., Boi. i N estor B eni-  
slaw scy. Mik. W olski. F e l .  Adam owicz. W iad. W ierzbowski. Przygudz.

Pilchau. inżyo. F el. M inkiewicz. Zajkowski. Łallem aud. Jofren . 
szlabs-knp. Obym. urzęd.: Sam ochw ałów . Lippa, M oldenke. student 
Stan. Czernicki. P iotr Sm uglew iez. P iotr. K onstantynow ski.

W y j e c h a l i  z W ilna, od tG-go do 20-go listopada.
Urzęd. Samochwatow- ob. W ilgocki. Grabowski. W ażyński. Sm u- 

glcw icz. SuchomtJ’now- makowski.

IIciaTaTb R03B0aaeTca. Bu.iłiio, 20 Hoźłńpfl 1861 r. - l^cncopi, CTaTCKifi cout/nmi;'), u Kaaajiepb A. Myxu/n. W  drukarni A. H- K 1 r  k o r  a.
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1. Otx, C. IleTepSyprcKoń coxpamioft Kasina 
CHMX. OO'bflBAHOTCH, >1X0 BX> OHOll Óy ,T,C'I'rJ» IipOga- 
butlch cx> ayiiipoiiHaro xopra 3a.io;KCimoe h npo- 
cpoxeimoe HeftBiiaiiiMoe imkiiie noMkuqiKa Iociwa 
<PeAopoBHxa ^oMGpoBCitaro, MoniAeBCKOii ryócp- 
iiin, OpmancKaro y t3Aa, upii •to.n.uapK'li 3aTioci.i u 
Aepemmxx. C yxopyK *, ĄeM exaxx,, EaOapi,ii;iniT,, 
Oapbh* ii rjiySoKosn, 1900 AecHx., crb noce.ien- 
1IŁIMH Ha OHOfi 120 KpCCTLHUaMH, CO Bceio seM.ieio, 
CTpOCHieM'b, II BCHKHMH yrOftŁflMII I!X> CCMy HMtllilO 
ii|niHa,i,.iO/i;amHMii n cri> nepenoAOMX, goara no npa- 
Bii.iaM'b coxpam ion Ka3iibi na 28 n.iu 33 r.; 0 cpo- 
rvt ;kc Topra oóx>HB.ieiio GygCTT, btj cBoe Bpesia 
ocoGo. (739)

1. O n . CaiiKTiiCTepóyprcKoń coxpamion i;a:nn,i 
ciiM'i) oO'bmuficTCfi, x to  B i* oiioil Oyti,exrJ. npoga-
BaxLca, c'b ayKnioimaro xopra 3aJiojKeimoe n npo-
cpoxeimoe HCABiiauiMoe mutnie H0Ml,iniiKa 0ombi 
PojiyajiLAOBHia Peyxxa, BnxeGcKofl ryGepniii, Ho- 
Aoqi;aro yfe/ia  147 Aynn>, ex. poaiAeniiijMH noenl! 
I>eBii3iu AtxbMH, co bccio 3eM.ieio, CXpOCIliCMX. II 
bchkhmii vroAinMii kx> cexiy lurbiiiio npmiaAAejKa- 
muMU u cri> iiepeiiOAOMx, goara no npaini.xa.M'b co- 
xpamioii n a m i;  o cpoKt me xopra, oGthibuciio Gy- 
ACTX, B'J> CBOe IlpOMH. (745)

1. Oxb IJmiencKaro npnuaaa ouiqecTiiemiaro 
iipimptiiiii oGx.HBAiieTcn, x to  aah Bi.ipyxnn ccygiia- 
ro AOJira h npoxuxx, Ka3eniii,ix'b iicaoiimox'b, co- 
r.iaciio iiocxanoiueiiiio 10 OKTflOpa cero rofla co- 
CTOflBiiienycjf, OyAex'b iiponaiiOAiixi.cfl bx, npneyx- 
cxitiu oiiaro xoprb 19 uncjia aiiBapa 1862 r., ex, 11 
■lacoBx,, ex, yaaiionemioio xpc3x> xpn A>m ncpe- 
TopaiKoio, iia iipoAaa.y ii.Mt.nin Mmoxa bx, Aiiciieii- 
CKOMX, ytxA’I’. pacuoAoaiemiaro, noMkiqiiKa K asn- 
Mipa IloxpuKOBCKaro ex, 65 siyiKecKaro no.ia gy- 
maMH, 870 gecuT. aesu ii n co Bctm i kx> oiioiiy 
npHnaAJiciKiiocxiiMii, oiytiieunaro bx, 10 ,600  p. ccp. 
A noxoMy JKCAaioiqie yxacxBOiiaxi. C.iaroBO.iHTx, 
BBHXbCH K’b oxnaxeiuiMMx, Toprau'i, ex, G.iaroiia- 
AejKiibiMii 3ajioraMii bx, iipiiiuaax,, r/i,t Moryxx, bh- 
Atxb a npegx, iiacxyiiJicnieMx, cpoiiOBX, ToproBX, ox- 
iiocmniecfl ex, xoxiy iiMtuiio AonyMcuxbi. IIonGpn 
7 ahh 1861 roAa.

H e. a- nenpeM tm iaro x.ieiia llaiJioccKiU.
CeKpexapb Xopouieecniu.
CTO.ionaxa.il,limn. lioeajieecKiu. (746)

1. ItieBCKoe ryGepucitoe ynpanAenie iio npegAo- 
iKeniio r. KicBCRaro Boeimaro, nogoALCKaro u Bo- 
jibincKaro reiiepajri,-ry6epiiaxopa 11 na ocuoBaiiiii 
cocxonnuiarocb 25 cenxaOpH nocxaiioBJieiiin, b li-  
3i,iBaexx. ox.iyniBmaroci, bx, Majiganiro, ho nems- 
BtcTiio rAt, HMHt iiaxoAHiqarocii ObiBinaro cTygeii- 
xa KicnCKaro ymiBepciixcxa cb. B.iaAHMiipa giiopii- 
Hima Tuxa Ąa.n,KeBnxa, na itoxoparo nano ooitime- 
nie B'b iieGnaronaMtpenmix'h gtftcxBiflxx., noxBpa- 
t i it lc h  bx, oxenecxBo u ninixLca kx, cyAy bx, Boeimo 
cyAiiyio KOMMHCciio npn Kicbckomx, OpAOiiaiicx, 
T a y st yxpeiKgeiiHyio bx, oiipeAt.ieiiiibm n panna, 
nponoai. kx, ex. 1850 x. X  3ait. rpaiKg. H3A-1857 r. 
xacx. 2 § 2 cpoKx,, xo ccxb iipeGi.ioa/i bx, Enpout, 
bx, inetTUMtcnmibin, a iipeGi.iiwa bx, Apyruxx, xa- 
cxaxx, cittxa bx, BOCCMiiaAnaxn Mtcmim.in cx, no- 
cntAHaro npnneiJaxani/i cero oOx.nn.iciiin bx, BtAO- 
mocxuxx,. OKxaOpa 3 aha 1861 r.

CoBtXHUK'b f in n y  MO.
CxonoiiaxanLHHK'b llfupo/ceti/Kiu. (738) 

1. MuncKifi yt3Aiii,ifl cyAx, na ociionaiiiu 1239  
c t . X  t .  nacTH I  Bbi.xwBaeT'b nacntAHUKOBX, noKofl- 
naro upe.iaxa MhhckoiI PiiMCKo-Kaxonii'iccKoO Ka- 
eeAPBi BeHeAHKxa JLeonoBa OnenoBciiaro, a^Obi 
omi bx, y3anoiieinu,nl mecxii MtcanHuft cpoKx, 
HBHjiucb bx, cen cypx, cx, AOitasaxenbcxBaMii, na 
npano nonyxeiiia ocxanmaroca no iicmx, nacntA- 
cxna, 3aKmoiiaiomaroca bx, achwkhlixx, KainiTa- 
nax'b u iieABHavHMOMx, m itiiiu  y n it ,  cx, Kpecxi.a- 
liaMU, cocxoanieM'i. bx, Mhhckomx, yt3At. (741)

1. BnneiiCKaa ryOepucKaa nonxoBaa KOHxopa, 
na ocuoiiaHlii npeAnHcama nonxonaro AeiiapxaMeii- 
xa aoboahtx, AO CBtAtnia: 1) xxo cx, 10 cero no- 
flGpa KoppecnoiiAeimia bx, Pnry u Mnxany n Becb 
OcTseńcKiil Kpafi HanpaBJiaeTca H3x, Bm im a npesx, 
BnnKOMnpx, u 4 UHa6yprx,, 2) KoppecnoiiAeimia 
coGcxBemio ea P u zy  ii M umaey, iioci.i.xaexca cotce- 
ÓHeeno. a bx, nponie MtcTa no BTopiiHKaMi u CyC- 
CoxaMX,, 3) naOopx, KoppecnoiiAcnuiii bx, Bbimeno- 
HMenoBaHHbie Mtcxa ni)0H3B0Aiixca bx, oaho npeMa 
cx, HaGopoiix, na G. nexepGyprcnift n BapmancKift 
TpaiiTbi eiKeAneBHO otx, 2 ao 7 xacojix, n 4) Kop- 
peciiOHAemiia xonbKO ao ropoAOBi,, cocxoamnxx, no 
xpauxy a° UlaB.ni n oxx, IHane.iL ao Tayporena, 
npHHiiJiaexca no npeameiay no BTopmiKaMx, u 
CyGGoxaji'b oxb 2-xx> ao 7-h  xacoBx, iiono.iyAim.

(752)
1. O t^  BnaeiicKaro npuKa3a oGmscxBemiaro 

npH3ptuła oCx,HBAaexcH, nxo a-ih nupymtii ccyAiia- 
ro Aonra n npoxuxx, Kasemiuxx, neAoiiMOKx,, co- 
rxacuo iiocxauoB.ieiiiio 27 cenxaOpa cero roAa co- 
cxoflBUieMyca, 6yAexx, npon3BOAUxbca bx, npucyx- 
CTBin ouaro Topr'b, 19 m en a fliinapa 1862 r., cx, 
11 nacoBb yTpa, cx, y3aKOHeinioio xpe3x, xpn ahh 
nepexopiKKOH), na npoAa»y iiMtnia CenbUbi bx, 
AncnencKOM'b yt3Al> pacno.ion;ciniaro, iiOMtupmbi 
EoryMUJiu KypoBCKOft, cx, 272  MyiKecKaro nona 
AyuiaMu, 2660  AecHxijnaMii, 98 caJiienaMn 3eM.in n 
co BctMu K'b oiioxiy npniiaAAeaiiiocTHMU, oiyfcneu- 
Haro no 10-ntxHefl cnoaniocxn AOXOAa bx, 32 ,605  
py6. cep. A noxojiy JKC.xaiomie yxacxBOBaxb Gna- 
roBOAflTX, nunxbca kx, 03naxeiim,i.Mx, xopraM'b cx, 
GnaronaAC^HM-MH 3anora.Mii B'b npiiKa3x,, rA’b m°_ 
ryix, BHAtTŁ, h npeAX, nacTynneuie.M'b cpoKonx, xop- 
roBx,, oxnocflni>oCfl R,1> T0My HMtuiio AOKyiienxbi. 
OKTnCpa 25 ahh 1861 r-

H e. A- iicnpeMtiinaro nneira Ilaz.wecKiu. 
He. A- CeKpcTap/l Ilo n jia eem . 
CTononaxanbiiliK'b Pooa.tcocidu. (729) 

1. Otx, C. neiepGyprCKOit coxpamioft Ka3iibi, 
bx, cntACTDie nocxaiiOBnenifl C/l, CHMX, oOx.nBnaeT- 
c/i, 'ITO no nonnaxe/Ky A0.ira OHBineny sae.MiioMy 
GauKy, aanoiueiiHoe nx, ohomx, HMt.nie b. y n u  no- 
Mtmuua Poaajiiii MuxaftnoBoft u cbinow-efi ea: Mu- 
xanna, Iocn^a, Hoaiia n Itapna McHJRHHCKHXx,, 
Morn xeBCKofi ryGepnin, HepnuoncKaro y W  
3eMneio paam.ixx, Kaxecxnx, 1736 Aecnx., na Koeil 
noceneHo ABopoBMXb ii Kpecxnin b 217 Ayuix, 8 pc- 
nusiu, nasiianeno bx, nyGnnxnyio npoAa®y. o  cpo- 
Kax'b xopraM'b oObabacho OyACi i> bi, CBoe npewa.

(709)

N . 91 .

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
1. St. Petersburska k assa  zachow aw cza ogta- 

sza, iż w niej będzie przedawat z publicznego tar
gu, zastaw iony i przeroczony majątek obywatela  
Józefa Dąbrowskiego, w  M ohylewsktej gubernii 
w Oszmiańskim powiecie położony, z folwarku  
Zaciosy i wiosek Suchoruki, Demechi, Babarykiny, 
Odryny i Głębokie składający się, zawierający  
1900 dziesięcin ziemi, z osiadłymi* na niej 120 
włościanam i, ze wszystkiem i gruntami, zabudo
waniam i i wszystkiem i przynależytościam i, oraz 
z przelewem  długu, w edług praw kassy zacho
wawczej, na 28 lub 3,3; o terminie targów będzie 
ogłoszono osóbno w  swoim czasie. (739)

1. St. Petersburska kassa  zachow aw cza ninicj- 
szem ogłasza, iż w niej będzie się przedawał, z pu
blicznego targ .’, zastawiony i przeroczony mają
tek obywatela Tom asza Reutta, w W itebskiój gu
bernii w Potockim powiecie położony, zawierający  
147 dusz z narodzonemi po rewizji dziećmi, ze 
w szystkiem i gruntami i w szclkiem i przynależyto
ściam i w łasność tego m ajątku stanowiącem i, oraz 
z przelewem długu, na prawach kassy  zachowa
wczej; o terminach zaś targów ogłoszono będzie 
w e własnym  czasie. (715)

1. W ileń sk i urząd powszechnego opatrzenia  
ogłasza, i dla w yręczenia długu pożyczkowego i 
innych należności skarbowych, stosownie do po
stanowienia 10 października roku ter. naslałego, 
będzie się odbywał w tym urzędzie targ dnia 19 
stycznia 1862 r., od godz. 11 z rana, ze zwykłym  
we trzy dni przetargiem, na przedaż majątku  
Mniuta w Dziśnieńskim powiecie położonego, oby
w atela Kazim ierza Polrykow skiego, z 65 w łościa
nami płci męzkiej, 870 dziesięcinami ziemi i zo 
wszystkiem i należąccm i doń przynależytościam i, 
ocenionego 16,600 rubli sr.; przeto życzący ucze
stniczyć w tych targach, zechcą przybyć na nie 
z pewnemi zastawam i do tego urzędu gdzie i przed 
nastąpieniem  targów mogą być rozpatrywane do
kumentu majątku tego tyczące się. Dnia 7 listo
pada 1861 roku.

Pet. ob. członka ciągłego Nagłowski.
Sekretarz Choroszewski.
N acz. Stołu K ow alew ski. (746)

1. Kijowski zarząd gubernjalny, w skutek za
lecenia  p. K ijowskiego wojennego, Podolskiego i 
W ołyńskiego jcneral-gubernatora i na zasadzie 
nastalego w dniu 25 w rześnia postanowienia  
w zyw a byłego studenta Kijowskiego uniw ersytetu  
Sw. W łodzim ierza, szlachcica T ytu sa  D alkiew i- 
cza, który w yjechał był do M ołdawii, lecz obe
cnie niewiadomego m iejsca pobytu, obwinionego 
o czynności w złym zamiarze dokonywane, iżby 
powrócił do ojczyzny i staw ił się  przed sądem  
kommisji wojenno-sądowej przy Ordonans-Hauzie 
Kijowskim ustanowionej, w zakreślonym przepi
sami załączonem i do art. 1850 T. X  pr. cyw . wyd. 
1857 r. części 2 § 2 terminie, to jest, przebywa
jąc w Europie w  sześciom iesięcznym , przebywając 
zaś w innych częściach  św iata w ośm nastom iesię- 
cznym od ostatniego wydrukowania mniejszego  
w ezwania w gazetach, lin ia  3 października 1861  
roku.

Radca Jankulio.
N acz. Stołu S zczyrzeck i. (738)

1. M iński sąd powiatowy, na mocy 1239 art. 
X  T. cz. I., wzywa spadkobierców zmarłego Pra
łata  Mińskiej katedry rzym sko-katolickiej, B ene
dykta syna Leona Oczepowskiego, iżby w praw
nym terminie sześciom iesięcznym  przybyli do tego 
sądu, z dowodami do prawo otrzymania pozostałe
go po nim spadku, składającego się z kapitałów  
pieniężnych i nieruchomego majątku U sze z w ło
ścianami w Mińskim powiecie położonego. (741)

1. W ileńsk i gubernjalny kantor pocztowy, na 
mocy zalecenia depaitam entu pocztowego zaw ia
damia: 1) że od d. 10 ter. listopada korresponcja 
do lly g i i N itaw y i całego kraju Nadbałtyckiego  
idzie z W ilna na W iłkom ierz i Dyneburg; 2) kor- 
respondencja w łaściw ie do R yg i i N itaw y  posyła 
się codzień, a do innych m iejsc we W tork i i Só- 
boty; 3) przyjmowanie korrespondencjl do miejsc 
wyżej wymienionych odbywa się jednorazowie 
z przyjmowaniem na trakty St. Petersburski i 
W arszaw sk i codzień od godziny 2 po południu do 
7 wieczorem , i 4) tylko korrespondencja do miast 
leżących  na trakcie do Szaw el i od Szaw el do 
Taurogień przyjmuje się jak  dotychczas we W tor
ki i Sóbboty, od 2  do 7 godz. po południu. (7, 2)

1. W ileń sk i urząd powszechnego opatrzenia  
ogłasza, l t  dla w yręczenia długu pożyczkowego  
i innych zaległości skarbowych, stosow nie do po
stanow ienia 27 października ter. roku nastałego, 
będzie się odbywał w  tym urzędzie targ dnia 19  
stycznia  1862 r., ze zwykłym  w e trzy dni przetar
giem , na przedaż majątku Selcy w  pow, D ziśnicn- 
sk lm , obywatelki Bogum iły Kurowskićj z 272  
włościanam i płci męzkiój, 2660  dzleś. 98 sąż. zie
mi i ze wszystkiem i przynależytościami, ocenio
nego w stosunku docłiodu dziesięcioletniego 32,605  
rub. sr.; przeto życzący uczestniczyć w tych  tar
gach, zćchcą przybyć z pewnemi ewikcjam i do 
urzędu, gdzie i przed terminem targów mogą być 
rozpatrywane dokumenta tego majątku tyczące się. 
Dnia 25 października 1861 roku.

P el. ob. członka ciągłego N agłow ski.
Spr. ob. Sekretarza Popławski.
Nacz. Stołu Kowalewski. (729)

1. St. Petersburska kassa zachowawcza, w sk u 
tek  postanowienia sw ego niniejszem  ogłasza, żo 
z powodu niew ypłacania długu byłemu bankowi 
pożyczkowemu, zastawiony w nim m ajątek wdo
wy obywatelki Rozalii i jej synów: Michała, Józe
fa, Jana i Karola M ężyńskich, w  M ohylewskićj 
gubernii w  Czerykowskim  powiecie polożony> sk ła
dający się z ziemi różnego gatunku w ilości 1736  
dzieś., na której je st  osiadłych ludzi dworskich 
i włościan 217  dusz podług 8 rewizji, w ystawiony  
zostaje na przedaż publiczną. O terminach targów  
ogłoszono będzie w swoim czasie . (709)

1. O t x ,  Bu.iencKaro rvGepiicKaro npau.ienia oGx,- 
im aaexcfl, *i t o  Ha organ y  na npegcroflu iiń  nepioA'i, 
t o  ecxŁ co BpcMeim yTnepjKAeHiii Topronx, no 1 -e  
HHBapH 1865  r. b x ,  OTKymioe cogepiKanic cGopa cx> 
npiIB03HMl>IX'b b x > r. B i u ł i i o  TOBapOBX. u npoAyR- 
t o b 'b  i i  c'1, p u óiiaro  pbiiiKa, 3a KOTopuil b x ,  h c t c k -  

rneMX, xpex.ikTin no 1 a n r y c T a  18 6 1  r. oTKyiuniiKX, 
yn.iaxiiBa.rb B'b rogx, no 2 0 ,3 9 5  pyO., a  h i ,nit, n o- 
cpeACTBOMx, aAMinuiCTpaqiii b h o c u t c h  2 2 ,8 0 0  pyG. 
b x ,  rog'b, nan 1 ,900  p., b x ,  m I ic h h x , ,  naanaxeiibi b x , 

npucyTCTBiii ryGepHcnaro npaB.nenin, b x ,  11  x a -  
c o b x ,  yxpa 4 xiicjia ACKaopa 1861 r. Topni, cx, n e -  
peTopaiKoio xpe3X, Tpii a h h , cx, AonymeiiieMX, k x ,  

o i i m m x ,  B'b Biigaxx, B03Bbiuienia AOXOAa cof.iaciio  
1935 c t . X  TOMa x a c m  I, 3aK. TpaaiA- npncbUKU 
sanexaTaiiiibix'b oOiuiB.ieHift. noceM y aiejiaiom ie 
yxacTBOBaTb b x ,  TaKOBbixx, Topraxx, Gjiaronojiflxx, 
flBHTbca nan npiic.iaTi. o6x.HBAeniH k x ,  na3Haxen- 
Ho>iy cpoKy, B'b npiicyTCTBie u p a iu ciii/i cx, G.iaro- 
HaAeauibiMH 3a.ioraMU lie Mcnke xpeTi,eft x a c n i  go- 
xoga.

Accecopx, VapnonKiu.
CeKpeTapb Coudepcniu.
CToaoiiaxaai.iiiiiix. fluyOoecmi. (703)

1 .  O x b  C. neTepOyprcKOft coxpamioft Kaaiiu 
c h m x , oox.fliu/icTca, x t o  B'b onoft GygCTX, npoga- 
BaTtcfl cx, ayKitioimaro Topra 3ajio;Keiiiu>ifl n npo- 
cpoxenm.iH HegBU/KHMi.ia HMtiiia: nositinunbi H a- 
cxaci,u  A.ieKckeiuii.i MimnnKoft, BiiTcGcKoft ryGep- 
h I h , CcGeaumaro y txga , 3 6  gym x,, iioMkinima J leo- 
nojibga MBaiiOBiixa PeyT xa, BiixeGcuoft ryGepniii, 
JlenejibCKaro yl,3ga 3 2 2 g y m n  u no.Mku(iii:oi)x, K ou- 
gpaTa, Teo<i‘ii.iiu, EM iuiu, Age.iaiiAi.i ii BuitTopiii 
HBaiionbixx>ropbeBiixeft, BuxcGcKofl ryGepiiin, H c-  
BejiLCKaro ykxga 16  gymx.; cx, poaigeiiiiLiMii noc.ik  
peBU3iu gkTLMU, co b c c i o  aeM.ieio, cTpociiieM'b i i  

BciiKUMii yrogLiiMU, K'b cew y n.Mkuiio iijHiuaA.ica;a- 
miiMH, n cx, iiepeBogOMx, go.ira no npaBu.iaMx, co -  
xpaim oft Kaaiibi; o cp o iit iKe Topra o G x ,h b .i c h o  6y-  
geT'b b x ,  cBoe npejiH. (714 )

1. O t x ,  rpogneiiCKaro npiiKaaa oGuiecTBeimaro 
npiixpknia oGx,an.iaeTca, x t o  b x , npiicyxcxBiu on a- 
ro 30  xnc.ia  noaGpa M kcaga cero roga Oygyrb npo- 
H3B0AHTŁCH na ociionaiiiu T . X  x a c m  I, uiiiirii IV, 
paBgtijia I I I  nag. 1 8 5 7  r. r o p m , cx, y3aKOiiennoio 
xpe3X, Tpii gun iiepeTopiKitoio im ycn io  u nocpeg- 
c t b o m x ,  aanexaxam ibixx, KoiinepToitx,, n a  nocTanKy 
B'b noABkgOMCTBeiniLia ce.My iipuita3y Goroyrogubia 
3aneAeiiifl, a  xauiKe B0cniiOBpcMeiiui.in n rpaai- 
gaiicKia Ooamuni.i rocnnTajibiibixx, Marmixx, n 
TBepguxx, Beiiiefl, panno Acpenaimoń i i  ojionaiioft 
n ocygbi cpoKOMx, cx, 1 m inapa 1 8 6 2  no 1 aimapn  
18 6 5  roga, g .ia  xero  a iiqa, jKeaaioBpa BCTymiTi, b x , 

aaKomiMft nogpagx,, oGa3aiu,i iipeAcxaniiTi. b x ,  npn- 
i:a3x, npn iipom eninxx, go nacT yii.iciiin  Topronx,, 
nacnopTH ii.ui gpyrie BUgbi o c b o c m x ,  3Banin i i  G.ia- 
roHagejKHbic a a .io rn , KOToptie go.iiiniM npocTii- 
paTLca go TjieTbeft xacrn  rogoBoft noApagnofi cyM- 
Mbi, npiiMlipiio 2 ,2 0 0  p. cep . i i  x t o  nocjitgiinfl iybHa, 
cocToaiunaaca na nepeTopaiKk, ecTL OKonxaTeai,nafl, 
n noe.rt nepcTO] auui nmiaKia ya;e ocoGi.ia upegao- 
JKeiiifl no Gygyxx, npimaTbi; oGx.an.ienia b x ,  3ane- 
xaxaHHBixx, naivCTaxx,, cx, npu.io;r,cnie.\ix, oa.iora, 
goAJKHM G l i t l  gocT aiueniJ b x ,  npuiiasx, lie nosaie  
11 xaconx, 4  xn caa  geKaOpa Mkcaqa t . e . go n axa- 
g a  nepcTopaiKH. KoiigHqiu aie gaa  ceft nocTaitKii, 
anq a jKejiaioiqia b o A t h  b x ,  nogpagx,, Moryxx, pa3- 
cMaTpuBaTŁ b x ,  Kanqe.iapin npunasa go iiacT yn.ie- 
Hia xoproBX,. (7 1 8 )

1. AuHaGyprcKaa KOMMHcapiaTCKaa KOMMiicia 
DbisbiBaexx, CAyjKUBinaro b x ,  KOMMucin ceKpeTapeMX, 
OTCTaBiiaro nagBopuaro coBkTHUKa Po.Mya.iLga 
MapTHHOBHxa OpAOBCKaro, h j i i i  iiacAtgHiiKOBa, ero  
cx, y.xaKOHcmiMMU A0Ka3aTC.iLCTBaMH, g.i/i no .iy- 
x en la  cAkgyion^uxx, eMy r. OpaoBCKOMy 1 ,9 1 0  pyG. 
1 2 ’/ 9 Ron. cep . cx, npoqeiiTaMU. O k t a Gp h  17 gna 
18 6 1  r. (7 1 1 )

1 . rpogHencK aa na.iaTa rocygapcTBeiiHbixx, HMy- 
iqecTBX, oGxiaii.iaexx,, xxo b x ,  iipucyTCTiiin ea  4 n 8 
geKaOpa 1 8 6 1  r. OygyTx, npon3BOAHTLca Toprn na  
OTgaxy cx, nogp aga nepecTpoftiin no cocT aiucn- 
h h m x ,  iipo»Kxy i i  cMkTk gepeBHimoft npaBOCAaBiiofl 
qepKBH i i  KOAOKOAbim IIpyiKancKaro y t3 g a  b x ,  c e -  
AeniH TuxoBo.rk, a  TaKme ycTpoftcTBa g-ia Toft 
qepKBii iiKonocTaca n MeOe.in, na  k o b o b o c  ycTpoft- 
c t b o  ucxiicgeno npu 0e3AenejKiioMx, OTnycKl. o t x ,  

Kaaiibi .xtca 1 ,4 5 9  p. 59*/a k .  /K e.ia io iq ic y x a cx -  
BOBaTt b x ,  Topraxx, oGaaanw aBiiTi.ca b x ,  03HaxeH- 
h l i c  cpoKn b x ,  najiaTy h a h  npHCAan, c b o h  npegAO- 
a ien ia  b x ,  3anexaTanHbixx, KOHBepTaxx,, cx, 6aaro- 
HageffiiibiMH, paBHaioiqiiMHca Tpexbeft x a cT ifn o g -  
pagiioft cyMMbi, aagoraMH, npeHMyutccxBeimo b x ,  

Auxitbixx, geiibraxx,, h a h  KpeguTiibixx, OuaeTaxx., 
h a h  me b x , coGcxBeniio.Mx, cx,eMiqiiKa h c a b h i k i i -  

m o m x , HMyiqecTnk, a  b x ,  c.iyxah  npegCTaBAenia 
b x ,  aa.iorx. HMyiqeCTBa gpyrnxx, AHqx, go.iauio O l i t i ,  

npnAaracMo ygocT ontpenic o cor.xaciu h x x ,  na nog- 
BepiKenie cero HMyiqeCTBa b x ,  3aAorx>, cx, oGpame- 
nicMx, na  oiibifi iipaMO B3bicKaHia, npn neHcnpaB- 
Hoiix> ycTpoftcTBk nogpagXHROMx, qepKBH. (7 0 8 )

1. O t x ,  BHAencKaro ryGepncKaro upanAeiiia o0x>- 
aBAaeTca, x t o  b x ,  CAkgCTBie nocxaiioBAeniH ero, 6 
ceiiTaGpa ccro 1 8 6 1  r. cocxoanm aroca, na  npeg- 
MOTb npeKpaiqenia negoAiKcneTByiomaro no .xano- 
ny cymecTBOBaTb saKAagnaro B .iagtn ia  e n p e a r u p -  
mn JLeBimcoiia lie BacTpoeuiibiiix, yxacTKOMx, .xen- 
a u  JlngCKiixx, Mkmaiix, Ilkxyponx, i i  na ygoB.ieTBO- 
peiiic ii3'b 3acTamioft cyM iiu  JleBuucoiia go.ira ero 
gn ipauaiix, A niony u 3y3annt, BecbMoiiTaMX,, no 
pkm eniio JLngCKaro ropogonaro MarncTpaTa B'b 1 5 2  
p. 05  k .  i i  Ka3iil! repGoBbixx, noni.iimx, 1 p. 80  k . ,  

nogBepaieii'b B'b nyGAiixuyio npogaaty BbimeynoMii- 
nyTbift lie 3acxpoeiiiir.nl yxacTOKx, Mkiqain, I lk x y -  
poBx, b G a i i 3 i i  ropoAa Jlugbi cocTomuifi, oaK.iioxaio- 
iqift 5  gecnxm ix, 3 c j i a i i ,  oqkneniibifi 30  pyG. cep ., 
u g.u i lipoHBBegeiiin TanoBoft npogaiKn Ha3naxenx, 
b x ,  npiicyTCTBin JlngcKaro yksguaro cyga  cpoKx, 
TopraMx, 13 xncaa  geKaOpn Mkcnqa ccro 1861  r ., cx, 
11 xaconx, yTpa, cx, y3aKOnemioio xpe3x, Tpii a h h  

iiepcTopiKKOio; aieAaioiqie pa3CMaTpiiBaxb GyMarii, 
oxiiocfliqiHCH k x ,  3xoft uyG.iHKaqin i i  upogaiKk, Mo
ryxx, nailTH oiibia b x ,  ynoMHiiyTOMX, yksgHOMX, c y -  
gf,. 0 k t h 6 p h  2 8  a h h  1 8 6 1  r.

CoBkTHHKX, reąojida.
CeKpeTapb K o m p s.
CxoAonaxaAbHHKx, Kodib. (737)

1. W ileński fząd gubernjalny ogłasza, iż dla 
oddania na perjod następujący, to je s t  od czasu  
utw ierdzenia targów do 1 stycznia 1865 r., w  od- 
kupną dzierżawę naboru od przywożonych od Wil
na towarów i produktów, tudzież z rynku rybne
go, za który w bieżącem  tzechleciu  do 1 sierpnia 
1861 roku odkupnik płacił na rok po 20 ,395  rubli, 
a obecnie za pośrednictwem administracji wnosi 
się 22 ,800 rub. na rok, czyli 1 ,900 rub. na m ie
siąc ,—  naznaczone zostały w sądowej tego rządu  
gubernjalnego, o godz. z rana d. 4 grudnia 1861 r. 
targi, z przetargiem w e trzy dni, z pozwoleniem, 
w zam iarze podwyższenia dochodu, stosownie do 
1935 art. X  T . cz. I  Pr. Cywil., przysłania na nie 
ogłoszeń  zapieczętowanych; przeto życzący u cze
stn iczyć w  tych targach, zechcą przybyć lub przy
słać og łoszen ia  na nie do sądowej rządu guber
njalnego, z pewnemi zastawam i równającemi się  
trzeciej częśc i dochodu.

A ssesor  Czarnocki.
Sekretarz Swiderski.
N acz. Stołu Jakubowski. (703)

1. St. Petersburska kassa zachowawcza niniej
szem ogłasza, iż w niej z targów publicznych bę
dzie się przedawał zastaw iony i przeroczony n ie
ruchomy m ajątek obywatelki N astazji M inickiej, 
w gubernii W itebskiej w Siebieżskim  powiecie 36  
dusz, obywatela Leopolda R eu tta , w  gubernii 
W it.ibskiej w  powiecie Lepelskim  322  dusze i 
obywateli Kondrata, Teofili, Em ilii, Adelaidy i 
W iktorji Jurjew iczów , w  gubernii W itebsk iej 
w pow iecie N ew clskim  dusz 16, z urodzonemi po 
rew izji dziećmi, ze w szystk iem i gruntam i, zabudo
waniem  i wszclkiem i dogodnościami do tego m ają
tku należącem i, oraz z przelewem  długu w edług  
prawideł k assy  zachowawczej; o term inie zaś tar
gu, ogłoszono będzie w swoim czasie . (714)

1. W  Grodzieńskim urzędzie powszechnego opa
trzenia d. 30 listopada roku bież. będą się  odby
w ały, na zasadzie T . X  Cz. I  ks. IV  rozdziału III  
wyd. 1857 r. targi, ze zwykłym  we trzy dni prze
targiem , słów nie i za pośrednictwem ogłoszeń za
pieczętowanych, na dostarczenie do zostających  
pod wiedzą lego urzędu zakładów dobroczynnych, 
oraz do wojskowo czasowych łazaretów i szpitali 
cyw ilnych, szpitalnych miękkich i twardych rze
czy, tudzież naczynia drewnianego i cynowego, 
w ciągu czasu od 1 stycznia 1862  do 1 stycznia  
1865 r.; przeto osoby życzące podjąć się tego po- 
dradu, obowiązani są złożyć w urzędzie wraz 
z prośbami, przed nadejściem  targów, pasporta  
lub inne św iadectw a sw ego stanu i pewne zasta
wy, równające się  w artością trzeciej części ro- 
cznćj summy podradowej do 2 ,200  rub. sr., i że 
cena ostatnia na przetargu umówiona, je s t  osta
teczną i po przetargu żadne już nowe umowy 
m iejsca m ieć nie mogą; ogłoszenia w  pakietach  
opieczętowanych z załączonem i zastawam i, mogą 
być podane w urzędzie najpóźnićj dnia 4 grudnia, 
to jest przed rozpoczęciem przetargu; warunki zaś 
tego przedsiębiorstwa tyczące się, życzący mogą 
rozpatrywać w kaneellarji urzędu przed rozpoczę
ciem targów. (718)

1. Dynaburska kommisja kommisorjacka w z y 
w a byłego w kommisji sekretarza odstawnego  
radcę dworu Romualda Orłowskiego, lub jego spad
kobierców, z prawnem i .dowodami, dla otrzymania 
należnych tem uż p. Orłowskiemu 1 ,910 r. 1 2 ’/ 2 k. 
srebrem z procentam i. Dnia 17 października 1861  
roku. (711)

1. W  Grodzieńskiej izbie dóbr skarbowych dnia 
4 i 8 grudnia 1861 r. będą się odbywały targi, na  
oddanie z podradu przebudowania, według ułożo
nego projektu i kosztorysu, drewnianćj cerkw i 
prawosławnej i dzwonicy, w  powiecie Prużańskiin  
we w si Tychow oli, oraz zrobienia dla tej cerkw i 
ołtarza i mebli, na co wyliczono z bezpłatnem w y
daniem ze skarbu drzewa 1 ,459 rubli 59%  kop.; 
życzący uczestniczyć w  targach, zechcą na ozna
czone term ina przybyć do izby lub przysłać swoje 
propozycje w  opieczętowanych konwertach, 
z pewnemi wyrównywające, trzeciej części sum
my podradowej z zastawam i, składającem l się 
z gotówki lub biletów kredytow ych, albo też  
z w łasnego przedsiębiercy mienia nieruchomego; 
w razie zaś składania w  zastaw  m ienia innych  
osób, ma być załączane zapewnienie względem  
zgodzenia się ich na oddanie tego m ienia w zastaw , 
z narażeniem go na odpowiedzialność w  razie n ie
regularnego w ypełnienia zobowiązań przedsiębior
cy co do urządzenia tej cerkw i. (708)

1. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w  sk u 
tek postanowienia jego , w  dniu 6 w rześnia ter. r. 
nastałego, w celu  zniesienia niem ogącego według  
prawa istn ieć władania żyda H irszy Lew insona  
niezabudowanym  kawałem  ziemi m ieszczan Lidz- 
kich Piechurów, i na zaspokojenie z summy za- 
stawnćj L ew insona jego długu szlachcie Antonie
mu i Zuzannie W iśm ontom , za wyrokiem Lidzkie- 
go m agistratu m iejskiego na 152 r. 85 k. i skar
bowi poszlin herbowych 1 r. 80 k., w ystawiona  
zostaje na publiczną przedaż wymieniony wyżej 
k aw ał ziemi niezabudowany m ieszczan Piechurów  
w pobliżu m iasta Lidy położony, 5 dziesięcin prze
strzeni w ynoszący, oceniony 30 rub. srćbr., i dla 
uskutecznienia tćj przedaży, w  Lidzkim sądzie po
wiatowym  naznaczony został termin targu dnia 13  
grudnia ter. 1861 roku, od godz. 11 z rana, ze  
zwykłym w e trzy dni przetargiem; życzący rozpa
tryw ać papiery tej przedaży tyczące się, mogą je  
znaleźć w  rzeczonym sądzie powiatowym . Dnia  
28 października 1861 roku.

Radzca Giecołd.
Sekretarz K om ar.
Nacz. Stołu K odż. (737)
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1. Zarząd W ileńsk i stadniny ziemskiej niniej- 
szem ogłasza, że zarząd główny stadnin państw a, 
w celu otrzymania jak  największej korzyści z ogie
rów płodowych dla stadnin prywatnych, pozwolił 
oddawać ogierów na perjod odstanaw iania w arędę 
na zasadach następujących: 1) życzący wziąć 
w arendę wybranego przez się ogiera (prócz krwi 
czystej), obowiązany je s t wnieść naznaczoną pła
cę za 15 klaczy, i otrzymawszy go, po skończo
nym czasie do odstanawiania, przyprowdzić napo- 
wrót; 2) przez cały czas utrzym ywać na swoim 
karm ie, w ydając nie mniej nad przepisaną ilość 
owsa i siana, to jest; ow sa 4 garnce, siana po 
15 funtów i dostateczną podściałkę; 3) więcej nad 
raz jeden w ciągu doby nie puszczać i nie inaczej 
ak  z rąk , i 4) codzień przejeżdżać ogiera do po
tu . Przeto życzący wziąść w arędę ogierów na 
czas perjodu odstanaw iania, od 1 m arca do 1-go 
lipca, zechcą udawać się do stadniny ziemskiej 
wcześnie i niepóźniej ja k  20 stycznia 1862 roku. 
Przyczem trzeba składać właściwe poświadczenia 
marszałków powiatowych.

Zarządzający półkownik Polański. (740)

1. ynpan.ieiiie BiuencKoft aeMcitoń Komorami 
chmt, oChmiufierb, h to  raaraioc ynpaBJienie rocy- 
AapcTBeimaro Komio3aBoącTBa, atcjiaa ąocTiirnyTL 
ńojiŁUieft no jitsu  oto, cjiyraibiXT, iKepeOROBT, n.vi 
uacTiiaro KomiosaBOACTBa pasp iu iiu io , o ta u b u tl 
aepeSgoB-b Ha BpeMH iiepiOAa cayiKU bt, apenąy 
na CJikAymranxij ocuoBaiiiaxT,: 1) ate.iaiomiu bbjitł 
bt, apeHAy no ycMOTpkniio cnoeaiy żKepeóna, (i;po-
Mt HUCTOKpOBlIbFXT,) 0UH3aiFT, BHCCTU OnpCAt..U“H-
uyio naaTy 3a 15 JiaTOKT, u npunnm, ouaro, no 
OROHuaHiu cjiymiaro BpeMCHH, AOCTasuTb oópaTiio;
2 )  BCe BpeMH IipOAOBOJlŁCTBOBaTb H a CHCTT. CBOfl,
BtiAaBafl He Meirfee liojiojKemiaro KOjimiecTBa onca 
h c tiia  t .  e. onca no 4 rapim a, c tiia  no 15 4>yn- 
tobt, h AOCTawmyio noACTUJiKy; 3) uo.ike OA»aro 
pa3a Ba. cyTKH necjiynaTi, u neraiaue k a r t ,  ct, pym, 
h 4) KażKA°AHCBiio npo to iaT b  ;Kepe6ąa  a° noTy.
IIoceMy inejiaroraie Banu, bt, apeiiAy jRepeORoiiT,
Ha BpeMfl nepiOAa caymui co. 1 wapTa no 1 iio.ia, 
ńjiaroBOJiHTT. ońparaaTbCH bo. oeMCKyio koifiouiiiio 
3a6^aronpeMeHHO ii ire no3* c  20 jninapn 1062 r. 
npH ueMT. npeACTanjiHTb naA-iejKambi CBHAtTe.it- 
cTBa oto. ytsAHbixn, lipeABOAHTeJiefi AnopaiiCTBa.

yiipaiuaiom ift nojiKOBHHKT. IIomncKiu.
(740)

2. Ott. B iueiiciiaro rionciHTe.u.uaro coBtTa ouri>- 
HBjiHeTCH, hto Ba. KOHTopt BraieHCKaro rocnuTajia 
CaBirat 23 HoaSpa cero Mtcaifa SyAyrb nporaiuo- 
Ahtłch Topru, ct, nepeTOpaiKOio Hpesa, Tpu ahh, na 
nocTaBKy cm 1862 no 1863 rogm Bctx'b auBiieu-
Htix'b ripmiacoB'b h MaTepiaaoBb A-ia noABtAOM- 
ctbchhbkt. ceMy conkry: rociiirra.ia cb. IaKOBa ca.
BoeHHtiMT. OTAtaenieM-b, rocnurajieft Caniiar. u 
eBpeńCKaro, BocmrraTe.ibHaro AOMa „Iucyca, M.ia- 
Aencn'b“ u aaBeACHia A-ia yMa.nuuieiiHBixb, aa a  
isaniAaro 3aBeAeraa iiopoaHt h.iii ahh bc&xt, BMtcTt 
no mejiaiiiH) hoaphahhkobt,. Ilpu  hcmt, 0ÓT,aBiiH- 
eTCH, HTO 03HaHCHHLIC TOprU H nCpCTOpjKKa oyAyT'1. 
npOH3BOAHTBCH Ha TOHHOMT, OCHOBailiu T .X , HaCT.I, 
khhth  IV , pa3Ataa I I I  h3a- 1857 r. o Ka3eniibixT, 
noAPHAax'b, ahh nero Jiuga, ffiejiawupa iiCTyniiib 
Brb 3aK0HHblń HOAPHAT. 06H3aHBI iipCACTaiilFTb BT, 
noneuHTeabHBiil contTb npu Aoneceniaxb na npo- 
cToń ó y jia rt a°  HacTynjienia ToproB'b ojiaroHa.aera- 
Hbie sajiorn, KOToptie cor.iacno 1440 c t .  t .  X I I I  
cb. 3an. (H3A- 1857 r.) aojukhbi npocTDpaTBca a° 
nHTOft uacTH roAOBoft noApflAHOń cyMMti, ii hto no- 
catAHaa łykną cocToaBinaaca na neperopwRt, cctb 
oKoiraaTeatiia, h iiocnt iiepeTopaura, na ociioBanin 
1862 c t .  Toroaie TOMa, HHKaKia yaie ocoSbih npeA- 
jiojkchIh ne CyAyTb npmiHTBi, a ccjih k to  jihCo 
H3b ffieaaiomnxb ne Cygen, bt, cocToamn npuóbiTB 
jihhho hjih npuHHTB bt, Topraxb yuacTie, nocpeA- 
CTBOMb noBtpemiaro, to  MO*eTb npHCJiaTB Bb co- 
BtTb Ha ocHOBauin 1909 u 1935 c t .  t .  X cb. 3aK. 
rpajKA-, uacT. I  H3A- 1857 r . oObHBJieHie Bb 3ane- 
uaTaHHOMb naKeTt cb  iipibiomenieMb 3a.iora; ho 
oCbHBJienia TaKOBBia aoh;kiibi Obitb AOCTanaenn Bb 
coBtTb ne no3»e 11 uacoBb 27 ’incjia Toroaie ho- 
aopa M tcaga. KoiiahuIh ahh cełt nocTaBira h o ą -  
paAHHKH ejKCAHCBno MoryTb BUAtTb no, Kangeaapiu 
coBtTa. Ouraaa ave roAOBaa nocTaBKa npoCTiipa- 
eTca na cyMMy 48,010 pyń. 19 Kon.

lI.ieiib coetTa K. IfaemcKiti. (728)
2 . OTb BimeiiCKaro ry 6epitci:aro npaBuenia o5b- 

HBjiaeTca, iito  Bb catACTBie nociaHOBJieHia ero, 9 
aBrycTa 1861 r . cocTOHBraaroca, Ha yAOBJieTBope- 
Hie npH3HaHHBixb HOA.ieżKainii.MH SeacnopnoMy 
BSBiCKaiiiw AoaroBb noMtigHKa A-ieKcaiiApa 4°óo - 
mHHCKaro, a  hjichho: no 3aeMiitiMb nuctMaMb 
AHHt TypcKoft 285 p., loam rh AAaMOBHueBOft 150 
py6 ., HacntAHHKaMb OaAta IIoTpHKOBCKaro 100 p., 
apxHManAPHTy <I»paHKOBCKOMy 212 p. 64 k., cbh- 
raeHHHKy HiiKoaaio KoTjuiHCHOMy, no coxpamioft 
pocnucKt Bb ocTa.itHOMb, 3a HaAuaaToio, KO.niue- 
cTBt 627 p., no TpeóoBaniio MiracKoń iiaaaibi rocy- 
AapcTBeHHBiXb HMyiąecTBb, no coAepauiiiiio Ka3cn- 
naro HMtHia rnńaflaoBHHb, hcaohmku OKJiaAa 418 
p. 26*74 k. h nenu 370 p. 87 k., iioABepiKCHO Bb 
iiyó.rumiyio npoAa*y noce mb yuacTKOBb 3cm.hi pac- 
noJiOiKeiiHtixb Bb 1-Mrb CTant AucnencKaro yt3Aa 
Bb AepeBHH BopoBOń, iipimaA-ieHiaigen Kb HMtniio 
3aÓKaMb ero, AoSoranucKaro, ontHeraiBixb no ac- niej proporcji czystego rocznego dochodu 3,000 r.,

3. On ,  BujicHCKaro ryOepucKaro npaBJienia o6b- 3. W ileń sk i rząd gubernjalny ogłasza, Iż w sk u -  
flB.iaeTca, aro Bb catACTBie nocTaiioBaeiiia ero 9 tek postanowienia sw ego 9 sierpnia 1861 roku na- 
aBrycTa 1861 roAa cocTOHBuiarocH, na npcAMeib stałego, dla zniesienia nie mogącej według prawa 
npcKpainciiia HCAOJUKencTByiomaro no 3aK0iiy cy- istnieć posiadłości tradycyjnej ob w atelki Klary 
mecTBOBUTt TpaAunioiinaro B.iaAtiiin iiOMturanti Zasimowskiej co do folwarku Łękow szczyzna i 
KaapBi 3 aciiM0BCK0 ft to-ntnapKOiMb JleiiKOBmuoiia ii u cząstku  Ozięblow'szczyzna zmarłego szlachcica  
yaacTKOMb OscMOjiocransna noKofliiaro ABopauuna Ignacego M arkiewicza i zapłacenia Zasimowskićj 
HrraiTiH MapKCBiraa u yAOBACTBopeiiia 3acHM0B- nalcżącćj jej summy za aktem  tradycyjnym w ilo- 
CKyro catAycMBiMii eń cyMMaMU no TpaAuuionnoMy ści 435 rub. 67 k. i za wyrokiem Oszmiańskiego 
anxy 935 pyf). 67 u., u no ptuieniio OniMancKaro sądu powiatowego 1,379 rub. 85 k., w ystawiony  
ytoAHaro cyąa 1379 p. 85 k., noABepaieiib bo, ny- zostaje na publiczną przedaż rzeczony folwark Ł ę 

kowszczyzna z licząstkiem  Oziem błowszczyzną  
spadkobierców rzeczoną M arkiewicza, w  Oszmiań- 
skim powiecie w  2-m stanie położone, ocenione 
w stosunku dziesięcioletniego dochodu czystego  
845 rubli, 1 dla uskutecznien ia tej przedaży w  
Oszmiańskim sądzie powiatowym będzie się odby
w ał targ d. 24 kwietnia ,1862 r., ze zwykłym w c  
trzy dni przetargiem. Życzący rozpatrywać pa
piery, tej publikacji i przedaży tyczące się , mogą 
je  widzieć w tymże sądzie powiatowym . Dnia 13 
września 1861 roku.

R adca Giecołd.
Sekretarz Komar.
N acz. Stołu Kodż.

2. W ileńska  rada opiekuńcza ogłasza, iż w kan
torze szpitala W ileńskiego Sawicz, dnia 23 listo- 
i ada roku te r. będą się odbywały targi, z p rzetar
giem wTe trzy  dni, na dostarczenie od 1862 do 1863 
roku wszystkich zapasów żywności i m aterjałów  
dla zostających pod zawiadywaniem tej rady: szpi
ta la  św. Jakóba i  wydziałem lazaretowym , szpi- 
talów Sawicz i Żydowskiego, zakładu Dzieciątka 
Jezus i domu obłąkanych, dla każdego zakładu 
poosóbno lub dla wszystkich razem, stosownie do 
życzenia przedsiębiorców. Przyczem ogłasza się, 
iż rzeczone targ i i przetarg  będą się odbywały na 
istotnej zasadzie T . X  cz. I  ks. IV  rozdz. I I I  wyd. 
1857 r. o podradach skarbowych; przeto osoby 
życzący podjąć się tego przedsiębierstwa, zechcą 
złożyć w radzie opiekuńczej przy uwladomieniach 
na papierze zwyczajnym, przo l nadejściem t a r 
gów, zastaw y pewne, k tóre na mocy 1440 a rt. 
T . X II I  Zb. P r. wyd. 1857 r., powinne wynosić 
do piątćj części rocznej summy podradowej, i że 
o .ta tn ia  cena na przetargu ofiarowana, je s t osta
teczną i po przetargu, na zasadzie 1862 a rt. tegoż 
tomu, żadne już propozycje przyjęte nie będą; je - 
żei zaś ktokolwiek z życzących nie będz e mógł 
przybyć osobiście, lub przyjąć udział w targach 
za pośrednictwem pełnomocnika, tedy może przy
słać do rady, namocy 1909 i 1935 a rt. X  T. Zb. 
P r. Cywil. cz. I  wyd. 1857 r., objawienie w za
pieczętowanym pakiecie, z załączonym zastawem ; 
atoli objawienia te  powinne być podane do rady 
nie później ja k  o godz. 11 z rana  d. 27 tegoż li
stopada. W arunki tego przedsiębierstw a tyczące 
się, życzący mogę widzieć codziennie w kancel- 
larji rady. Ogólne zaś roczne dostarczenie wy
nosi na summę do 48,010, rub. 19 kop.

Członek rady K. Cywiński. (728)

2. W ileńsk i rząd  gubernjalny ogłasza, iż w sk u 
tek  postanowienia jego 9 sierpnia 1861 r .  nasta - 
lego, na zaspokojenie przyznanych za należące do 
uzyskania bezspornego długów obywatela A leksan
dra Doboszyńskiego należnych, a  mianowicie: za 
oblig .mi Annie Turskiej 285 rub., Joannie Ada- 
mowiczowej 150 rub., spadkobiercom Tadeusza 
Potrykowskiego 100 r., archimandrycie F rankow 
skiemu 212 r. 64 k., księdzu Mikołajowi Kotliń- 
skiem u za rew ersem  schowczym w pozostałej po 
nadpłaceniu ilości 627 rub., w skutek zapotrzebo
wania Mińskiej izby dóbr państw a z rzeczy arendy 
skarbowego m ajątku Gibajłowicz, należności opła
ty 418 rub. 26'/4 k. i sztrafu 370 rub. 87 k., wy- 
staw ujc się na przedaż ośm ucząstków  ziemi, po
łożonych w i-m  stanic powiatu Dziśnieńskiego we 
w si Borowej, należącej do m ajątku Ziabkow tegoż 
Doboszyńskiego, ocenionych podług dziesięciolet-

Ojinnuyio npoAaaiy cKaaannBifi ^o-UcapoKo,, Jleu- 
K0Binu3iia crb yiacTKOMii OoeMÓ.ioBraucna uacoikA- 
HHKOB'b ynoMHiiyTaro Mapnenmia, cocTOHitpe Om- 
MHHeitaro yk3Aa bo 2 CTaHt, oięiweHHBie no 10- th- 
j itm eń  cjioauiocTH uiiCTaro rogonaro AOx°Aa 1!'J>
845 py6., n a h h  nponsBeAcnia TaKOBOń npoAaaui 
Hasiiaueirb bt> npucyTCTBiH OiUMHHCKaro yksAiiaro 
cyAa Topri. 24 unc.ia anpt.ia Mtcapa 1862 t o a u ,  
crb ysaKOHCHHOio nocak ouaro ’ipesi, Tpu a h h  nepe- 
TopaiKoio; jKeaaioraie paccoiaTpimaTF, 5yMa.ru, o t -  

Hocaraiaca i:rb b t o i i  nyCauKagin n npoAaaik, mo- 
r y n , uańTH oubia b t ,  ynoAianyTOM'b v I i t a u o m t ,  cy- 
Ak. CeiiTaópa 13 Ana 1861roAa.

CoBkTHHKT, reąojids.
CcKpeTapi, KoMops.
CTOJionaua.TBHHKT, I('odj o . (634)

3. Kaiute.THpia r . Bu.ieucKaro Bocmiaro, PpoA- 
neucKaro u KoBeucKaro- reiiepam , - ryóepnaTopa 
ooTiHiiaaeTT,: h t o  c.it,Ayiom,i)i a rai, a ompanaaioTca 
3a rpannuy: 1) AkńcTBUTeabiibiil CTaTCKift conkT- 
h ifk t , ,  KaMeprepi, k h h 3 b  Hpeiiifi (Jjuncuiu, 2) Ka- 
Meprb-ioraiepT> rp a^ i, M axaum , Touu/ceeim crb c.iy- Micłiaf Tyszkiew icz, ze służącym M arcinem W a -

lejnisem , 3) książę Mikołaj R adziw iłł, 4) hrabia 
S tanisław  Ożarowski, 5) hr. Antonina Czapska, 
6) hr. W ik to r Plater, 7) baron Antoni Renne, 8) 
lir. Edw ard de Choiseul G ouffier z żoną Antoniną, 
dziećmi Alfredem i W andą i ze szlachcianką Ro- 
zalją Bieniewiczową, 9) żona jenera ł-m ajo ra  Koch 
z córkami: T aclaną, A leksandrą, K atarzyną i Ol
gą, 10) córki radzcy stanu  A leksandra i Olga 
Karp, obywatelki: 11) Mai-ja Chlewińska, 12) 
M arja-Stefania K olesińska z córką M arją, 13) 
W eron ika  Korwin-M ilewska z dziećmi: Ignacym  
Hippolilcm, i M arją, ze szlachcianką Teofilą 
Św iątkow ską i służącym W iktorem -Janem  Ko- 
szczycem, szlachtą: 14) Em iljan Butkiew icz i 15) 
A lbert Umiastowski. (658)

(634)

3. K ancellarja  p. W ileńskiego wojennego, Gro
dzieńskiego i Kowieńskiego jeneral-gubernatora  
ogłasza, iż osoby następujące wyjeżdżają za g ra
nicę: 1) rzeczyw isty i-adzca stanu szambelan 

Ireny  O giński, 2) kam er-junkier hrabia

FKIFTejieM'b MapTFJIFOMT, BaJieHHHCOM'b, 3) KIIH3B 
HHKOJiafl Pad3ueujiji3, 4) rpa«t'b CTaiiuc.iaii'b Oo/ca- 
poecKiu, 5) rpałitiui AtiTOimiFa ’lancsa/i, 6) rpa-M, 
BuKTop'b llji/imepn, 7) OapoiiT, AiiTOHrb Renne, 8) 
F’pDpapA'B de-Illya3e.'io-UIya(Jj(J)oe ct, jkchoioA hto- 
HIIHOFO, AkTI.MH AjItpCAOMT, II B uHAOIO II ABOpHIFKOIO
Po3a.iieio B ciicbiitt,, 9) aieiia rciicpa.rb-Maiopa 
EiiaTepiraa K oxt, ct, aohcpbmii: TaTi,aiuioio, Ane- 
iicaiiApoK), EKaTepinioio ii O.ii.roio, 10) A0,iepii 
CTaT. cob. A.iCKcaiiApa u O.u.ra Kapin,, no.Mkiniini.i: 
11) Mapia X.ikBiracraui, 12) M apia-Crei-aiiin Ko- 
.necuHCitaa ct, AouepBio Mapieio, 13) Bepoiiiiiia 
KopBUii'b-Mu-ieBCKaa ct, AkTbMii: llniaTieMT,, Hn- 
nojiuTOM'b ii Mapieio, ABopamioio 0eo<i>ii.aoio Cnion- 
TKOBCKOK) II C-iyiKUTC.ieMT, BHKTOpOM'b IllUUIOMT, 
KoraugoM'b, ABopane: 14) SMii.iiain, ByTiieniiUT, it 
15) AauepTT, yMHCTOBCIiifl. (658)

2. BiraeiiCKie o ripen: Mchachb K am , Ilcaain , 
IIiiKC.iB Kpaciiocc.ibCKiu, Eepito Rnnewuuto, 3axaprb 
KoitpaucKiu, IOac.if, E .io x i, Dlcueai, Kopo cum , 
IląKO U fynincK iii n Kyneuecitia AkTu: ILiba Kocos- 
chiii ii MeHAe.iB BojiKoebicKiu OTnpaB.iaioTca 3a 
rpaiiimy.

Koji.t. acc. 3y6oowis. (776)
3. Bo.ii.HoiipaKTiiiiyloupe jienapa: 9,i,.MyFi,Vi, Uyn- 

mma ii Epoiiiic.iaBT, Mną/ccsum OTiipuB.iflioTCH 3a 
rpaHHity. (688)

.2. Kara(c;iapifl r . Ha'ia.ibiniKa B iuciickoii ry- 
Oepniu oO'jraLi.iacTT, o Bbik3Ak 3a rpairagy ocTaBHB- 
maro noAAaHCTBO Pocciii 4>paiiqy3CKaro noA/Uiraia- 
ro AncKcaiiApa 05pu. (736)

1. BmieiicKoe ry6epHcr,oe no KpecTbaiicKUMT, 
Ak.ia.MT, iipiicyTCTBie nperipoBOAnno ahh iianeTaTa- 
H ia c.ik/iyioinyio:

BllAOMOCTB
łwMccpmooeaiLifiMd, cdmnanHUMb paviuMU JiunaMU 
na ycinpoucmeo eojiocmnuxa npaeneniu, no ó yu a -  

cm/cy ĄucnencKaso yrn da .
H a Kasyio 

c y M M y .
KliM T, H M IillllO  I I  HTO HOJREPTBOBAIIO.

2. Żydzi W ileńscy: Mendel Kan, Icek  Jankiel 
Krasnosielski, Berk o W ilenczyk, Zachar Kojrański, 
Judei Bloch, Szewel Borowik, Icko Szczuczynski 
i dzieci kupieckie: E ljasz Kossowski i Mendel W oł- 
kowyski wyjeżdżają za granicę.

Ass. koił. Zubowicz. (776)

3. W olnopraktykujący lekarze: Edmund P uk- 
szła  i B ronisław  Mackiewicz wyjeżdżają za g ra 
nicę. (688)

2. K ancellarja p. naczelnika gubernji W ileń
skiej ogłasza o zamiarze wyjechania za granicę 
F rancuzkiego poddannego A leksandra Aubrego.

(736)
1. W ileńsk i gubernjalny urząd do spraw  wło

ściańskich, przysłał dla wydrukowania następu
jący

S P I S
ofiar, uczynionych p rze z  różne osoby na urządze
nie zarządów gminowych, w 5 -m  ucząstku powiatu  

Dziśnieńskiego.
N a ja k ą  
sum m ę.

P jó . K.

CHTH-jikTiieft cjiojKiiocTH 'iiicTaro roAOBaro aoxoau 
Brb 3,000 p., u A-'ia npoii3BeAenia TaKOBOń npoAa- 
HtH, Ha8iiaHeii'b bt, npucyTCTBiH cero iipaB.ienia 
Topn, 24 HHC.ia anpk.ia Mkcaga 1862 r., ct, ysa- 
KOHeHHOK) nocjik ouaro upe3T, Tpn ahh iicpeTopiK- 
KOK). JKeJiaioigic pascMaTpiiBaTt OyMarii, otiioch- 
iqiaca kt,  Broń nyó.iuKai(iu n npoAarak, M oryń, 
HańTH oiibia no 3 OTAkaeiiiio 8 CToay cero npaBJie- 
Hia. CeiiTaópa 29 ahh 1861 roAa.

CoBkTHHKT, reąo.idd.
CeKpeTapb KoMapo.
CTOJioiiaua.ibiiHKT, Kod3b. (668)

3. MocKOBCKaa co x p a ira a a  Ka3 iia  no nojiozKcniio 
CBOeMy CHMT, o 6 'l>HBJiaeTT>, HTO BT, OHOń 6 yAeTT, 
lipoAanaTbca c t ,  ayR ipon naro  Topra npocpoueH iioe  
HMknie nopyraiK a A jie iicaiiA pa IlBaiiOBHua K p a e a -  
CKaro, 3ajioa;eHHoe 1841 r . a n p k a a  10 ahh, M o rn -  
jieBCKOń r y S ep n iu , KauMOBCitKaro y t 3g a  b t, Aep- 
KoBaaeBKk, b t, KoeMT, noce.aeuo  k p c c t lh h t ,  n o  9 
peBH3iu  49, h  n a  kocm t, AOJira coxpaH iiofi Ka3 iik  
HUCJiHTca 7,066 p y ó . IlM kuic a r o , O yAerh npoA a- 
BaTŁca co  Bceio npuiiaA Jieaiam eio  k t, lieM y seM aeio  
h bchkum t, n a  ohoiI CTpoenieMT,, h c t ,  nepenoAOMT, 
A oara, ec.iiF k to  noiKCJiacTT, n a  ocTa.iŁHoń cpoitT,; 
AJia n ero  h Ha3B aaaeT ea T o p n , 23, a  nepcTopasKa 
26 h h cjit, HHBapa M kcaqa 1862 r.; noaeM y asea a io -  
utie KyiiHTL O uarobo.ih tt, h b u t lc j i  b t, coxpairayio  
Ka3 iiy  b t, Ha3 iia 'ieiiiib ifi AeiiL b t, 11 uacoB b y r p a  u  
noA nH caT tca k t, Topry; a  pa3CMaTpuBarb óy.uarii, 
AO npoH3BOACTBa npoAa;KFi O T iiocaiu iaca, MOryT'b 
BO BCHKOe BpeMH, BT, IipHCyTCTBeilHMC A'lu - H o  
BMkCTk Crb CHMT, AOCaBUHCTCH, HTO TOpi'T, Fia'FII- 
HaTŁca OyAeTT, c t .  Toń cyMMbi, Kar.aa coxjFaHiion 
n a 3Hk 3a  oaFiaTeiiHoe HMknie np u'iuT aeT ca . 1861 
r o ą a  ceH ra ó p a  5 a h h . (626)

1. B iiueiicK oc ryóep ncK oe n o  KpecTLHHCKHMT, 
AkJiaMT, npacyTCTBie oóT.aB.iaeTT, o 6 t> H3AaHin h  
n ocT yiijieu in  b t, npoA aaiy y  KHiironpoAaBita J ly s a c a  
b t, r .  M uTaek, nepoBOAa Ha H kM egK iń hobikt, iio -  
JlOaiCHift O KpeCTbHHaX'b, BblUieAUIHXT, H3'b Kpkno- 
CTHOft aaBHCHMOCTH. (750)

3. Bu.ieucK aro y k 3Aa MauaTCKaro oOigecTiia 
eB peń  IocceJieBT, M a p yx ece , npoBuaopbi: Aue- 
KCaHAP't J paxm enO epa  uH ccaaK T , IlecKoecniu o t -  
pnanaaioTCH s a  rpanu py. (689)

i dla uskutecznienia tej przedaży, w rządzie tym 
będzie się odbywał targ  d. 24 kw ietnia nast. 1862 
roku, ze zwykłym we trzy  dni przetargiem ; ży
czący rozpatryw ać papiery, tej przedaży i publika
cji tyczące się, mogą je  znaleźć w 3-m wydziale 
w 8-m  stole tegoż rządu. Dnia 29 w rześnia 1861 r.

Radzca Giecold.
Sekretarz  Komar.
Nacz. Stołu Kodż. (668)

3. M oskiewska kassa zachowawcza w skutek  
postanowienia swego niniejszem ogłasza, iż w niej 
będzie się przedawał z targów publicznych m ają
tek  przetoczony porucznika A leksandra K rajew 
skiego, zastawiony w 1841 r. 10 kw ietnia, w Mo- 
hylewskiej gubernii w Klimowickim powiecie po
łożony, składający się ze wsi Kowalówce, osiadły 
podług 9 spisu ludności 49 włościanami, na  któ
rym liczy się długu do kassy zachowawczej 7,066 
rubli; m ajątek  ten będzie się przedaw ał ze wszy- 
stkiemi nalcżącem i doń gruntam i i budowlami, i 
z przelewem długu, jeżeli kto zechce na termin 
pozostały; na co naznacza się term in dnia 23 
z przetargiem  26 stycznia 1862 roku. Przeto ży-

IIoF K epT B O B aH O  p aB IIŁ IM II I IO M tlin ilK a M H :

Ha naesim ifb mT>ct. 1 no 23 aiiptjui
1862 r., y iipuma TaMoinneft npaBocjiaiiHoii
iiepK B ii,  .......................................

Ha nacM'B bł HtcT. Apyt noMbmeiiin Ha ro,yi, 
IIocpeflHHKOMl, yiacTKa, Chiitko na tot-b a;c

npc^MeTB ....................................................
Cnepxb Toro 

Hmt, hso bb oaHaneiinBin aomb ,ąairB nup-
T p c T B  I ’O C y/(A PH  IIM 1IEPATOPA.

H s n ,  aso m. IlKaaneHCKyro bo.ioctl ąam., fljin 
aaBeąenin Me6eJiH, ąepciiHiiiiLiń luaTepin.i'B.

HoMtlHiiicoji'b jiananiiHCKirM'B , B'B HMt.uiH 
CBoeMB JleonnojiB , OTne,ąeno 6e3B0BHe3/iiu) 
y/ioóiioe o 4-xt, KOMiiaxaxB noMbmeiiie a-ih
i i p a  BACIlijI.

IlaCTO/ITCJlJIMIl PlIMCKO-KaTOJlHUCCKHXl. KO- 
CTejioBB: IFk a.uirnoKaro—3eneBHneMi> h M io p - 
C K aro,— M naaepoM 'B  oTBo^eiiB i 6 e 3m a r a o  fliiii 
ĄOMa.

HojitinirKOMi, PeMopoM’B no^apcno bb Toą- 
c k j ’io  uoJiocTL floa cryjia.

I ’r .  AoGomimcKHMB n  M u p e j a n r b ,  n a  yoT poii- 
CTBO M O O e.lIl B 'b  M iopC IC O H  BOJIOCTH ,  O T n y -  
liloii'b f l c p e B H i m n i i  .v a T e p in .T B .

CeKpeTapi, npecyTCTuiu M u  h  i a t  b .

20  —

35 —

15 —

(751)

KTO I CO O FIA RO W A Ł.

O f i a r o w a l i  r ó ż n i  o b y w a t e l e :
N a n a jęc ie  w m ias t. Jo d a ch  do 23 kw ietn ia  

1862 ro k u , w p leban ii tam ecznej cerkw i P ra 
w osław nej, d o m k u ..................................................
N a najęo io  w m ia s t. D ru i lokalu  na  rok .
P ośred n ik  u cząs tk u  S n itko , na  ten że  p rzed 

m io t ...............................................................................   .
N ad to

Onże do tegoż dom u d a t p o r tre t  CESARZA 
JE G O  MOŚCI.

Onże do Tkaznieuskiój grom ady  d la  sp o rzą 
d zen ia  m ebli d a l drzew o po trzeb n e .

O byw atel Ł o p ac iu sk i, w m a ją tk u  sw oim  L e- 
onpolu  p rzeznaczy ł b ezp ła tn ie  wygodne p om ie
szczen ie  o 4 pokojach  d la  za rząd u .

P roboszcze R zy m sko-K ato lick ich  kościołów : 
Jkaźn ieńsk icgo  Z ienow icz i M iorskiego M iller 
b ezp ła tn ie  p rzeznaczy li dw a domy.

O byw atel R om er daro w ał do gm iny T adsk ie i 
dw a sto ły .

P P . D oboszyuski i M irsk i, n a  zrob ien ie  m ebli 
d la  gm iny M iorskiój, d a li d rzew a.

S e k re ta rz  u rz ę d u  M i n i a  11.

Rub. K.

20  —  

25  —

15 —

(751)

O G Ł O S Z E Ń
O M M E H I E .

2. TycTaiFT, jIi;oFi.tfiiiFi'JT, Adcjibcom, c h m t ,  ao- 
boautt, AO cBl>Aeiiia, t t o  nocjik OKOimnia seMJiaii- 
111.IXT, paOoTT, G . I Ie T e i)6 y p rc K 0 -B a p n ia iiC K 0 f i  jk c -  
Atonoft Aoporu, HMkcTT, kb u p o A a a i t , :  1) Kiipiirai- 
iiu e itaBOAbi cb  paaiitiMii n a  oulixt, nocTpoflKaMii; 
2) iia.iii'iiibifi awuemiMii itiipnipn, xopomaro k a t c -  
CTBa; 3) pasiłoc ;kc.i'1j:io h raicTpyjiciiTbi aoJ>o- 
BHiiiibic ii JKe.it,3iibie; 4) pa3iiaro poAa CTpoenia no 
nyiumMT, i i f u m it t  Jiimin Aoporu u 5) ARń

I A P R Y W A T N E .

OGŁOSZENIE.
Gustaw Adelson niniejszem ogłasza, że po2 .

ukończeniu robot ziemnych na St. Pctersbursko- 
W arszaw skiej drodze żelaznej, ma do sprzedania: 
1) ceg ieln ie z różnem zabudowaniem i urządze
niem; 2) gotową cegłę wypaloną dobrego gatunku; 
3) rozmaite żelastw a i narzędzia drewniane 1 że
lazne; 4) różnego rodzaju budynki w  pobliżu linji 
kolei żelaznej i 5) dwie machiny parowe do
piłowania drzewa. Życzący kupić pomienione

czący kupić, z7chc^przybyć7o  kassy zachow aw -| naP0łiWa MamUHU A‘1fl 1' I’̂ “KU AeP°Ba- zeclfT‘} , P ' - ^ M  ^  ^ n t o r u  głów-
snaczone na godzinę 1 1 z rana  i s ta - IIłie Kyi,I,TL noHMeHonaHHUo npcAMOTbi OaaroBO- nego w m. W ilnie na  Zarzeczu w domu Jasiew i-

J1HTT, HBHTbCH bt, oaBHyio Moio KoiiTopy bt, T. cza. Trzedaż rozpocznie się dnia 25 listopada
czój w dni naznaczone na godzinę 
nąć do targów; papiery tej przedaży tyczące się, 
mogą być rozpatryw ane w każdym czasie- w dni 
odbywających się posiedzeń. Nadmienia się przy- 
tem , że ta rg  rozpocznie się od summy, jak a  się 
liczy na tym m ajątku do kassy zachowawczej. 
Dnia 5 września 1861 roku. (826)

1. W ileński gubernjalny urząd do spraw  wło
ściańskich ogłasza, że wyszły z druku i przedają 
się u księgarza Łukasza w Nitawie w tlómaczeniu 
na  język Niemiecki ustaw y o włościanach wv- 
szłych z zależności poddańczej. 1.

3. Z powiatu W ileńskiego gminy Malackiej sta- 
rozakonny Josiel Maruches i prowizorowie Ale
ksander Trachtenberg i Izaak  Peskowski wyjeż
dżają za granicę. • (689)

Bhjh.ho na 3aptrar,u aomt, flcoB im . IIpoAażKa iia- 
'HieTca 25 H oaSpa c ero  1861 r. (7 5 7 )

1861 r. (757)

D oniesienia.
PIGUŁKI Z RO ŚLIN  PANA CAUVIN, 

aptekarza-chem isty, ucznia szkoły wyższej 
w Paryżu,

na placu Tryumfalnej bramy N. 10.
Pigułki te  pomagają traw ieniu  pokarmów, są 

toniczne i krew  czyszczące. Użycie ich łatw e, a 
skuteczność niezawodna. Są jedynym środkiem 
przeciw niestrawności, złym humorom, ostrości 
krwi, a najlepszem lekarstw em  na powrócenie do 
normalnego stanu funkcji żywotnych. Przy goto
wane wyłącznie z roślinnych substancij, wzmac

niają kiszki i trzew a, czy szczą , nic utrudzając 
żołądka i nie osłabiając żadnego z organów ciała.

Użycie ich nie wymaga ani djety, ani osobnego 
napoju: pod tym względem są one jednym z naj
dogodniejszych i najskuteczniejszych środków’ czy
szczących, dotąd znanych; i dla lego w’ słabo
ściach gwałtownych, a zwłaszcza chronicznych, 
jak : zapalenie kiszek, zamulenie żołądka, astm a, 
mocny ka ta r, liszaje, migrena, ból głowy, szkro- 
fuły i t. P-, pożądany spraw ują skutek.

W artość  pigułek Cauvin w dwóch słowach da 
się streścić: przyw racają one i utrzym ują zdro
wie. Cena pudełka 2 franki, z metodą użycia 
w pięciu językach. 8. (576)
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C E J I b C K I M  J I HCTOKT*
i r b  1 8 1 1 2  r o d y

OyflyTTi błixoąiit1) na Ttx'b jse ocHOBani/iXTj, no TtMri> ate nporpaMMaMm n m> t Lxi, aie oS'bCMax'b,
r,ai;ri> n itri» iibiiil.imieM’b.

nPOrPAM M A CEJILCKATO JlllCTKA.

I. HaBfccTia o paaHLixi. nocTaHOBJseainx'b, Kacaiomnxca 
ąo ccjiscKaro cocjiobiji.

II. OraiLii no BctM-b oTpacjinMi. npaK in'iecK aio ce.it- 
CKaro xosnftcTBa.

III. OGmcnommio HajioateHiiwn craTLH no ecrecTBO- 
anaHiio.

VI. Pa3CKaau n;n, Gbna noce.THin,; — o napo^H tix t 
npe^paacyaKaxTi, iumt.pi>jix'i> n  T. n. 

V. J'K aaania n a  n t.n u  ceaLCKo-xoBnHCTBeHHbix'b n p eą- 
MeTOBŁ B'b paantix'B M'I;cTHocT/ix’i>, na  paGoTbi n  t . n. 

f!ri. ifvauii.jxb av>i,wm> k b  c ra m m th  Gyąyri. npiu ia- 
raoMw pncynKir.

BEM A E/V llJlb 'IEC K  AH TA3ETA b b ix o /iu tt, e a t e u  e ą  t  ji t  ii o m , 4-k> ąo.iio  j i i i c t i  G n .itinaro  *op»iaTa m . 
IG cTpammb.

CEJIŁCKIH JlIICTOK'b Bbixo^nTt j b . i  p a 3 a  b i  m 1; c n u  i. B’b 4-k> aojiio MCTa uoubm aro fcopsiaTa B’b
8 CTpaHHIlb.

II t  n  a  roącmoMy n a ^ a m to  oEM JlEĄbJlbUECKO lI PA3ETLI nnt.cTt, ci, C E .lbC K rtM li JIIICTKOM b r p n  py6. 
c-b nepecbiJUcoio h  aocTaBKOio, a  OTątjiBno CEJlbCKAFO JlllCTKA o p j i  pyó. to>kc c’b nepecblJiKOio n  /i°CTaBKOio.

llo^nncK a na 3 E MJl E ĄfiJl B HE C K Y H) rA 3E T Y  o n tc T t c’b CEJlbCKIlM 'b JlIICTOK’b  h  oT,yl;.itno na  CEJIŁCKIH 
JlIICTOK'b npunHMaeTcn n i. KoiiTopaxb IV,yiKiu ii:

B’b C .-n  cT cp C y p rt.: B’b KiiiDKHOMb Mai'a3 i in t  D. II. I B’b M o c s i i t :  B’b KHiiżKiioMb Marasimt II. M. II{enKnna 
IlenaTKima n a  llencKOMb, irjb/i,OMh ApamucKoił pepKUH. j n  K. na  JlyuiniKt., n a  /py.nt, Cnca.niHa.

IIH0TOP04HLIE MOrYTb A^PECOilATLCH 110 CJlTAIOIREMy ASPECT:
Hi, PeddKum SEM JIEJlPJIM ECEOfl VA3E T H  u CEJlLCKAI'0 .II1CTEA  et C. JlemepGypm.

nPOEPAMMA C E lU E Ą lU Ł H E O K O il TA8ETŁI.

I. P a c n o p n ^ o n in  npaonTCJibCTna.
II. CejlICKOC X03HHCTBO.

III.  (/loMamiinn Meąimmia ii BCTepnnapin. <
IV. b iiG .iio rp a łtn .

V. B io rp a łin  xoaaeBb n  arponoMoiib.
VI. XoaiiHCTBcniian .it.Tonnci..
VII. Xoa/incTiieniibin nsBtcTin.
VIII. ToproBbin nantcri/r.
IX. XoaniicTBeHiibin aaMtTKH.
X. OGbmyienin.

P n c y i i K i t  Gy4 }Tb noMtmaeMbi m  KajKflOMi. iry.wept,.

1. Powodowany ciągłemi żądaniam i podobnie taniego wydania jako  już wyczerpniętc:

t M t f w z y f c s t  M .  P .  J f l a r j i  I N t r o l M - a i n * k f ć J
przysposobiłem takowy na białym papierze, a oprawiony w skórkę z nakrapianem i brzegami, ko
sztuje TYLKO 45 KOP. N a lepszym papierze i w ozdobniejszych oprawach, jako  na 90 k., 1 r. 
50 k„ rs. 3 i t. p. ciągle w składzie się znajdują. Przed niedawnym czasem wyszło też nakładem  
podpisanego dziełko p. t.:

C I i r x e Ń c i j a i i i n  u  t t l ó p  c u d o w n e j  S t a t u i

Pana Jezusa na Snipiszkach w Wilnie
a  ceny bardzo um iarkowane rokują rozległe rozpowszechnienie tej tak  upragnionej książki; wyda
nia są na: 40 k., 50 k., 85 k., rs. 1 k. 40. M aurycy Orgelbrand, księgarz. (759)

PROSPEKT
PISM A NAUKOW O-LITERACKIEGO

TYGODNIK POZNAŃSKI
MAJĄCEGO WYCHODZIĆ W POZNANIU.

Od 1-go stycznia roku przyszłego wychodzić 
będzie w Poznaniu pismo m ukow o-literackie co 
tydzień jeden  arkusz pod tytułem: TYGODNIK 
POZNAŃSKI. Kommunlkując zam iar ten szano
wnej publiczności, sądzim y, że uiszczamy się 
z długu od dawna ciążącego na W ielkicm  Księ
stwie Poznańskiem i jogo stolicy, i zabieramy się 
do zaradzenia dotychczasowej potrzebie z dobrą 
otuchą i nadzieją, że usiłowania nasze znajdą 
uznanie i poparcie w publiczności. Głownem n i 
szom zadaniem będzie, z wyłączeniem politycz
nych, religijnych i socjalnych kwestij: przedsta
wiać obraz ruchu umysłowego krajowego i zagra
nicznego w literaturze, oświacie i przemyśle, i 
dzielić się z publicznością nabytkami poszukiwań 
n a  p o l u  n a u k o  w c m w formie .przystępnej. 
Ku tem u celowi TYGODNIK POZNAŃSKI obej
mować będzie następujące działy: 1) Rozprawy 
naukowe rozmaitej treści, pamiętniki, życiorysy, 
opowiadania historyczne, opisy zajmujące, wiado
mości o ruchu  przemysłowym i t. d ; do tego dzia
łu  należeć będą także korespondencje. 2) P rze
glądy lite ra tu ry  bieżącej krajowej i zagranicznej. 
3) Rozmaitości z dziedziny nauk  i przemysłu.

Abonament kw artalny wynosi w Poznaniu 1 tal., 
na poczcie V /s tal. Zapisywać się można w Po
znaniu w księgarniach Popliuskiego, Zupańskiego, 
Kamieńskiego i M erzbacha i po wszystkich ekspe
dycjach pocztowych w k ra ju  i za granicą.

R dakcja przyjmuje wszelkie listy i nadsyłki 
frankowane pod adresem podpisanego redaktora.

D r. Kaźmierz Szulc, 
przy ulicy Fryderykow skiej N. 19. 1.

3. PODPISANY zawiadam ia, iż od S. Michała 
b. r. zamieszkał w domu dawniej m arszałka Jasiń 
skiego na W ielkiej ulicy. Gustaw Hirschfeldt.

(710)

GAZETA ROLNICZA.
Pismo to wychodzi w W arszaw ie  tygodniowo, 

w arkuszu  podwójnym większego formatu. J e s t  
ono najtańszem  polskiem pismem gospodarskiem, 
BO TYLKO RS. 1 (zip. 6 gr. 20) kosztuje kw ar
talnie. Poświęcone je s t ono wyłącznie rolnictw u 
Polskiemu. Każden N. zaw iera illustrację rysun
kową z dziedziny mechaniki, rolniczej lub prze
mysłu gospodarskiego. Nadto stałym  prenum e
ratorom  Redakcja bezpłatnie daje dodatki w książ
kach, mappach gospodarskich i leśnych oraz w na
sionach drzew' i roślin, k tóre  są rzadkością. P re 
n u m era to ro w i Gazety rolniczej, otrzym ują za pół 
ceny publikację „B IB LIO TEK A  ROLNICZA,“ 
nakładem  Redakcji wydawaną.
, 1’renum eratorow ie z C esarstw a pieniądze pre- 

numeracyjne raczą  wprost nadsyłać do Redakcji 
Rolniczej w W arszaw ie N. 7G0 E lektoralna, do
łączają rs. 2 rocznie na koperty, jeżeli żadnego 
innego pisma w W arszaw ie nie prenum erują w ko
pertach.

Również prenum erować można we wszystkich 
celniejszych księgarniach na W ołyniu, Litw ie, 
Podolu, Białej Rusi i Ukrainie. 1. (756)

Nakładem księgarni CELSA L E W IC K IEG O  
w W arszaw ie w gmachu tea tru , N. 476 wyszło 
dzieło trak tu jące  o nadzwyczajnie ważnej insty
tucji nówTszych czasów, na  wykształcenie młodego 
pokolenia ludu ogromny wpływ wyrzeć mogącćj

0 € » i a r y s a k i  w i e j s k i e

przez Adama Goltza członka kom itetu b. Tow a
rzystw a Rolniczego w Król. Pols. wyd. 2-e przez 
autora przejrzane i dopełnione złp. 1 gr. 15. 
Nakładem tejże księgarni hymn pogrzebowy

H i e s  i r a e  d i e s  l i l a
z textem  polskim— muzyka ulożdna do śpiewu na 
jeden i na cztery glosy, przez Adama Grossa złp. 3.

K sięgarnia powyższa dostarcza wszelkich dzieł 
polskich; ustępując na większych ilościach rabat. 
Nabywający nu t na 6 r. st. otrzymują przesyłkę 
franco. 3. (660)

Z KRÓLESTWA POLSKIEGO.
KANTOR IN FO R M AC YJNY  W SZELK ICH  ZLECEŃ, kom m issów , tłum aczeń , próśb, korrespon- 

Ńn deucji i expedyeji— pod firm ą K. PUŁAWSKI i Spółka w Warszawie pod N . 419. U lica Iirakow -
y y  sk ie  przedm ieście , obok poczty.

Z upoważnienia N a j w y ż s z e j  władzy spraw  w ew nętrznych N. 1732®/341S9 z dniem 1 lipca 1858 
felg otw arty.
W& Zawiadamia osoby interesow ane w C esarstw ie Rossyjskiem zamieszkałe, jako  za pośrednictwem 
jjjj  tegoż kantoru  za ła tw ia ją  się w szelkie in teresa  i kommissa, a  mianowicie sprzedaż i kupno majątków

ziemskich, w Królestwie polskiem, Cesarstw ie Rossyjskiem, domów w W arszaw ie i innych m iastach, 
1 |  jako też za granicą. W  tym celu ma do przedstaw ienia anszłagi rozmaitej wielkości m ajątków ziem-
©© skich, domów w W arszaw ie i innych m iastach, zawiązał stosunki w Królestwie i za granicą, gdzie

ma swych korrespondentów i ajentów; zatrudnia się także sprowadzeniem i expedjowaniem kolonistów 
y y  dla kolonizacji gruntów, parobków, tak  zwanych ludzi dworskich i rzemieślników— machin fabrycznych,
ftw narzędzi rolniczych, jako też różnych obstalunków z W arszaw y i innych m iast Europy, a  mianowicie:
U l  F O R T E P IA N Ó W , , M EB LI, POJAZDÓW , GARDEROBY M Ę Z K IE J, D AM SKIEJ i W SZ E L K IC H

INNYCH WYROBÓW;-*— załatw ia wszelkie in te resa  pieniężne, lokacje kapitałów  na Hypoteki ziem
skie, miejskie i w eksle—jako też wszelkie in teresa sądowe, adm inistracyjne za upoważnieniem, legity
macją szlachectw a, kw erendy i w yszukiwania wszelkich dokumentów. Stręczy zdolnych P L E N IPÓ - 
TEN TÓ W , AGRONOMÓW , RZĄDCÓW dóbr, FABRYKANTÓW , TECHNIKÓW , G U W ER N ER Ó W  
i G U W ERN A N TK I— zgoła załatw ia to wszystko, co tylko do informacji, zleceń i kommissów należeć 
może. Dobra w iara i energiczne działanie w załatw ieniu każdego in teresu  je s t  godłem istniejącego pod 
powyższą firmą kantoru . Każde zlecenie przyjmuje franco, do którego załącza się stosownie do in teresu 
fundusz od 3 do 10 rs. i więcej— stanow iący rękojmię starań .

K azim ierz Puław ski. 2. (701)

2. W  różnych księ
garniach sprzedaje się 
„E LEM EN TA R Z PO L
SKI, dla dzieci polskich 
obojej p łc i , wszelkii h 
stanów, plemion i wy
znań, przez J . Bańkow
skiego-, cena groszy 6 .“ 
K upujący 33 lub wię
cej,egzem., mogą, n i ; -  
ponosząc kosztów prze
syłki, żądać w prost od 
autora, adiesu jąc: Pe- 
tersbug, M ała M orska, 
dom Gambsa, mieszka
nia N. 21. (730)

3. Przedaje się z wol- 
nćj ręki DOM m urowa
ny dwupiętrowy w rogu 
Łotoczek i Spaskiej uli
cy pod N. 114 położony, 

cenie i w arunkach 
przedaży dowiedzieć się 

można w tymże domu u 

dziedziców. (699)

llO JM TIPIEC K A fl ii jl'lT E PA T S’P H A fl P A 3 ETA:

„KIEBCKIH TEJIETPA<FB“
Brb 1862 ro/iy Gygeri, i:i,ixo,t,iitl na T tx v a ie  ocuonaninx'i, 
ii B’b tom’b-jkc oŚmeiuk, Kaicb ii B'b HLiH’tmHeM'b. Jlporpa.u- 
xia raaexu. 1) B n ym pem in  u M/icmimn laeibcmin, 2) IIo- 
numu'iecKoe oOojp/bwe, 3) Koppecnoudemijn im  pasuaxo  
Mfbcnu, 4) Jlum epam ypa, 5) Cmwcu, 6) OcM emons, 7) 
063/ic.ieni/i. JIo.uiuc'iur.a.M'i, Gy/iyn, paaocjiaiibi ocoOmjiu 
npn.iOiKCiiinMir. 1) Jhimepainypiibin npiiOae.ienin K'b KieB- 
CKO.uy Te.ierpa<i>y ogmrb paa'b m, .Mtonęi. ii 2) Uocmanou- 
jienin Kieecuaio syOepncicaio no hpecim/incKUMs dnjia.n» 
npucymcmoin 4 pasa B'b Mkcnivb. Kamgbifl hvb iio/unicuu- 
kobii no.iyuiiTi, m , BU/vfc npeMiii, ąnk Jtumoepaęfiiipoeannbi/i 
Kapmuim u utccmb pnjaiuibixc, na Ocpcen pucynKoaa C'i> II30- 
SpaffiCiiie.M'b /locTonpii.MtuaTe.iLiibKT, Bii/min. u ua,\iaTini- 
kob'b Kiena. ToAOBMe no,T,nnciHiKii, ko iix t Tpe6onanie no- 
CTynuTb B'b Pegampio ne iio3/iie 1 an napa 1862 roga, no- 
ay iaT b  Ocmacnnuo es cudib npeMiu npeĄiipiiiinToe pegan- 
nieio U3ganic: „ IE T M A H L  H E T P 'L  Ą O POUIEHKO“ 
(1665— 1676 r.) cou. M. A-ua u II. MaHgpaKH ca, JiHTorpa- 
<i>upoBanHMM'b nopTpeTOMb n . ĄOPOHIEHKO. Il3rąanie 
9T0 6ygeT'i> iipogaBaTBCH no 2 p. cep.; na nepectuK y npu- 
JiaracTcn sa 3 o>yiiTa. KlencKin Te.ierpafc'b oygeT’b bmxo- 
Aiiti. Alia pa3a b b HCAk-iio o t i  OAiioro ao Anyxa, neuaTHtixa, 
aucTOB'b Oo.uiiiaro 4>opxiaTa. I f tn a  crb nepecbi.iKoft bo BCt 
ropoga na roAri> 9 p. c., na no.iroga 5 p. cep. IlHoropoAiibie 
O.iaroBo.iHTi, aApecoBaTbcn iicK.iiouuTeaLHo: „in, Peganniio 
Kiencnaro TcAcrpa^a, bi» r . Kiem>.“

PegaKTopb A. (poiu-IOnus.

S j i e r m n e e t o w e  ś w i e c e
(Paraffin-K erzen) 

z torfu , zupełne p rzezroczyste , otrzymał ED W A RD  
F E C H T E L . 2. (731)

2. Kupiec ABRAM PLAM , utrzym ujący sklep w domu 
Millerów, przy ulicy Niemieckiej, ma honor donieść sza
nownej publiczności, że w tych czasach otrzym ał z zagra
nicy świeży transport AM ERYKAŃSKICH G U TA PER- 
CZOWYCH KALOSZY w najlepszym gatunku, które dotąd 
przy poręczeniu swojem, zalecały się szczególną dobrocią. 
Nadesłano mi także PŁÓTNA GRUNTOW ANE dla ma
larzy, FA R B Y  O LEJN E, PĘD ZLE, W IN A  w rozmaitych  
gatunkach, jako też inne kolonjahie tow ary. Prowadząc 
od ła t wielu handel z dbałością o reputację mego zakładu, 
przypominam się pozyskanym już względom łaskaw ej do
tąd  dla mnie publiczności, ręcząc za dobroć towarów, 
przy cenach um iarkowanych.________  (723)

2. Potrzebny je s t do m ajątku R ustynian w Suderw iań- 
skiej parafii G U W ERN ER w stałym  wieku do szkółki 
włościańskiej dla umówienia się; życzący ma się zgłosić 
do domu B urhard ta  na Pohulance w kw aterze w łaściciela 
tego domu.   (732)

" d n i a  2 0  PA Ź llZ IE R N IK A
zlracony został PIER ŚC IO N EK  męzki czarny emaljowany 
s kilku brylancikami; ktoby takowy znalazł raczy się zgło
sić do Redakcji, za co otrzym a należytą nadgrodę. 3. (712)

/. t o r t  i iTCaWorDCTiwAi: I
IlanluuaioTca jiioSmean 

AOUiaAefi n nepxonoil T.3- 
AM, 'ito  bi> uMkiiia Ct.n- ^  
m in t ApTypa TopuniiCKa- 

ro bt. 8 nepCTax'b OT'b ryScpucuaro ropoaa Muiicku 
no BapmancKoń iioutoboii Aoporl, npoAacTC/i 15 
jKcpeóuoEb pasjinmioii M acm , rpoMt Oypoń no 
yMkpeiiHOh utmk; GoALiiiaa me huctb cipŁum  o t’b 
4 ao 5 AtT’i> apaócKofl ii aiir.iiHcnofi nopojbi, pa3- 
BCACinibiYb U3’j> Sbiaaro ĄysopcKaro c rag a  Jltna  ^  
OniTopna, BCk ciu atepeogM ciiocoShbi icb bochhoii ^
caymOk, umchho ąjih Boennbix'b Bucmuxa. unnoB b.

Zawiadamia się lubow- Sj* 
ników koni i ja zd y  konnej, 
i i  w majątku Siennicy 'J ti 
A rtu ra  Torczyńskiego o m  

^  8 w iorst od gubernjalnego m iasta M ińska, przy 
5 ^  trakcie  W arszaw sk im , je s t do sprzedania 15 

ogierów rozm aitej szerśri prócz kasztanow atej za 
^  um iarkow aną cenę; najw iększa zaś ilość siwych 
gift wieku od 4 do 5 la t rassy  arabskiej i angieiskićj 
m  rozmnożonej z byłego Dukorskiego stada Leona 

Osztorpa, w szystkie te ogiery, zdatne są  do służ- 
by wojennej, mianowicie dla wojskowych rang  c&g 

^  wyższych. 1. (764) ^

2. Obwieszcza się niuiejszcm osoby interesow ane o 
zgonie ś. p. Antoniny, córki Krzysztofa z Kulikowskich 
W idow skićj, wdowy po ś. p. radcy stanu  Józefie W idow - 
skim, zmarłej na dniu 17 bież. .października w m. YAilnie 
w klasztorze W  W . PP. B ernardynek Zarzecznych. Przy 
tein zawiadam ia się krew nych zm arłej, że według ostat- 
niój je j woli i rozporządzenia spadkobiercami po niej na
znaczeni są: siostra zmarłej W . Pańcewiczowa; Anna,
Pelagja, W incenty , Jan  i Lucjan  Imienińscy; M atjanna 
Bartoszewiezowa, jej syn K onstanty z dziećmi, oraz wnuk 
rodzący się z A leksandry Bartoszcwiczówny; W . Bilwi- 
nowa I-mo voto Tołoczkawa, z dziećmi; Ju ljan  i Honorata 
Kulikowscy; Ju lja  Roszczewska i M ichał Jadkow ski.—
W szystkich tych, egzekutorowie ostatniej woli ś. p. A nto
niny Widowskićj w zyw ają do m. W ilna  na 15 stycznia 
1862 roku, dla zjaw ienia się bądź samych, bądź umocowa- j za. opłacie, odpo-
nych przy nich, z prawnem i dowodami, że są  ci sami, któ- wiedzieć w zupełności
rym ś. p. Antonina W idowska uczyniła zapisy i otrzym a 
nia spadków według tych zapisów im należnych. YYilno, 
d. 27 października 1861 roku.

Egzekutorow ie dymisjom major Józef W ydziago lsk:.
Radca dworu Karol Horbaczewski. (727)

3. Zarząd HOTELU 
M IL L E R Ó W  w W il
nie, położonego pod N. 
374 przy ul. Niemiec
kiej, ma honor zawiado
mić szanowną publicz
ność, że po zmianie do
tychczasowego dzierża
wcy Zmurkicwicza, za
prowadzono w tym domu 
now’y porządek w zajez
dnych num erach i u rzą
dzono służbę na nowo, 
aby przy umiarkowanej

wymaganiom najdogod
niejszego zajazdu. (722)

€ M e j  r z e p a k o w y

i oliwa zielona (Acpewinnoe Macao) do lamp otrzv • 
mai Edw ard Fechtel.

JLasupy
w rozmaitych gatunkach nowej angielskiej i fran- 
cuzkiej konstrukcji (Sparlampen) otrzymał Edward 
F ech te l. 3. (705)

3. Nakładem  księ
garni J . Krasnosielskie-

2. KTOBY życzył nabyć trzy domy murowane pozo- 1 go w W ilnie wyszło 
sta łe  po zeszłym Markowskim, na Antokolu na przeciw j dziełko P E R Ł A U K R Y - 
ogrodu Sapieżyńskicgo położone, raczy się udać do regenta  ■ TA , obraz dramatyczny 
Gawrońskiego także na Antokolu w domu własnym mie-1 przez kardynała W ise- 
szkającego, gdzie o w arunkach sprze, aży dowiedzieć się j mana. Cena k. 60. (747)

(749) |mozc.

DOKŁADNIE obeznany z naukami cJcm cntar- 
nemi, szuka m iejsca nauczyciela szkółki włościań
skiej. O w arunkach umowy dowdedzieć się można 
u p. Grudzińskiej w domie Milwidów przy  zaułku
Ś-go Jakuba. (754)

2. Potrzebną je s t BONA francuzka do dziew
czynki, je ś li się takow a znajduje, proszę o zgło
szenie się do domu Karpowicza przy ulicy Rudni- 
ckićj, pierwsze wschody ua lewo. (755)

A p t e k a  W o e l e k a

wziąwszy od 29 minionego w rześnia po- 
nicnioną A p tek ę , położoną przy Nie
mieckiej ulicy i zaopatrzywszy oną we 
Wszelkie medykamentu i patentowane le
karstw a, mam nadzieję, że ak u ra tn ą  i su 
mienną expcdyeją zjednam i nadal wzglę
dy pp. lekarzy i chorych.

Jan Ławecki prowizor. 3. (670)

Fam ilja ś. p. F ranciszka  Czekińskiego, k ’ó- 
r y .siP znajdował między latami 1820— 1825 w 
szkołach XX. Bernardynów w Kretyndze (gub. 
Kow.), uprasza się, py da ja 0 S06iC wiedzieć

. [('htacTcn .lO IJIA /If) aa 100 p. n 'icTbipexMtcTiiafi 
KO.IHCKA 3a 450 p.,  B’b Kopnych, lia Kancuuofi Komomiit, 
Ky’iep’b . 'liOĄiinn,. (763)

i ~  " " ^ g ł o s z e n i e T  ~ ~
W zyw a się najuprzejmiej W P. Fedorowicz lub inny ja k i 

uzdolniony geom etra, dla wymierzenia majętności z obsza- 
iu  200 wtok ziemi o mil 9 od m. W ilna  sylnowanym. O 
dalszych szczegółach dowiedzieć się można w Redakcji.

< 4 i t r % y i a i ^ j i o
temi dniami w magazynie ED W A RA  
F E C H T E L  A Śliw ki katrynki, Rodzenki 
mallagskie, Marmelady, Bulion, Groszek 
zielony w trzech gatunkach , KRUPY: 
Sago różowe i białe Ilam burgskie i Mo- 
kiewskie, M anna bujne, Jęczmienne, Per
łowe hollenderskie, R yż  i inne gatunki; 
a takoż cybuchy tureckie nazwane AN- 
T Y P K I długości do dwóch arszynów'.

3. (731)
Potrzebuje się na wieś o mil 9 od W ilna, dla ukształ- 

cenia dw jg a  dziatek, nauczycielka praktyczna, posiadająca 
m uzykę, nauki szkolne i ję zy k i:  polski, rossyjski i francuz-I 
ki któremi by mogła, a  mianowicie ostatnim, władać jak  I '*■ ^  Lidżkim pow. parafji Zabłockiej 
rodowitym; o dalszych szczegółach dowiedzieć się można -iest do sprzedania m ajątek Kapciowszczy- 
u W P . Boniszkowny Siostrv M iłosierdzia przy szpitalu Sa- ; ZIla z a wulsem P lan tą , zaw ierający ob- 
wicz. * 2 . (725) I szaru włok około sześćdzies.; w tej li-

nadzielonych po
(725)_ j czl)jc (,jKlt osiadtych jg

J L j T J *« * ? ! * roslymrtirassy,t0Ń’!s ««*•,1 »«*» iw iT ł^ Wokręga kom., w Kownie. "  ' 4 | w nl>.lec nn W ielkiej ulicy naprzeciw  P ocetj w domu | nabyć. Ktiższą wiadomoSe otrzym a na
G utta. (734)

naby 
miejscu.

otrzym a na 
(665)
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ljlABHVfl KOHTOPA
MOCKOKCKHIIs  ' I A l l l I I f f i  I 1 F 1 U H 0 B I

K Y I I I J A  M I I X A J i l A  f A B P I L I O I S M A

K J i i i y m i B A
I! 'b M O  C K 13 t

^oboadtT) go cnf,,At,nin rocnogm noTpe6uTejień i H  Tain. OyAesrwii j i l i  no.tynaTi. nan 9TOft npo- 
nan, 'Ito  apuapKa 111) HH5KHEMT> H O B rO PO - ! mumii! npe:n> Kaxxy ii.iu npern. nopTti Mope.M'i. 
A'B 'Koii'iii.iaci. u oOmift pc3v.n,Tan, nafmofi Top- 
roii.iu iiLipaaii.ica bt> c.vkgyiomcM'b iiiipt:

npHB03T> MAEBT> H3a> IiflXTM SLI.l'b AO 60,000 
HHĘ, c.iiAOBaTC.iLiio na 10,000 HUH- Meiitc npo- 
m.iaro roga; ki> BTOjiy HpiiGaciiTL to , h to  ao 20,000 
B ill, ocTa.ioci, Ha eiuagt. ao geitaGpn Mfcc/iga: arc 
6yAen, yme negoncrb ifbjioń no.icBiniLi npoTimy 
npoiuaaro roAa, h to  ao.iżkho Gmjio b u s b a tl  neoO- 
xogimo iiOBMUienie nknm.—  Ho n t n u  coctoijjiucb 
na neb copTbi— npoui.ioroAnin: 9T0 liyaiiio npumi- 
CATb TOMy, >1T0 B'b 'iaflliofl TOprOBAt I'OTOBATCH K'l> 
OyAyme.My anp-t.no aiiannTe.u.in.ni pe^opsiti.

BnpoHejn,, iiaCTOflinee nojioatenie nańnoń Top- 
roBAu ao anp t.u i ecTb nepexoAiioc h noTOJiy Btpno 
CKasaTb o Oy^yupiocTu nunero iieJiLSu; BtpoaTiio, 
OAiiaKoau, h to  linxTimcKie nan kt, gcuaGpio w t- 
ciiqy AOA/KHŁI B3> utirax'b noAiiflTbCfl, no » 9to 6y- 
A d t  yMtpeno cOaBKOio nom.iuiibi cn> KnxTimcKaro 
nan. Aa.rfce Gygen. naiuictTi, o ti ,  npiiB030Brb nan 
MopeM-b, in,m t A03BOAeiinaro.

KaKin KanecTna GyąyTi. 9Toro nan? Ąo chxt, 
nop'b na.\n, MBtCTHbi Gu.iii nan, ąocTaBJiemii,ic 
MOpeM'b, HO *ipC3T, nOCpCACTBO KOHTpaOailAM, 11 no- 
TOMy onbie 6w.ui r.OH<i>ucKOBaHbi TaMoauiiiMii, rA t 
j i l i  H ii.Mt.in cjiynań BHAtTi, h upoOoBaTb (ąa.ieKO 
iiecxoAHbiMU crb uaa.Mii Khxthhckiimh: i n .  iihxi, 
im orąa 0Ka3binajiiiCL 3iianiiTC.ii,nan noAMtcb n iio- 
iiopneiriiŁiń BKycib).

PoccificKo-AwepiiKaiicKan Eosinani/i iiM taa b o 3-  

mojkhoctl AOCTaB.uiTb nan iiacTonnpo <I>ynancKie, 
KOTopbie Bcerga ot.ihhii.iiici, casibuin, cnabiibiM'i, 
apoMATOM'b u iipeiiocxoAiiM.vrb Biiycosn., ho ii bto 
T0.1I.K0 0THOCII.10CI, KH, HaflM'B UepiIbUl'b. I^ntTOH- 
Hbie ate nan btoA KOMiiaiiin ncerAa OT.inna.inci, o tt, 
KflXTUIICKHXT, CBOUMT. Ot.lbl.M'b BIIAOMrb II COBep- 
iiieiiHbiMTj 6e3BKycicMrb.

II  Bbiuie ynoMHiiyAT. o dbynaiiCKim, najixn,; chii- 
Taio Hy*iiLiMT> nosiiaKOMHTr, iiyO.iHiiy cn, toio 06- 
.lacTiio dbynain,, o rb  KOTopofi oiimc nojiyniuii cboc 
na3Banie. B to eAUHCTBennaJi nponuiinifl o6uiup- 
naro KuTaii, KOTopaa nocTomnio AOCTanniuia nan 
Ha KflXTy BcerAa bmcokoii aoOpotu, h to  3aBHCt.io 
CK0.1ŁK0 o tti  reorpa<ł>nnecKaro no.ioHienifl btoi! 06- 
jiacTii, ctotbko u o rb  iicKycnoń oOpaOoTim nan 
tumoiuhh.mh ii.ianTaTopa.MU— KHTafinaMU.

s iu  OyAC.M'b ncerAa iu itT b  AoOpoTiibie nan. Bto 
oOycAOBAHBaeTcn Tt.M'b, u to  Poccin no npcHMyme- 
CTBy i!0Tpe6.iaen> naft Oo.ite paniona.ibiio, n t i r b  
Bi. ocTajibiiofl E iip o n t.

Tan'b naiip. iiaM T , i i 3 B tc T i io ,  h to  m , rep jiau iii 
ii ‘Bpanniii oirb yiiOTpe6.i)ieTCH Oo.ite iiain, .leuap- 
ctbo, a  eajibifi pacnpocTpaiieinibifi i i a n i iT O i n , ,  3a- 
MtHHiomtfi Ta.ii'i, n a f r .  bto— no<i>e.

B'b Apyrnxn, CTpanax'b, cc.hi ii 3iianiiTe.ii.H0 ero 
lioTpeO.ienie, to  ch> pa3Hbi>iH npujitCHMii, u am, 
iianjr. caxap'b, mo.ioko, biiho ii x.itOi,; c.it,i,oi!a- 
TCAbiio s io  HMtCTi, 3naneiiic saiiTpaiia, a  ne yA O - 

Bo.ibCTBia— miTb nań .
Pycciiie me iioTpe6uTe.ni Go.ito ii.iu MCirte o ti, 

nan TpeOyron, yAoii.iCTBopeniu cnocMy hucto-bctc- 
TiinecKOMy ni:ycy, iiOTOMy hto  Eo<i*e y nacrj>, uc- 
K.nonaa npuOa.iTificniJi ryOepnin, Becbwa .via.io pac- 
npocTpaneiio— ocTacTCJi oahhh. nań ii nail!

IIOBTOiiy-TO Iia pyCCKUX'b Iip0II3B0AUTC.lflX'b u 
•ICHUIT'b Iiamiiail 06H3aiIII0CTb yAOB.lCTBOpjITb BTO- 
Jiy O.iaropoAHOJiy nanpaBAeniio nanioiia.iLiiaro Biiy- 
ca. A HToObi yAOB.ieTBopuTb Buo.int, fl-tu btoto 
nymiio ii.Mtri, ca.Mii.m, npou3BOAiiTCAHM'i. 6o.ite
u.iii Meiite TOHKiń iti;ycrb, ii iipiiMtuuTbca in . pas- 
noo6pa3iio omymcuiń nańiiaro Btsyca ii no3BbimaTi, 
cboc nyTbe, Taii'b cnasaTb, ao oGn.eiiTiiBiiocTU.

H si- noc.itAiinx'b napTiń miioio OToOpaiii.i nan n, 
n o  caM O M d c m p o e o M a  u 3 CJirbdo6a i i i u  o u y c a  ii na3iia- 
neniu c a M u x s  y M i i ,p c n im x d  n u n s ,  nocTyiiu.iu K'b 
OTiipaBKt npc3'b i t o ' i m y  u  m p a u c n o p m n u n  kohtojii.i 
b o  B e t  r o p o A a  P o c c . u ,  l l o M u n i ,  Q u i i n n n d i u  u  H u e  
KU3CI; a  T aij/K C  II K'b Iip0 II3B 0A C T B y TOprOBAH B'b 
.moiix'i, M o c K o e c ia ix d  Marasimaxn,.

He I103B0.1HH c e ó t roBopiiTb h to-.h i6o bi, noxna- 
.iy, ii aaMtny to.h.ko, h to  TpiiAnaTii-.itTunn npaii- 
Tinia A a.ia  su it bo3jio;kiiocti, oiqianAaTb AO Btpie ii 
3aCAymuTb Ao6poe paciio.iomcnie in. ceGt rociiOA'b 
nocToniiiibix'i. iio'fpe6uTe.ieil nan Moefi łiipMM; in. 
ocoGeiiHocTii 3a iicTeKinee Tpex.itTie mociI A ta- 
TeAbiiocTii n iiocToaiiiio no.iyna.n. A0Ka3aTeabCTBa 
iieH3Jit.Hiiaro AOBtpia iiyGjniKii, 3a h to  npu ccmh. 
n iitio  necTi. G-iaropapirn,.

Bbicbbiaa bo Miiorio ropoAa nan Jioeń *npjibi, 
paiiiitm eiiiibie A-ia npoAamu, a  upoiny- me.iaioinuxn. 
BiioBb aaiiccTH y cc6a ToproB.no naa.MU mociI i-np- 
MM aApecoBaTLCH oO'b yc.ioninx'b B'b moio r.iaBiiyxo
KOHTOpy B'b MOCIIBt.

yCJLOBIH n E P E C b lJ lK II  H A E B T j lIPE3'I> IIO lI T y  BO BC j& TOPORA.

5. T r. Bbiimcbinaiomic ne Mcnte i ia n i na 25 p. 
B'b OAUH'i, aniuin. no.iinyioTcn ckiiakoio 5 nponen- 
TOBb.

6 . E r. BbinncbiBaioiiiie na 100 p. bh. oauiit. paai, 
no.ib3yioTca ckiiakoio 10 nponenTOB'i..

7. KoppeciioiiAennia Momen. 6biTb, Kpoait Pyc- 
ciiaro, ii na Bctx'i. iiiiocTpaiiiibixn. asbiKaxn.. Aa- 
pecv. r,'i. MocKBy, bh. r.iam iyio KoiiTopy Mockob- 
ckhxh. Mafiiibix'i, Maraauiion'i.

Hynąy Muxauny raepuxoey
m u  m y  i n i i n y .

1. IvoiiTopa nepecbi.iacTb HAH b i  ocoCeimo 
npomioń ynyiiopKt u BcerAa cm nepsoio otxoaii- 
meio nonTOio.

2. yKynopny ii nepecbiaKy HAEB'L npean. non- 
Ty itoHTopa npuiiusiaen, na cnoń cn e n ..

3. Pa3Btciiy HAEBTj KoiiTopa liasiianaen . co- 
r.iacHO TpeooBaniio in. <i>yiiTbi, no.iya.yuTbi ii ncT- 
nepTu, oóBepTi.iBac.Mbic cbiihho.m'i, ii HAOMOiipye- 
Mbie uiTeMne.ieji'b.

4. TpeSoBania AO.imnw ObiTb ne sien te  KaKb na 
15 p., aApecb Ao.imein, obitl hctko nanucain:

jivu're.iu ropoAa Mnnciia u  ero oKpecTHOCTeń MoryTi. iio.iynaTi. nań iiioefl a>iip.Mi,i y .  JL. B. Jlenmane. 
ei M uncm. M. KAJIM yHHIJl'Jb.

i i  P  i :  r i C 'L - K  Y  i  ’ A l I T T .

bhobb wmmsmb mnn m  hhxtm
B 'b  MArA3IlHAXrb

AApecn.
MarasniioBT.:1

B 'b  MOCKB’t
1-u na M/icnunxoii ynuum, ea doMn Uepmicoea.
2-ii O.imb O tleny ncuazo Coentna es doMib Bonnoea.

H 'tiia 3a 4>. 
cepeOpoivn..
Py6. K.

. . 1
H E P H M E  HAII.

1. T e p r iK iń ...................................................1 60
2. E y K e T iio -T e p n u iń ................................1 80
3. ByKeTiio-TcpnKiń nepBbiń copTb 2 —
4. Ey/cemubiU . . . . . . .  2  20
5. Tome en. notTKOMb................................‘X 30

HB'IiTO H H BIE H A H ..
6. Tepnito-GyKeTiio-KOJiopuTHbiil . 2 50
7. MiirKiń-TepiiKO-OyKeTHbifi . . 2 80
8. Tome nepBbiń copT'b . . . .  3 —
0. MarKO-TepnKO-6yKeTHO-po3aHiicTbiń 3 25

10. Tome nepBbiń copTn, . . . .  3 50
JL H H C II II b l .

11. OcTpo-6yKeTHO-po3amicTi,iń . . 4 —
12. Tome iiepBbifl c o p n ................................5 —
13. OcTpo-6yKeTiio-3aTx.ibiń . . .  6 —

, . 7 —

/KEJLTLIE HAII. Tyć.
15. IKe.iTbiii c p c A i i i ń ................................4
16. n x a i i b ........................................................6
17. Bbicouiń c o p n . ..................................... 8
18. Toma, en. H B tT a ł iu ............................. 10
19. Ba, ii.iCTiouiiit, BtcOMb . l ’/ a ł .  12

3 E JIE H L IE  HAI1.
20. C p e A H iń .................................................4
21. JKeMnymiiwń ......................................6
22. CaMbiń lib icoK iń ................................... 10
Hau es uiwuuaxb no 10 <p. ca ji/ihc. cepx. 
(Cb 9Tiixb nuOiiKOBb ycTynmi ne At.iaeTCfl.
23. EyKeTiio-TepnKiń licpuufl copT'b . 20
24. EyKeTiibiń .........................................22
25. TepuKo-óyKeTHO-Ko.iopiiTiibiń . 25
26. M.-TepiiKo-OyKeTHbiń nepBbiń copTb 30 

127. M.-TepiiKO-0yKeTno-po3aiincniń . 35 
' 28. OcTpo-6)'KeTiio-po3aiiHCTbiń . . 40

IJtH a 3a «>.
cepeCpoMb.

K.

14. OcTpo-OyKeTłio-MCAB/nibiń
UpuMmatiie. 1-e. A.ni u3ótmaHifl r.aiiuxb .hi6o ncAopaayMtuiń Bb nonxb OTiiomeiiiaxb cb  r r .  

noKyiiaTe.iii.Mii, u cnirraio iiymiibiMi, jipuóaBiiTb HtKOTopuii oObaciienia TcpnunoBb, ynoTpeG.icinibixb 
mhoio Bb npeflCb-KvpaiiTt: T E P H K IH  nań oTabinacTcn ntiioTopoio ropimoBaTOCTiio ii B iitcT t Bnmy- 
uecTiio: E y K E T H b lH  nań H.MtCTb ni. ccOt n e t cuońcTna xopomaro nan: ii ropimonaTOcrb u niimy- 
necTb u apoMaTb, ho Tam,, h to  n e t 9ru KanecTna iiaxoAfiTcn m , naio ul, conepuiemioń nponopqin; 
T E P H K O -E y iiE T H b lH  nań, ni. iioTopojib npu GyKeniocTU cctb  iicaiianiiTcabiiafl ropiiionaTocTb; 
KOJLOPHTHMH, KOTopiuń npu ynorpcó-iciiiii iiM tcn , in, c e 6 t cboiIctbo AO.ite APyrnxb yAepmuBaTb 
nacToń n.iu ipitTb nan; P03A H H G T B IH , oT.nijiaercii ocoSeiuibuib a p o iia m ib , CBoncTBemibiMb 
TOJibKO HbicoKiiM'1. copra iib  nan; 3A TX JH IC TLIII, najieKaiomiń nam, 6i,i na rmi.iocTi,, no to.ikiio 
apoMaTiiyio; M E ^B H H bH I, KOTopbiń npu Apymxb KanccTnaxb iiMteTb cxoactbo cb  sanaxoiib  .in- 
noBaro JieAa.

2-e. Hoiibie KflXTiiucKic nan no 6o.ni,uień h acth  mitiOTb jia.io nb c e 6 t ipitTKa hah 6 t.iaro  pocT- 
r,a: ccti, nan Kpyniiwe ii MC.iKie, no bto nooume iiucuo.h,ko ne BbipamacTa, AocTonncTna cajiaro  nam 
a 3aBucuTb OTb yK.iaAUU ero KuTafluajiu. M. K JlH M y iH H H b . (717)

KANTOR GŁÓWNY
 i a g a z y i o w  h e r b a t i v i c i i

M u p c H  M i c h a ł a

m y s z y n a
W  M O SK W IE

Zaw iadam ia kupujących herbatę , że ja rm ark  
w NIŻSZYM  NOW OGRODZIE już się skończył, 
i ogólny wypadek handlu herbatniego byt nastę 
pujący:

H ERBA TY  z Kiachty przywieziono do 60,000 
skrzyń, zatem  o 10,000 skrzyń mniej niż w roku 
przeszłym, do tego trzeba jeszcze dodać, że do 
20,000 skrzyń pozostało w składach aż do g ru 
dnia, co w łaśnie stanow i niedobór, rów nający 
się połowie ogólnej summy przeszłoroeznej, ztąd 
też musiało wyniknąć podwyższenie ceny, k tóra  
jednakże na wszystkie gatunki utrzym ała się przc- 
szłorocztia, tej jedynie okoliczności przypisać 
należy, że w handlu h erba tą  gotują się na  przy
szły kwiecień znaczne reformy.

Zresztą, obecny stan  handlu herbatniego aż do 
kwietnia je s t przechodowy, przeto nic pewnego
0 przyszłości wywnioskować nie można; zdaje się 
to tylko być rzeczą n iew ątp liw ą , że h e rb a ta  
K iachtyńska przed grudniem musi podrożeć, ale i 
na to wpłynie jeszcze ’zmniejszona oplata cła od 
herbaty K iachtyńskiej. ■ Następnie będzie zależa
ło od dozwolonego obecnie przywozu herbaty dro
gą morską.

Jak ie  przymioty będą tej herbaty? Dotychczas 
wiadoma nam była h erbata  na okrętach przywo
żona, ale otrzym ywana za pomocą kontrabandy, 
k tórą, jako  uległą konfiskacie na  rogatkach cel
nych, mieliśmy zręczność widzieć i próbować, i 
przyznajemy, żeśmy ją  znaleźli zupełnie różną od 
herbaty  K iachtyńskiej, m iała bowiem podmiesza- 
nc obce gatunki i była sm aku zepsutego.

Kompania rossyjska m iała możność dostarcza
nia herbaty prawdziwej Euczańskiej, k tó ra  zaw
sze odznaczała się najmocniejszym aromatem i 
smakiem wybornym, ale i to ściągało się jedynie 
do czarnych gatunków herbaty . H erbata  zaś 
kw iecista te j kompanii różniła się zawsze od 
Kiachtyńskiej swoim białawym kolorem i zupeł
nym niesmakiem.

Ponieważ napomknąłem wyżej o herbatach F u - 
czańskich, przeto nieodrzeczy będzie powiedzieć 
słów kilka o .prowincji Fuczan, od której otrzy
mały swą nazwą. J e s t  to jedyna.prow incja roz
ległych Chin, k tó ra  ciągle przysyłała do K iachty 
herbatę zawsze wysokiej dobroci, co zależało tak  
od jeograficznego położenia tego obwodu, jako  też
1 od um iejętniej upraw y rośliny herbatniej przez 
tamecznych plantatorów  chińczyków.

Czy więc będziemy otrzymywali herbatę tej 
prowincji przez K iachtę, czy też przez porty dro
gą m orską, zawsze będziemy mieli herbatę wy
borną. Temu przypisać należy tę  okoliczność, że 
w Rossjl sposób używania herbaty  je s t nacjonal- 
niejszy, niż we w szystkich innych krajach  Europy.

W iadomo bowiem, że w Niemczech i we F ra n 
cji używają ją  bardziej jako  lekarstw o, najpo
wszechniejszym zaś tam  zasilającym napojem, 
herbatę zastępującym , je s t kaw a.

W  innych krajach, chociaż użycie herbaty  je s t 
znaczne, ale się zwykło używa z różneml dodat
kami, ja k  naprzykład z cukrem , śm ietanką, mle
kiem, winem i chlebem; ma to zatem znaczenie 
śniadania, nie zaś przyjemność am atorską— picia 
herbaty.

Rossjanie zaś więcej lub innićj szukają w h er
bacie zaspokojenia swojego sm aku czysto estety- 
tycznego, gdyż u nas kaw a, prócz mieszkańców 
gubernji nadbałtyckich, bardzo mało je s t upo
w szechnioną— pijemy więc herbatę, i sam ą tylko 
herbatę.

Ztąd też producenci ruscy  poczuwają się do 
ważnego obowiązku czynienia zadość tem u szla
chetnemu skierowaniu sm aku narodowego. Żeby 
zaś należycie odpowiedzieć temu, producenci po
winni mniej więcej mieć w łasny gust tak  delikat
ny, żeby mógł z łatw ością czuć w herbacie liczne 
odcienia smaku.

O statni transport herbaty  już otrzymałem, i po 
najściślejszym zbadaniu smaku i naznaczeniu cen 

jak  najumiarkowańszych wysłałem już przez pocztę 
i transportowe kantory do wszystkich m iast Rossji, 
Polski, Finlandji i na Kaukaz; tudzież do expedjo- 
wania w moich magazynach w Moskwie.

W strzym ując się od wszelkich pochwał osobi
stych, to tylko powiem, że trzynastoletnia pra
ktyka podała mi możność zasłużenia na zaufanie i 
zjednanie dobrej o sobie opinii tych wszystkich, 
którzy się stale firmy mojej trzym ają; szczególniej 
w ciągu ostatnich upłynionych trzech la t mojego 
zawodu, ciągle otrzymywałem dowody stałego za
ufania szanownej publiczności, k tórej mam honor 
najczulej przytem  dziękować.

W y sy ła jąc  do wielu miast herbatę rnojój firmy, 
rozważoną do przedaży, upraszam  iżby życzący 
znowu zaprowadzić u siebie handel herbatą  mojćj 
firmy, skomunikowali się o w arunkach z moim 
głównym kantorem  w Moskwie.

W A R U N K I W Y SY ŁA N IA  H E R B A T Y  PR ZEZ TOCZTĘ DO W SZY STK IC H  M IAST.
1. K antor przesyła H ER B A TĘ w osóbnem upa- 

kowaniu i zawsze przez najpierw szą pocztę.
2. Upakowanie i przesłanie IIE R  BATY przez 

pocztę, kantor uskutecznia własnym kosztem.
3. K antor rozważa H ER B A TĘ stosownie do 

życzenia w ypisującego, r.a funty, pół funty, i 
ćw ierć funty, obwijane w papier ołowiany i plom
bowane stępieni.

4. Żądać należy niemniej na 15 rubli, i adres 
trzeba pisać wyraźnie.

M ieszkańcy m iasta M ińska i jego okolic mogą 
w Mińsku.

5. W ypisującym  nie mniej ja k  na 25 r . w je 
dnym pudelku, ustępuje się 5 procentów.

6 . W ypisującym  na  100 rubli jednocześnie, 
ustępuje się 10 procentów.

7. Korrespondować można w języku tak  ros- 
syjskim, jako i w każdym cudzoziemskim. Adre» 
do Moskwy, do Głównego K antoru M oskiewskich 
Magazynów H erbatnich kupcowi Michałowi

K L IM U  S Z Y N O W I.  
otrzymać herbatę  mojej firmy u L . W . Delpaca

M. KLIM USZYN.

£ EU MIK
n»w o-iilrsyum nej Iierl§aty z K iachty

W  MAGAZYNACH

I .  K U  M U S Z Y N A
W  M O SK W IE

Adres j I-e j na ulica Miasnickiej, w domie Czertkowa. 
Magazynów) 2-ej blisko Radu Opiekuńcza w domie Wolkowa.

Cena za funt 
srebrem .

H ERBA TA  CZARNA. Rub. Kop. .H E R B A T A  ZOŁTA.
15) Żółta ś r e d n i a ..................................... 4
16) Pehiań ..................................................6
17) Przedni gatunek  ........................  8

Cena za funt 
srebrem. 

Rub. Kop.

18)
19)

20 ) 
21)

2. npyccKiń noą.T.aiiiiHU, auiTe.H, Kpeńąc.nuHin- 
Kńi, B03.vk Fpaycm -r.ioray, B'b Cnuesiii, npeói.maio- 
miń nrn Pocciu, ynpaB.iHBiuiń pa3iiti.Mii HMlmiflMii, 
xoporno 3iiaiomiu arponowiio, m ącm , MtcTa yupa- 
BHTeJia B'b HMt.iiin PeńHrojiŁgTi 'he.ieiioeprb, Bn> 
Komik, B-h ĄOMf. no/i,'!. N. 405. (680).

2. P rusk i poddany, m ieszkaniec Krcjdelwicki, 
w pobliżu Graus-Glogau, w Szlązku, przebyw ają
cy w Rossji, k tóry zarządzał różnemi m ajątkam i, 
dobrze obeznany z agronomią, .szuka miejsca za- 
rządzcy m ajątku  Reingold F elenberg  w Kownie 
w domu pod IN'. 405. (680)

1) P iep rzk o w a ta .............................1 60
2) Bukieto-pieprzkpwata . . . .  1 80
3) Bukieto-pieprzkowata 1-go gatunku 2 —
4) B u k ie c is ta .................................2 20
5) Także z kwiatem . . , . . 2 30

HERBATA KW IECISTA.
6) Cierpko-bukiecisto-kolorowa . . 2 50
7) Miękko-cierpko-bukiecista . . 2 80
8) Także pierwszego gatunku . . 3 —
9) Miękko-cierpko-bukiecisto-różowata 3 25

10) Także pierwszego gatunku . : 3 50
L  A N  S I N Y.

11) Ostro-bukieto-różowata . . . .  4 —
12) Także pierwszego gatunku . . 5 —
13) O stro-bukicto-zatchlista . . .  6 —
14) Ostro- bukicto-miodowa . . .  7 —

Uwaya 1-sza. Dla uniknienia jakichkolwiek nieporozumień w stosunkach z wypisującymi odc- 
mnio herbatę, winieniem nadmienić kilka słów co do nazw w cenniku moim użytych: w herbacie 
PIEPRZKOWATEJ (CIEPKOWĆJ) daje się czuć niejaka gorzkowatość i zarazem smak ściągający. 
Herbata BUKIECISTA posiada wszystkie przymioty dobrej herbaty, to jest, pieprzkowatość, smak 
ściągający i aromat, lecz tak, iż wszystkie te przymioty znajdują się w herbacie w zupełnej pro
porcji. riEPRZKOW ATO-BUKIECISTĄ herbatą jest ta, w której obok bukiccistości czuje się 
niejaka goryczka. KOLOROWĄ jest ta, która w użyciu ma własność najdłuższego zatrzymywania 
naciągu czyli koloru herbaty. RÓŻOWATA odznacza się szczególniejszym aromatem, właściwym  
jedynie wysokim gatunkom herbaty. '/.ATCIILISTA, przypomina nieco tchliznę, ale jedynie aro
matyczną. MIODOWA obok innych przymiotów ma podobieństwo do zapachu najwyborniejszego 
miodu lipowmgo. .

2-ga. Najświeższa herbata z Kiachty po większej części mało zawiera kwiatu czyli białawych 
rostkówT; jest także herbata bujna i drobna, ale to wcale nie 1 znacza dobroci samej herbaty, lecz 
zależy od sposobu upakowania przez Chińczyków.  KLIMUSZYN. (717)

Także z k w i a t e m ..............................10
W  pudelku na wagę 1 */2 funta . 12

HERBATA ZIELONĄ.
Średniego g a tu n k u ............................... 4
P e r ł o w a ................................................. 6

22) N ajprzedniejsza..................................10
Herbata w cibik. po 10 f -  lans. wierzch.

(Od tych cybików rabatu nie ma).
23) Bukieto-pieprzkowata 1-go gatunku 50
24) B u k i e t o w a ........................................20
25) Cierpko-bukieto-kolorowata . . 25
26) M.-cierpko-bukiccista 1-go gatunku 30
27) M.-cierpko-bukieto-rożowata . 35
28) Ostro-bukieto-różowata . . .  40

SZUKA miejsca młody człowiek znający buch- 
halterję , polski i niemiecki język dokładnie, oraz 
dobrą wiadomością i świadectwami opatrzony. 
Bliższe szczegóły w Redakcji tu tejszej. 2. (698)

TOŁOCZKO nauczyciel tańców m ieszka w do
mu Duksztowej ulica W ileńska N .7 0 3 . 3. (664)

KARĆTA o dwóch miejscach, fabryki Peters- 
b urgsk ie j, na leżących ressorach, z pakami, mało 
używana a zdatna do podróży i do miasta, jest 
do sprzedania u lakiernika Kimbera w domu De- 
sztrunga przy zaułku Policejskim. 3 ,
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